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■ fyOSPODARKA — to system na- 
f Tczyń połączonych. Istnieje w 

niej tysiąc' powiązań ekonomi­
cznych, organizacyjnych oraz zależ­
ności społecznych. Wśród tych po­
wiązań azień dzisiejszy przypomniał 
nam o najbardziej oczyuństych — o 
związkach przestrzennych. O prostej 
prawdzie, że nie wystarczy wypro­
dukować, że sens ekonomiczny i spo­
łeczny ma tylko ten wyrób, który do­
tarł do odbiorcy. Tymczasem tran­
sport już obecnie — a jesteśmy je­
szcze przed jesiennym szczytem 
przewozowym — tylko z najwyższym 
trudem wypełnia swe zadania. Przy 
czym robi to nie zawsze terminowo, 
a jakie to ma 'skutki wie każdy za­
kład, który bądź czeka na dostawę 
surowców, bądź musi wstrzymywać 
produkcję, bo nie ma już jej gdzie 
składować.

Sytuacja zaostrzyła się w ostat­
nich tygodniach, szczególnie na ko­
lei. Nie dlatego, żeby pracownicy 
PKP zaczęli nagle gorzej wykony­
wać swe zadania — przeciwnie robią, 
co magą, żeby przewieźć tyle, ile trze­
ba i wtedy, kiedy trzeba. Po prostu 
wysiłki samych kolejarzy już nie 
wystarczą — potrzebne jest współ­
działanie całej gospodarki, a przede 
wszystkim codziennych klientów ko­
lei.

Można się w tym miejscu zapytać, 
czemu tak się dzieje, że trzeba szu­
kać nowych środków, aby transport 
nie hamował rozwoju innych dzie­
dzin gospodarki? Złożyło się na to 
kilka przyczyn: i fakt, że przez wie­
le łat była to dziedzina niezbyt bo­
gato — łagodnie mówiąc >— wypo­
sażona w środki, a nadrabianie in­
westycyjnych zaległości w tym wy­

padku wymaga dłuższego okresu; i 
ponadplanowy rozwój produkcji 
oraz handlu'zagranicznego co dodat­
kowo zwiększyło zapotrzebowanie na 
przewozy; i „jednobokie” ustawienie 
naszych przewozów na kolej przy 
niedocenianiu innych rodzajów — 
transportu samochodowego czy wod­
nego śródlądowego.

W rezultacie zadania przewozowe 
kolei tylko w bieżącej pięciolatce 
wzrosły o około 85 min ton. Jest to 
więcej, niż wynosił roczny prze­
wóz ładunków przez PKP przed woj­
ną. Przy takim wzroście zadań na­
wet ogromny wysiłek inwestycyjny 
w ostatnich latach nie mógł przy­
nieść poprawy sytuacji. Szczególnie, 
że inwestycje transportowe są nie 
tylko kosztowne, ale i mają dość dłu­
gi cykl. Linii kolejowej ani szosy 
szybkiego ruchu nie buduje się w 
ciągu roku, czy nawet dwóch. Rea­
lizowany więc obecnie program roz­
budowy transportu przyniesie bar­
dziej odczuwalne efekty za 2—3 lata, 
tymczasem wozić towary musimy 
już dzisiaj i to wozić ich coraz wię­
cej.

ZASADNICZE znaczenie ma w 
tych warunkach lepsza współ­
praca i większa dyscyplina 

klientów PKP. Przyspieszenie za- i 
wyładunków staje się nakazem 
chwili. Można spotkać się jeszcze z 
rozumowaniem, że przecież w obro­
cie wagonu czynności załadowcze i 
wyładowcze zajmują jedynie około 
20 proc, czasu — a więc nie jest .to 
najważniejsze ogniwo i trzeba się 
koncentrować na pozostałych 80 
proc. Otóż choć arytmetycznie może 
to być twierdzenie słuszne — to w 
aktualnej sytuacji na tych 80 proc. 

nie bardzo już można coś- „zarobić”. 
A każde dodatkowe przetrzymanie 
wagonu łamie niezwykle napięty 
harmonogram pracy kolei i powodu­
je straty czasu niewspółmierne do 
tych paru godzin. Trzeba szczerze 
powiedzieć, że obecnie klienci mu­
szą się dostosować do rytmu pracy 
kolejarzy, a nie odwrotnie. Być mo­
że nawet ten i ów zakład będzie miał 
z tym dodatkowe kłopoty organiza­
cyjne, będzie musiał nieco zmienić 
rytm pracy — ale straty dla całej 
gospodarki powodowane dodatkowy­
mi przestojami wagonów są niepo­
równanie wyższe.

Na zaostrzenie się sytuacji w tran­
sporcie wpłynął również fakt, że 
zioiększoną ilość dni wolnych po­
traktowano u wielu klientów PKP 
jako wolne również od prac przeła­
dunkowych. Tymczasem tak nie jest. 
W wolne soboty pracują górnicy, 
hutnicy, i wiele załóg o ruchu cią­
głym. Pracuje normalnie również 
kolej. Ściślej mówiąc — powinna 
pracować normalnie pod warun­
kiem, że klienci będą rozładowywać 
i załadowywać wagony. Te prace 
trzeba traktować tak, jak ruch cią­
gły — nie może w nich być żadnych, 
przerw.

r ĄCZY się z tym jeszcze jedna 
.sprawa. Często narzekamy na 
brak urządzeń do mechanizacji 

przeładunków. Bez wątpienia zwięk­
szenie tej mechanizacji jest pilnym 
zadaniem. Ale praktyka ostatnich ty­
godni wykazała, że przetrzymywali 
często wagony ci, którzy mają sto­
sunkowo dużo urządzeń przeładun­
kowych. Przyczyną była niespraw­
ność techniczna, niedbała konserwa­
cja, brak fachowej obsługi. Jest to 
nauka, z której powinny skorzystać 
wszystkie zakłady — troska o spraw­
ność sprzętu przeładunkowego musi 
być co najmniej taka, jak o najważ­
niejsze urządzenia i linie produkcyj­
ne.

Kolej — to przede wszystkim tran­
sport towarów masowych. Na nim 
też będzie się koncentrować uwaga
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KADRY DLA KADR
ANNA KUSZKO

Nowoczesne, zautomatyzowane linie produkcyjne a przy 
nich młode, wiejskie dziewczęta, które pierwszy raz, po 
przyuczeniu, stanęły w hali produkcyjnej iub starsi pra­
cownicy przywykli do maszyn sprzed pół wieku, z tru­
dem przyswajający sobie automatycznie sterowany rytm 
produkcji. Ten konflikt, widoczny jak na dłoni zaraz po 
przekroczeniu progu wielu nowych bądź modernizowa­
nych zakładów, jest często tematem reportaży i przed­
miotem socjologicznych analiz.

ZA nim jednak kryje się inny 
głębszy i groźniejszy w skut­
kach, choć nie tak jaskrawo bi- 

jący w oczy, konflikt między kwali­
fikacjami i aspiracjami ludzi, podej­
mujących obecnie pracę, a występu­
jącym wciąż brakiem przygotowania 
fachowego służb, które zajmują się 
polityką kadrową i wszystkimi spra­
wami, dotyczącymi człowieka w pro­
cesie produkcji.

W liczbach — choć jest to zawsze 
porównanie uproszczone — przedsta­
wia się następująco: wśród podej­
mujących pracę ponad 80 proc, sta­
nowią absolwenci wszelkiego typu 
szkół ponadpodstawowych, a w służ­
bach sterujących zatrudnieniem, 
szkoleniem i sprawami socjalnymi 
proporcje układają się odwrotnie — 
mniej niż 10 proc, pracowników ma 
tam odpowiednie przygotowanie fa­
chowe na poziomie studiów wyż­
szych.1) Rzutuje to w sposób zasad­
niczy na jakość pracy kadrowej w 
przedsiębiorstwach i stanowi ogrom­
ną i co gorsze często nie dostrze­
ganą, barierę na drodze postępu.

Kiedy nowoczesna technika zderza 
się z nie przystosowaną do niej ob­
sługą, straty są w zakładzie natych­
miast odczuwalne, dają się od razu 
wyliczyć. Podaje się je później jako 
tzw. obiektywną, przyczynę faktu, że 
zakład nie osiąga zdolności produk­
cyjnych, a produkt daleki jest od 
ustalonych w założeniach parame­
trów jakościowych.

Jeśli natomiast nowi pracownicy 
po zdobyciu kwalifikacji 1 przekro­
czeniu progu fabryk nie znajdują z 
różnych względów satysfakcji z wy­
konywanej pracy, nie czują się tam 
potrzebni I tracą chęć do twórczego 
działania — tego bezpośrednio, na 

bieżąco zakład nie odczuwa, tu strat 
nie da się wymierzyć i wyliczyć od 
razu. Ale zderzenie techniki z niefa­
chową obsługą jest już właściwie 
tylko odbiciem niedopasowania 
tkwiącego właśnie w nieumiejętnym 
gospodarowaniu kadrami o coraz 
wyższym poziomie wiedzy i wyż­
szych wymaganiach życiowych.

I dlatego obserwujemy paradok­
salne wręcz zjawisko, że przy ogrom­
nej liczbie młodych i kwalifikowa­
nych ludzi, którzy osiągają w okresie 
bieżącej pięciolatki wiek produkcyj­
ny lak trudno wciąż skompletować 
u nas załogi nowych zakładów, któ­
re by w sposób bezawaryjny opano­
wały proces produkcji. Wini się za 
lo system szkolnictwa, mało ela-: 
styczny i niezbyt nowoczesny, szuka 
się przyczyn w słabej mobilności 
orzestrzennej i niedopasowaniu pro­
filu kształcenia do potrzeb kadro­
wych regionu. Nie bez racji,, oczy­
wiście.

Ale w ostatnich latach nastąpiło 
wiele korzystnych zmian w profilu 
kształcenia i koniec końców, jak te­
go dowodzi statystyka, w porówna­
niu z inn.ymi krajami, występuje u 
nas dość wysoka zgodność zawodu 
wyuczonego z wykonywanym przez 
pracowników.

Gdzie więc tkwi przyczyna lego 
często występującego „niedopasowa­
nia"?

NAJWIĘKSZE 
MARNOTRAWSTWO

Nowa technika wymaga nie tylko 
kwalifikowanej obsługi — wymaga 
przede wszystkim .sprawnej organi­
zacji i właściwego układu stosunków 
między ludźmi. Zwalnia ona wpraw­

dzie człowieka od ciężkiego wysiłku 
fizycznego, ale wprzęga go w rytm 
wymagający tempa i nieustannej 
koncentracji uwagi. Wplata go też 
w skomplikowaną sieć międzyludz­
kich zależności i odpowiedzialności. 
Do takich warunków pracy, bez 
względu na kwalifikacje, trzeba się 
zaadaptować.

Człowiekowi, który przez osiem 
godzin ciężko fizycznie pracuje dla 
regeneracji sił potrzebny jest głów­
nie ciepły i pożywny posiłek i czas 
na odsapnięcie. Jego zależność od 
pracy innych ludzi jest na ogół mała, 
tempo narzuca sobie sam.

Natomiast nowoczesna linia pro­
dukcyjna ściśle wplata każdego pra­
cownika w proces technologicznego 
układu. Jest on uzależniony od in­
nych i jego wysiłek znajduje swoje 
odbicie w pracy kolejnych ogniw. 
Sknoci coś, nie dopilnuje maszyny 
przez moment, produkt końcowy — 
dużej na ogół wartości — wyka?e 
dyskwalifikujące go braki.

Przy takiej technologii każdy musi 
znać swoje miejsce i rozumieć swoją, 
rolę w procesie produkcji, inaczej 
technika go przytłoczy, zniszczy po­
czucie własnej wartości i chęć do 
twórczego wysiłku.

Są lo straty trudno wymierne, ale. 
w skutkach niezwykle groźne A- 
warie maszyn wywołane nieumiejęt­
nym posługiwaniem się nimi, dają 
się na ogół usunąć bez śladu. Zmia­
ny w psychice ludzkiej wywołane 
poczuciem nienrzydatności bądź zbę­
dności. niemożnością wyżycia się są 
niestety bardzo trudno odwracalne. 
I dlatego właśnie marnotrawstwo lu­
dzkich możliwości, uzdolnień, talen­
tów jest dla kraju marnotrawstwem 
wielokrotnie większym niż niepełne 
wykorzystanie techniki.

Obradujące przed dworna laty IX 
Plenum KO PZPR z całą mocą pod­
kreśliło właściwą hierarchię czyn- 
ników produkcji.

„Nasze doświadczenie dowodzi — 
stwierdzi! na tym plenum Edward 
Gierek — że człowiek pracy — to 
główny aktywny czynnik sił wy­
twórczych. Ilekroć prawda ta była 
niedoceniona, a sprawy ludzkie za­
niedbywane, tempo rozwoju społecz­
no-ekonomicznego kraju słabło i na 
naszej drodze pojawiały pią trudno­
ści”.
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czas mieszkania

GDZIE SZUKAĆ 
INSPIRACJI GORYŃSKI

Z RADOŚCIĄ witać należy każdą 
inicjatywę, która stawia pod 
publiczną dyskusję drogi pro­

wadzące do szybszego i lepszego za­
spokojenia potrzeb mieszkaniowych 
miast i wsi. Podwójnie cieszy, jeżeli 
taka inicjatywa została podjęta przez 

prasę codzienną, periodyczną i to w 
intencji zmierzającej do zwiększenia 
liczby budowy mieszkań, a nie, jak 
bywało w pewnych okresach, do 
przeznaczenia „wykrytych rezerw” 
na inne cele inwestycyjne.

Atoli zaniepokoił mnie ton wielu 
v ypowiedzi, które w tej dyskusji pad- 
ly. Nie, żebym nie zgadzał się z ich 
treścią. Wręcz przeciwnie, przedmio­
tem mojego zaniepokojenia jest ich 
oczywista zgodność z postulatami 
głoszonymi od dziesiątków lat przez 
przedstawicieli polskiej szkoły mie­
szkalnictwa, przy braku głębszej re­
fleksji nad tym, dlaczego ich reali­
zacja napotyka trudności.

POLSKA SZKOŁA 
MIESZKALNICTWA

Czy można mówić o istnieniu pol­
skiej szkoły urbanistyki lub polskiej 
szkoły architektury, kwestia ta jest 
od dawna wdzięcznym tematem dy­
skusji i polemik w miesięcznikach 
fachowych 1 tygodnikach społeczno- 
-kulturalnych. Panuje natomiast da­
leko idąca jednomyślność co do ist­
nienia polskiej szkoły mieszkalnict­
wa lub jeżeli kto woli, polityki mie­
szkaniowej. Wywodzi się ta szkoła 
jeszcze od pokolenia świetnych uczo­
nych i działaczy ruchu robotnicze­
go, jak Ludwik Krzywicki, Konstan­
ty Krzeczkowski, Teodor Toeplitz. 
Jednego z jej przedstawicieli śred­
niego pokolenia, Michała Kaczorow­
skiego, pożegnaliśmy niedawno.

Dorobkowi tej szkoły właśnie ma­
my do zawdzięczenia, że już od sa­
mego początku swego istnienia, wła­
dza ludowa w Polsce mogła oprzeć 
się w sprawach mieszkaniowych na 
ukształtowanym systemie poglądów. 
Będzie może dla młodej generacji 
zaskoczeniem, jeżeli powiem, że to 
właśnie zagadnienia polityki miesz­
kaniowej były w latach 1945—1949 
przedmiotem zażartej dyskusji. Lan­
sowano bowiem pogląd, że w trud­
nym okresie odbudowy zniszczeń 
wojennych i budowy podstaw no­
wego ustroju, dalekowzroczność po­
lityki mieszkaniowej powinna wy­
rażać się w budowie mieszkań wielo­
pokojowych. takich jakie będę po­
trzebne rodzinom w czasach rozwi­
niętego społeczeństwa socjalistycz­
nego. W okresie przejściowym zaś, 
w mieszkaniach tych należy kwate­
rować po dwie i więcej rodzin.

Każdej rodzinie samodzielne mie­
szkanie! To hasło stało się więc od 
samego początku nieodłącznym 
składnikiem polityki mieszkaniowej 
Polski Ludowej. Inaczej było z nie­
którymi innymi postulatami, które 
co prawda uznawano, lecz okresowo, 
zawieszano w realizacji, motywując 
to priorytetem inwestycji tzw. pro­
dukcyjnych w fazie socjalistycznego 
uprzemysłowienia kraju. Przypomnę 
najważniejsze z nich:

zamrożenie standardu 
mieszkaniowego

Wielkość, wyposażenie, struktura 
i rozwiązania architektoniczno-urba­
nistyczne budowanych mieszkań, czy­
li wszystkie cechy jakościowe miesz­
czące się w potocznym określeniu 
„standard”, są podstawowym narzę­
dziem w rękach polityki mieszkanio­
wej prowadzonej przez państwo. Ce­
lem zaś tej polityki jest dążenie do 
podnoszenia standardu zgodnie z po­
trzebami i życzeniami obywateli, lecz 
przy realistycznym uwzględnieniu 
warunków każdego etapu rozwoju 
społeczno-gospodarczego. Ta zasada 
rozwojowości standardu uległa za­
wieszeniu na więcej niż dwadzieścia 
lat. podobnie jak z oporem tylko to­
rowało sobie drogę zrozumienie dla 
możliwości socjalistycznego zróżni­
cowania tego standardu, nie mają­
cego nic wspólnego z jego klasowym 
zróżnicowaniem w systemie kapita­
lizmu.

mit budownictwa 
jednorodzinnego

Łączy się z tym stosunek do bu­
downictwa jednorodzinnego. Miesz­
kanie w domu jednorodzinnym, w 
rozumieniu polskiej szkoły mieszka­
niowej . nie jest niczym innym, jak 
jedną z równorzędnych form miesz­
kalnictwa i rozwiązań architekto­
niczno-urbanistycznych, spośród któ­
rych obywatel powinien mieć moż­
ność wybrania tej, która najlepiej 
odpowiada jego potrzebom. Nieste­
ty nad stosunkiem do budownictwa 
jednorodzinnego w miastach pol­
skich ciąży nieszczęsna tradycja e- 
poki kapitalizmu, kiedy występowało 
ono bądź w formie „willi” uprzy­
wilejowanych, bądź biedą-dom- 
ków kleconych własnymi rękami 
tych, którzy nie mogli pozwolić so­
bie na wynajęcie mieszkania godzi­
wego. Brak było tradycji oszczęd­
nego pod względem kosztu i terenu, 
szeregowego budownictwa mieszka­
niowego, która np. w Anglii, Holan­
dii i innych krajach sprawia, że mie­
szkanie w domu jednorodzinnym jest 

równoprawną, a nieraz tańszą alter­
natywą mieszkania w domu wielo­
rodzinnym.

W tym braku wzorów właściwych 
rozwiązań miejskiej zabudowy jed­
norodzinnej w Polsce tkwiło źród­
ło stale odnawiającej się nieufności 
do spraw budownictwa jednorodzin­
nego, a nawet okresów jego zwyczaj­
nej dyskryminacji.

czas mieszkań
Czas mieszkań nadszedł po wielu 

latach chudych, kiedy po 1970 r. 
zdjęto z budownictwa mieszkanio­
wego klątwę jego rzekomo niepro­
dukcyjnego charakteru i konsek­
wentnie nadano mu rangę nadrzęd­
nego celu w nowej polityce rozwoju 
społeczno-gospodarczego.

Przywrócono więc zasadę rozwo­
jowości standardu mieszkaniowego, 
uznano koniecznożć różnorodności i 
równorzędności społecznej rozmai­
tych form mieszkalnictwa, przestano 
traktować ludzi pracy miłujących 
swój dom jednorodzinny jak zakap- 
turzonych spekulantów i wyzyski­
waczy; przyznano obywatelom pra­
wo do przeznaczania owoców swojej 
oracy na poprawienie własnej sytua­
cji mieszkaniowej ponad minimalny 
standard gwarantowany przez pań­
stwo.

CEL DYSKUSJI, DZISIAJ
Wszystkich tych elementarnych 

prawd nie trzeba już dzisiaj ponow­
nie odkrywać, aby przekonywać o 
potrzebie ich realizacji. Nie trzeba 
też już dzisiaj dyskutować nad wy­
pędzeniem urojonego diabła ze złej 
ciemnej kuchni i przekonywać że 
usługi osiedlowe są niezbędnym u- 
zupełnieniem standardu mieszkanio­
wego.

Myśl, że celem niezbędnej dzisiaj 
dyskusji jest dopomożenie w przy­
spieszonej i wszechstronnej realizacji 
dobrze znanych celów i zadań poli­
tyki mieszkaniowej, a to przez wy­
krywanie istniejących 1 wciąż ży­
wych mechanizmów, stereotypów i 
nawyków myślowych, które tę rea­
lizację opóźniają i utrudniają.

GDZIE SZUKAĆ INSPIRACJI?

Dla dania przykładu, chcę ograni­
czyć się do jednej sprawy. Przyję­
ło się, że w momentach wymagają­
cych zastanowienia się nad rozwią­
zaniem trudnych zagadnień, zwołu­
je się zespoły doradców fachowych, 
a najlepszych znawców sprawy wy­
syła się za granicę, aby podpatrzyli, 
jak tam sobie radzą z problemami. 
Nie chcę w niczym umniejszać war­
tości i słuszności takiego postępo­
wania, ale sądzę, że istnieje jeszcze 
jeden kierunek, w którym warto wy­
syłać zespoty znawców, mianowicie 
w stronę własnej przeszłości.

W ciągu ubiegłych trzydziestu lat 
podjęto dziesiątki, jeżeli nie setki 
niezmiernie interesujących doświad­
czeń, w zakresie budownictwa mie­
szkaniowego, począwszy od wbudo­
wania nowych materiałów i badania 
zachowań nowych rozwiązań kon­
strukcyjnych w pojedyńczych obiek­
tach, a skończywszy na budowie ca­
łych osiedli doświadczalnych. Prze­
ważnie kończyło się na tym, że o- 
biekty doświadczalne pospiesznie za­
siedlano i szybko zapominano o ich 
celu badawczym. Poza niektórymi 
publikacjami, wydawanymi przeważ­
nie przed rozpoczęciem eksperymen­
tu lub w jego trakcie, nie są mi zna­
ne przypadki, by gdzieś prowadzono 
systematyczne obserwacje przydat­
ności rozwiązań eksperymentalnych.

Powszechnie znane są natomiast 
przykłady masowego stosowania no­
wych rozwiązań, które nie zostały 
przedtem eksperymentalnie spraw­
dzone w małej skali, a których za­
wodność stała się przyczyną ogrom­
nych strat finansowych, materiałów 
i robocizny, nie mówiąc o całej, czę­
sto wieloletniej udręce mieszkań­
ców.

Otóż sądzę, że istnieje pilna po­
trzeba zajęcia się oceną wyników tej 
wieloletniej działalności, w którą 
nieraz wkładano wiele zapału, In­
wencji twórczej i nakładów, zanim 
trzeba to będzie robić metodami za­
pożyczonymi od archeologów. Wie­
rzę, że okaże się wówczas, iż wiele 
wątków myśli technicznej 1 społecz­
no-ekonomicznej warto będzie po­
nownie podjąć, bo obecnie dopiero 
zaistniały warunki dla ich praktycz­
nego zastosowania. W przypadkach 
eksperymentów nieudanych nato­
miast, szczególnie interesujące bę­
dzie ustalenie przyczyn, które dopro­
wadziły do niepowodzenia.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Właśnie dlatego, żeby sprawom 
ludzkim nadać właściwą rangę po­
stanowiono powołać służbę pracow­
niczą, która jednoczyłaby, pod bez­
pośrednim kierunkiem dyrektora na­
czelnego wszystko, co dotyczy czło­
wieka w procesie pracy, która wła­
ściwie sterowałaby zatrudnieniem 
i wykorzystaniem możliwości ludz­
kich i uzdolnień, oraz potrafiłaby 
stworzyć załogom warunki pracy 
i wypoczynku, odpowiadające cha­
rakterowi wysiłku i rosnącym wy­
maganiom ludzi. W dyspozycji tej 
służby znalazły się środki służące 
temu celowi — fundusz plac i na­
gród, fundusz socjalny i mieszkanio­
wy.

W ciągu ostatnich lat wydano wie­
le doniosłej wagi aktów prawnych, 
regulujących zasady działania w tej 
sferze. Opracowano szereg progra­
mów, szczegółowych instrukcji, po­
radników. Dokonano przeglądu wa­
runków pracy i przeglądu stanu 
i struktury zatrudnienia.

Te wielostronne poczynania przy­
niosły jednak mniejsze od oczeki­
wanych rezultaty. Składa się na to 
■wiele przyczyn. Wśród nich niewąt­
pliwie dominująca jest słabość kadr, 
które pracują dla kadr. Nie mamy 
w tej działalności ani dobrych tra­
dycji, ani specjalistów: ekonomistów, 
prawników, socjologów, psycholo­
gów, których wiedza o pracy i poli­
tyce społecznej predestynowałaby do 
miana fachowców w służbie pracow­
niczej.

REFLEKSJE Z KONFERENCJI
Niedawno odbyła się I krajowa 

konferencja studiów nauk o pracy 
i polityce społecznej5). Zastanawiano 
się na niej jak to określił prowa­
dzący konferencję prof. Antoni Raj- 
kiewicz — jak uczyć ludzi zajmo­
wania się sprawami ludzkimi. Kon­
ferencja miała więc w zasadzie cha­
rakter naukowo-dydaktyczny, ale 
znalazły w niej odbicie najistotniej­
sze problemy społeczne naszego ży­
cia. Do wielu spraw tam omawia­
nych wrócimy jeszcze na łamach na­
szego pisma. W tym artykule chcia- 
łabym tylko podzielić się refleksjami 
na temat kierunków zmian, jakie za­
chodzą w nowo powołanych służ­
bach pracowniczych.

Nikt, niestety, nie może dziś powie­
dzieć dokładnie, co się w ich skła­
dzie i w metodach działania zmie­
niło na korzyść. Wyrywkowe son­
daże nie skłaniają do optymistycz­
nych ocen. Wyda,je się, że zmiany 
nastąpiły na razie jedynie w schema­
tach struktury organizacyjnej przed­
siębiorstw, a nie w stylu i jakości 
pracy kadrowej 1 socjalnej. Sygna-

Fot. A. JAŁOSINSKI

POMÓŻMY 
KOLEJARZOM!
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

w najbliższym czasie. Część przynaj­
mniej ładunków drobnicowych mu­
szą przejąć inni przewoźnicy. Można 
tu posłużyć się przykładem, niejako 
klasycznym. W Sanoku można ob­
serwować setki, a chyba już nawet 
tysiące przyczep, które „wyszły" po­
za bramy produkującego je zakładu 
i zajmują okoliczne łąki. Brak bo­
wiem wagonów, żeby je wywieźć. 
Tabór samochodowy skarży się na­
tomiast, że ma trudności z przeję­
ciem części ładunków od kolei, bo... 
brak mu przyczep. Nie ma chyba in­
nego rozwiązania, jak skierować od­

KADRY DLA KADR
lizowali już o tym uczestnicy redak­
cyjnej dyskusji pod tytułem „U- 
chwała i... co dalej”3). Sytuacja nie 
poprawiła się chyba dziś, o czym 
świadczą wyniki wizytacji posłów w 
kilkunastu zakładach i ocena działal­
ności w tym zakresie przeprowadza­
na niedawno przez Najwyższą Izbę 
Kontroli. Stwierdza się w niej że: 
„W polityce kadrowej nadal domi­
nują czynności o charakterze mani­
pulacyjnym, przy zaniedbywaniu a- 
daptacji społeczno-zawodowej no­
wych zatrudnionych, nie przeciw­
działa się nadmiernej fluktuacji 
kadr, nie dba się w sposób efektyw­
ny o podniesienie poziomu umiejęt­
ności pracowników, o ich warunki 
socjalno-bytowe”.

Dr Janusz Obodowski, podsekre­
tarz stanu w resorcie pracy, plac 
i spraw socjalnych na wspomnianej 
konferencji stwierdził wręcz drama­
tycznie, że wiele podjętych ostatnio 
decyzji z zakresu zatrudnienia, 
spraw kadrowych i socjalnych, orga­
nizacji i humanizacji pracy „nie tra­
fia” do załóg, i nie jest przez nie w 
pełni odczuwana, gdyż jak fale o 
burtę poczynania te rozbijają się o 
brak kwalifikacji i zrozumienia ze 
strony ludzi, którzy mają je realizo­
wać.

Nikt oczywiście nie oczekiwał, że 
po wydaniu uchwały rządu nr 250 
jak za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej uda się osiągnąć odczu­
walny postęp w tej dziedzinie, zna­
leźć w pełni przygotowanych do tej 
pracy fachowców. Proces tworzenia 
się służby pracowniczej, krzepnięcia 
form jej działania musi być długo­
trwały.

Niepokoi jednak fakt, że trudno 
dostrzec na razie symptomy prawdzi­
wego zainteresowania tymi sprawa­
mi ze strony wielu menadżerów na­
szego przemysłu.

Rzecz charakterystyczna, przed ro­
kiem siedem uczelni ekonomicznych, 
działających w najbardziej uprze­
mysłowionych rejonach kraju uru­
chomiło studia podyplomowe z za­
kresu nauk o pracy i polityce spo­
łecznej. Po to właśnie, by ekono- 
miści-prawnicy i inni specjaliści 
pracujący w służbie pracowniczej 
mogli szybko (w ciągu trzech seme­
strów) pogłębić swoją wiedzę o czło­
wieku w procesie pracy i jego naj­
istotniejszych potrzebach. Wydawało 
się że napór na tego rodzaju studia, 
wobec wymagań stawianych przed 
służbą pracowniczą, będzie ogromny.

powiednią ilość samochodów do Sa­
noka, uformować z przyczep pociągi 
drogowe i dostarczyć je użytkowni­
kom.

Z innym przykładem spotkała się 
większość nabywców samochodów o- 
sobowych. Są one rozwożone wago­
nami z fabryk po całej Polsce — po 
czym jeżdżą za nimi ich nabywcy. 
Klienci zamieszkali w Warszawie 
odbierają samochody w Łodzi, Lub­
linie, Katowicach — ci z Katowic w 
innych znów miastach itd. Działa tu 
jakiś dziwny system przydziałów — 
być może wygodny dla dystrybu­
tora, ale nie dla klientów, i przy tym 
obciążający kolej przewozami, któ­
rych sens trudno zrozumieć.

Wprowadzono więc nawet scentrali­
zowany system rekrutacji, określają­
cy ścisły limit dla każdej z branż, że­
by żadna nie była pokrzywdzona. 
Tymczasem obawy okazały się płon­
ne. Niektóre branże nie skorzystali' 
z ani jednego przyznanego im miej­
sca. A wśród skierowanych niewielu 
było pracowników z wielkich zakła­
dów.

Studia podjęli chętni z tzw. wol­
nego naboru i nie ma w tym bynaj­
mniej nic złego. Ale fakt, że resorty 
i dyrektorzy zakładów nie odczuwa­
ją potrzeby doskonalenia kwalifika­
cji fachowych ludzi zatrudnionych w 
służbie pracowniczej, że marnotra­
wią stworzone w tym względzie mo­
żliwości, nie kierując na studia niko­
go, bądź kierując ludzi nie wykazu­
jących do tego typu kształcenia żad­
nych predyspozycji — jest zjawi­
skiem, nad którym trudno chyba 
przejść do porządku dziennego.

OBIEKTYWNE PRZYCZYNY 
I SUBIEKTYWNE 

MOŻLIWOŚCI

Nie chcę przez to bynajmniej po­
wiedzieć, że wszystko zależy wyłącz­
nie od dobrej pracy kadrowej i so­
cjalnej w zakładzie, a szkolenie kadr 
dla kadr jest jedynym panaceum na 
nasze kłopoty. To, że kwalifikacje 
ludzi nie są u nas w pełni “wyko­
rzystane, a sktruktura i poziom za­
trudnienia w całej gospodarce daleko 
odbiegają od racjonalnych zasad, 
wypływa z wielu przyczyn natury 
ogólnej.

Mamy niezwykle skomplikowaną 
sytuację na rynku pracy, wynikającą 
m. in. ze specyficznego układu de­
mograficznego. Przyrost kadr wy­
stępuje na ogół na terenach nie u- 
przemyslowionych, duże aglomeracje 
bez dopływu z zewnątrz nie osiągnę­
łyby już nawet reprodukcji prostej. 
Stąd kłopotliwe i często przypadko­
we werbunki, wydłużające się kosz­
towne i męczące dojazdy do pracy, 
stąd fluktuacja i kaperowanie.

Niewiele mamy do dziś inwestycji, 
które z należytym wyprzedzeniem 
kompletowałyby swoją załogę, dopa­
sowując już w dokumentacji projek­
towej kwalifikacje ludzi do poziomu 
techniki lub odwrotnie. Trzeba tu 
dodać, że sam proces inwestowania 
i modernizowania przemysłu jest te­
raz tak szybki, iż niełatwo zsyn­
chronizować go z procesem kształce­
nia i doskonalenia kadr. Zmienia się

Współpracować w usprawnianiu 
transportu kolejowego powinny nie 
tylko zakłady będące wielkimi na­
dawcami bądź odbiorcami ładunków 
towarowych. Istnieje i inny ważny 
problem — wzmożonego w okresie 
letnim ruchu pasażerskiego. Czy np. 
nie można w większym zakresie or­
ganizować przewozów dzieci i mło­
dzieży na kolonie autokarami? W 
wielu przedsiębiorstwach autobusy 
nie są wykorzystywane codziennie, a 
równocześnie próbuje się organizo­
wać nawet specjalne pociągi wcza­
sowe bądź rezerwować wagony dla 
przewozu grup pracowników do o- 
środków urlopowych. Istotną rolę 
powinny tu odegrać władze tereno­
we, koordynując poczynanie różnych 
instytucji i mobilizując transport au­
tobusowy. Może to uwolnić dodat­
kowe lokomotywy dla ruchu towa­
rowego i zmniejszyć obciążenie szla­
ków kolejowych.

/WRESZCIE jeszcze jedna sprawa. 
Chodzi o szacunek i uznanie dla 
pracy kolejarzy. Przeżywają oni 

trudne dni. Jeżeli nie zawsze są w 
stanie wywiązać się ze swych zadań 
— to musimy im w tym pomóc. IV 
ten sposób pomożemy sobie sami — 
bo bez sprawnego transportu nie ma 

także system zarządzania, wprowa­
dza się do gospodarki coraz szerzej 
nowe mechanizmy ekonomiczne. Sy­
stemy płac stają się bardziej ela­
styczne, ale mimo to nie zawsze da- 
je się je dostosować do specyficzne­
go układu stosunków występujących 
na danym terenie i w każdym za­
kładzie.

Wszystko to niewątpliwie utrud­
nia racjonalne gospodarowanie ka­
drami i stanowi czynniki od za­
kładu w zasadzie niezależne.

Ale właśnie dlatego, że, próbując 
wejść na tory intensywnego gospo­
darowania tak wiele jeszcze napo­
tykamy obiektywnych trudności 
i mniej obiektywnych niekonsek­
wencji, tak ważne i nieodzowne są 
wszelkie poczynania, zmierzające do 
złagodzenia ich szkodliwych skut­
ków. A to właśnie zależy już bez­
pośrednio od ludzi pracujących w słu­
żbie pracowniczej. To oni muszą nie 
tylko przystosować rozwiązania do 
istniejących warunków zewnę­
trznych i wewnętrznych, ale także 
dopasować je najlepiej do załogi za­
kładu, do jej możliwości i mental­
ności. żeby pomiędzy ’ nową i starą 
techniką, nowymi i starymi pracow­
nikami. wymaganiami technologicz­
nymi i przyzwyczajeniami oraz aspi­
racjami ludzi jak najmniej było ko­
lizji.

Czas nagli! Właśnie teraz wkra­
czają do życia zawodowego najlicz­
niejsze roczniki absolwentów różne­
go typu szkół ponadpodstawowych, 
właśnie teraz intensywnie moderni­
zujemy i unowocześniamy naszą go­
spodarkę. stwarzając tym samym 
szansę pełnego wykorzystania kwali­
fikacji i talentów ludzkich.

I dlatego już dziś opóźnienie w 
procesie doskonalenia pracy kadro­
wej powoduje niepowetowane 
i zwielokrotnione straty. Z tego 
muszą sobie zdawać sprawę ci wszy­
scy, którym wciąż jeszcze bieżące 
sprawy, związane z wykonaniem za­
dań produkcyjnych, przesłaniają 
problem najistotniejszy — dobro 
i satysfakcję człowieka, który o ja­
kości wykonania tych zadań decydu- 
16 ANNA KUSZKO

■) Anna Rajklewicz: „Kto realizuje po­
litykę społeczną”, „Życie Gospodarcze” 
nr 8 z 1972 r

=) Konferencja zorganizowana została 
przez Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego I Techniki przy współudziale 
Ministerstwa Pracy, Plac i Spraw So­
cjalnych.

’) „Życie Gospodarcze" nr 28 z 1974 r.

sprawnie funkcjonującej gospodarki. 
Wszyscy chcemy, aby poprawiło się 
zaopatrzenie sklepów, żeby produk­
cja w naszych zakładach przebiegała 
rytmicznie i bez zakłóceń, wszyscy 
oczekujemy sprawnego przeprowa- 

■ dzenia żniw, chcemy przyśpieszenia 
budownictwa, mieszkaniowego. Dal­
szy postęp w tych ważnych dziedzi­
nach społecznych i ekonomicznych 
zaczyna coraz bardziej zależeć od te­
go, jak wywiąźe się ze swych zadań 
przewozowych kolej i kolejarze. 
Znaczenie współpracy z kolejarzami 
wszystkich ich klientów staje się o- 
becnie sprawą kluczową. Władze 
centralne przygotowały program za­
równo długofalowej jak i doraźnej 
poprawy sytuacji — do omówienia 
tych programów wrócimy w następ­
nych numerach. Ale bez zmiany na­
stawienia. klimatu, bez zrozumienia 
wagi problemu przez tych, którzy 
współpracują z PKP — niewiele 
można będzie zrobić. Najlepszy na­
wet program nie działa automatycz­
nie, a jego realizacja zależy od lu­
dzi. W tym wypadku od bardzo wie­
lu ludzi — bo z transportu kolejo­
wego korzystamy wszyscy.

s.c.

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 27 (1242) 6.VII.1975 F.
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JACEK BOŁDOK WYPOCZYNEK NEPTUNA

W JEDNYM tylko roku 1974 Pol­
ska Żegluga Morska wzboga­
ciła się o czternaście nowych 
statków o łącznym tonażu 567 225 
DWT. W stosunku do roku poprze­
dniego oznacza to wzrost o 40,5 proc, 
czyli dynamizm rozwoju raczej nie 

spotykany. Rzecz jednak nie tyl­
ko w samym przyroście ilościowym; 
wśród łych nowych jednostek bli­
sko pół miliona DWT przypada na 
statki duże i bardzo duże, o- zauto­
matyzowanych siłowniach przysto­
sowanych do bezwachtowej pracy 
przez 16 godzin na dobę — zbiorni­
kowiec „Kasprowy Wierch” 137 000 
DWT), cztery masowce powyżej 
50 000 DWT i pięć powyżej 30 000 
DWT.

W roku 1971 średni wiek PŻM-ow- 
skiej jednostki wynosił nieco po­
nad 8 lat, trzy-la ta, później już tyl­
ko, 5,5 roku. W.^ .
gu Oceanicznego''óbniżyj' się on-.. z , 
6,9 roku do 4,9. W Zakładzie Tram- 
pingu Bliskiego — z 11 do 10,6. w 
Zakładzie Zbiornikowców z 16,7 aż 
do 5 lat co nawiasem mówiąc było 
możliwe dlatego, że flotę zbiorni­
kowców tak na serio zaczęliśmy roz­
budowywać dopiero ostatnio.

Podsumujmy: dominować zaczyna 
automatyzacja, statki stają się co­
raz większe, a rejsy — dłuższe. Prze­
ciętna podróż masowca pływającego 
w zasięgu oceanicznym w roku 1974 
trwała 51,8 dnia, ale najdłuższa prze­
kroczyła 130 dni. Przeciętny czas 
masowców pływających w zasięgu 
europejskim wyniósł 19,1 dnia, prze­
ciętny rejs zbiornikowca eksploato­
wanego w zasięgu oceanicznym — 
57 dni. Jednocześnie skraca się czas 
postoju w portach, gdyż automaty­
zacja nie ominęła także urządzeń 
przeładunkowych.

W ogólnych zarysach tak właśnie 
przedstawiają się ilościowe i struk­
turalne przemiany w PŻM-owskiej 
flocie. Paradoksalne .w tym wszyst­
kim, choć nie nowe, jest to, że fakty 
gospodarcze zdecydowanie pozyty­
wne, stały się źródłem poważnych 
kłopotów innej natury. Bezpreceden­
sowy rozwój spowodował tak dale­
ko idące zmiany w sytuacji załóg, 
że niemal z roku na rok trzeba re­
widować stereotyp wyobrażeń o za­
wodzie marynarza i od nowa zaczy­
nać bilans potrzeb.

To bowiem, co stało się udziałem 
PŻM-owskiej floty, która ze swoimi 
118 statkami i 1 960 261 DWT jest 
jedną z największych flot trampin­
gowych świata — ma w sobie coś z 
eksplozji. Zmiany następując w za­
wrotnym tempie zmuszają ludzi do 
gwałtownego zwiększenia wysiłku. 
Każą inaczej widzieć skalę trudno­
ści zawodu, niosą nie zawsze przy­
jemne niespodzianki.

Takim poważnym dodatkowym ob­
ciążeniem, wypływającym z proce­
su modernizacji, jest między innymi 
fakt, że pod presją bieżących potrzeb 
cala flota w przyspieszonym tempie 
i nie zawsze sprzyjających warun­
kach musi się przekształcać we flo­
tę specjalistów. Zabawne, ale zna­
mienne: kiedy towarzyszącego mi w 
porcie inżyniera zapytałem o jakie­
goś marynarza, z miejsca poprawił 
mnie: — Ten mechanik?

PZM to 4930 pracowników pływa­
jących i 1231 — lądowych. Już w 
tej chwili na 2754 marynarzy przy­
pada 2176 oficerów. Jeśli obliczymy 
służbę administracyjno-gospodarczą 
(ochmistrzów, lekarzy, służbę hote­
lową), okaże się, że na jednego ma­
rynarza praktycznie wypada jeden 
oficer (2301 i 2000). I nie jest to 
bynajmniej przejaw zbytnich zapę­
dów do rządzenia, lecz skutek skom­
plikowania jednostek pływających, 

wymagających wysokich kwalifika­
cji załóg.

Obecnie 304 osoby mają'wykształ­
cenie wyższe, 2098 — średnie zawo­
dowe, 303 — średnie ogólnokształ­
cące i 1075 — zasadnicze zawodowe. 
Od liczb bezwzględnych istotniej­
sze jest jednak tempo, w jakim re­
lacje te ulegają zmianie. W jednym 
tylko roku 1974 wydano 153 skie­
rowań na studia wyższe i do szkół. 
średnich a 221 pracowników uzupeł­
niło wykształcenie; 204 zdoby­
ło wykształcenie wyższe, 17 — śre­
dnie. Pomijam tu wszelkiego rodza­
ju kursy kwalifikacyjne (choć są to 
kursy z prawdziwego zdarzenia), któ- 
re ponadto objęły znaczną część za­
łogi, ,z wyżęj już bowiem’podanych, 
Ircźb^w^ źe ^sitala-moddfnizaćji- : 
kadry musi przysparzać poważnych 
problemów nie tylko przedsiębior­
stwu, lecz także owym kadrom. A 
że działalności floty nawet czasowo 
zawiesić się nie da, trzeba znaleźć 
receptę możliwą do zaakceptowania 
i przez armatora, i przez maryna­
rzy.

Sprawa druga, a raczej cały kom­
pleks spraw, którego pominąć nie 
można to obciążenia psychofizjolo­
giczne. Temat skłania do rezerwy, 
tutaj łatwiej niż gdzie indziej za­
błądzić na grunt jałowych spekulacji. 
Ograniczę się więc do przedstawie­
nia niektórych tylko problemów, i 
to tak jak je widzi armator.

Z punktu widzenia fizjologii ko­
nieczna jest odpowiedź na dwa za­
sadnicze pytania: jak wyeliminować 
hałas i wibracje, których długotrwa­
ły wpływ na organizm w pewnych 
warunkach staje się źródłem powa­
żnych zaburzeń nie tylko nerwo­
wych, oraz jak poradzić sobie z szy­
bką adaptacją do warunków tropi­
kalnych? Jeśli na to pierwsze pyta- 

,nie odpowiedzi można się spodzie­
wać ze strony techników i konstru­
ktorów, kwestii drugiej nie udało 
się dotychczas rozwiązać nikomu.

Znacznie bardziej skomplikowa­
ny wydaj e się problem obciążeń psy­
chicznych, nawet jeśli pominąć przy­
padki skrajne, np. status kapitana, 
który odpowiada nie tylko za życie 
ludzi, lecz również statek i ładunek 
wartości nierzadko kilkudziesięciu 
milionów dolarów.

Do niedawna np. psychologowie 
martwili się przede wszystkim, jak 
wyhamować mechanizm agresji, gdy 
garstka wciąż tych samych ludzi 
przebywa z sobą kilka tygodni lub 
miesięcy na ograniczonej przestrze­
ni. W trosce więc o prywatny azyl, 
na dużych nowoczesnych statkach 
zafundowano, marynarzom jednooso­
bowe kabiny. Reakcja była zaska­
kująca. Najpierw luksus ten przy­
jęto z uznaniem, wkrótce jednak 
spora część załóg zaczęła się po ci­
chu buntować przeciw takiemu kom­
fortowi. Możliwe do przyjęcia wy­
tłumaczenie: na zautomatyzowanych 
masowcach długości kilkuset metrów 
stanowiska pracy są tak od siebie 
oddalone, że kiedy jeszcze po skoń­
czonej wachcie marynarza izoluje 
oddzielna kabina — człowiek zbyt 
dotkliwie zaczyna odczuwać samo­
tność...

Aby złagodzić rozłąkę z rodziną, co 
pewien czas w rejs mogą płynąć tak­
że żony marynarzy. Ten wyraz nie­
wątpliwej troski o załogę ma jednak 
też swoje uboczne niepożądane 
skutki w sytuacji, gdy tylko kilku 
marynarzom mogą towarzyszyć ko­
biety. Ale rozłąka z rodziną — to 
przecież nie tylko nostalgia, także 
podróż z bagażem lądowych trosk: 
o przedszkole dla dziecka — czy za­
łatwione, o zdrowie bliskich, o przy­
dział mieszkania, o tysiąc codzien­
nych spraw. Powrót z kolei — to nie 
tylko radość powitania, lecz wcale 
nierzadko kryzys: nowe układy, no­
we sytuacje życiowe, napór spraw, 
od których człowiek zdążył się od- 
zwyczaić .i którym ; nie bardzo po- 

j wzięć, ;&e pó >
dwóch—ttzech dniach pobytu w do­
mu marynarz pod byle pretekstem 
ucieka na stojący w porcie statek...

Problemom nie ma końca. Po­
przestańmy więc na stwierdzeniu, że 
warunki pływania w nowoczesnej 
flocie dalekiego zasięgu są takie, że 
albo trzeba ukształtować specjalny 
gatunek ludzi, co wydaj e się mało 
realne, albo — stworzyć na statku 
przynajmniej namiastkę normalnego 
życia, zrealizować program, w któ­
rym znajdzie się miejsce i na kształ­
cenie — o czym było wyżej — i na 
życie kulturalne, na sport, i inne 
formy wypoczynku.

. Socjologowie, psychologowie i le­
karze za trzy lata mają dyrekcji 
PŻM przedstawić optymalny model 
warunków pracy na morzu, obliczo­
ny na realizację do roku 1990.

. Gromadzi się jednak wiedzę i o 
bieżących potrzebach. Na zlecenie 
dyrekcji przedsiębiorstwa ich bada­
niem do roku 1978 zajmuje się Wyż­
sza Szkoła Morska w Szczecinie. 
Póki co, przyjrzyjmy się środkom, 
które służą zaspokajaniu tych po- 

■ trzeb dzisiaj.
Po stronie „ma” możemy zapisać 

Dota Marynarza w Szczecinie i jego 
filię w Świnoujściu, gdzie podczas 
postoju statku w porcie mogą zatrzy­
mać się przybywające z innych miast 
rodziny. Oczywiście, jeśli akurat są 
wolne miejsca. Dalej po stronie „ma” 
trzeba wymienić przychodnie porto­
we w Szczecinie i Gdańsku, bufety 
pracownicze, Morski Ośrodek Kul­
tury, który dostarcza na statki fil­
my i książki, przeprowadza instruk­
taże i organizuje prelekcje, akade­
mie, kursy itd. oraz też po stronie 
„ma” — zakładowy fundusz socjal­
ny.

Z dyrektorem zakładu socjalnego 
rozstrząsamy sposób gospodarowa­
nia tym funduszem. Ja się upieram 
przy idei rozrachunku gospodarcze­
go ośrodków wczasowych — zgodnie 
z przepisami, dyrektor nie zaprze­
cza, chwilami nawet potakuje; do­
wiaduję się dalej, że ustanowipnie 
funduszu ponad wszelką wątpliwość 
podniosło rangę spraw socjalnych, 
tak wśród załogi, jak wśród dyre­
kcji przedsiębiorstwa.

Sympatycznie gawędzimy sobie o 
tym, co jest, i czego brakuje, o bu­
fetach i odczytach, kosztach remon­
tu i niesolidnych budowlanych. Ja 

sobie nawet pilnie wynotowuję od­
powiednie cyferki. Na koniec uzga­
dniamy stanowiska i dochodzimy do 
wniosku, że małe codzienne sprawy 
też są bardzo ważne. Ale to prze­
cież nieprawda. Fakt ich załatwia­
nia od ręki powinien być czymś o- 
czywistym, właśnie ze względu na tę 
małość, a dyskutować się powinno 
jedynie o sprawach poważnych. W 
przeciwnym przypadku — w gą­
szczu drobiazgów, za kurtyną pozor­
nych problemów i pozornych dzia­
łań zginie to, co rzeczywiście isto­
tne. Przyszło mi do głowy, że ta 
groźba jest bardzo realna, gdy w 
zakładowej gazecie przedsiębior­
stwa ważącego dla całej gospodar­
ki narodowej przeczytałem radosny 

* dhóns,* iż1 poprawiła się । baza''wcza­
sowa załogi, bó w ośrodku na Weł- 
tyniu dwa wysłużone domki kem­
pingowe dwumiejscowe zastąpiono 
czteromiejscowymi...

...Wracając do spraw poważnych: 
W PŻM w roku 1974 fundusz socjal­
ny opiewał, na sumę 9 396 tys. zł, 
co w przeliczeniu na jednego pra­
cownika średnio daje ok. 1 500 zł, 
wcale nie tak mało. Główna pozycja 
wpływów to 7 816 tys. zł — odp:s od 
osobowego funduszu płac. Najisto­
tniejsze wydatki to 3,5'miliona zł na 
działalność wczasową, ponad 2 mi­
liony zł na kolonie i obozy dla dzie­
ciaków, 750 tys. zł na urządzenia i 
działalność sportową, czyli inaczej 
mówiąc — dofinansowanie basenu 
Klubu „Pogoń". Dalej następują 
standardowe pozycje, figurujące w 
preliminarzach zakładów pracy jak 
Polska długa i szeroka — rozmaite 
dni czegoś- tam, choinka, upominki 
dla rencistów, nekrologi itp.

Punkt pierwszy — wczasy. Po dłu­
gich rejsach urlopy marynarzy po­
większają się, bywa o kilkadziesiąt 
nawet dodatkowych dni — za nie­
dziele i święta na morzu, za godziny 
nadliczbowe itd. Te urlopy ludzie 
chcą wykorzystać jakoś sensownie. 
To znaczy trochę nacieszyć się do­
mem, załatwić różne lądowe spra­
wy, ale także wyjechać na jakiś 
prawdziwy wypoczynek wraz z ro­
dziną. Dwa tygodnie zorganizowa­
nych wczasów — to program mi­
nimum psychofizycznej regeneracji 
marynarza.

Tymczasem baza wczasowa przed­
siębiorstwa nawet przy najbardziej 
równomiernym wykorzystaniu tych 
urlopów zaspokoić może ledwie nie­
wielką część potrzeb. Biorąc pod u- 
wagę rodziny, z wczasów skorzy­
stało w 1974 roku ok. 700 osób na 
ponad sześciotysięczną załogę. Podo­
bna sytuacja występuje zresztą w 
całym resorcie Handlu Zagranicz­
nego i Gospodarki Morskiej. W roku 
1974 resort dysponował 5150 miej­
scami, w tym 4825 na kempingach. 
Jak się oblicza, baza własna zapew­
niła wypoczynek 29 480 osobom, w 
tym 9800 pracownikom na 107 3C0 
zatrudnionych. Dodatkowo wydano 
11 700 skierowań na wczasy FWP 
i ok. 10 000 ludzi skorzystało z wcza­
sów profilaktycznych w ośrodkach 
związkowych. Dużo to czy mało? — 
34 proc.
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Dlaczego baza wczasowa jest tak 
prymitywna, jeśli idzie o standard 
i tak skąpa ilościowo? W PŻM mó­
wią, że resort jest jedynym chyba, 
który nie ma własnego przedsię­
biorstwa budowlano-montażowego, a 
terenowe budownictwo nie nadąża. 
W nadmorskim ośrodku wypoczyn- 
kowo-szkoleniowym w Pogorzelicy 
w 1974 r. zrealizowano tylko 25 proc, 
zaplanowanych robót. Dom profilak- 
tyczno-wypoczynkowy w Szczaw­
nicy, „budowany" od -roku 1963, je­
szcze nie doczekał się fundamentów...

Rzeczywiście jest biednie, ale nie 
upierałbym się przy twierdzeniu, 
że przez mnożenie własnych ośrod­
ków prowadzi droga do wczasowego 
dobrobytu, bo jak uczy doświadcze- 
;nie -— ten luksus za drogo kosztuje. 
'Prawdziwy jednak kłopot z tym, 
jak przy obowiązującym proporcjo­
nalnym podziale miejsc wczasowych 
między różne branże, znaleźć roz­
wiązanie ułatwiające dostosowanie 
działalności socjalnej do specyficz­
nych potrzeb przedsiębiorstwa że­
glugowego.

Stwarza tę szansę fundusz na ce­
le socjalne, pomijając jego pewne 
niedostatki, które można potrakto­
wać jako stan przejściowy.

Budzi jednak zastrzeżenie sposób 
wydawania tych pieniędzy. Na go­
spodarce funduszem ciąży tradycja 
schematycznych rozwiązań; dzień 
marynarza, dzień kobiet, noworocz­
na choinka — ani kroku poza wy­
znaczone rutyną granice. Jedyna 
sprawa, jaką za pomocą funduszu u- 
dało się załatwić na miarę potrzeb, 
to obozy i kolonie, gdzie 880 miejsc 
w dwóch turnusach wystarcza dla 
wszystkich. Potrzeby dzieci praco­
wników żeglugi są takie jak wszyst­
kich innych dzieci w kraju. Nato­
miast sami pracownicy, którzy wię­
kszą część roku spędzają na morzu, 
po przybyciu do portu mają zupełnie 
inne potrzeby niż pracownicy np. 
fabryki guzików. I w sposobie wy­
datkowania funduszu socjalnego ta 
specyfika powinna znaleźć swój wy­
raz.

Wyłania się tu jeszcze druga spra­
wa. Marynarze spędzający -Wiele 
czasu na morzu podlegają znacz­
nym stressom. Warunkiem prawidło­
wego i bezpiecznego funkcjonowania 
pływającego przedsiębiorstwa, jakim 
jest statek, jest pełna sprawność 
psychiczna i fizyczna załogi. W fa­
bryce chemicznej robotnik otrzymu­
je gumowe rękawice, fartuch i ma­
skę, w zapylonej przędzalni instalu­
je się wyciągi, w rafinerii masę pie­
niędzy pochłania instalacja antypo- 
żarowa.

Odpowiednikiem tych wszystkich 
rozwiązań z zakresu higieny i bez­
pieczeństwa pracy — na statku jest 
sfera działania tradycyjnie trakto­
wana jako socjalna, choć dzisiaj sta­
ła się właściwie składową częścią 
technologii eksploatacji. Tych ' pro­
blemów nie da się i nie powinno się 
rozwiązywać wyłącznie przy pomocy 
funduszu socjalnego. Są to koszty 
inwestycyjne, koszty instalacji u- 
rządzeń niezbędnych dla sprawnego 
funkcjonowania statku.

Byłem 
pracownikiem 
zaopatrzenia

W dziale „Aktualności", „Ż. G.”, 
nr 18/1233 z dnia l.V. br„ Redakcja 
przedstawiła zatwierdzone przez 
Prezydium Rządu „kierunki popra­
wy gospodarki zapasami oraz zapo­
biegania tworzeniu się zapasów nie­
prawidłowych”.

Postanowienia „Kierunków” zosta­
ną na pewno mniej lub więcej spraw­
nie uwzględnione w programach 
działalności przedsiębiorstw lub za­
kładów.

Byłem przez bardzo długi okres 
pracownikiem zaopatrzenia. Moje 
najważniejsze sugestie dotyczące go­
spodarki zapasami są następujące:

Za dotrzymanie postanowień pro­
gramu w zakładach muszą być od­
powiedzialne, oprócz komórek zwią­
zanych bezpośrednio z gospodarką 
zapasami, piony wspólgospodarujące 
materiałami. Dlatego muszą one znać 
zasady zamawiania, substytucji, ma­
gazynowania i należytego zużycia. 
Najczęściej zamawianie materiałów- 
następuje nagle, „na wczoraj”, a po 
ich sprowadzeniu do magazynu nikt 
poza komórką odpowiedzialną za za­
pasy nie interesuje się nimi.

Normy zapasów mogą być opra­
cowane lub uaktualnione tylko 
wówczas, jeżeli zużycie materiałów 
jest operatywnie limitowane. Opra­
cowanie szczegółowych norm zapa­
sów we wszelkich wariantach uwa­
żam za sztukę dla sztuki. Jest to za­
jęcie bardzo pracochłonne i móże 
być mało efektywne, jeżeli wykona­
ne zostanie tylko wg wzoru dla np‘. 
wszystkich zużywanych w danym 
przedsiębiorstwie materiałów.
. Normy zapasów materiałowych 
muszą być obowiązkowo opracowane- 
i stałe uaktualniane, ale tylko dla 
grupy materiałów bezpośrednio po-- 
trzebnych produkcji i wytypowanych: 
pozycji materiałowych, szczególnie 
wrażnych dla przedsiębiorstwa z uwa­
gi na ilość, jakość lub deficyt, a wy-- 
nikających ze specyfiki działalności‘ 
przedsiębiorstwa.

Pozostałe zapasy materiałów po­
winny być limitowane tylko warto-' 
ściowo, np. w’ grupie branży, gałę­
zi itp.

Wszelkie programy usprawnienia 
gospodarki mater’iłowej mogą być 
w pełni zrealizowane tylko przy, 
współdziałaniu z centralami zjedno­
czeń, a poprzez nie — z aparatem, 
dystrybucji. Centrale handlowa po- 
winny w tym celu rozszerzać sprze­
daż odręczną i w dowolnych ilo­
ściach. Obecny system administro-, 
wania obrotem towarowym musi 
zmienić się na formy handlowe,-w 
ramach których- biura zbytu i hur-- 
townie przejmą swoją statutową 
funkcję — zaspokojenia potrzeb 
przemysłu i usług oraz odpowiedział--- 
ności za terminowy i właściwy prze­
pływ materiałów od ich producenta 
do użytkownika.

Jedną z form usprawnienia obrotu 
towarowego — dającą bardzo po­
ważne efekty ekonomiczne — powin­
no być tworzenie rejonowych, wielo­
branżowych składów materiałowych.

mgr JOZEF MAŚLANKA 
Żywiec

Feralny Fiat
W dniu 1.VIII.1974 r. nabyłem ,w 

sklepie „Motozbytu” w Opolu Fia­
ta 125p, otrzymując jednocześnie 
książeczkę gwarancyjną nr 29257 z 
pieczątką Działu Sprzedaży Samo­
chodów nr 2 oraz kontroli technicz­
nej nr 590 (numer niezbyt wyraźny). 
Należałoby więc spodziewać się, źe 
samochód ów nadawał się do sprze­
daży. Praktyka dowiodła jednak cze­
goś zupełnie innego.

Już w dniu zakupu pojazd miał 
następujące mankamenty: zepsuty 
automat stopu, przeciek przedni ole­
ju z silnika, uszkodzona blokada tyl­
nych drzwi prawych. Ogółem w ok­
resie gwarancyjnym, tj. od 1.VHI. 
1971 r. do 15.VI.1975 r„ wymieniono, 
naprawiono itp. 21 awarii (tu nastę­
puje szczegółowa lista usterek — 
red.). Pod koniec okresu gwarancyj­
nego ujawniły się dalsze awarie. I 
tak np. oczekuje wymiany po raz 
trzeci z rzędu łożysko oporowe oraz 
uszczelnienie silnika (wyciek oleju). 
Ponadto, pomimo sprawdzenia geo­
metrii kół oraz wyważania po prze­
biegu 10 tys. km, obecnie stan bież­
nika opon przedstawia się fatalnie. 
Ilość usterek, usuniętych z lepszym 
lub gorszym skutkiem, jest wprost 
zadziwiająca w stosunku do ceny sa­
mochodu oraz znaku firmowego.

Jest rzeczą dla mnie niezrozumia­
łą, a widocznie akceptowaną i sto­
sowaną przez FSO, narażanie klienta 
na zakup bardzo drogiego samocho­
du przy braku rzeczywistej (a nie 
papierkowej) gwarancji ze strony 
producenta, że samochód len spełni 
pokładane w nim nadzieje. Jest to 
lekceważenie zobowiązań wobec ku­
pującego. Olbrzymi popyt na samo­
chody osobowe w naszym kraju — 
przy niewystarczającej podaży — po­
woduje niedostateczną troskę o ja­
kość wśród spokojnych o zbyt pro­
ducentów. Tó. że stacje TOS 
usuwają usterki. wszyscy dob­
rze wiemy, ale ile czasu 
klient musi na (o stracie '
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— wie tylko on. A przecież samochód 
kupuje się m. in. dla zaoszczędzenia 
czasu.

Gwarancja się skończyła, odpo­
wiedzi więc nie otrzymam, pomimo 
to napisałem, bo sprawy te nie mogą 
przechodzić bez echa. Zwłaszcza że 
kierownictwu zakładów na pewno na 
jakości produkcji i dobrej opinii o 
FSO zależy.

STRATEGIA EFEKTYWNEGO
ZATRUDNIENIA WIKTOR RUTKOWSKI

JAN ROZYNEK 
Opole

Duże jasne 
bez wianuszka

Stoję sobie w kolejce po. piwko, 
bea przerwy przepychany, szturcha­
ny, zmuszony wysłuchiwać różnych 
rozmów wspćlkolejkowiczów, prze­
platanych bogato „kuchenną łaciną”. 
W końcu jestem przy okienku, płacę 
8 zt, w tym 2 zł kaucji, blorę swoje 
piwko i zajmuję miejsce na murku 
okalającym kawiarnię „Mewa” na 
Wybrzeżu Kościuszkowskim. Patrzę 
■obło na warszawską Syrenkę z groż- 
nle podniesionym mleczem 1 żałuję, 
te nie może go ona opuścić na twór- 
eów tych kilku kawiarni nad brzega­
mi Wlały. Ogólnie pomysł dobry — 
spacerowicze muszą sobie od czasu 
te osra łyknąć „to jest to”, ożyli 
•oca eoli lub Innego napoju, np. piw­
ka. Niestety, twórcy kawiarenek ale 
przewidzieli jednego, te głównie spo­
żywanym napojem będzie właśnie 
piwko.

Piwko — wiadomo — wzmożona 
praca nerek, napój moczopędny, ale, 
ale właśnie, gdzie?... „Kierownicz­
ka” i bufetowa zarazem oferuje licz­
ne krzaczki i drzewka o kilka me­
trów dalej. Szkoda tylko, że nie ma 
„pisuardessy”, która pobierałaby 
a 1 zl za jedno — siusiu, a w zamian 
sprzątałaby liczne kapsle od butelek, 
którymi wybrukowany Jest nadwi­
ślański park przy Syrence, oraz wy­
sypywałaby czymś odwaniającym 
ziemię obok kawiarni.

— Tak proszę pana — „ziemię”, 
a nawet klepisko, bo trawa została 
już dawno wypalona przez różne 
kwasy zawarte w moczu. Turyści, 
którzy przychodzą na Syrenkę, aby 
zrobić sobie pamiątkowe zdjęcie, od­
wracają obiektywy • aparatów i fo­
tografują. różnych koneserów i sma-. 
koszy piwa, śpiących na ławkach lub 
na obsiusianym klepisku. Słuchają 
tej łacińskiej „grypsery", jedynej w 
swoim rodzaju, raz nawet był taki, 
co to nagrywał na magnetofon. Nie 
chcę opisywać innych obrazków, któ­
re można tu zobaczyć. „SAMO ZY­
CIE”.

„Mewa” ma stałą klientelę i zapew­
nia jej zawsze świeże i w dużym 
wyborze piwko, co jest zaletą. Na­
tomiast wszystko pozostałe — wadą.

List ten dedykuję Stołecznemu 
Przedsiębiorstwu Gastronomiczne­
mu.

W WARUNKACH malejących 
przyrostów liczby ludności w 
wieku produkcyjnym, dalszy 

wzrost gospodarczy krajów członko­
wskich RWPG zależy w coraz więk­
szym stopniu od utrzymania wyso­
kiego poziomu aktywności zawodo­
wej ludności oraz od zwiększenia 
efektywności zatrudnienia. Jedno­
cześnie rośnie znaczenie współpracy 
i wymiany doświadczeń między kra­
jami socjalistycznymi w dziedzinie 
pełnego i efektywnego zatrudnienia. 
Tej właśnie problematyce poświęco­
na jest praca zbiorowa ekonomistów 
z krajów RWPG pod redakcją K. I. 
MIKULSKIEGO pt. „ZASOBY PRA­
CY I REWOLUCJA NAUKOWO- 
-TECHNICZNA” (Wykorzystanie za­
sobów pracy krajów RWPG w wa­
runkach rewolucji naukowo-techni­
cznej ł doskonalenia metod socjali­
stycznego gospodarowania *).

Większość autorów podkreśla, że w
obecnej sytuacji 
głównym zadaniem 
zatrudnienia staje 
wysokiego poziomu

demograficznej 
polityki pełnego 
się utrzymanie 
aktywności za-

wodzowej ludności. W praktyce za­
danie to sprowadza się do aktywiza­
cji zawodowej kobiet oraz osób w 
wieku emerytalnym. Jego realizacja 
uzaleiniona jest w dużym stopniu 
od rozwoju sfery usług, która umoż­
liwia uwolnienie kobiet i osób w 
wieku emerytalnym od części obo­
wiązków związanych z wychowa-

niem dzieci i prowadzeniem gospo­
darstw domowych. Aktywizacji za­
wodowej tych osób sprzyja także 
podnoszenie się poziomu ich wy­
kształcenia. Ponadto, zahamowanie 
występującej w krajach socjalistycz­
nych tendencji do spadku udziału 
osób czynnych zawodowo w wieku 
emerytalnym, w stosunku do ogółu 
ludności pracującej, wymaga stwo­
rzenia odpowiednich warunków dla 
ich udziału w produkcji społecznej. 
Chodzi tu zwłaszcza o zapewnienie 
możliwości pracy mniej intensywnej, 
niż praca wykonywana przed osią­
gnięciem wieku emerytalnego. Auto­
rzy nie próbują jednak przewidzieć, 
na jakim poziomie ukształtuje się 
współczynnik aktywności zawodowej 
w przyszłości, albowiem zdają sobie 
sprawę z istnienia czynników prze­
ciwdziałających dalszej aktywizacji. 
Już obecnie faktyczny potencjał pra­
cy społeczeństwa (ludność w wieku 
18—69 lat) jest wykorzystany w pro­
dukcji społecznej nie mniej niż w 
80 proc.

Możliwości wzrostu zatrudnienia 
przez dalszą aktywizację zawodową 
ludności są więc ograniczone. Pod­
stawowym warunkiem reprodukcji 
rozszerzonej jest bardziej aktywne 
wykorzystanie społecznych zasobów 
pracy. Autorzy z poszczególnych kra­
jów zgodni są co do możliwości 
znacznego • podniesienia efektywno­
ści zatrudnienia przez wykorzystanie

ukrytych rezerw siły roboczej w 
przedsiębiorstwach socjalistycznych 
oraz znaczenia, jakie posiada w tym 
zakresie doskonalenie systemu kie­
rowania-gospodarką narodową, w 
tym zwłaszcza stosowanie bodźców 
materialnego zainteresowania przed­
siębiorstw i pracowników w uzy­
skaniu wzrostu produkcji przy nie­
zmienionym lub zmniejszonym za­
trudnieniu. Kraje socjalistyczne po­
siadają już w tym zakresie określo­
ne doświadczenia. Do bardziej zna­
nych należy eksperyment zapocząt­
kowany w szczokińskim kombinacie 
chemicznym w ZSRR, którym w po­
łowie 1973 r. było objętych 700 
przedsiębiorstw. W Czechosłowacji 
i na Węgrzech wprowadza się, w celu 
skłonienia przedsiębiorstw do bar­
dziej oszczędnego gospodarowania 
siłą roboczą, specjalny podatek od 
funduszu płac (w wysokości odpo­
wiednio 32 proc, i 25 proc, funduszu 
płac)

Czynnikiem, któremu autorzy słu­
sznie przypisują decydującą rolę w 
dalszym — po wykorzystaniu pro­
stych rezerw siły roboczej — podno­
szeniu efektywności nakładów pra­
cy społecznej jest postęp techniczny. 
Prowadzi on bowiem do głębokich 
zmian w społecznym i produkcyjno- 
-technicznym podziale pracy.

Autorzy podkreślają, że w wyni­
ku doskonalenia metody zarządzania 
i organizacji pracy oraz techniczne-

go przezbrajania pracy wystąpi ko­
nieczność przemieszczenia siły robo­
czej między przedsiębiorstwami i ga­
łęziami gospodarki. Oba te czynniki 
prowadzą bowiem do zmniejszenia 
rozmiarów zatrudnienia w wielu 
przedsiębiorstwach, a postęp tech­
niczny zmienia ponadto strukturę 
zapotrzebowania na siłę roboczą w 
przekroju zawodowo - kwalifikacyj­
nym. Istnieje więc potrzeba stworze­
nia sprawnego systemu wyzwalania 
rezerw siły roboczej, przekwalifiko­
wywania i podnoszenia kwalifikacji 
pracowników oraz ich przemieszcze­
nia.

Do najbardziej interesujących, za­
gadnień poruszonych w książce na­
leży zagadnienie współpracy między 
krajami członkowskimi RWPG w za­
kresie efektywnego wykorzystania 
zasobów siły roboczej. Podstawą 
współpracy jest w sferze produkcji 
koordynacja narodowych planów go­
spodarczych i programów międzyna­
rodowych specjalizacji kooperacji 
produkcji. Międzynarodowy socjali­
styczny podział pracy prowadząc do 
pogłębienia się wzajemnego związku 
i uzupełniania się gałęziowych i we- 
wnątrzgałęziowych struktur siły ro­
boczej stwarza jednocześnie większe 
możliwości kształtowania wysoko 
efektywnej struktury zatrudnienia w 
każdym kraju. Podkreśla się przy 
tym występowanie tendencji' do 
stopniowego wyrównywania się ga­
łęziowych, a w szczególności zawo- 
dowo-kwalifikacyjnych struktur za-, 
trudnienia w poszczególnych kra­
jach. -U podstaw tego procesu leży 
zbliżanie się gałęziowych struktur 
gospodarek, wyrównywanie się tech­
niczno-ekonomicznych charaktery­
styk ich aparatu produkcyjnego, jak 
również fakt, że międzynarodowy so­
cjalistyczny podział pracy i specjali­
zacja ma w większym stopniu cha­
rakter wewnątrzgalęziowy niż mię- 
dzygałęziowy.

Coraz większe zainteresowanie 
ekonomistów wzbudza także zagad-

nienie migracji siły
krajami członkowskimi RWPG. Do­
tychczas niektóre kraje socjahstycz- 

■ne dokonywały przemieszczeń siły 
roboczej w celu poprawy bilansu si­
lu roboczej. Jednakże ze względu na 
charakterystyczne dla krajów socja­
listycznych dążenie do wykorzysty­
wania rezerw siły roboczej we wła­
snym. zakresie, ten czynnik nie mo­
że odegrać decydującej roli w rozwo­
ju międzynarodowej migracji. Znacz­
nie ważniejszą rolę w tym względzie 
odgrywać będzie, w perspektywie, 
dążenie do zwiększania efektywno­
ści produkcji przez dostosowanie mi­
gracji siły roboczej do potrzeb mię­
dzynarodowej specjalizacji produk­
cji Przykładem tego typu czasowej 
migracji jest obecnie zatrudnianie w 
ZSRR bułgarskich robotników w ce­
lu zwiększenia produkcji tych, wyro­
bów, w których imporcie zaintereso­
wana jest Bułgaria.

Innym czynnikiem warunkującym 
rozwój międzynarodowej migracji 
jest potrzeba' wzajemnego wykorzy­
stania wiedzy i doświadczenia pro­
dukcyjnego. Istnieją duże i nie wy­
korzystane dotychczas możliwości 
upowszechniania wysokiego pozio-

i doświadcze- 
przez kiero­

wanie do kraju, który przoduje 
w określonej dziedzinie produkcji, 
pracowników z innych krajów socja­
listycznych. Celowe jest także rozwi­
janie międzynarodowego systemu 
ośrodków kształcenia kadr specjali-

mu umiejętności 
nia produkcyjnego

stów w tych krajach, w których 
kształcenie w określonych specjalno­
ściach może odbywać się na najwyż­
szym poziomie.

Książkę warto polecić przede wszy­
stkim ekonomistom zainteresowa­
nym problematyką zatrudnienia.

•) Trudowyje resursy i nauczno-tiech- 
niczeskaja rewolucja Pod redakcja K. I. 
Mikulskiego, wspólna edycja wydawnictw 
„Myśl" (Moskwa) i „Akademia" (Berlin), 
Moskwa 1974, s. 245.

STEFAN ZUBCZEWSKI 
Warszawa

Przestarzała 
nowość

W „Życiu Gospodarczym” nr 24 
z 15.06.1975 r. w rubryce „Nowości 
wydawnicze PWN” podano m.in.: 
„E J. Osmańczyk — „Encyklopedia 
Spraw Międzynarodowych i ONZ”, z 
dość szczegółowym omówieniem pro­
blemów w niej poruszanych. Kogoś, 
kto chociaż odrobinę interesuje się 
tego rodzaju zagadnieniami, a broń 
Boże w swoim czasie chciał tę książ­
kę kupić, lecz nie mógł już dostać 
z powodu wyczerpania niedużego 
nakładu, szlag może trafić. Bo jak- 
żesz można po kilku miesiącach od 
jej ukazania się i prawie natychmia­
stowego sprzedania zam.eszczać tego 
rodzaju zapowiedzi, marnując szpal­
ty tak poważnej gazety, jaką jest 
„Z.G.”

A może autor redagujący rubrykę 
myśli kategoriami Jerzego Wittlina 
(„Zycie Literackie” nr 7), który pi-
sze: czytelnik wprowadzany jest
w błąd, chociaż nie tak zupełnie, po­
nieważ ściągnięty reklamą do księ­
garni, zawsze zamiast upragnionego 
tytułu może sobie kupić jakąś inną 
książkę”. Uważam, że jeżeli już au­
tor koniecznie chciał umieścić w.w. 
pozycję w rubryce „Nowości”, to po­
winien również podać, że PWN przy­
gotowuje drugie wydanie tej książ­
ki, co jest rzeczywiście prawdą.

JAN BAJGUZ 
Białystok

RED.: Przepraszamy za pominięcie 
w podanej informacji tego istotnego 
szczegółu. Drugie wydanie książki — 
wg zapowiedzi PWN —• ukaże się 
pod koniec bieżącego roku.

PROGNOZOWANIE
ROZWOJU ROMUALD POLIŃSK!

Niektórzy ekonomiści i planiści 
uważają, że między prognozowaniem 
a planowaniem powinno się znajdo­
wać takie ogniwo natury prepara- 
cyjnej, jak programowanie, które 
stanowiłoby jak gdyby pierwsze
przybliżenie planu, 
socjalistycznych

W. warunkach 
programowanie

GOSPODARCZEGO

WE współczesnych czasach prog­
nozowanie ekonomiczne stało 
się przedmiotem dużego zain­

teresowania nie tylko teoretyków, 
ale i praktyków. Uchwycenie ex 
antę skutków działalności społecz­
no-gospodarczej umożliwia przy­
spieszenie pozytywnych procesów i 
zapobieganie zjawiskom o nega­
tywnych następstwach. Procesy spo­
łeczno-gospodarcze realizują się 
przez żywą i docelową działalność 
ludzi, która, może być w makroskali 
zarówno spójna, świadomie zsyn-
chronizowana, 
i przypadkowa.

Książka ।
..PROBLEMY

jak rozczłonkowana

S. ZURAWICKIEGO 
PROGNOZOWANIA

EKONOMICZNEGO”*) zawiera nie 
tylko rekonstrukcję twierdzeń klasy­
ków marksizmu, dotyczących prze­
widywania ekonomicznego, ale rów­
nież własne, głęboko przemyślane 
refleksje autora.

Po scharakteryzowaniu teoriopo- 
znaiwczych aspektów prognozowania 
przechodzi autor do analizy metodo­
logicznych problemów prognozowa­
nia i stwierdza: „Najbardziej zna­
mienną cechą marksowskiej meto­
dy dialektycznej stało się ujmowa­
nie wszystkich zjawisk we wzajem­
nej współzależności, wyszukiwanie 
przeciwieństw jako istotnych sił na­
pędowych rozwoju, określenie mo­
mentów przechodzenia ilości w ja­
kość. Metoda ta, szukając genezy 
zjawisk i ich dalszego ukierunkowa­
nia, stała się, jak dotąd, ogólną dy­
rektywą dającą pozytywne efekty 
przy wypracowaniu metod szczegó­
łowych dociekań. Metoda dialek­
tyczna usuwa sztuczny przedział po­
między logiką i teorią poznania, lo­
giką a historią, koniecznością a przy­
padkowością, ewolucją a rewolucją, 
determinizmem a indeterminizmem”.

Metoda dialektyczna jest — jak 
wiadomo — metodą genetyczną, kau­
zalną, porównawczą, historyczną, a-
nalityczno-syntetyczną 
te strukturalną, gdyż 
strukturę badanych

t implici- 
analizuje 

układów, i
wreszcie metodą holistyczną, bo uj-

muje procesy w powiązaniu z cało­
ścią, Metody niedialektyczne eks­
ponują natomiast tylko niektóre e- 
lementy właściwe metodzie dialek­
tycznej, szukając raczej ruchów wio­
dących do równowagi, a nie sprzecz­
ności jako sił napędowych rozwoju, 
a badane układy ujmują statycznie, 
zakładając że zakłócenia mają cha­
rakter zewnętrzny, a nie wewnętrz­
ny.

Wszelkie zjawiska i procesy wy­
stępujące w realnym życiu społecz­
no-gospodarczym mają zarówno ja­
kościowe, ■ jak i ilościowe aspekty. 
Metodologia prognozowania musi ten 
fakt uwzględniać. W prognozowaniu 
ekonomicznymi analiza jakościowa 
ma nadrzędny charakter. Stąd wy­
nika konieczność preferowania w a- 
nalizach procesów ekonomicznych i 
ich tendencji rozwojowych powią­
zań kauzalnych i strukturalno-funk- 
cjonalnych. Analiza ilościowa, kwan- 
tyfikacja zjawisk ekonomicznych 
jest niezbędna o tyle, o ile pogłę­
bia znajomość jakościowych aspek­
tów życia gospodarczego.

Charakterystyczne dla rozważań 
modelowych jest poszukiwanie rów­
nowagi gospodarczej i stosowanie 
analogii z równowagą mechaniczną 
i homeostazą. Wady modelowego 
traktowania procesów gospodarczych 
przez wielu zachodnich ekonomistów 
widać szczególnie w koncepcjach 
wzrostu gospodarczego.

„Jeżeli nauka, a więc i naukowe 
prognozowanie, ma służyć prakty­
ce, to, nie może ono — jak słusznie 
stwierdza S. Żurawicki — ograni­
czyć się w przypadkach modelowania 
przyszłości do kreślenia możliwych 
do przyjęcia „scenariuszy” tego ju­
tra, lecz musi wskazywać, dlaczego 
jutro może przybrać taki czy inny 
kształt i co należy robić, by właśnie 
pożądany z racji preferencji społecz­
nych obraz jutra dał się zrealizo­
wać, co należy robić, by możliwość 
przeistoczyła się w rzeczywistość. W 
takim ujęciu zagadnienia metodolo­
gicznych problemów prognozowania

to w dużej mierze metodologiczne 
problemy właściwej diagnozy”. 
Trafna diagnoza jest bowiem jedyną, 
realną podstawą prospektywnego 
widzenia.

Tylko permanetna diagnostyka 
zjawisk gospodarczych daje możność 
zbudowania modelu przyszłości usta­
lającego pro futuro generalny trend 
rozwojowy. Prognozowanie ekono­
miczne stanowi ogniwo pośrednie 
pomiędzy diagnozą stanu gospodar­
ki a programowaniem współzależ­
nych działań gospodarczych. Kon­
kretnym, utylitarnym zadaniem za­
równo diagnozy, jak i prognozy go­
spodarczej jest przygotowanie nau­
kowych podstaw dla planów gospo­
darczych o różnym horyzoncie cza­
sowym, a szczególnie wieloletnich i 
perspektywicznych. Plan rozumiany 
jako strategia działania musi się o- 
pierać na maksymalnie poprawnej 
'prognozie, różni się on jednak od 
prognoz znacznie większą konkret­
nością i szczegółowością. Planowa­
nie jest wyższą formą programo-

współzależnych działań przekształca 
się w planowanie, a w gospodarce 
kapitalistycznej i w niektórych kra­
jach tzw Trzeciego Świata jest ono 
rzeczywiście czymś w rodzaju niedo­
skonałego planu. Programowanie 
współzależnych działań przybierają­
ce w niektórych krajach kapitali­
stycznych postać planów indykatyw-' 
nych sprowadza się w istocie rzeczy

stwowej na przebieg życia gospodar­
czego jest ograniczony przez siłę 
wewnętrznych związków danej go­
spodarki. Instrumentem planowania 
miała być analiza genetyczna zja­
wisk gospodarczych, czyli w gruncie 
rzeczy metoda ekstrapolacji trendu 
prowadząca do uznania hipotezy, że 
przyszłość tylko nieznacznie może 
różnić się od przeszłości. Stanowi­
sko to nazwano genetycznym, a jego 
zwolenników uznano za ..prymityw­
nych. deterministów" i defetystów.

W teorii i praktyce zwyciężyła 
koncepcja zakładająca, że sens pla­
nowania polega na wytyczaniu mak­
symalnych celów i szukaniu odpo­
wiednich środków ich realizacji. 
Koncepcja ta doprowadziła do ne­tylko do prognozy. Planami sensu . .

stricto ,są tylko: plany dyrektywną, \ gacji znaczenia obiektywnych kate-

nowości wydawnicze
WYDAWNICTWA 

NAUKOWO-TECHNICZNE
zumieć, utrwalić 1 pogłębić procesy 
twórczego myślenia.

G. POŁYA — „ODKRYCIE MATEMA­
TYCZNE” — O rozumieniu, uczeniu się 
i nauczaniu rozwiązywania zadań. Tłum, 
z ang. A. Góralski, 1973 ■ s. U7, nakł. 
4000, Zł 80.-

Kslążka ta uezy, jak przy posługiwa­
niu się rozumowaniem matematycznym 
dokonywaó odkryć nowych prawd sta­
nowiących rozwiązania różnego rodzaju 
problemów. Zawiera zarówno ogólne za­
sady postępowania, jak I konkretne me­
tody użyteczne w różnych przypadkach 
do tego, aby problemy dobrze rozumieć, 
uczyć się Ich rozwiązywania I umieć in­
nych tego uczyć. Prezentując dużą licz­
bę przykładów pomaga czytelnikowi zro-

Przeznaczona dla szerokiego kręgu czy­
telników, dla wszystkich, którzy chcą o- 
panować reguły porządnego 1 bardzie] 
twórczego myślenia.

B. KO1ĆIOROWSKI — „OCZYSZCZA­
NIE Ścieków przemysłowych” 
1975, I. Ok. 550, zl Ok. 83.

Książka przeznaczona dla wszystkich 
osób zajmujących się zagadnieniem o- 
czyszczanla «deków przemysłowych oraz 
dla pracowników naukowych I technicz­
nych Instytucji zajmujących clę ochroną 
wód przed zanieczyszczeniem, jak rów­
nież dla słuchaczy wyższych uczelni te­
chnicznych.

wania współzależnych 
wstępne przygotowanie 
aktywne prognozowanie, 
naniu S. Zwrawickiego

działań, a 
planu to

W przeko- 
,...plan po-

winien zająć w stosunku do nauko­
wej prognozy nie rolę dublującą,
lecz perfekcjonującą 
czą. Nie oznacza to 
nego przyjmowania 
nie dlatego, jakoby

i wykonaw- 
mechanistycz- 
prognozy, ale 
prognoza nie

miała mieć jednokierunkowego cha­
rakteru, a stanowiła tylko jedną z 
możliwych alternatyw, lecz dlatego, 
że inny iest stopień konkretności 
prognozy, a inny planu".

Prognozowanie i planowanie są ze 
■ sobą nierozerwalnie związane. Prog­
nozowanie jest zarówno ważnym po­
mostem pomiędzy diagnozą stanów 
i procesów gospodarczych, a świado­
mym kształtowaniem rozwoju gospo­
darczego, jak i jedną z procedur 
niezbędnych w preparowaniu pla­
nów, zwłaszcza centralnego (ogólno­
narodowego). Końcowym efektem 
zabiegów prognostycznych jest pro­
ces decyzyjny.

które wcielają w życie zadania wy­
nikające z prognozy. I dlatego nale­
ży podzielić pogląd autora, że pro­
gramowanie, rozumiane jako ogni­
wo pośrednie pomiędzy prognozą a 
planem, nie znajduje w gospodarce 
socjalistyczneh ani merytorycznego 
ani metodologicznego uzasadnienia.

W warunkach szybkiego postępu 
naukowo-technicznego akcent w 
preparacji planu przenosi się coraz 
bardziej na dociekania prognostycz­
ne i dlatego jakość planów w coraz 
większym stopniu zależy od zastoso­
wanych metod i technik.

Prognoza jako studium przyszło­
ściowe ma dwojaki charakter. Pole­
ga ona bowiem zarówno na bada­
niu najbardziej prawdopodobnego 
przebiegu przyszłych procesów go­
spodarczych, jak i na określeniu naj­
bardziej pożądanego przebiegu i 
kształtu tych procesów. I dlatego 
prognozom badawczym (rozpozna­
jącym możliwą przyszłość) muszą 
towarzyszyć prognozy normatywne 
(określające pożądaną przyszłość) 
wynikające z przyjętego systemu 
preferencji indywidualnych i spo- 
łeczych. Prognozy badawcze sta­
nowią z jednej strony źródło waż­
nych wskazówek do opracowania 
prognoz normatywnych, z drugiej 
strony te ostatnie stwarzają nowe 
impulsy dla prognoz badawczych. 
Prognoza jest więc zarówno proce-; 
sem przewidywania przyszłości, jak 
i etapem w jej kształtowaniu.

Analizując problem prognozowa­
nia nawiązuje autor do sporu, który 
w połowie lat dwudziestych toczył 
się w ZSRR na temat charakteru i 
roli planu centralnego w gospodar­
ce socjalistycznej. Zarysowały się w 
nim dwa skrajne stanowiska. Gru­
pa ekonomistów i planistów nowego 
pokolenia (Groman, Bazarów i in.) 
dążąc do uchronienia- planów przed 
arbitralnymi, subiektywnymi prefe­
rencjami i woluntarystycznymi de­
cyzjami władzy państwowej, twier­
dziła, że wpływ interwencji pań-

gorii i praw ekonomicznych i pod-
noszenia dó najwyższej rangi ludz­
kiej woli i celowości działania. O- 
trzymala ona w związku z tym mia­
no Ideologicznej.

Modelowania przyszłości — jak 
słusznie pisze S żurawicki ■— nie 
można utożsamiać ze spetryfikowa- 
ną egzemplilikarją wniosków pły­
nących z dociekań nad przyszłością. 
Ze znajomości istniejącego stanu i 
wektorów kierunkowych przekształ­
cających rzeczywistość ekonomiczną 
nie wynika jeszcze możliwość szcze­
gółowego określenia kształtu przy­
szłości i jej czasowych ograniczeń. 
A poza tym ważniejsze od konkret­
nych „scenariuszy” jutra jest wy­
pracowanie odpowiedniej strategii i 
taktyki bieżącej działalności, uwz­
ględniających główne siły rozwoju.

Futurologia zrodziła się z docie­
kań nad. analizą zjawisk rynkowych, 
czyli koniukturalnych i poszukiwa­
nia czynników zrównoważonego 
wzrostu. Powstało wiele futurolo­
gicznych predykcji, projekcji i sce­
nariuszy. W dobie wzmożonego in­
terwencjonizmu państwowego i 
programowania współzależnych dzia­
łań prognozowanie staje się ce­
lem działalności licznych instytucji 
naukowych i zaczyna być traktowa­
ne nie tylko jako środek przewidy­
wania koniunktury, ale jako obiek­
tywna, chociaż w warunkach kapi­
talistycznych zawodna, potrzeba.

Książka S. Zurawickiego jest 
pierwszym w zasadzie w polskiej 
literaturze ekonomicznej tak grun­
townym. studium ogólno-metodolo- 
gicznych problemów prognozowania 
ekonomicznego. Pobudza ona do re-
fleksji i inspiruje do głębszych ana­
liz i badań. Zainteresuje przede 
wszystkim, ekonomistów i planistów, 
zarówno teoretyków, jak i 
ków.

prakty-

*) S. 2URAWTCKT: „Problemy 
zowanla ekonomicznego", PWE 
wa, 1974, s. 354, cena

progno- 
Warsza-

PANSTWOWE wydawnictwo 
ROLNICZE I LEŚNE 

KONRAD BUCHWALD, WOLFGANG
ENGELHARDT .KSZTAŁTOWANIE
KRAJOBRAZU A OCHRONA PRZYRO- 
dy” (przekład z niemieckiego), s. 825, 
zł 150,-

Książka stanowi wybór i ś-tomowej 
pracy L umączonej pod redakcją prof. dr 
Z. Obmińsklego. Wybór prac 34 specjaU- 
s ów (z RFN, Austrii, Szwajcarii 1 Ho­
landii) z różnych dziedzin uzupełniony 
jest opracowaniami czterech polskich 
autorów, odnoszącymi się do polskich 
warunków.

Praca ta obejmuje wiele zagadnień 
związanych z kształtowaniem krajobrazu 
otwartego i zasiedlonego, uwzględniają­
cych postulaty ochrony przyrody.

Autorzy polscy przedstawili w tym

dziele historię rozwoju ochrony przyrody 
i krajobrazu oraz ich organizację w 
Polsce, polskie prawodawstwo w zakre­
sie ochrony środowiska przyrodniczego 
i aktualne problemy gospodarki środo­
wiskiem przyrodniczym na tle ochrony 
krajobrazu w Polsce.

Praca przeznaczona jest dla pracowni­
ków naukowych i inżynieryjno-technicz­
nych, zajmujących się ochroną środowi­
ska przyrodniczego, pracowników biur 
projektowych oraz studentów.

RUDOLF SILER, JAN VACHAL, JAN 
WINS — „MATEMATYKA W PRAKTY­
CE HODOWLANEJ”, 8. 220, zl 38,-

Jest to Już druga książka tego zespołu 
autorskiego przełożona na Język polski. 
Autorzy w obydwu pracach omawiają po­
ważne hodowlane zagadnienia w sposób

prosty i przystępny, zakładając, że ko­
nieczna jest popularyzacja tych proble­
mów 1 głębsze ich poznanie przez sze­
rokie grono osób zajmujących się ho­
dowlą zwierząt. Nie można dziś już sku­
tecznie prowadzić pracy hodowlanej .bez 
analizy jej wyników i poznania specyfiki 
zmienności I dziedziczności użytkowych 
cech zwierząt gospodarkich. Dlatego w 
pierwszej części książki przedstawiono 
metody statystyczne i wyniki ich zasto­
sowania w hodowli zwierząt, a w dru­
giej omówiono współczesne techniki 
obliczeniowe i możliwości zastosowania 
ich do przetwarzania danych hodowla­
nych.

Książka przeznaczona jest dla służby 
zootechnicznej oraz pracowników nauko­
wych i studentów AR.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 27 (1242) 6.VU.1975 r.
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JAKIE będziemy budować miesz­
kania w przyszłej pięciolatce? 
Wiemy, że będzie ich z każdym 

rokiem więcej, ale czy poprawi się 
również ich jakość? Pewne jest już, 
że będą to mieszkania większe. No­
wy normatyw projektowy z 1974 ro­
ku poszerza naszą przestrzeń życio­
wą w domu i na osiedlu. Jeden z 
ważnych warunków podnoszących 
standard jest więc spełniony.

Pojęcie standardu kojarzy się nam 
z zewnętrznym wyglądem pomiesz­
czeń, starannością wykończenia mie­
szkań i jakością użytych do tego ma­
teriałów. Nie wiążemy go na ogół 
z rozwiązaniami konstrukcyjnymi, a 
przecież decydują one o tak podsta­
wowych cechach mieszkania jak or­
ganizacja i funkcjonalność wnętrza, 
nasłonecznienie pomieszczeń, nie 
mówiąc już o całym zespole walo­
rów estetycznych, określających kli­
mat środowiska zamieszkania. Potk­
nięcia popełnione na tym etapie bu­
dowy mają w dodatku charakter 
trwały. Użytkownik nie jest bowiem 
w stanie wyeliminować ich nawet 
przy największym nakładzie środ­
ków. W budownictwie uprzemysło­
wionym postęp w tej dziedzinie wią- 
że się ze złożonym procesem pokony­
wania barier technologicznych ogra­
niczających swobodę dowolnego 
kształtowania konstrukcji obiektów.

SZANSE TECHNOLOGICZNE

Dyskusję nad wyborem najbardziej 
racjonalnej w naszych warunkach 
technologii mamy poza sobą. Wybór 
wiodącej, jak wiadomo, zmajoryzo- 
wały głównie przesłanki ilościowe. 
Trzeba było postawić na taką tech­
nologię, która w naszych warunkach 
technicznych, kadrowych i przy 
określonej bazie materiałowej mog­
ła szybko powiększyć zdolność pro­
dukcyjną budownictwa. Kości zosta­
ły rzucone, kiedy budownictwo spo- 
sobiąc się do wykonania wzrastają­
cych zadań wybudowało w różnych 
miastach Polski 100 wielkich zme­
chanizowanych wytwórni elementów 
betonowych. W przyszłej pięciolatce 
te tzw. fabryki domów dostarczą 
podstawowego budulca dla 70 proc, 
realizowanych obiektów mieszkanio­
wych. W ten sposób nasza mieszka­
niowa przyszłość związana została 
na dobre i złe przede wszystkim z 
wielką płytą. Przynajmniej w bu­
downictwie wielorodzinnym, skon­
centrowanym w dużych osiedlach, 

dla którego jest ona głównie prze­
znaczona.

Nie jest to technologia najwyżej 
notowana na rynku obiegowych po­
glądów. W opinii społecznej nad­
szarpnęła sobie reputację jeszcze w 
okresie „trudnego dzieciństwa”, kie­
dy budownictwo nie opanowawszy 
dostatecznie sztuki montażu wprowa­
dziło ją w niektórych miastach Pol­
ski na skalę masową. Przysporzyło 
mu to potem sporo kłopotów z nie­
kończącymi się poprawkami. Nie 
mówiąc już o tym, że stało się źród­
łem rozczarowania użytkowników 
mieszkań. Przy okazji na konto tech­
nologii wpisało się parę innych sła­
bości budowlanych, nawet jeśli nie 
miała ona z tym nic wspólnego. Ale 
tak to już jest. Kiedy mieszkanie jest 
udane, satysfakcjonuje nabywcę, 
nikt nie wdaje się w to jak zostało 
ono zbudowane. Kiedy, użytkownik 
jest niezadowolony, poszukuje na­
około winnych doznanego zawodu.

W gruncie rzeczy panujące tu i 
ówdzie poglądy, że nie można w 
technologii wielkopłytowej budować 
dobrych mieszkań są pozbawione 
podstaw. Nie rezygnują z niej bogat­
si od nas i mniej doświadczani trud­
nościami mieszkaniowymi. Zadomo­
wiła się ona m. in. jako jedna z pod­
stawowych technologii w budownic­
twie wielorodzinnym Szwecji, gdzie 
jak wiadomo, wymagania co do 
standardu mieszkania są dość wy­
sokie. Nie trudno byłoby dziś rów­
nież i u nas znaleźć całkiem przy­
zwoite osiedla i mieszkania zreali­
zowane w wielkiej płycie. Reprezen­
tując określone walory, technologia 
ta natomiast nie jest najłatwiejsza w • 
adaptacji do tak z natury rzeczy 
zróżnicowanych potrzeb, jakimi są 
potrzeby mieszkaniowe.

Jednym z argumentów przemawia­
jących za jej wyborem był fakt, że 
budownictwo ma tę technikę wyko­
nawczą opanowaną. Zasady monta­
żu pozostają bowiem takie same przy 
montażu elementów fabrycznie pro­
dukowanych, jak i pochodzących z 
poligonowych wytwórni.' Fabryki do­
mów oprzeć się więc mogą na spo­
rym kapitale technicznych kwalifi­
kacji i doświadczeń.

' TO SAMO INACZEJ

Kłopot byłby jednak z*odwolaniem 
się do doświadczeń w organizowaniu 
inwestycji mieszkaniowych w wa­
runkach, które narzucają fabryki do­

Jj'ot. M. STANKIEWICZ

mów. Wielka płyta produkowana w 
prowizorycznych, poligonowych wy­
twórniach nie musiała rewolucjoni­
zować całego procesu inwestycyjne­
go. Rytm pracy zakładu podporząd­
kowany bieżącym potrzebom placu 
budowy, mógł być dowolnie regulo­
wany. W zależności od wymagań po­
stawionych przez plan, otrzymywało 
się wtedy bardzo różne cykle reali­
zacji podobnych budynków, ale przy 
skromnej, prowizorycznej bazie wy­
twórczej, budownictwo nie miało 
problemu z wykorzj'Staniem ponie­
sionych na nią nakładów.

Fabryki domów odwracają ten po­
rządek. W tradycyjnym układzie 
partnerów procesu inwestycyjnego 
zjawia się nowy partner — produ­
cent elementów. Otrzymuje on do 
swojej dyspozycji wielki zakład 
przemysłowy, wybudowany nieraz 
kosztem setek milionów złotych. Na­
wet jeśli on jest formalnie podpo­
rządkowany jednostce wykonawczej 
— rozlicza się oddzielnie z wykona­
nia rzeczowych i finansowych zadań. 
Automatycznie sterowane, pracujące 
w ruchu ciągłym wytwórnie podpo­
rządkowane zostają regułom prze­
mysłowej produkcji. Dzięki temu 
spełniać mogą rolę stymulującą po­
stęp ilościowy. Z regułami tego 
przemysłowego sposobu wytwarzania 
liczyć się muszą odtąd wszyscy 
'partnerzy i kooperanci związani z 
budownictwem przemysłowym.

Przy wielu analogiach między pro­
dukcją* przemysłową i budownic­
twem uprzemysłowionym, występu­
ją też między nimi zasadnicze róż­
nice. Pierwsza i najważniejsza to ta, 
że produkt budowlany nie może być 
powielany w nieskończoność. Wpraw­
dzie seryjną produkcją objęte są 
elementy, a nie gotowy wyrób — 
obiekt, ale zmiana bryły budynku, 
czy struktury mieszkań zmienia ze­
staw potrzebnych do jego .zbudowa­
nia elementów. Dociekaniom fachow­
ców pozostawiamy, dlaczego idea 
otwartych systemów, pozwalających 
na kształtowanie różnych budynków 
z ograniczonej prawami seryjnego 
wytwarzania ilości elementów, pozo­
stała ostatecznie w sferze teorii.

Rzeczywistość okazuje się niestety 
inna. Zrozumiale jest że zarówno 
wytwórca elementów, jak i wyko­
nawca budowlany zainteresowani są 
w maksymalnym uproszczeniu roz­
wiązań projektowych budynku i w 
maksymalnej ich ppwtarzalności. 
Zmniejsza to bowiem liczbę elemen­
tów, wydłuża serie produkcyjne 

ograniczając czas przestojów po­
trzebnych na zmianę uzbrojenia cią­
gów technologicznych Montaż pow­
tarzalnych budynków ułatwia rów­
nież budowę. Z reguły budynki pow­
tarzalne wznosi się w nieporówna­
nie krótszym czasie niż ich pierwo­
wzory. W tym zaś zainteresowanych 
jest kilka milionów oczekujących na 
mieszkania.

Społeczne zamówienie odpowia­
dające na pytanie — jakie mają to 
być mieszkania, w imieniu inwestora 
realizuje projektant. Mają to być 
mieszkania różne. Ich wielkość musi 
być dopasowana do konkretnej 
struktury potrzeb. Nie chcemy mie­
szkać w powielanych osiedlach i przy 
powielanych ulicach. Budynki różni­
cować trzeba również w zależności 
od indywidualnych cech terenu, na 
których będą one wznoszone. Te po­
trzeby społeczne musi uwzględniać 
architekt przystępując do projekto­
wania.

Tak więc wbrew opiniom o zde­
precjonowaniu roli architekta w bu­
downictwie przemysłowym, ta rola 
nie tylko wzrasta, ale staje się ona 
bardziej odpowiedzialna i z całą 
pewnością trudniejsza. Każda z tech­
nologii stwarza pewną skalę możli­
wości urbanistycznego i architekto­
nicznego wzbogacania budynków z 
taśmy. Jest sprawą architekta, aby 
możliwości te wykorzystywać. Aby 
typowych rozwiązań opracowanych 
centralnie dla każdego z systemów 
nie powielać w nieskończoność.

W tym, rzecz jasna uproszczonym, 
schemacie podziału ról nietrudno 
wskazać na najtrudniejszy problem. 
Jak to, co zawarte jest w projekcie 
zakodować na taśmie produkcyjnej 
fabryki domów. Na tym styku roz­
strzyga się większość spraw decydu­
jących o kształcie przyszłych miesz­
kań i urbanistyce osiedli. Także jed­
nak kwestia, czy ogromny wkład po­
niesiony na rozbudowę bazy wytwór­
czej wykonawstwa przynosić będzie 
oczekiwane efekty w skracaniu ko­
lejek po nowe mieszkanie. Jak wy­
gląda w praktyce to zmaganie się 
dwóch racji?

W. NEWRALGICZNYM 
PUNKCIE

Klub Problemów Inwestycyjnych 
SDP zorganizował ostatnio spotka­
nie dziennikarzy z przedstawicielami 
kilku biur projektów, którzy prezen­
towali osiedla mieszkaniowe prze­
znaczone do realizacji w przyszłym 
pięcioleciu. W spotkaniu uczestniczy­
li również przedstawiciele -Minister­
stwa Budownictwa i PMB. A oto 
fragmenty kilku wypowiedzi, które 
charakteryzują ten najbardziej dziś 
newralgiczny punkt realizacji inwe­
stycji mieszkaniowych.

MÓWIĄ PROJEKTANCI: ... Pro­
jektowanie budynków, które mają 
być wykonane w technologii WK-70 
musi być ściśle powiązane z zapro­
gramowaniem zakładu produkcyjne­
go. Opracowanie najlepszych rozwią­
zań architektonicznych czy konstruk­
cyjnych bez porozumienia z wytwór­
cą elementów, mija się z celem. Ten 
uważany za otwarty system, skoro 
znajdzie się na taśmie produkcyjnej, 
nabiera natychmiast cech systemu 
zamkniętego. Zakład obliczony jest 
na konkretną ilość izb. Jeśli zmienia 
się coś w zestawie elementu, może 
on nie wykonać zaplanowanych za­
dań. W tej sytuacji odrzuca się wszy­
stko co proponuje architekt. Kiedy 
niektórzy projektanci zaproponowali 
— nie róbmy ścian osłonowych cięż­
kich i zastąpmy je ścianami składa­
nymi z kilku lekkich elementów, bo 
to wzbogaci elewacje — odrzucono 
ten projekt. Ściany te zajmują bo­
wiem sporo miejsca na taśmie pro­
dukcyjnej i ich wyeliminowanie ob­
niżyłoby — zdaniem wykonawcy — 
wydajność zakładu o 20 proc.

... Dla wytwórni elementów ideal­
ny jest budynek, który ma cztery ro­
gi. Jeżeli będzie miał więcej, uzgod­
nienia stają się bardzo trudne. Na­
gięcie programu zakładów do zróżni­
cowanych budynków, potrzebnych 
ze .względu na określoną strukturę 
potrzeb mieszkaniowych, staje się 
nie ladą trudnością. Taka prosta 
sprawa — na wydajność zakładu za­
sadniczy wpływ ma to, czy formy 
są całkowicie wypełnione. Jeśli za­
projektujemy rozpiętość budynku na 
3,60 m, to w palecie, która ma dłu­
gość 6 metrów, braknie uzupełnie­
nia. W 35 proc, paleta jest wówczas 
nie wypełniona i częściowo na pusto 
przechodzi przez cały proces produk­
cji. Oczywiście powoduje to natych­
miast spadek wydajności. Te trud­
ności nie będą mogły być przezwy­
ciężone dopóki liczyć będziemy tylko 
na elementy betonowe. Dopóki nie 
będzie przemysłu budowlanego, a ele­
menty betonowe konstrukcyjne, nie 
zostaną uzupełnione innymi elemen­
tami niekonstrukęyjnymi, dopóty 
niewiele będziemy mogli poprawić w 
naszych mieszkaniach. Wtłaczamy 
obecnie beton we wszystkie możliwe 
części składowe budynku, gdzie tylko 
da się go wtłoczyć. W tym także i w 
kabiny sanitarne i w ścianki' działo­
we, które przecież z powodzeniem 
można by wykonać z tworzyw. Wy- 
daje mi się, że resort. budownictwa 
zajął się obecnie głównie prefabry­
katami a nie mieszkaniami.

...Wbrew temu co się tu mówi, 
jest duża rezerwa w zakładach pre- 
fabrykacji. Pracują one według za­
sad — jest plan produkcji, to robi 
się elementy dopóki nie zawali się 
nimi całego placu koło fabryki. Wte­
dy już przestaje się produkować. 
Proponuję przyznać projektantowi 
prawo do wprowadzenia dodatko­
wych elementów czy innych drob­
nych uzupełnień, które wyrabiać się 
będzie właśnie w czasie tych nie­
uniknionych przerw w pracy zakła­
du.

...Robimy obecnie próby dostoso­
wywania systemu szczecińskiego do 

nowego normatywu. Te próby skoń­
czą się prawdopodobnie na wprowa­
dzeniu do produkcji dodatkowych 
palet 4,BO i 2,70 m. Ale nie sposób 
teraz powiedzieć wykonawcy, rób­
cie inną produkcję. Więc nam się 
wydawało, że jedynym rozsądnym 
rozwiązaniem jest przekwalifikowa­
nie mieszkań M-4 na M-3 i M-6 na 
M-5.

... Żeby zerwać ze schematem usta­
wiania ' budynków zaprojektowali­
śmy układ łącznikowy w układzie 
trapezowym, dzięki czemu mogliśmy 
zaprojektować dzienne pokoje o peł­
nym nasłonecznieniu. Próbowaliśmy 
uzgodnić to z wykonawcą, i od jego 
zgody uzależniliśmy dalszy postęp 
prac projektowych Tak się złożyło, 
że omawiane budynki rozpoczynają 
realizację nowych dzielnic miasta po 
drugiej stronie rzeki. Wykonawca 
zażądał od inwestora zbudowania no­
wego zakładu, który będzie produ­
centem elementów dla tego osiedla. 
Konkretnie chodziło mu o wprowa­
dzenie do założeń projektowych 
80 min zł. Inwestor, nie mając natu­
ralnie pieniędzy na ten cel, pertrak­
tuje z wykonawcą, który uzależnił 
zgodę na łączniki od spełnienia po­
stawionego warunku. A te łączniki 
są nam bardzo potrzebne, pozwolą 
bowiem nie tylko na urozmaicenie 
zabudowy i jej miękki układ, ale 
utworzą pomieszczenia dla zakładów 
usługowych lub' placówek handlo­
wych. Mamy nadzieję, że uda nam 
się je przeforsować u wykonawcy.

WYPOWIEDZI WYKONAWCÓW:
... Jeśli robi się na palecie jeden 

typ elementów i nie zmienia się ich 
wymiarów i kształtu, to mogę uzy­
skać w pełni efekty seryjnej produk­
cji Takie są prawa przemysłowej 
wytwórczości. Natomiast jeśli ja do 
jednego osiedla, co budynek zmie­
niał będę paletę i przezbrajał linię 
technologiczną, otrzymuję znacznie 
dłuższy okres potrzebny na wypro­
dukowanie tego samego elementu. 
Takie zmiany zżerają czas i zmniej­
szają wydajność. Cala sztuka polega 
na tym, aby się znaleźć pośrodku, 
aby nie powielać stale budynków, a 
jednocześnie nie doprowadzić do te­
go, że zakład produkcyjny, który 
dawać miał 6 tys. izb, daje 1000 izb 
rocznie. Chodzi o to, żebyśmy zna­
leźli przysłowięwy złoty środek. 
Poszukiwanie tego rozsądnego środ­
ka utrudniają czynniki pozaeko­
nomiczne i pozatechniczne. Na­
stępuje zderzenie aspiracji i dążeń 
kierownika wytwórni i. projektanta.

... Muszę stwierdzić z całą odpo­
wiedzialnością jedno, że projektować 
budynek w technologii wielkiej płyty 
— trzeba umieć i tego nie jest łatwo 
się nauczyć. Jedni uczą się szybciej, 
inni wolniej, a są i tacy, którzy nie 
są w stanie lub nie chcą dostosować 
się do rygorów obowiązujących w 
technologiach uprzemysłowionych. 
Potrzebny jest także odpowiedzialny 
i rozsądny producent elementów. 
Tam, gdzie kierownik jest lepszy, ma 
wyższe kwalifikacje,. łatwiej, docho­
dzi do porozumienia z projektantem. 
W rezulatacie jest szansa na "otrzy­
manie lepszego produktu’ budowla­
nego. Z reguły bardzo ważne jest 
również doświadczenie. Jak wiado­
mo, w tych miastach czy regionach, 
gdzie tradycje budownictwa uprze­
mysłowionego są najstarsze — przy­
kładem może być Wrocław — otrzy­
mujemy najlepsze wyniki. Doświad­
czony projektant lepiej rozumie 
technologie uprzemysłowione i łat­
wiej mu zaprogramować produkcję 
fabryki.

W POSZUKIWANIU ŚRODKA

„Potrzebna jest szersza motywa­
cja, bo bez tego nic nie zrobimy tylko 
program uszczuplimy i będziemy gp 
robić kosztem wielkich nakładów...” 
I tak jest właśnie jak stwierdził to 
jeden z uczestników dyskusji. W tym 
ścieraniu się racji projektanta i wy­
konawcy brak racjonalnej motywa­
cji. Nie wiemy ile byśmy stracili, a 
co zyskali opowiadając się po stronie 
jednej z nich. Trudności w sformuło­
waniu odpowiedzi na to pytanie w 
praktyce produkcyjnej pociągają za 
sobą daleko idące skutki. Pół biedy, 
kiedy' spotka się dwóch upartych i 
stanowczych partnerów. Jest wów­
czas szansa, że z kompromisowych 
uzgodnień obronną ręką wyjdzie 
obiekt. A jeśli zabraknie opornych?

Ten mariaż nowoczesnej techniki

orzecznictwo
BRAK WAGI W TOWARZE 

DOSTARCZANYM 
W OPAKOWANIU 
EGALIZOWANYM

Zakłady Zbożowo-Młynarskie do­
starczyły Wojewódzkiemu Przedsię­
biorstwu Handlu Spożywczego wa­
gonową przesyłkę kaszy jęczmien­
nej w 250 egalizowanych workach, 
otrzymanych przez odbiorcę w sta­
nie nienaruszonym. Mimo to. że w 
trakcie odbioru WojewódzKie Przed­
siębiorstwo stwierdziło Drak (łącz­
nie 110 kg) kaszy w poszczególnych 
workach ponad dopuszczalne przez 
obowia.zującą normę granice odchy- ' 
leń masy netto produktu dla tego 
typu egalizowanego opakowania. Z 
tej przyczyny Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo potrąciło z rachunku Za­
kładów Zbożowo-Młynarskich odpo­
wiednią kwotę tytułem kary umow­
nej za dostarczenie towaru z wa­
dami.

Podważając zasadność potrącenia 
kafy umownej. Zakłady Zbożowo- 
-Młynarskie wystąpiły przeciwko 
Wojewódzkiemu Przedsiębiorstwu z 
wnioskiem arbitrażowym, w którym 
domagały się zasądzenia na ich rzecz 
potrąconej kwoty.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła wniosek Zakładów i stano­
wisko to podzieliła następnie Głów­
na Komisja Arbitrażowa, gdy rozpa­
trywała odwołanie powodowych Za­
kładów.

Od orzeczenia GKA została za­
łożona przez Ministra Przemysłu 
Spożywczego i Skupu rewizja nad­
zwyczajna.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę ponownie, orze­
czeniem z dnia' 25 listopada 1974 r. 
nr BO-9193/74 zapadłym w składzie 
rewizyjnym, rewizję nadzwyczajną 
Ministra oddaliła, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawny:

Towar dostarczony w przewidzia­
nym Polską Normą opakowaniu ega- 
lizowanym, który wykazuje większy 
brak wagi niż dopuszczony tą nor­
mą, jest towarem wadliwym, za do­
starczenie którego sprzedawca obo­
wiązany jest zapłacić karę umowną. 
Prawo żądania kary umownej prze­
widzianej w ogólnych warunkach 
sprzedaży za dostawę towaru z wa­
dami jest niezależne od prawa 
odbiorcy skorzystania w takim 
przypadku z rękojmi za wady 
(art. 569 kodeksu cywilnego), • umoż­
liwiającego m. in. odmówienie przy­
jęcia towaru lub żądanie uzupełnie­
nia braku i pokrycia poniesionych 
kosztów.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in,:

„(...) Stosownie do obowiązującej 
normy PN-71/A-74017 — do opako­
wań transportowych, do których za­
pakowano bezpośrednio mąkę i ka­
szę. należy przymocować zawieszki 
zawierające nazwę i adres wytwórni, 
oznaczenie produktu według norm 
przedmiotowych, masę netto pro­
duktu oraz numer partii przemiało­
wej i datę produkcji (pkt. 3.2.3: nor­
my). Jednocześnie w ust. 6 norma 
ustala dopuszczalne granice odchy­
leń masy netto produktu, która dla 
10 jednostek tego typu opakowania 
egalizowanego, jakie użyte zostało 
przez powoda, wynosi +150 g, 
. Wprowadzenie egalizowanego opa­
kowania określonych towarów ma na 
celu uproszczenie i usprawnienie ob­
rotu, w szczególności ułatwia odbior­
cy sprawdzenie ilości towaru przez 
przeliczenie jednostek opakowania z 
towarem, eliminując konieczność 
bardziej uciążliwego dla odbiorcy 
ważenia całej partii towaru. Płyną­
ce z egalizacji opakowań korzyści 
w postaci uproszczenia i usprawnie­
nia obrotu mogą być osiągnięte w 
wypadku, gdy dostarczona odbiorcy 
w takim opakowaniu partia towa­
ru posiada określone przymioty, w 
szczególności gdy odchylenia masy 
netto produktu mieszczą się w za­
strzeżonych obowiązującą normą 
granicach odchyleń. W konsekwen­
cji partię towaru pozbawioną tych 
przymiotów (właściwości), w przy­
padku dostarczenia jej z przekro­
czeniem ustalonych norm odchyleń 
masy netto produktów, niweczącym 
korzyści i cel opakowania egalizo- 
waneg^ — uznać należy za wadli­
wą jakościowo (§ 4 o.w.s. z 7.X.1966 
roku — Monitor Polski Nr 57, poz. 
276 z późn. zmian. — w związku z 
§ 3 zarządzenia ustalającego cyto­
wane o.w.s. zbóż, grochu i ich przet­
worów). Odbiorca może więc w ta­
kim przypadku skorzystać z rękojmi 
za wady, np. odmówjć przyjęcia 
przedmiotu dostawy "Wykazującego 
nadmierne odchylenia wagi netto 
produktu 1 niezależnie1 od rękojmi 
uprawniony jest do żądania przewi­
dzianych w o.w.s. kar za dostawę 
towaru z wadami.

i tradycyjnej organizacji nie wycho­
dzi nikomu na zdrowie. Nietrudno 
było sobie to uświadomić już wcze­
śniej. Żywo dyskutowana była np. 
swego czasu na różnych konferen­
cjach koncepcja wprowadzenia do 
budownictwa mieszkaniowego — 
opartego na fabrykach domów — 
instytucji generalnego realizatora in­
westycji. W ten sposób ustalony zo­
stałby jeden koordynator całości 
programu w skali osiedla. Uprawnio-. 
ny on miał być do sporządzania ra­
chunków optymalizujących realiza­
cje i władny do wydawania ostatecz­
nych decyzji. Takie rozwiązania 
wprowadzono już dawno w budow­
nictwie przemysłowym i w większo­
ści przypadków dobrze służą one ra­
cjonalizacji procesu inwestycyjnego. 
Na razie jednak nie zdecydowano się 
na takie rozwiązanie w budownict­
wie mieszkaniowym.

Technika nagli. Budownictwo mie­
szkaniowe wiąże się z coraz bardziej 
złożonymi zagadnieniami kooperacji. 
W trakcie realizacji jest wielki pro­
gram przemysłu mieszkaniowego. 
Poszczególne elementy budynku bę­
dą wówczas pochodzić nie od jedne­
go, a od kilku wyspecjalizowanych 
kontrahentów. Na spotkanie nowym 
technikom musi wyjść przygotowa­
na organizacja, .wyposażona w no­
woczesne instrumenty techniki za­
rządzania i jasno sprecyzowany po­
dział ról.

Wbrew stanowisku rewizji nad­
zwyczajnej uprawnienia tego nie 
wyłącza przepis § 16 ust. 3 o.w.s. 
zbóż, grochu i ich przetworów. Z 

, powołanego przepisu wynika jedy­
nie. że brak towaru w nienaruszo­
nych workach egalizowanych — w 
razie przekroczenia norm ubytku 
naturalnego — podlega rozliczeniu 
po przeprowadzeniu postępowania 
reklamacyjnego i przepis ten' nie 
wyczerpuje całokształtu odpowie­
dzialności sprzedawcy. Uprawnienia 
z tytułu braku ilościowego (np. żą­
danie uzupełnienia braku) objęte są 
bowiem reżimem rękojmi (art, 569
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k.c.) i niezależnie od realizacji takie­
go uprawnienia odbiorcy przysługują 
kary umowne za wady towaru, skoro 
na skutek niedowagi przedmiotu 
sprzedaży w opakowaniu egalizowa­
nym pozbawiony jest wymaganych 
normą właściwości w postaci zgod­
ności masy netto produktu z obo­
wiązującym w tym zakresie limi­
tem, ustalonym w PN dla określo­
nych jednostek opakowania egali- 
zowanego. Ewentualne uzupełnienie 
przez sprzedawcę brakującej ilości 
towaru bądź zwrot równowartości, 
a nawet kosztów przeważenia 
wszystkich jednostek opakowania, 
nie wyrównuje w całości szkód, na 
jakie narażony jest odbiorca przyj-

CO SĄ WARTE POLSKIE KROWY
LUDWIK STASZYNSKI

mujący przesyłkę nadmiernymi'
odchyleniami masy netto produktu 
w opakowaniu egalizowanym, zwła­
szcza gdy towar przeznaczony jest 
do dalszej dystrybucji. W takim 
przypadku odbiorca, aby spełnić wy­
magania normy, zmuszony jest pod-
jąć niezależnie od uprzedniego
przeważenia — dalsze czynności w 
postaci otwarcia opakowania wyka­
zującego niedowagę i uzupełnienia 
różnicy- odpowiednio od wymagali 
normy.

Okoliczność ta dodatkowo uzasad­
nia po stronie odbiorcy roszczenie 
o karę umowną za wady przedmio­
tu sprzedaży i — wbrew zarzutom
rewizji nadzwyczajnej nie na-
rusza to przepisu § 36 o.w.s. zbóż, 
grochu i ich przetworów oraz fasoli, 
według którego dostarczenie' towa-

ku 
do 
wi 
go

z odchyleniem 5 proc, w stosun- 
do ilości towaru przewidzianego 
sprzedaży w umowie, nie stand- 
niewykonania lub nienależyte- 
wykonania umowy. Przepis ten

ma charakter ogólny, dotyczy obo­
wiązku sprzedawcy w zakresie rea­
lizacji umowy pod względem ilościo­
wym towaru niezależnie od charak­
teru opakowania i nie narusza posta­
nowień normy w przedmiocie egali- 
zacji ■ opakowania, uzasadniających 

. stwierdzenie, że przedmiot sprzedaży 
wykazujący niezgodne z normą od­
chylenia masy netto produktu w o-
pakowaniach egalizowanych 
przedmiotem wadliwym.”

jest

nowe przepisy 
i zarządzenia

ORGANY WŁAŚCIWE DO 
USTALANIA CEN

Uchwała nr 104 Rady Ministrów z 
dnia 12 czerwca 1975 r. (Monitor 
Polski Nr 19, poz. 118) dokonała 
zmian w dotychczasowej uchwale 
nr 271 Rady Ministrów z dnia 25 
listopada 1974 r. w sprawie właści­
wości organów do ustalania cen oraz 
trybu postępowania przy ich ustala­
niu (Monitor Polski Nr 40, poz. 233).

Okręgowe Oddżiały Państwowej 
Komisji Cen w zasadzie ustalać będą 
odtąd: 1) ceny towarów produkowa­
nych przez państwowe przedsiębior­
stwa przemysłu terenowego, spół­
dzielnie i ich związki, jednostki bu­
dżetowe. przedsiębiorstwa (zakłady) 
organizacji społecznych i jednostki 
gospodarki nie uspołecznionej (z o- 
kreślonymi wyjątkami. 2) ceny waż­
niejszych usług świadczonych ludno­
ści. których ustalanie nie jest za­
strzeżone do właściwości innych or­
ganów administracji państwowej.

Przewodniczący Państwowej Ko­
misji Cen może jednak:

D upoważnić okręgowe oddziały 
do ustalania cen towarów produko­
wanych przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej objęte planem cen­
tralnym lub przejąć — w uzasadnio­
nych wypadkach — niektóre upraw-
nienia okręgowych oddziałów do
swej właściwości. 2) przekazać nie­
które uprawnienia okresowych od­
działów do ustalania cen na rzecz, 
kierowników jednostek gospodarki 
uspołecznionej.

OCHRONA 
PRZECIWPOŻAROWA

W OKRESIE ostatnich kilkuna­
stu lat w wielu krajach dość 
charakterystycznie układają 

się wzajemne relacje między stanem 
pogłowia krów a ich użytkowością 
mleczną oraz produktywnością mię­
sną pogłowia, bydła. Jeśli przyjąć za 

100 liczebność pogłowia krów mlecz­
nych, wielkość produkcji mleka oraz 
krajowej produkcji mięsa wołowego 
w latach 1961—1965 — to w roku 
1972 odpowiednie wskaźniki tych 
wielkości (w proc.) kształtowały się 
następująco (wg FAO)1):
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Austria 95,4 107,8 , 124,2
Czechosłowacja 94.4 130,1 140,9
Dania 78,8 84,7 83,2
Finlandia 71,5 89,8 123,2
Francja 105,3 123,4 107,3
NRD 100,8 127,1 153,4
RFN 93,2 103,5 117,1
Holandia 116,0 125,3 127,4
Norwegia 72,2 108,7 100,0
Polska 101,2 118,0 132,4
Szwecja 57,2 71,1 86,1
USA. 72,3 95,7 128,5

Na 12 przedstawionych krajów, w 
okresie omawianego 12-lecia, pogło­
wie krów mlecznych utrzymało się 
prawie na niezmienionym poziomie 
w Polsce i NRD, zaś spadło aż w 
8 krajach, przy czym w 5 krajach był 
to spadek bardzo głęboki — w gra­
nicach od 21,2 do 42,8 proc.

W produkcji mleka sytuacja jest 
dokładnie odwrotna. W 8 krajach
na 12 produkcja ta w okresie

Szwecja, Finlandia i Holandia), które 
razem wzięte — przy 35 min lud­
ności łącznie — posiadają tylko 5 170 
tys. krów mlecznych, a więc prawie 
o 900 tys. szt. mniej niż Polska, a są 
przy tym poważnymi eksporterami 
masła i przetworów produkowanych 
z mleka. Licząca prawie 60 min lud­
ność RFN miała w 1972 r. — 5 453 
tys. krów, a więc o ponad 600 tys. 
mniej niż Polska.

Nasze pogłowie krów stanowi pra­
wie 52 proc, pogłowia krów mlecz­
nych w USA, liczących 210 min lud­
ności.

Również w przeliczeniu na 100 ha 
użytków rolnych pod względem po­
głowia krów mlecznych Polska (32,2), 
nie odbiega na ogół od średniego po­
ziomu europejskiego i nawet wy­
przedza takie m. in. kraje, jak Au­
stria (27,4), Czechosłowacja (26,2), 
Finlandia (29,9) Francja (25,7), Nor­
wegia (21,9) i Szwecja (17,0).

Zaspokajanie zapotrzebowania na 
mleko i jego przetwory małą stosun­
kowo ilością krów, co obserwujemy 
w większości przedstawionych kra­
jów europejskich i USA — ma swoje 
uzasadnienie ekonomiczne. Organizm 
żywy wykorzystuje produktywnie 
zaledwie 10 do 30 proc, energii do­
starczonej mu w paszy. Tylko taka 
część energii i składników pokarmo­
wych pobranych przez zwierzę wra­
ca do człowieka w postaci mleka, 
mięsa, jaj czy wełny2). Szczególnie 
niska jest efektywność produkcyjna 
skarmianych pasz u przeżuwaczy, do 
których należy bydło.

Jeśli zwierzę nie jest dostatecznie

wydajności, w części krajów już wy­
sokiej na prżełomie lat czterdzie­
stych i pięćdziesiątych. Nie licząc 
więc Danii i Holandii, które stosun­
kowo słaby przyrost mleczności za­
wdzięczają właśnie wysokiemu po­
ziomowi wyjściowemu — rzuca się 
w oczy wyraźnie 'Słaby postęp w tej 
dziedzinie w Polsce, którą zdecydo­
wanie wyprzedziły NRD i Czecho­
słowacja, zaś Francja, startująca 
przed 25 laty, z tego samego mniej 
więcej poziomu co Polska — dokona­
ła w mleczności krów postępu dwu­
krotnie większego. Gwoli sprawied­
liwości trzeba dodać, że osiągnęła to 
.przy równoczesnym powiększaniu 
pogłowia krów mlecznych, aczkol­
wiek po r. 1970 również i we Fran­
cji zarysowała się tendencja do spad­
ku pogłowią krów mlecznych (1970— 
8695 tys. szt., 1972 — 8470 tys. szt.).

Bardzo ciekawie kształtuje się po­
głowie krów mlecznych w NRD. Nie 
ulega ono właściwie żadnej zmianie 
od kilkunastu lat (1961-1965 — 2143 
tys. szt., 1970 — 2140 tys. szt.. 1972 — 
2160 tys. szt.). Rośnie natomiast — 
w skali przedstawionej poprzednio — 
wyłącznie średnia mleczność od kro­
wy i ogólna produkcja mleka.

W Polsce rekordowy przyrost śred­
niej rocznej mleczności uzyskaliśmy 
w roku 1972. Wyniósł on 131 kg. 
Stosunkowo niezłe pod względem 
średniego przyrostu rocznej mlecz­
ności były lata 1970 (94 kg), 1971 i 
1973 (po 48 kg). Niestety, wcześniej 
nie mieliśmny przez szereg lat żad­
nego przyrostu średniej mleczności 
(rok 1966 - 2296 kg„ rok 1967 — 
2289 kg, rok 1968 — 2293 kg i rok 
1969 — 2290 kg).

W r. 1974 notujemy znów wyraźne 
osłabienie tempa przyrostu produk­
tywności mlecznej krów (przyrost 
tylko o 17 kg) — przy wzroście po­
głowia krów o 171,9 tys. szt. (wg. 
GUS).

KRÓW MNIEJ — 
MIĘSA WIĘCEJ

PRODUKCYJNOŚĆ 
NASZYCH KRÓW

omawianego 12-lecia wzrosła, w czę­
ści przypadków bardzo pokaźnie, 
przy czym w 4 krajach (Austria, Cze­
chosłowacja, RFN, Norwegia) uzy­
skano wzrost produkcji mleka przy 
spadku pogłowia krów, a w Polsce 
i NRD przy stabilizacji pogłowia 
krów.

Bardzo znacznemu spadkowi po­
głowia krów w Norwegii (do 72,2 
proc, stanu z lat 1961/65) towarzyszył 
wzrost produkcji mleka do 108,7 
proc, w r. 1972, zaś w USA przy po­
ważnym spadku pogłowia krów 
mlecznych o 27,7 proc. — produkcja 
mleka niemal utrzymąła się na tym 
samym poziomie (spadek o 4,3 proc.). 
Gdyby cofnąć się do lat 1948—49, 
to można by stwierdzić, że w kraju 
tym było wówczas 23,8 min krów 
mlecznych, zaś w r. 1972 już tylko 
11,7 min, a więc spadek w okresie 
25 lat przekroczył 51 proc, stanu po­
głowia. W tym samym czasie pro­
dukcja mleka w USA wzrosła z 52,3 
min ton do 54,5 min ton. Jest to 
dowód, że można utrzymać, a nawet 
zwiększyć produkcję mleka przy 
ograniczeniu wielkości pogłowia 
krów nawet o połowę.

W ilości krów mlecznych (1972 r.), 
a również w spożyciu mleka na 1 
mieszkańca Polska należy do czołów­
ki światowej (obliczono wg FAO i 
GUS):

żywione dostarczaną mu paszę
wykorzystuje przede wszystkim na 
utrzymanie się przy życiu, a jej część 
zwracana człowiekowi w postaci pro­
duktów zwierzęcych jest nierzadko 
o wiele mniejsza niż owe 10—30 proc. 
Pasza przeznaczona na utrzymanie 
zwierzęcia przy życiu, bez pełnego 
wykorzystania jego zdolności pro­
dukcyjnych jest w znacznej części 
paszą bezużyteczną, zmarnowaną bez 
żadnej korzyści. Dlatego powiększa­
nie pogłowia bez odpowiedniego po­
większenia zasobów paszowych nie 
da je oczekiwanego wzrostu produk­
cji, a przeciwnie może nawet powo­
dować jej zmniejszenie.

Nie ulega wątpliwości, że w kra­
jach, w których pogłowie krów 
mlecznych w okresie ostatnich kil­
kunastu lat uległo zmniejszeniu — 
sprzyjało to intensywnemu wyko­
rzystaniu zdolności produkcyjnych 
zwierżąt. Mówią o tym zresztą dane 
dotyczące wzrostu średniej mleczno­
ści krów w omawianych krajach w 
25-leciu 1948—1972 (wg FAO):
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Austria 7,0 199
Czechosłowacja 7,8 201
Dania 4,5 267
Finlandia 9,5 25«
Francja 6,1 230
RFN 11,0 207
NRD 7,9 99*)
Holandia 6,8 248
Norwegia 9,6 261
Polska 5,5 271
Szwecja 12,6 264
USA 18.0 251

•) Bez przetworów
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1948/52 1972

Austria 1836 2991 1155 46,1
Czechosl. 1542 2619 1077 43,1
Dania 3211 4018 807 32,3
Finlandia 2199 3998 1799 72,0
Francja 1817 3445 1628 65,1
NRD 2098 3356 1258 50,3
RFN 2326 3909 1583 63,3
Holandia 3914 4520 606 24,2
Norwegia 2044 4341 2297 91,9
Polska 1770 2563 793 31,7
Szwecja 2790 4199 1409 56,4
USA 2389 4659 2270 90,8 .

Jest charakterystyczne, że w Nor­
wegii i USA, w których w latach 
1961—1972 pogłowie krów mlecznych
spadło najsilniej uzyskano naj-

W nr 20 Dziennika Ustaw ukaza­
ła się ustawa z dnia 12 czerwca 
1975 r o ochronie przeciwpożarowej 
(poz. 106).

Ochrona zdrowia i życia ludzkie­
go oraz dorobku materialnego i kul­
turalnego społeczeństwa przed po­
żarami jest — w myśl ustawy — 
obowiązkiem wszystkich organów 
władz.y i administracji państwowej, 
instytucji państwowych, jednostek 
gospodarki uspołecznionej, organu 
zacii społecznych oraz każdego oby­
watela.

Ustawa określa zasady zapobie­
gania pożarom i ich zwalczania, or­
ganizację ochrony przeciwpożarowej 
oraz świadczenia na rzecz tej ochro­
ny.

Przepisy ustawy nie naruszają 
przepisów ptawa górniczego i dekre­
tu o urzędach górniczych.

Zwierzchni nadzór nad ochroną 
przeciwpożarową sprawuje Minister 
Spraw Wewnętrznych.

Ustawa składa się z następują­
cych rozdziałów: 1. Przepisy ogólne, 
2. Zapobieganie pożarom i ich zwal­
czanie. 3. Organizacja ochrony prze­
ciwpożarowej, 4 Ochotnicze straże 
pożarne i Związek Ochotniczych 
Straży Pożarnych, 5. Świadczenia 
finansowe i odszkodowania, 6 Prze­
pisy karne i 7. Przepisy przejściowe 
i końcowe.

Utraciła moc dotychczasowa usta­
wa o ochronie przeciwpożarowej z 1 
13 kwietnia 1960 r.

Mając 33,5 min mieszkańców prze­
wyższamy swoim pogłowiem krów
5 północnych krajów 
mleczarstwa (Dania,

rozwiniętego 
Norwegia,

większy przyrost średniej mleczno­
ści — blisko 2300 kg mleka od kro­
wy, co oznaczało praktycznie podwo­
jenie jednostkowej produktywności 
krów. Umożliwiło to bądź zwiększe­
nie ogólnej produkcji mleka (Nor­
wegia), bądź niemal jej utrzymanie 
na niezmienionym poziomie (USA).

Uzyskany poziom i przyrost śred­
niej rocznej mleczności krów w po­
szczególnych krajach ma oczywiście 
swoje źródło w pozycji wyjściowej

Nasze pogłowie krów, choć jeszcze 
nie wszędzie jednolite i nie zawsze 
w pełni wartościowe — posiada jed­
nak dość już wysoki poziom poten­
cjalnej użytkowości mlecznej. Na ten 
stan bezsprzecznie wywiera swój 
wpływ hodowla zarodowa najlep­
szych obór państwowych, indywi­
dualnych i spółdzielczych, trwający 
od dziesięcioleci import cennych roz­
płodników oraz rozwój inseminacji, 
obejmującej 85 proc, pogłowia krów 
i stanowiącej decydujące ogniwo ma­
sowego doskonalenia genetycznych ■ 
podstaw produktywności mlecznej. O 
poprawie poziomu genetycznego po­
głowia świadczy wzrost zawartości 
tłuszczu w mleku o ok. 0,4 proc, od 
r. 1950. notowany w części pogło­
wia objętej kontrolą użytkowości. Są 
podstawy, aby nie wykorzystywany 
potencjał produkcyjny naszego po­
głowia krów szacować średnio co 
najmniej na 800—900 kg mleka rocz­
nie od krowy.

Praca nad ulepszeniem poziomu 
genetycznego pogłowia ma sens i zna­
czenie praktyczne wówczas, gdy ży­
wienie zapewnia pełne wykorzysta­
nie potencjalnych możliwości pro­
dukcyjnych zwierząt.

Chów bydła mlecznego w Polsce 
od r. 1970 charakteryzuje się popra­
wą użytkowności mlecznej. W latach 
1970—1974 możemy odnotować przy­
rost średniej mleczności krów o 66,1 
kg mleka rocznie, wobec średniego 
przyrostu w okresie 1960—1970 na 
poziomie 32,4 kg rocznie. Niewątpli­
wie jest to rezultat uruchomianych 
bodźców ekonomicznych, które: spo­
wodowały pewien wzrost mleczności 
krów, wzrost ogólnej produkcji' mle­
ka, a w jeszcze większym stopniu 
wzrost skupu mleka > — bez więk­
szych zmian w stanie pogłowia.

Istnieją niewątpliwie warunki, aby 
uzyskane od r. 1970 tempo średniego 
rocznego przyrostu mleczności krów 
jeszcze bardziej przyśpieszyć, biorąc 
pod uwagę, że możliwości w tej dzie­
dzinie są tym większe, im niższy jest 
poziom produktywności mlecznej, a 
jest on w Polsce na tle innych kra­
jów nadal jeszcze niski.

Przyrost średniej rocznej mleczno­
ści krów w Norwegii w latach 1969, 
1970 i 1972 sięgał odpowiednio 189, 
193 i 317 kg. W USA w roku 1966 
uzyskano przyrost mleczności na po­
ziomie 318 kg, a w roku 1972 — 401 
kg średnio od krowy. Przyrosty na 
takich poziomach uzyskiwano w 
okresie jednego tylko roku, a więc 
nie mógł tu decydować wzrost po­
ziomu genetycznego pogłowia krów, 
lecz dobra sytuacja paszowa 1 in­
tensywność żywienia.

W naszych warunkach, podobnie 
jak w większości krajów Europy, 
chów bydła prowadzi się równocze­
śnie w dwóch kierunkach użytkowo­
ści — mlecznej i mięsnej. Interesu­
jący jest wpływ zmian w pogłowiu 
krów mlecznych na ogólną produk­
cję mięsa Wołowego w omawianych 
krajach w latach 1961—1972.

Na szczególną uwagę zasługują 
wyniki NRD i Czechosłowacji, które 
przy stabilizacji lub spadku pogło­
wia krów uzyskały najwyższy przy­
rost produkcji mięsa wołowego. Naj­
bardziej uderzającym zjawisk:em 
jest jednak uzyskany poziom pro­
dukcji w Finlandii, gdzie przy głębo­
kim spadku pogłowia krów o 28,5

nak w Danii i Holandii przyczyną 
słabego przyrostu
mięsnej pogłowia bydła był b®rd^° 
już wysoki poziom tej produktyw­
ności w latach 1961-1965 to me moż­
na tego powiedzieć o Polsce, gdzie 
przy najsłabszym przyroście w okre­
sie omawianych 12 lat — poziom 
produkcji mięsa wolowego w przeli­
czeniu na jedną krowę pozostał naj­
niższy wśród przedstawionych kra­
jów.

Dopiero w latach 1973—1974 mo­
żemy odnotować’ w Polsce wyraź­
niejsze przyśpieszenie przyrostu pro­
dukcyjności mięsnej bydła. W prze­
liczeniu na 1 krowę produkcja mię­
sa wolowego i cielęcego wzrosła w 
r. 1973 do 99.8 kg, a w r. 1974 — 
do 113,1 kg (obliczono wg GUS). Uzy­
skany w okresie tych dwóch lat 
przyrost produkcyjności mięsnej by­
dła w przeliczeniu na 1 krowę wy­
niósł łącznie 22,4 kg, a więc był wyż­
szy niż przyrost uzyskany w okresie 
poprzednich 12 lat (21.4 kg).

Jak oblicza J. Rowiński3) — po­
tencjalnie możliwości produkcji wo­
łowiny i cielęciny sięgały w Polsce 
w r. 1970 —1659 tys. ton, zaś ich wy­
korzystanie wynosiło w tymże roku 
zaledwie 33 proc., co było jednym z 
najgorszych wskaźników wśród kra­
jów europejskich.

*

proc. produkcja krajowa mięsa
wolowego wzrosła aż o 23,2 proc.

Mimo niewątpliwego zróżnicowa­
nia warunków chowu bydła oraz wa­
hań koniunktury w omawianych 
krajach, a stąd orientacyjnej warto­
ści przytoczonych wskaźników — 
widoczna jest na przykładzie NRD, 
Czechosłowacji i Finlandii, a również 
innych krajów prawidłowość, że nie 
wzrost pogłowia krów decyduje o 
poziomie produkcji wołowiny, lecz 
wykorzystanie cieląt do chowu mię­
snego, waga żywca sztuk poddanych 
ubojowi, a także stopa wycieleń.

O rozmiarach nie wykorzystanego 
potencjału produkcji mięsnej .bydła 
orientuje porównanie średniej rocz­
nej krajowej produkcji mięsa wo­
łowego w kg — w przeliczeniu na 
1 krowę (obliczono wg FAO):

1961—1965 
kg

1972 Przyrost
kg kg

Austria 143.4 186,9 43,5
Czechosłowacja 136.7 204,2 67,5
Dania 171.7 181,2 9.5
Finlandia 73.4 126.7 53.3
NRD 108.2 164.8 56.6
RFN 175,1 220.1 45,0
Holandia 155,6 170,9 15,3
Norwegia 98.6 136.6 38,0
Polska 69.3 90.7 21,4
Szwecja 134,3 202,2 67,9

JEDNYM z podstawowych’ celów 
ekonomicznych w każdej gałęzi pro­
dukcji. także w produkcji zwierzę­
cej'— powinno być dążenie do osiąg­
nięcia krańcowego poziomu możli­
wej intensywności. Jak długo od po­
siadanego, sporego już przecież, po­
głowia krów nie osiągamy dostatecz­
nego poziomu intensywności użytko­
wości mlecznej i mięsnej, tak dłu­
go mija się z celem i nie przynosi 
oczekiwanych efektów dalsze roz­
szerzenie skali produkcji.

Równoległe zwiększenie pogłowia 
krów i ich użytkowości do poziomu 
intensywności krańcowej, jest zada­
niem i trudniejszym, i kosztowniej- 
szym niż sama intensyfikacja użyt­
kowości.

Ekstensywny charakter chowu 
bydła w Polsce ma swoje niewątpli­
we źródło w strukturze zasobów pa­
szowych przeznaczanych dla bydła, 
w której dominują zdecydowanie pa­
sze objętościowe. Udział pasz treści­
wych w żywieniu bydła jest stale 
niewystarczający. Brak dostatecz­
nych ilości pasz treściwych tylko 
częściowo jednak wyjaśnia słabszy 
postęp w produkcyjności bydła w 
Polsce w porównaniu z innymi kra­
jami. Istniej^ bowiem nadal duże re­
zerwy w powiększaniu zasobów i po­
prawie jakości pasz objętościowych, 
których wykorzystanie ogranicza 
przede wszystkim nader ubogie

W zestawieniu pominięto Francję 
i USA, które obok pogłowia krów o 
użyteczności mleczno-mięsnej posia­
dają znaczne pogłowie krów o użyt­
kowości jednostronnie mięsnej.

Zestawienia obejmujące 10 krajów 
europejskich potwierdzają, , że lata 
1961—1972 były okresem przyśpie­
szonej intensyfikacji użytkowości 
mięsnej bydła. Tempo tej intensyfi­
kacji było różne, zależne od pozio­
mu wyjściowego i od istniejącego 
nie wykorzystanego potencjału pro­
dukcyjnego. Na czoło tego dynamicz­
nego procesu wysunęły się: Szwecja, 
Czechosłowacja, NRD i Finlandia. 
Ten ostatni kraj, startował w r. 1961 
prawie z tęgo samego poziomu co 
Polska. W roku 1972 osiągnął jednak 
przyrost produkcji mięsa w przeli­
czeniu na jedną krowę w wysoko­
ści 53,3 kg, podczas gdy Polska 2,5 
krotnie mniej — zaledwie 21,4 kg.

W grupie przedstawionych 10 kra­
jów pod względem przyrostu pro­
duktywności mięsnej bydła zdecy- . 
dowanle najsłabiej prezentują się

uzbrojenie, techniczne gospodarki pa­
szowej rolnictwa.

Oczywiście, zagadnienie nie ograni­
cza się tylko do maksymalnego i op­
tymalnego wykorzystania możliwych 
do wygospodarowania zasobów pasz. 
Ma ono również inne istotne aspek­
ty. jak nakłady inwestycyjne zwią­
zane ze wzrostem pogłowia krów, 
nakłady i efektywność pracy ludzkiej 
itp. Ma to swoje znaczenie dla go­
spodarki narodowej, ale ma również 
i dla hodowców, którzy w drodze 
intensyfikacji użytkowości i lepsze­
go wykorzystania potencjału pro­
dukcji mlecznej i mięsnej posiada­
nego pogłowia krów — uzyskują bez 
porównania wyższe efekty ekono­
miczne, niż przy powiększaniu tego 
pogłowia, którego zdolności produk­
cyjnych stale nie wykorzystują.

Dania. Holandia i P'lska. O ile jed-

•) Wszystkie dane liczbowe i wylicze­
nia autora, zamieszczone w artykule, opar­
te są na „Productlon Yearbook” FAO 
1971 i 1972 r., na Roczniku Statystycz­
nym GUS r. 1974 oraz na Małym Roczniku 
Statystycznym GUS r. 1975.

>) zootechnika, PWR1L, Warszawa, 1973, 
str. 303.

•) Janusz Rowiński — Możliwości wzro­
stu produkcji wołowiny 1 cielęciny. Za­
gadnienia Ekonomiki Rolnej, nr 6/1974.

Opracowała: i
Fot. S. ZUBCZEWSKISTANISŁAWA ZIELIŃSKA

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 27 (1242) 6.VII.1975 r.



PIERWSZY MIESIĄC
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MARCIN MAKOWIECKI

NA 13 kilometrze szosy Słupsk 
Koszalin z daleka już widać 
stalową konstrukcję przypomi­
nającą z zewnątrz nowoczesny obiekt 
przemysłowy. Stal i aluminium. Tak 
wygląda najnowocześniejsza obora 
na całym Wybrzeżu w Kombinacie 

PGR Sycewice w woj. słupskim. ' 
Gdy 22 lipca br. ruszy tu produkcja, 
wnętrze zapełni się stopniowo nie 
spotykaną u nas pod jednym dachem 
ilością 960 krów.

Hala obory składa się z sześciu 
bloków produkcyjnych oraz siódme­
go przeznaczonego na porodówkę, 
profilaktorium i 8 stanowisk dla 
krów chorych. Wyposażenie wnętrza 
jest tak zaprojektowane, że więk­
szość czynności obsługi będzie od­
bywać się przy pomocy zautomatyzo­
wanych urządzeń m. in. do najcięż­
szych prac: usuwania obornika oraz 
dostarczania paszy (kiszonka, bry- 
kietowany susz i pasza treściwa).

Na placu budowy ekipa szwedz­
kich specjalistów montuje najnowo­
cześniejsze urządzenia udojowe ty­
pu „Unilactor” z dwoma agregatami, 
z których każdy doi po 100 krów w 

Każdą dwa razyciągu godziny.
dziennice. Krowy podchodzące do u- 
doju będą umieszczane na wózkach. 
W ciągu jednego przejazdu wokół 
hali cała praca będzie zakończona.

Całą oborę będą obsługiwać tylko 
23 osoby, w tym 10 z wykształceniem

Woj. słupskie tworzy 39 gmin 1 11 
miast, zamieszkałych przez 353 tys. 
mieszkańców, wśród których więk­
szość to ludzie młodzi, więżący swoją 
przyszłość z pracą w przemyśle, bu­
downictwie, obsłudze ruchu tury­
stycznego i w innych gałęziach go­
spodarki regionu. Ponad 65 proc, za­
trudnionych pracuje już obecnie w 
pozarolniczych gałęziach gospodarki 
(w tym w przemyśle 21,6 proc).

Największe ośrodki miejskie nowe- 
.go województwa, to Słupsk (75 tys. 
mieszkańców), Lębork (26 tys.), Bytów 
(12 tys.) i Ustka (12 tys). W miastach 
mieszka ogółem 48,3 proc, ludności.

Mimo iż przemysł tutejszy rozwija 
się dynamicznie, jednak Słupskie 
znajduje się' w grupie województw 
słabo uprzemysłowionych. Najważ­
niejsze działy przemysłu to maszy­
nowy (np. Fabryka Maszyn Rolni­
czych w Słupsku, produkująca m, In. 
nowoczesne kombajny do buraków,

Jezierzycach, „Kabło-„Zremb”
sprzęt” w Człuchowie, Zakłady Remon­
tu Maszyn Budowlanych w Lęborku 
i inne), stoczniowy i okrętowy (stocznie 
w Ustce i Łebie, zakłady przemysłu 
wyposażenia statków w Słupsku, By­
towie, Czarnem i Inne), przemysł 
drzewno-meblarski (Słupsk, Sławno), 
obuwniczy („Alka” w Słupsku 1 za­
kłady w Kępicach i Miastku), zak- 

- lady przetwórstwa rybnego oraz licz­
ne zakłady przemysłu rolno-spożyw­
czego.

Przewiduje się rozbudowę przemy­
słu spożywczego, którego potencjał po 
winien dostosować się do potrzeb lud- 

. ności województwa 1 zasobów surow-

wyższym i średnim, a pozostali z ty­
tułami mistrza hodowli. Będą pra­
cować na dwie zmiany.

GOSPODARSTWO 
PRZYSZŁOŚCI

Budowa tak nowoczesnego obiek­
tu. budzi, rzecz zrozumiała, wielkie 
zainteresowanie całej załogi. Dyre­
ktor kombinatu JÓZEF MATUSIK 
widzi jednak tę nowoczesność nie 
tylko w technice i produkcji. Jego 
zdaniem, pracownicy PGR mają ró­
wne, jak w innych działach gospo­
darki, prawo do. komfortu w życiu 
codziennym i organizacji usług so­
cjalnych. I dlatego zrodziła się w 
Sycewicach idea „agromiasta”. Cho­
ciaż słowa tego dyrektor .Matusik nie 
lubi, ale cddaje ono sens tego, co tu 
już zrobiono i co planuje się na naj­
bliższe lata.

W nowych domach, w których ży­
le się lepiej, mieszkają już 144 ro­
dziny. Niedługo będą zbudowane ko­
lejne mieszkania dla 55 rodzin. To 
zresztą jeszcze nie wszystko, bo roz­
budowa osiedla będzie kontynuowa­
na.

Obecnie zbudowane domy mają po 
8 i 12 mieszkań, a część to obiekty 
mniejsze, tzw. sekcyjne. W przy­
szłym roku rozpocznie się budowa 
domków dwurodzinnych. Przecięt­
ne mieszkanie ma 2—3 pokoje, a je­
go średnia wielkość wynosi 53 m kw. 
Są one wyposażone w centralne o- 
grzewanie, wodę bieżącą i kanaliza­
cję oraz gaz z butli.

W ośrodku, oprócz mieszkań, są o- 
czywiście urządzenia tzw. zaplecza 
socjalnego, a więc stołpwka, przed­
szkole. piekarnia, masarnia ze skle­
pem. W budowie jest dom -socjalny, 
ośrodek zdrowia, opracowuje się do­
kumentację na szkołę. Cały teren u- 
zyska już wkrótce ładną oprawę w 
postaci terenów rekreacyjnych.

Coraz więcej rodzin . rezygnuje z 
posiadania zabudowań gospodar­
czych i dodatkowej pracy w przy­
domowej hodowli. Większe jest za 
to zapotrzebowanie na garaże. Śre­
dnie zarobki całej załogi kombinatu 
(wraz z premiami i wynagrodzenia­
mi za pracę w godzinach nadliczbo­
wych. która jest w rolnictwie nie­
zbędna) wynoszą 46 tys. zł. rocznie 
na jednego zatrudnionego.

Rzut oka na obiekty kombinatu 
skłania do dwóch wniosków. Bu­

dowa takiego osiedla z całym zaple­
czem usługowo-socjalnym jest za­
daniem bardzo kosztownym. Jest to 
konsekwencja, a jednocześnie waru­
nek reorganizacji zarządzania i pro­
dukcji w kombinacie. Powstały tu 
wyspecjalizowane zakłady, brygady 
i fermy, które stwarzają warunki do 
osiągania wyższej wydajności pracy 
i wykonywania jej przy pomocy u- 
rządzeń technicznych wymagających 

- wysokich kwalifikacji. Dziś już zre­
sztą połowa robotników kombinatu 
takie kwalifikacje zdobyła. Zmienia 
się charakter pracy robotników 
PPGR i wymagania wobec nich, mu­
szą też zmieniać się warunki, w 
jakich oni żyją.

Ale na to trzeba zarobić. Kombi­
nat w ub. roku osiągnął 41,5 q/ha 
zbóż, 35,5 qzha rzepaku, 210 q/ha 
ziemniaków i 380 q/ha buraków 
cukrowych. Z każdego hektara 
sprzedano ponad 200 kg żywca. 
Tak pracują w Sycewicach.

NA WSI NOWOCZEŚNIE

Można, na przykładzie Sycewic 
przekonać się, jakie są zadania słup­
skich PGR. Będą one zresztą ważną 
częścią zmian strukturalnych rolni­
ctwa w tym województwie. Są to, jak 
się okazuje, zadania, które władze 
wojewódzkie i gminne muszą roz-

ców produkowanych w rolnictwie. W 
pierwszej kolejności planuje się bu­
dowę zakładu mleczarskiego w Słup­
sku rozbudowę zakładów dro­
biarskich w Sławnie, zakładów prze­
mysłu ziemniaczanego w Słupsku. 
Realizowana już jest budowa nowych 
obiektów dla zakładów cukierniczych 
„Pomorzanka”.

Miejscowości wypoczynkowe i 
uzdrowiska woj. słupskiego mogą 
przyjmować około 260 tyś. osób, (w 
tym nad morzem 170 tys.). Ocenia 
się jednak, że baza turystyczna jest 
niewystarczająca. O walorach tury­
stycznych województwach słupskiego 
decyduje położenie oraz duże obsza­
ry o wybitnych wartościach krajob­
razowych np. Słowiński Park Naro­
dowy (18 tys. ha). 17 proc powierzchni 
zajmują obszary chronionego krajo­
brazu, m. in. wschodnia część Poje­
zierza Kaszubskiego, rejon górnej 
Brdy z jeziorami Szczytno i Krępsko. 
Lesistość woj. słupskiego należy do 
najwyższych w kraju (41 proc.). Prze­
widuje się, że do 1990 roku obszary 
zalesione będą zajmować połowę po­
wierzchni województwa.

Rolnictwo woj. słupskiego, określo­
ne mianem zasobnego spichlerza środ­
kowego wybrzeża, zatrudnia 35 proc, 
mieszkańców województwa. Jest to 
rolnictwo o nowoczesnej strukturze 
(ok. 60 proc, użytków rolnych jest 
we władaniu dużych gospodarstw 
uspołecznionych).' Sektor rolnictwa 
państwowego tworzy 31 kombinatów 
PGR zatrudniających 19 tys. pracow­
ników.

wiązywać już teraz, bez chwili zwło­
ki. I tak właśnie problem ten jest 
przedstawiony w dokumentach, któ­
re zostały przygotowane na pierw­
szą wojewódzką naradę aktywu par­
tyjnego i gospodarczego.

Z rolnictwa żyje teraz 1/3 miesz­
kańców województwa, ale liczba lu­
dności rolniczej gwałtownie maleje 
i tempo tych przemian wskazuje na 
to, że ludność rolnicza będzie w 1980 
roku stanowić 27 procent, ’a w 1990 
— 19 proc. ogółu mieszkańców. Już 
teraz większość ziemi (około 60 proc.) 
znajduje się w gospodarstwach pań­
stwowych. Tempo przemian demo­
graficznych i strukturalnych w rolni­
ctwie jest szybkie. Wiadomo już, 
że w bieżącym roku rolnicy przekażą 
za renty 1600 gospodarstw (ok. 12 
tys. ha), które trzeba zagospodaro­
wać, a ponadto zapewnić w innych 
formach co najmniej ten sam stan 
produkcji zwierzęcej, co w przejmo­
wanych gospodarstwach.

STANISŁAW MACH, I Sekretarz 
KW PZPR, z którym rozmawiałem, 
wskazywał na znaczenie procesu 
przemian strukturalnych w rolnict­
wie, podkreślając, że problem zago­
spodarowania ziemi przekazywanej 
przez rolników w zamian za'renty 
wymaga szczególnej troski admini­
stracji rolnej. Przekazywana ziemia 
nie może czekać na zagospodarowa­
nie. W pracy organów administra­
cji w żadnej dziedzinie, a w tej 
przede wszystkim, nie może być żad­
nego okresu przejściowego. Organi­
zując się, muszą one działać, zacho­
wując ciągłość pracy bez najmniej­
szej przerwy.

Nowe kompetencje przyznane 
gminom pozwolą na planowe organi­
zowanie zagospodarowywania prze­
kazywanej przez chłopów ziemi. Mo­
żna bowiem np. z pewnym wyprze­
dzeniem przygotować i scalić grun­
ty przeznaczone do przejęcia ńrzez 
gospodarstwa państwowe i w ten 
sposób uniknąć przejściowego zała­
mania się ich produkcyjności.

Wykształciły się zresztą w prak­
tyce interesujące formy zarówno 
współpracy produkcyjnej — koope­
racji z PPGR — jak i pomocy 
przedsiębiorstw uspołecznionych dla 
gospodarstw chłopskich (w tym tak­
że dla tych, które przekazywane są 
przez starszych rolników).

Przykładem skuteczności takiej 
metody może być działanie Człucho- 
wskiego Przedsiębiorstwa Rolniczo- 

Przemysłowego, które pracując na 
terenie całego dawnego powiatu go­
spodaruje na 31 tys. hektarów. In­
tegruje ono całą gospodarkę żywno­
ściową na tym obszarze. Sposób za­
rządzania tym dużym organizmem 
gospodarczym jest jedną z kilku w 
kraju (obok Kętrzyna i Sudeckiego 
„Agrokompleksu”) eksperymental­
nych form organizacji PPGR. Na u- 
wagę zasługują także jego doświad­
czenia związane z zagospodarowa­
niem przekazywanej ziemi. Przedsię­
biorstwo przejmuje około 1500 ha ro­
cznie.

Do tych nowych .zadań słupskie 
PGR muszą przygotować się szybko, 
a równocześnie staranni^, zapewnia­
jąc wysoką dynamikę rozwoju pro­
dukcji. Jednym z warunków jest 
stworzenie bazy nowoczesnych bu­
dynków inwentarskich. Mimo ' że 
plan inwestycyjny jest bardzo napię­
ty, to jednak, zdaniem moich roz­
mówców, właśnie program budowy 
nowych obiektów stanie się podsta­
wą rozwoju produkcji zwierzęcej. 
Jeszcze w tym roku powinny być 
przekazane do użytku nowoczesne 
fermy bydła w Objeździe i Kijnie, 
wspomniana ' już ferma w Sycewi- 
cach, ferma trzody na 10 tys. stano­
wisk w, Skarszewie. W roku przy­
szłym oraz w pierwszym okresie no­
wej pięciolatki rozpoczną produkcję 
m. in. fermy trzody chlewnej w 
Gostkowie i Gniewnie oraz owiec 
w Zalesiu i Płaszewie.

Rozbudowa możliwości produkcyj­
nych hodowli wysuwa się na czoło 
problemów rozwojowych rolnictwa . 
słupskiego. Ambicją nowego woje­
wództwa jest szybkie osiągnięcie po­
ziomu odpowiadającego średnim wy­
nikom krajowym. Służyć temu ma 
także organizowanie w rolnictwie in­
dywidualnym gospodarstw specjali­
stycznych oraz zespołów rolników, 
które zyskują tu coraz więcej zwo­
lenników.

Sięgnijmy znów do przykładów o- 
brazujących te tendencje. Oto w 
gminie Postomino zespół rolników 
rozpoczął budowę chlewni na 120 
macior. Znane są liczne przykłady 
rozbudowy gospodarstw indywidual­
nych. Przykłady te, których jest wie­
le, pokazują kierunki przemian w 
tutejszym rolnictwie. Będą tu z je­
dnej strony wyspecjalizowane gospo­
darstwa indywidualne * o ustabilizo­
wanej produkcji, korzystające z sy­
stemu obsługi technicznej i gospo­
darczej rolnictwa oraz powiązań ko­
operacyjnych, a z drugiej duże komr- 
binaty PGR. charakteryzujące się 
dużą skalą produkcji i wysoka wy­
dajnością pracy. Znaczenie sektora 
państwowego w rolnictwie, już ma­
jącego pozycję dominującą, będzie 
wzrastać w miarę nasilania się pro­
cesów przemian strukturalnych.

Uwaga zorganizowanych już rolni­
czych instytucji nowego wojewódz­
twa jest teraz skierowana na najpil­
niejsze zadania bieżące. Urząd Wo­
jewódzki opracował program organi­
zacyjnego i technicznego przygoto­
wania do wszystkich prac żniwnych. 
Ze względu na niezbyt korzystne wa­
runki glebowo-klimatyczne nie 
wszystkie powiaty, których terytoria 
weszły w skład województwa słup­
skiego mogły dotychczas pochwalić 
się wysokimi plonami. Wyrównanie 
tych dysproporcji jest więc zada­
niem ważnym i pilnym. Rezerwy są 
w poprawie agrotechniki, nawożenia 
i w lepszym wyposażeniu w nowo­
czesny sprzęt żniwny. Jeżeli te pod­
stawowe warunki zostaną szybko 
spełnione cel, którym jest uzyskanie 
średnich plonów zbóż 30 q/ha nie 
będzie zadaniem nieosiągalnym.

Uruchamianie rezerw produkcyj­
nych przybliża wizję nowoczesnego 
rolnictwa. Decyduje o tym codzienna 
troska o każdy hektar ziemi. Dotyczy 
to także umiejętniejszego wykorzy­
stania zasobów paszowych. Ubiegło­
roczne doświadczenia wskazują, że o 
przyszłoroczną produkcję zwierzęcą 
trzeba zadbać już teraz. Dlatego w 
bieżącym działaniu służby rolnej u- 
waga skierowana jest m. in. na po­
prawę wykorzystania traw łąkowych 
na produkcję kiszonek i stworzenie 
odpowiedniego zapasu pasz. Nikt nie 
,chce, aby powtórzyła się sytuacja z 
pierwszych miesięcy tego roku, gdy 
wyraźnie zmniejszyła się produkcja 
i skup mleka. Przed producentami 
i organizatorami produkcji mleczar­
skiej władze wojewódzkie postawiły 
w tej dziedzinie wyraźnie sprecyzo­
wane zadania.

W przyszłości, gdy uda się zreali­
zować docelowe założenia będzie to 
region intensywnej, przede wszyst­
kim wielkotowarowej produkcji, po­
wiązanej z całym kompleksem prze­
mysłu rolno-spożywczego, który tak­
że wymaga rozbudowy.

Zgodnie z warunkami przyrodni­
czymi w rejonie najżyźniejszym — 
północnym — gdzie są dobre gleby 
oraz dużo łąk i pastwisk przewiduje 
się jako główny kierunek produkcji 
zwierzęcej chów bydła (120 sztuk na 
100 ha użytków rolnych) i trzody 
chlewnej (również 120 szt. na 100 ha). 
Bardziej na południe w pasie środ­
kowym, gdzie więcej jest lasów 
i gorsze gleby oprócz bydła (80 sztuk 
na 100 ha) 1 trzody (160 szt./100 fia) 
'nie zabraknie miejsca dla owiec.

^S>
Fot. CAF’Słupsk

Prawdziwym centrum produkcyjnym 
trzody chlewnej będzie natomiast 
najbardziej na południe, wysunięty 
kraniec województwa (okolice Człu­
chowa). Ze względu na istniejące 
tam warunki przyrodnicze i rysują­
ce się już kierunki specjalizacji 
przewiduje się osiągnięcie w przy­
szłości obsady sięgającej poziomu 
180 sztuk trzody chlewnej i 90 sztuk 
Sj-dła na 100 ha użytków rolnych.

To są plany i potencjalne możli­
wości. Władze nowego województwa 
starają się je .przybliżyć, stawiając 
na sprawną obsługę rolnictwa i sa­
modzielność gminnych władz. Pod­
stawowe wojewódzkie instytucje ob­
sługi rolnictwa już pracują, a gmi­
ny wzmocnił}' się kadrowo. Przecię­
tnie pięciu nowych pacowników za­
siliło kadrę gminną w każdym z u- 
rzędów.

SŁUPSK STOLICĄ

Słupsk — szeroko znany z festiwali 
muzycznych sławionych przez J. 
Waldorffa i ze świetnej gastronomii 
(karczma „Pod Kluką”) awansował 
teraz do rangi stolicy województwa' 
i jest to awans zupełnie uzasadnio­
ny. Jest największym i najprężniej­
szym miastem tej części Wybrzeża 
i dla wszystkich dawnych powiatów, 
które weszły w skład województ­
wa słupskiego, był zawsze natural­
nym centrum miejskim.

Obszar nowego województwa two­
rzą terytoria o dużych walorach, do 
których należą m. in. rozwinięty 
przemysł Słupska, wartości klimaty­
czne i turystyczne sławnych uzdro­
wisk — Ustki i Łeby, rozwijające 
się rolnictwo o nowoczesnej struk­
turze i wreszcie unikalne cechy kra­
jobrazu i przestrzeni — piękne lasy 
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wa będzie takie kierowanie rozwo­
jem, aby zapewniając mu awans go­
spodarczy nic nie utracić z tego, oó 
ma tylko ziemia słupska a nie ma­
ją inni.

Pierwsze kroki nowych władz to, 
tak jak wszędzie, możliwie s^bkie 
organizowanie administracji i insty­
tucji wojewódzkich.

Ciągle jeszcze wiele spraw wyma­
ga dodatkowych ustaleń i decyzji i 
mnożą się kłopoty m. in. spowodo­
wane tym, że „powiatowy” Słupsk 
nie jest jeszcze w pełni przygotowa­
ny do nouXj roli. Nie ma tu wy­
starczająco rozbudowanych, a nie­
zbędnych dla miasta wojewódzkiego 
urządzeń po prostu jest za ciasno. 
Dlatego niektóre nowe instytucje 
wojewódzkie zostaną zlokalizowane 
poza Słupskiem, np. Wojewódzki
Związek Kółek Rolniczych będzie 
miał siedzibę w Bytowie.

. Mieszkańcy Słupska już niedługo 
mogą spodziewać się-niektórych u- 
dogodnień. A więc włączenia miast 
w zasięg emisji II programu TV. 
bezpośredniej komunikacji lotniczej 
i telefoniczej z najważniejszymi o- 
środkami kraju, przyspieszenia bu­
dowy nowego dworca PKP • i PKS, 
sieci lokalnych połączeń telekomuni- ; 
kacyjnych. Będą one służyć miastu ; 
i jego nowym funkcjom jako stolicy 
województwa. W koncepcji rozwoju 
Słupska przewiduje się stworzenie z 
niego wielkiego zespołu miejskiego, 
ciągnącego się aż po Ustkę.

W prognozach demograficznych i 
perspektywicznych planach gospo-
darczych 
zmiany • 
i wzrost 
Główne,

przewiduje się znaczne 
struktury ludnościowej 

zatrudnienia w przemyśle, 
poza aglomeracją Słupsk—

Ustka ośrodki to Lębork, Sławno, 
Bytów, Jezierzyce, Człuchów. Wszy­
stkie1 miasta potrzebują rozbudowy 
(przede wszystkim mieszkań, których 
jak obliczono obecnie trzeba 5 tysię­
cy). STANISŁAW MACH, pierwszy 
sekretarz KW PZPR mówił na nara­
dzie aktywu, że już od dawna w wię­

i wody pojezierza. Te zasoby gospo­
darki i przyrody decydują o boga­
ctwie tej ziemi. I chociaż w poważnej 
części są to wartości dziś jeszcze 
rzadko przeliczane na złotówki (z 
punktu widzenia gospodarczego woj. 
słupskie należy do obszarów słabo 
uprzemysłowionych), to jednak ich 
znaczenie w przyszłości zwiększy się 
bardzo. Dlatego, jak sądzę, głównym 
zadaniem władz noweeo woiewództ-
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kszości miast naszego województwa, 
odczuwa się braki mieszkań, mierne 
funkcjonowanie przestarzałej, zbyt 
wolno rozwijającej się infrastruktu-; 
ry komunalnej — a więc oczysz­
czalni ścieków, sieci wodno-kanali­
zacyjnej, urządzeń gazowych itp. ■ 
Stworzenie odpowiedniego potencja­
łu budownictwa ogólnego na miarę, 
rozwijającego się województwa jest- 
jednym z najważniejszych zadań w 
najbliższym czasie.

Rozbudowa miast jest warunkiem 
poprawy poziomu bytowego ludno­
ści i -rozwoju przemysłu. Słupskie 
władze widzą w miejscowym prze­
myśle siłę napędową gospodarki i 
rozwoju województwa. Nawiązując 
do dotychczasowych doświadczeń i 
dorobku powiatów będzie rozwijał 
się przemysł maszynowy, stoczniowy, 
drzewno-meblarski, lekki, przetwór­
stwa rybnego a przede wszystkim 
rolno-spożywczy. Miejmy nadzieję, 

•że nowe władze tak pokierują roz­
budową potencjału przemysłowego, 
aby ograniczyć do minimum szkodlir 
we oddziaływanie fabryk na środo­
wisko i ochronić największe bogać-; 
twa tych okolic. . .

Taka wskazówka, dotycząca cha­
rakteru i kierunków ekspansji go­
spodarczej, jest zresztą zawarta w 
programie perspektywicznym zago­
spodarowania przestrzennego ma­
kroregionu nadmorskiego. Wojewó­
dztwo słupskie, jako ważna część te­
go makroregionu będzie szło zgodnie; 
z założeniami programu, w kierun­
ku rozwoju przemysłów wykorzystu­
jących lokalną bazę surowców roi-; 
nych i leśnych oraz związanych1 z 
potrzebami gospodarki morskiej, in­
tensywnej produkcji rolnej, przede 
wszystkim w wielkotowarowychj 
specjalistycznych gospodarstwach 
oraz tworzenia warunków gwarantu­
jących wysoki standard i zakres u? 
sług turystycznych i uzdrowisko­
wych.



sprawy 
ekonomistów

KOMISJE
ZG PTEla

KOMISJA INFORMATYKI rozpo­
częła działalność w tym roku. Plan 
pracy przewiduje m. in. zorganizo­
wanie comiesięcznych zebrań nauko­
wych, popularyzację informatyki 
wśród członków PTE, nawiązanie 
współpracy z innymi organizacjami i 
instytucjami — Zjednoczeniem In­
formatyki, TNOiK, Polskim Towa­
rzystwem Cybernetycznym.

KOMISJA EKONOMIKI PRZE­
MYŚLU LEKKIEGO. W roku ubieg­
łym odbyły się trzy posiedzenia ko­
misji. W roku bieżącym odbędą się 
cztery konferencje naukowe: 
— system informacji naukowo-tech­

nicznej w przemyśle lekkim, 
— nowy system zarządzania w prze­

myśle lekkim, 
— rekonstrukcja przemysłu lekkie­

go a wykorzystanie siły roboczej 
w rejonie łódzkim, 

— wyniki przemysłu lekkiego w no­
wym systemie ekonomiczno-fi­
nansowym.

KOMISJA EKONOMIKI TRANS­
PORTU. W 1974 r. odbyło się jedno 
posiedzenie, na którym rozpatrzono 
perspektywiczny model spedycji. W 
roku bieżącym planuje się zorganizo­
wanie czterech posiedzeń na temat: 
— rozwoju transportu w NRD, 
— taryf towarowych w transporcie 

kolejowym, samochodowym i żeg­
ludze śródlądowej,

— dotychczasowego rozwoju konte- 
neryzacji w Polsce,

— Wielkich Organizacji Gospodar­
czych w resorcie komunikacji.

KOMISJA ZAGADNIEŃ EKONO- 
MICZNO-WOJSKOWYCH. W roku 
ubiegłym, przy współpracy z Kołem 
PTE przy Dowództwie Wojsk Lotni­
czych i ZOW PTE w Poznaniu, zorga­
nizowano konkurs na najlepszy arty­
kuł o tematyce ekonomiczno-wojsko- 
wej. W tyrn roku przewiduje się 
m. in.:
— zorganizowanie narady przewod­

niczących kół PTE na temat „Ak­
tualnych zagadnień, gospodarki 
wojskowej oraz zadań ekonomi­
stów wojskowych w 1975 r.”,

— zorganizowanie w kołach PTE 
cyklu prelekcji o metodach do­
skonalenia planowania w gospo­
darce narodowej i siłach zbroj­
nych.

KOMISJA d/s KONFERENCJI ' 
NAUKOWYCH. W roku ubiegłym 
komisja nie działała. Natomiast po­
wołano zespół roboczy, który ma do­
konać oceny konferencji naukowych 
w 1974 i 1975 roku. Na pierwszym 
posiedzeniu ustalono:
— potrzebę specjalizacji Oddziałów 

Wojewódzkich w organizowaniu 
konferencji,

— potrzebę ograniczenia ilości kon­
ferencji oraz ich lepszego przygo­
towania,

— sposoby i formy przekazywania 
wniosków z poszczególnych kon­
ferencji władzom partyjnym i po­
wiatowym.

KOMISJA d/s OGNIW ORGANI­
ZACYJNYCH. W roku ubiegłym 
działalność komisji koncentrowała 
się głównie na opracowaniu ramo­
wego regulaminu organizacji i dzia­
łalności kół PTE oraz założeń ogól­
nopolskiego konkursu na najlepsze 
koło PTE. Komisja na podstawie ma­
teriałów nadesłanych z Oddziałów 
Wojewódzkich wytypowała najlepiej 
pracujące Koła PTE. Wyróżniono 
dwa Koła z OW Katowice i dwa Koła 
z OW Warszawa oraz po jednym z 
pozostałych oddziałów wojewódz­
kich.

KOMISJA d/s WYDAWNICZYCH 
w 1974 r nie działała, natomiast 
Biuro Zarządu Głównego PTE 
rozpoczęło realizację postulatów 
tej komisji w sprawie wyda­
wania stałej sesji „Studia i mate­
riały PTE”. Projekt I tomu tej se­
rii został złożony w Państwowym 
Wydawnictwie Ekonomicznym.

KOMISJA d/s WSPÓŁPRACY Z 
ZAGRANICĄ. Komisja w roku 
ubiegłym rozszerzyła znacznie kon- 
takty.z ośrodkami naukowymi i orga­
nizacjami zagranicznymi. Np.: w ro­
ku ubiegłym' złożyli wizyty prof. 
prof.: Zbigniew Fallenbuchl z Uni- 
wersity of Windsor w Kanadzie. 
E. Neuberger ze State Uniwersity of 
New York. H. Cilov z University of 
Ist’rb'’l, A. Silberstone z Ntiffield 
College Oxford. W roku bieżącym 
przewiduje się rozszerzenie współ- 
nracv z Węgierskim Towarzystwem 
Ekonomicznym, opracowanie zasad 
s alej współpracy z Czechosłowackim 
Towarzystwem Ekonomicznym.

KOMISJA d/s ODZNACZEŃ. W 
roku ubiegivm odbyły się trzy posie­
dzenia komisji, na których podjęto 
wnioski o nadanie 354 złotych i 362 
srebrnych honorowych odznak PTE.

KOMISJA FINANSOWA. W 1974 
roku odbyły się dwa posiedzenia 
■komisji, na których:
— rozpatrzono projekty budżetu PTE 

i planów finansowych Zakładu 
Szkolenia Ekonomicznego,

— rozpatrzono sprawozdani^ finan­
sowe PTE i ZSE,

— ustalono program inwestycyjny i 
olany kapitalnych remontów.

Plan na rok bieżący przewiduje 
m. in.:
— dokonanie ocen projektu rze­

czoznawstwa w PTE,
— dokonanie oceny analizy gospo­

darki finansowej. PTE za okres 
bieżącej kadencji,

— opiniowanie zbiorczych planów 
finansowych PTE i ZSE.

(ACH)

Fot. S. ZUBCZEWSKI

RÓŻNICE W ODŻYWIANIU
ALINA KIELCZYK

W ROKU 1973 po raz pierwszy o- 
bjęto badaniami budżetów ro­
dzinnych niemal całą ludność 

kraju — gospodarstwa domowe pod­
stawowych społeczno-ekonomicz­
nych grup ludności, a mianowicie 
pracowpików, chłopów, robotniko- 

chłopów oraz emerytów i rencistów. 
Ten s^proki zakres badań dał — 
też po raz pierwszy — możność wnio­
skowania o różnicach w poziomie do­
chodów i wydatków gospodarstw do­
mowych całej ludności, jak również 
poszczególnych grup społeczno-za­
wodowych. Ponadto, co jest nie mniej 
ważne, powstała szansa konfrontacji 
wyników badań reprezentacyjnych, 
jakimi są badania budżetów domo­
wych z tzw. makrostatystyką.

W niniejszym artykule chciałabym 
się zająć przedstawieniem wielkości 
wydatków na artykuły żywnościowe 
oraz różnic występujących w tej 
dziedzinie między poszczególnymi 
grupami społeczno-ekonomicznymi. 
Przypomnijmy, że badaniem budże­
tów domowych w 1973 r. objęto łącz­
nie 9 898 gospodarstw domowych 
(prawie 1 proc, gospodarstw domo­
wych w kraju). Ponad 55 proc, sta­
nowiły gospodarstwa domowe praco­
wnicze, nieco ponad 16 proc. — go­
spodarstwa chłopskie, około 15 proc. 
— gospodarstwa domowe robotniczo- 
-chłopskie i 13,5 proc. — gospodar­
stwa domowe emerytów i rencistów.

Relacje w poziomie przychodów 
pomiędzy poszczególnymi grupami 
społecznymi — przyjmując za pod­
stawę pracowników — kształtują się 
odmiennie w przeliczeniu na gospo­
darstwa domowe i na osobę należą­
cą do tego gospodarstwa. Najbardziej 
charakterystyczne jest odwrócenie 
tych relacji w gospodarstwach do­
mowych robotniczo-chłopskich i ro­
dzinach emerytów i rencistów. Wy­
nika to stąd, że rodziny robotniczo- 
-chłopskie są bardzo liczne (przecięt­
nie 4,63 osoby w gospodarstwie do­
mowym), podczas gdy emerytów 1 
rencistów składają się przeciętnie z 
1.73 osoby. Powoduje to, że podczas 
gdy w przeliczeniu na gospodarstwo 
domowe przychody w grupie robot- 
niko-chłopów są o około 7 proc, wyż­
sze niż w gospodarstwach domowych 
pracowniczych, to przypadające na 
1 członka gospodarstwa domowego 
— o blisko 20 proc, niższe. Odwrot­
ną sytuację Obserwujemy w gospo­
darstwach domowych emerytów 1 
rencistów.

UDZIAŁ WYDATKÓW NA 
ŻYWNOŚĆ W WYDATKACH 

OGÓŁEM

Wydatki na żywność pochłaniają 
we wszystkich typach gospodarstw 
domowych (poza gospodarstwami do­
mowymi pracowniczymi) ponad 50 
proc, wydatków ogółem (tabela 1). 
Zgodnie z Englowskim prawem kon­
sumpcji, w miarę wzrostu dochodów 
obserwujemy spadek udziału wydat­
ków na żywność w wydatkach ogó­
łem, przy czym charakterystyczna 
jest znaczna rozpiętość tych udziałów 
między skrajnymi grupami dochodo­
wymi. Różnica wynosi ok. 28 punk­
tów w. rodzinach pracowniczych, ok. 
20 punktów w chłopskich gospodar­
stwach domowych, nieco ponad 16 

w rodzinach robotniko-chłopów i o- 
koło 25 punktów w gospodarstwach 
domowych emerytów i rencistów.

Odnotowania wymaga fakt, że w 
chłopskich gospodarstwach domo­
wych żywność pochodząca z tzw. sa- 
mozaopatrzenia stanowi średnio (a 
również w poszczególnych grupach 
dochodowych) około 60 proc, ogól­
nych wydatków na ten. cel.

W wydatkach na żywność naj­
wyższy jest udział produktów biał­
kowych. Główną pozycję zajmuje 
mięso i jego przetwory. W gospodar­
stwach domowych pracowniczych 
wydatki na mięso stanowią 2/3 łącz­
nych wydatków na grupę produk­
tów dostarczających białka zwierzę­
cego. W pozostałych typach gospo­
darstw udział ten jest niższy i oscy­
luje w granicach 57—62 proc.

Jeśli chodzi o poziom spożycia wy­
rażony w jednostkach naturalnych, 
to w grupie produktów białkowych 
zwraca uwagę wyraźnie niższe w po­
równaniu z pozostałymi grupami 
społecznymi spożycie mleka i jego 
przetworów w gospodarstwach do­
mowych pracowniczych. W konsek­
wencji gospodarstwa te charaktery­
zuje najniższy poziom spożycia pro­
duktów białkowych ogółem. Gospo­
darstwa chłopskie spożywały w 1973 
roku o ponad 60 proc, mleka i pro­
duktów mlecznych więcej niż rodzi­
ny pracownicze, co spowodowało, że 
poziom konsumpcji artykułów biał­
kowych ogółem był w nich również 
wyższy o 20 proc.

W grupie tłuszczów najbardziej 
charakterystyczna jest strukura spo­
życia w dwóch typach gospodarstw 
domowych, wyraźnie odmienna od 
pozostałych. Np. gospodarstwa chło­
pskie konsumowały w r. 1973 dwu­
krotnie więcej tłuszczów zwierzę­
cych w porównaniu z rodzinami pra­
cowniczymi, a ich udział w łącznym 
spożyciu tej grupy produktów osią­
gnął blisko 60 proc. Na takie ukształ­
towanie struktury (również w go­
spodarstwach robotniczo-chłopskich) 
wpłynęły, jak się wydaje, w pew­
nym stopniu różnice w charakterze 
wykonywanej pracy oraz nawyki 
konsumpcyjne tych grup społecz­
nych.

W grupie produktów węglowoda­
nowych zwraca uwagę wysoka, w 
porównaniu z pozostałymi grupami 
społecznymi, konsumpcja przetwo­
rów zbożowych 1 ziemniaków w 
chłopskich gospodarstwach domo­
wych. Przekracza ona o ok. 50 proc, 
poziom spożycia przetworów zbożo­
wych w gospodarstwach domowych 
pracowniczych.

Dla gospodarstw domowych eme­
rytów i rencistów charakterystycz­
ne jest najwyższe spożycie warzyw 
i owoców. Poziom konsumpcji owo­
ców przekracza w nich o blisko 20 
proc, spożycie w rodzinach pracow­
niczych.

Analizując poziom 1 rozpiętości w 
spożyciu pomiędzy poszczególnymi 
grupami społeczno-ekonomicznymi, 
trzeba pamiętać, że wielkość spo­
życia — zarówno w wyrażeniu ilo­
ściowym, jak i wartościowym — nie 
obejmuje wydatków 1 produktów 
konsumowanych poza gospodar­
stwem domowym, a więc m. In. w 
stołówkach pracowniczych, barach 
mlecznych, zakładach gastronomicz­
nych. Nieuwzględnienie tego elemen­

tu może wypaczać rzeczywisty o- 
braz zróżnicowań między grupami 
społecznymi i dochodowymi w tych 
przypadkach, gdy istnieją duże róż­
nice w stopniu korzystania z żywie­
nia poza domem. O skali zjawiska 
świadczy udział wydatków na żywie­
nie zbiorowe w wydatkach na żyw­
ność. W gospodarstwach domowych 
pracowniczych wynosi on 6 proc., w 
chłopskich 0,6 proc., w robotniczo- 
-chłopskich 2 proc., a w gospodar­
stwach domowych emerytów i ren­
cistów — 5 proc. .

Jak widać, różnica w korzystaniu 
z żywienia zbiorowego między go­
spodarstwami pracowniczymi i chło­
pskimi jest dziesięciokrotna. Intere­
sujące jest porównanie udziału wy­
datków na żywienie zbiorowe w po­
szczególnych grupach dochodowych. 
W gospodarstwach pracowniczych 
wzrasta on z 2 proc, w I grupie do­
chodowej do ok 14 proc, w najwyż­
szej — VIII grupie dochodowej.

CENY A JAKOŚĆ 
ODŻYWIANIA

Zakładając, że wyższa cena zwią­
zana jest z wyższą jakością produk­
tu, można się zorientować, jakie róż­
nice występują między różnymi gru­
pami społeczno-ekonomicznymi w 
strukturze konsumpcji poszczegól­
nych grup artykułów żywnościo­
wych. Analiza średnich cen pozwala 
na sformułowanie tu następujących 
wniosków:

— w grupie produktów białko­
wych (poza rybami 1 ich przetwora­
mi) nie obserwujemy Istotnych roz­
piętości średnich cen między posz­
czególnymi grupami społeczno-eko­
nomicznymi;

— w grupie tłuszczów rozpiętości 
te nie przekraczają 10 proc, (przyj­
mując za podstawę rodziny pracow­
ników);

— produkty węglowodanowe cha­
rakteryzują się większymi rozpięto- 
ściami w średnich cenach między po­
szczególnymi grupami gospodarstw; 
jeśli chodzi o wyroby cukiernicze, 
rozpiętość przekracza 20 proc.

Przyczyna wydaje się tkwić w tym, 
że struktura konsumpcji w gospo­
darstwach domowych pracowniczych 
jest „bogatsza” od struktury charak­
teryzującej spożycie w pozostałych 
typach rodzin: zawiera więcej prze­
tworzonych 1 uszlachetnionych, a 
tym samym i droższych produktów 
zbożowych oraz wyrobów cukierni­
czych.

Podobną sytuację obserwujemy w 
grupie: owoce 1 warzywa. I tu roz­
piętości średnich cen są znaczne, wy­
rażające się różnicą ok. 20 proc. 
Zwraca uwagę zbieżność średniej ce­
ny płaconej przez gospodarstwa do­
mowe pracownicze oraz emerytów i 
rencistów za owoce. Jest ona, jak 
się wydaje, rezultatem udziału owo­
ców południowych w łącznym spo­

życiu owoców: w obu przypadkach 
jest on niemal identyczny — wyno­
si ponad 13 proc. W pozostałych ty­
pach gospodarstw spożycie owoców 
południowych stanowi od 4 do 6" 
proc. Ogólnego spożycia owoców 
(łącznie z przetworami).

Dla pełńiejszego obrazu prześledź­
my (tabela 2) zachowanie konsument 
tów w poszczególnych grupach do­
chodowych w aspekcie średnich cen. 
Jako przykład prezentujemy grupę 
produktów białkowych w gospodar­
stwach domowych pracowniczych 
(dla wybranych grup dochodowych).

Średnia cena kilograma mięsa za- 
kupowanego w rodzinach pracowni­
czych o niskich dochodach różni się 
od tej, jaką płacili w 1973 r. konsu­
menci posiadający dochody wyższe. 
Rozpiętość między skrajnymi grupa­
mi zamożności przekracza 20 proc. 
Największa rozpiętość średnich cen 
(ponad 50 proc, między skrajnymi 
grupami dochodowymi) charaktery­
zuje ryby łącznie z przetworami. Dla 
pozostałych artykułów białkowych 
jest mniejsza i wynosi ok. 11—13 
proc.

Dla wszystkich produktów dostar­
czających białka zwierzęcego cha­

Tabela nr 1
UDZIAŁ WYDATKÓW na ŹYWNOgC W WYDATKACH OGÓŁEM

Wydatki ogółem
Gospodarstwa domowe pracownicze
Gospodarstwa domowe chłopskie
Gospodarstwa domowe roootnlczo-ehlopskie
Gospodarstwa domowe emerytów i rencistów

100,0 100,0 100.0 100,0 100.0
42,5 56,7 51,9 33,7 28.8
56.5 63.9 62.7 52.1 44.4
51,2 59.9 55.8 44.4 43.7
53,7 62,1 60,9 40,0 37,8

Tabpla nr 2
SPOŻYCIE PRODUKTÓW BIAŁKOWYCH W WYBRANYCH GRUPACH 

DOCHODOWYCH GOSPODARSTW DOMOWYCH PRACOWNICZYCH W 1973, R.

Grupy dochodowe . Przyrosty
ni v vii viri vin/i

‘W 
o

e

u

‘U 

-

?!

w 0

Mięso 1 przetwory 
Mleko i prze­
twory w prze­
liczeniu

30,0 42,3 44,8 44,2

na mleko 159,9 3,0 192,1 3,1
Ryby i przetwory 4.1 19,8 5,2 22,9
Jaja 107,5 1.8 153,0 2,0

Tabela nr 3

54,0 46,2 63.5 50.3 67.1 51,3 117 164

215,4 3,2 247,7 3.4 258,5 3.4 62 79
. 6,4 24,8 7.1 28,5 7.5 10.1 83 179
185,0 2,0 222,3 2,1 238,6 2,1 122 150

Gospodarstwa domowe Relacje w poziomie 
knnsum pcj j

KALORIE WG ŹRÓDEŁ POCHODZENIA
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Kalorie
ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 121 10S 103z białka ogółem 
w tym;

10,6 10,2 10,1 10,5 118 104 103
t białka zwierzęcego 6,2 5,4 5,3 6,2 105 91 102z ■ tłuszczów 36,3 31,8 31.0 36,3 106 92 103z węglowodanów 53.1 58,0 58,9 53,1 132 120 103

rakterystyczny jest nizszy Pr^ros^ 
popytu wyrażonego w jednostkach 
naturalnych w porównaniu z wydat­
kami.

RÓŻNICE W SPOŻYCIU 
KALORII 1 SKŁADNIKÓW

ODŻYWCZYCH_______

Wyrazem różnic ilościowych w 
spożyciu produktów żywnościowych 
między poszczególnymi grupami spo­
łecznymi są zmiany jakościowe, 
przejawiające się w dziennej kon­
sumpcji wartości energetycznych i 
podstawowych składników odżyw­
czych. Ze względu na brak bliższych 
danych dotyczących tego aspektu 
konsumpcji ograniczymy się do za­
prezentowania spożycia kalorii we­
dług źródeł pochodzenia ').

Najbardziej charakterystyczną ce­
chą jest identyczność struktur w go­
spodarstwach domowych pracowni­
ków i rodzinach emerytów i renci­
stów, przy nieznacznej, bo sięgającej 
ok. 3 proc., różnicy w poziomie spo­
życia wartości energetycznej. Naj­
większa rozpiętość — ponad 20 proc. 
— występuje między gospodarstwa­
mi domowymi pracowników i rodzi­
nami chłopskimi.

Na uwagę zasługują ponadto na­
stępujące sprawy:

— we wszystkich typach gospo­
darstw domowych węglowodany do­
starczają 50-60 proc, kalorii ogółem, 
co nie jest pożądane z punktu wi­
dzenia racjonalnego żywienia;

— udział kalorii pochodzących z 
białka ustabilizował się we • wszyst­
kich porównywalnych grupach spo­
łecznych na poziomie 10 proc, lub 
nieco powyżej.

Ekonometryczna analiza popytu 
konsumpcyjnego na żywność prze­
prowadzona w oparciu o funkcję za­
kładającą stalą elastyczność, wska­
zuje, iż współczynniki elastyczności 
dla produktów białkowych, w tym 
głównie dla mięsa, są dość zróżni­
cowane między poszczególnymi ty­
pami gospodarstw domowych.
Wzrost dochodów w rodzinach eme­
rytów i rencistów powoduje stosun­
kowo małe zwiększenie wydatków 
na mięso; najwyższe występuje w 
tym przypadku w gospodarstwach 
robotniczo-chłopskich i chłopskich. .

Jeśli chodzi o mleko i przetwory, 
a więc grupę produktów stanowią­
cych substytut mięsa, reakcja kon­
sumentów na zwiększenie dochodów 
jest znacznie mniejsza (wyjątek sta-- 
nowią gospodarstwa domowe robot­
niczo-chłopskie) i oscyluje w grani­
cach 0.3 Świadczy to o dość ograni­
czonej możliwości zastępowania mię­
sa przez inne produkty białkowe.

Najwyższy współczynnik elastycz­
ności charakteryzuje wydatki na ży­
wienie zbiorowe (w przekroju grup 
wydatkóW) i rodziny emerytów i 
rencistów (w przekroju grup społe­
czno-ekonomicznych).

1' Na podstawię informacji zawartych 
w Roczniku Statystycznym 1974. str. 159. 
Należy zaznaczyć, że w tym ujęciu kalo­
rie i wartości odżywcze obejmują rów­
nież ustalone szacunkowo ilości produk­
tów. które sa konsumowane poza go­
spód domowym w placówkach żywienia 

zbiorowego.

Wvbrane ęrupv dochodowe 
(roczpa suma dochodów 

na osobę)

8 Str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 27 (1242) 6.VII.1975 r.



ANDRZEJ LUBOWSKI

SKARPETACH
PO
WERTEPACH

Iwona Abrantowicz — ekspedientka z DT „Centrum”: Skarpety z „Sy.n- 
texu” idą jak woda. Fot. S. ZUBCZEWSKI

DWA LATA TEMU koło Wiel­
kiej Nocy za mąż szło więcej 
jak 400 dziewczyn z samej 
szwalni. Na dyrekcję padł strach. 
Bo gdyby tak wszystkie zaczęły z 
miejsca rodzić, to co wtedy? I choć 
wówczas klęska demograficznego u- 

rodzaju nie nadeszła, to i tak żłobek 
i przedszkole w łowickim „Syntexie” 
są przepełnione.

Łowicz ma bogatą historię, piękną 
sztukę ludową, wodę jeszcze gorszą 
niż Warszawa, a od kilku lat wielkie 
zakłady pończosznicze — „Syntex”. 
Od samych narodzin nie zażywał ten 
zakład dobrej sławy, odmieniano go 
we wszystkich przypadkach jako 
sztandarowy przykład chybionej lo­
kalizacji inwestycji. Dziś tych opinii 
już nie słychać. Czy dziennikarskie 
jeremiady okazały się przesadne, czy 
też życie dostarczyło tymczasem bar­
dziej wymownych przykładów, które 
usunęły w cień kłopoty łowickiej fa­
bryki?

ROWEREM LUB PIECHOTĄ

Dyrektor naczelny MARIAN UL- 
RYCH i jego zastępca do spraw pro­
dukcji JERZY MADALlNSKI nie 
lubią nawet wspominać, że fabrykę 
budowano w terenie przemysłowo 
niemal dziewiczym, traktując ten ar- 
gument co najwyżej jako kiepską 
wymówkę przy okazji produkcyj­
nych potknięć. Dobrze to o nich 
świadczy, co nie zmienia w niczym 
faktu, że narodziny proletariatu 
trwają na ogół dłużej niż 5 lat. I tó 
w „Syntexie” widać.

Powstały te zakłady rzeczywiście 
w okolicy pozbawionej włókniar- 
skich tradycji. Nie biednej wcale, bez 
znacznych nadwyżek rąk do pracy. 
A zbudowano od razu fabrykę dużą. 
Trzeba więc było na początku przyj­
mować, jak leciało, wszystkich, któ­
rzy się zgłaszali. W ciągu 5 lat przez 
tutejsze mury przewinęło się 6 ty­
sięcy pracowników, podczas gdy li­
czba zatrudnionych oscylowała wo­
kół 3 tysięcy. Statystycznie rzecz bio- 
rąc nastąpiła wymiana załogi.

Dziś średnia wieku w zakładzie 
wynosi 25 lat. Niemal wszyscy z 
konkretnym zawodem. Wykształcenie 
teoretyczne lepsze niż w większości 
zakładów dziewiarskich. Ale w szko­
łach czy na kursach nie nabywa się 
nawyków pracy w fabryce, tego trze­
ba uczyć na miejscu.

Mój pierwszy rozmówca w „Syn­
texie”: „Panie, kobity mówią, że ta­
kiego więzienia, jak u nas to nie ma 
nigdzie". A chodzi o próby ograni­
czenia wypadów dziewcząt w czasie 
pracy, zwykle „za” ciastkiem czy o- 
ranżadą do pobliskiego sklepiku. W 
Łodzi, Żyrardowie czy Pabianicach 
starszej włókniarce takie eskapady 
nawet do głowy nie przyjdą. Pracu­
ją przecież na akord. Odejście od 
maszyny oznacza stratę paru złotych. 
W Łowiczu, czy świadomość tych za­
leżności jest słabsza, czy też grosz 
nie tak potrzebny... Chociaż dziś już 
większość tutejszych pracowników 
żyje bardziej z fabryki niż z roli.

Warunki niezbyt sprzyjają kształ­
towaniu dyscypliny pracy. Ponad po­
łowa, bo 1700 osób na 3100 zatrud­
nionych dojeżdża spoza Łowicza. Z 
okolicznych wiosek i miasteczek, od­

ległych średnio o 20 km. Niby nie tak 
daleko, ale komunikacja tu nie tak 
rozwinięta- jak np. w okolicach pod­
warszawskich. Zmorą dla zakładu są 
zmiany rozkładu, jazdy, w których 
nikt na kolei nie' uwzględnia postu­
latów „Syntexu”. Pewnie to zresztą 
niemożliwe liczyć się z potrzebami 
każdej tej rozmiarów fabryki. A od 
dworca kolejowego do zakładu jesz­
cze 3 kilometry. Miejskiej komuni­
kacji w Łowiczu nie ma. Własnych 
autokarów zakład nie może wyko- 
łatać. Zastanawiają się tam, na ja­
kim szczeblu fabryka w ich sytuacji 
może załatwić sobie przydział Naj­
prościej byłoby, gdyby zdobyli sztan­
dar przechodni. Ale o to niełatwo.

Drugi co do wielkości, po „Syn­
texie”, łowicki pracodawca — Zakła­
dy Przetwórstwa Owocowo-Warzyw­
nego, mają swój transport. Dowożą 
ludzi nie tylko z dworca, ale i z oko­
licznych miejscowości. Czasem ktoś 
z „Syntexu” zabierze się z nimi. Ale 
głównie kwitnie komunikacja rowe­
rowa. Rowerami dojeżdżają łowicza- 
nie. Większość pozostałych skazana 
jest na PKP. Na kwadrans przed 
końcem drugiej zmiany na portierni 
ścisk. Jeśli nie zdążą na ten pociąg, 
na- następny przyjdzie czekać godzi­
nę, albo lepiej. Dopóki ten problem 
nie zostanie rozwiązany, nie ma co 
marzyć o wyeliminowaniu spóźnień 
i innych strat- czasu związanych z 
dojazdami przeszło półtora tysiąca 
ludzi. •

Jeden z ciągów wytwórczych, a 
mianowicie produkcja przędzy, pra­
cuje na okrągło, dzień i noc. Maszy­
ny stają tylko na 11 dni w roku, 
w główne święta kościelne i pań­
stwowe. Taki reżim technologiczny 
narzuca potrzebę 4-brygadowego sy­
stemu pracy. Trudno się dziwić, że 
ludzie nie garną się do takiej robo­
ty. Tym bardziej, że są to przeważ­
nie młode dziewczyny. Klasa robot­
nicza też lubi prywatki.

Rozmawiałem z kierownikiem pra­
cującego tym systemem działu 

'STANISŁAWEM OSADOWSKIM, 
gdy zjawiła się' z obiegówką jego 
pracownica. Dziewczyna przenosi się 
do pracy w zakładowej stołówce. 
Straci 700—800 złotych, zyska sobot­
nie popołudnia i niedziele. Będzie 
mogła pójść z chłopakiem do kina 
czy na zabawę.

Praca przy krosnach czy przy zszy­
waniu skarpet jednostajna. U ojca na 
roli może i cięższa, ale tam nie było 
w przerwie na odpoczynek z kim 
poplotkować. Tu dookoła tyle kole­
żanek, na papieroska można wyjść. 
Nad wejściem do hal produkcyjnych 
wisi prakseologiczna sentencja „Cze­
go nie wypracujesz, tego nie wyga­
dasz”. Można by ją zawiesić jeszcze 
w paru innych miejscach.

Załoga dojrzewa. Coraz lepiej zna 
swe obowiązki, i coraz lepiej umie 
korzystać ze swych uprawnień. Na 
oddziale pracy lekkiej — kobiety w 
zaawansowanej ciąży. Wczoraj pra­
cowały w akordzie, oddawały po 900 
par skarpet. Dziś leci im średniów­
ka, nie oddadzą więcej niż 50 par.

SZCZEGÓLNA POMOC

Zacząłem od ludzi, bo myślałem, za­
sugerowany zasłyszanymi wcześniej 

opiniami, że oni stanowią w tej fa­
bryce czynnik newralgiczny. Tym­
czasem w kierownictwie zakła­
du jeśli narzekają, a kto nie 
narzeka, to wcale nie na ludzi. Na 
maszyny. W nowe łowickie mury 
wyładowano nie całkiem nowy sprzęt. 
Są i nowe, ale sporo tu takich, co już 
dobrze wysłużyły się w Łodzi, so­
lidnie na siebie dawno zapracowały. 
Stoją tu na przykład maszyny cze­
chosłowackie, których nasi sąsiedzi 
już nie produkują i do których, co 
gorsza, nie można zdobyć części za­
miennych. Łata się je na miejscu, 
własnym sumptem, metodami prawie 
chałupniczymi. Dostali, jak mówią, 
trupy z „Iwony” i „Zenitu”. Jak tak 
dalej pójdzie, nowy zakład zamieni 
się w muzeum. Marna maszyna nisz­
czy dobry surowiec. Półprodukt I 
gatunku, produkowany z japońskie­
go surowoa zmienia na wyrób poza- 
gatunkowy. I na odwrót. Do dobrych 
maszyn potrzeba przyzwoitego su­
rowca.
•Nasi fachowcy, podróżując po 

świecie, podejrzeli u lepszych, że w 
, niektórych fazach przetwórstwa ma­
szyny mogą pracować bez nadzoru 
człowieka. Czemu nie spróbować i u 
nas? O ludzi przecież coraz trudniej. 
W pięćdziesiątej siódmej minucie ta­
kiego eksperymentu w hali, bodajże 
u „Marchlewskiego”, stanęła' ostatnia 
maszyna. Z winy kiepskiego surow­
ca.

„Syntex” ma dalej do Zjednocze­
nia niż zakłady łódzkie, a w Łodzi 
decyduje się o przydziale maszyn 
i surowców. Dostaje gorszy suro­
wiec, .bo na stare maszyny lepszego 
szkoda. Niby więc wszystko odbywa 
się zgodnie z regułami logiki. Tylko, 
że taka „pomoc” nie przyśpiesza doj­
rzewania młodej fabryki.. Wymaga 
się zaś od niej nie mniej niż od in­
nych. Młode kierownictwo stara się 
więc radzić sobie samo, sięgając na­
wet do nieszablonowych metod. Tak 
było np. w trudnym dla producen­
tów wyrobów pończoszniczych 1973 
roku. Towar wtedy nie szedł, na 
skarpetkowym rynku dyktować za­
czął nie tyle może konsument, co 
handel. Magazyny handlu zawalone 
były towarem, więc handlowcy gry­
masili. Ktoś zaproponował „Synte- 
xowi”, aby robił podkolanówki z 
pomponikami. Do zakładowych ma­
gazynów też nie można było już nic 
wcisnąć. Dyrektor Marian Ulrych 
przypomniał sobie wówczas o zapo­
mnianej u nas instytucji komiwoja­
żera. Wysłał część kadry kierowni­
czej w Polskę ze wzorami wyrobów. 
Odwiedzali ze służbowymi nesese­
rami dużych odbiorców takich, jak 
np. „Społem”, czy domy towarowe. 
Proponowali sprzedaż, przy okazji 
pytając, czego potrzeba. I choć han­
dlowe magazyny pękały w szwach, 
to zaskoczenie tą formą ektywości 
producenta było tak wielkie, że każ­
dy coś kupił.

Dziś „Syntex” nie ma kłopotów 
ze zbytem. Przeciwnie, nie nadąża 
nawet za rosnącym popytem. Na mój 
rozum to nawet nie najzdrowiej, że 
nie musi już o ten rynek, tak jak 
dwa lata temu, zabiegać.

Pozostaje mu jednak innego typu 
„gimnastyka”. Niedawno polecono 
mu zainstalować, tradycyjnie już, 

stare maszyny z innych fabryk, obie­
cując w zamian podwyższenie za­
trudnienia. Maszyny trafiły do „Syn­
texu”, ludzie do ich obsługi — nie. 
Nie tylko, że nie dodano etatów, ale 
nawet zmniejszono stan zatrudnienia 
z poprzedniego roku, zwiększając za­
dania produkcyjne o 15 proc.

Od początku ubiegłego roku za­
kład działa w systemie WOG. Zgod­
nie z teoretycznymi regułami gry 
powinien mieć zatem swobodę ope­
rowania zatrudnieniem. W praktyce 
jest inaczej. W tym przypadku tak 
się niefortunnie składa, że maszyny 
z tego powodu stoją bezużytecznie. 
Odejście od wcześniej ustalonych za­
sad, zmniejsza wyraźnie, zdaniem fa­
chowców z „Syntexu”, dobrodziej­
stwa nowego systemu.

Konieczność racjonalnego gospo­
darowania nakładami na inwestycje 
rozumieją tu dobrze. Nie są jednak 
przekonani co do tego, że zakład da­
jący produkcję wartości 1,26 miliar­
da złotych dostał na inwestycje w 
1975 roku 700 tysięcy. Kupili furgo­
netkę, coś tam jeszcze. Na maszynę 
do fakturowania (180 tys. zł) już nie 
starczyło.

DŁUGA, CIERNIOWA DROGA

Na koniec wróćmy do kwestii, któ­
ra przysporzyła „Syntexowi” sławy, 
choć nie splendoru, więcej aniżeli 
produkowane przezeń skarpetki: lo­
kalizacji tej inwestycji. Popełniono 
grzech, czy też nie, stawiając ten za- 
kład w Łowiczu? Moim zdaniem 
i tak, i nie. Nie — bo nic w tym; 
złego, że przemysł wchodzi na teren 
bez industrialnych tradycji. Jest tó 
zresztą nieuchronne, a czasem wręcz 
wskazane ze społecznego punktu wi­
dzenia. Stawiając fabryki w takich 
warunkach — może nie należałoby 
jednak budować od razu kolosów. W 
kierownictwie łowickiego zakładu 
wszyscy, z którymi rozmawiałem;' 
zgodzili się, że lepiej by się stała, 
gdyby „Syntex” zbudowano z myślą 
o tysiącu, a nie trzech tysiącach za- 
trudnionych. I gdyby go z czasem, 
stopniowo, w miarę jak dojrzewaj 
zakład i jego załoga, rozbudowywa­
no. A tak powstał obiekt zbyt duży 
w stosunku do rynku pracy, z góry 
skazany na trudne dojrzewanie.

Fabryka w Łowiczu, stoi już do­
brych parę lat i dziś wcale nieźle 
prosperuje. Jej kłopoty są powszed­
nie, podobne do tych, jakie przeżywa 
większość zakładów. Przeszła jednak 
długą, cierniową drogę i powinna 
być ostrzeżeniem, przed wpychaniem 
na nią innych nowo budowanych za­
kładów. Zwłaszcza, że — jak widać 
z tego przykładu — ani zjednoczeniu 
przemysłu, ani władzom terenowym 
nie starcza potem sił, wpływów) 
i koncepcji, by pomóc nowej fabryce 
w pokonywaniu trudności, które się 
przed nią piętrzą.

CO NAM ZOSTAŁO
Z... NATURY.

ZAKOŃCZONE zostały prace nad 
programem ochrony środowiska 
w Polsce obejmującym lata 

1975—1990. Z obszernego dokumentu 
wybraliśmy podstawowe informacje 
obrazujące stan środowiska, zmiany 
jakie mogą w nim nastąpić w nad­

chodzących latach oraz danę o pro­
jektowanych działaniach.

OCENA AKTUALNEGO STANU

Czystość powietrza najbardziej 
(nadal) narażona jest na szwank za 
sprawą przemysłu. Główny udział w 
zanieczyszczaniu atmosfery mają 
pyły i dwutlenek siarki. Elektrownie, 
ciepłownie zawodowe, kotłownie ko­
palnianie wyrzucają niemal połowę 
wszystkich emitowanych przez prze­
mysł zanieczyszczeń. Z cementowni 
pochodzi obecnie 20 proc, wszystkich 
pyłów. Wysoki jest również aktual­
nie procent zanieczyszczeń powodo­
wanych przez przemysł rafineryjny 
i azotowy.

przemysłowej o 32,8 proc, i zaawan­
sowania procesów urbanizacyjnych, 
emisja pyłów zmniejszyła się o ok. 
10 proc. Nie zdołano natomiast ogra­
niczyć emisji zanieczyszczeń gazo­
wych powietrza.

W 1972 roku ilość ścieków wyma­
gających oczyszczenia (bez wód pod­
grzanych) wynosiła 4125 min m8. 
Gros ścieków wytwarzały przemysł 
i gospodarka komunalna. Oczyszcza­
niu, w różnym stopniu, poddawa­
nych było 43 proc, globalnej ilości 
ścieków, pozostałe odprowadzane 
były do ścieków wodnych bez 
oczyszczenia. W rezultacie wody I 
klasy, to znaczy takie w których 
może żyć pstrąg, posiadają rzeki już 
tylko na długości 16,3 proc. W ogóle 
poza klasyfikacją, z powodu nad­
miernych zanieczyszczeń,' znajduje 
się blisko 1/3 długości krajowych 
rzek.

Około 30 proc. powierzchni jezior 
ma wody czyste. Pozostałe są zanie­
czyszczone, a połowa z nich zanie­
czyszczona jest w sposób nadmierny. 
Szybko postępującym sposobem za­
nieczyszczania jezior jest nadmierne 
użyźnianie ich wód.

W zasobach wód powierzchnio­
wych orientują następujące dane: 
odpływ wód powierzchniowych wa­
hał się w minionym dziesięcioleciu 
od ok. 40 mld m3 w roku suchym do 
ok. 70 mld m3 w roku mokrym. 
Wiedzieć jednak trzeba, że dyspozy­
cyjność tych zasobów jest nader 
skromna a to z racji słabego zalesie­
nia górnych części dorzeczy i małej 
pojemności zbiorników retencyjnych 
(w sumie 2,7 mld m3). Tymczasem 
zużycie wody w jednym tylko dzie­
sięcioleciu podwoiło się z ok. 6 mld 
do 12 mld m3. Pobór wody dla celów 
rolniczych, a rolnictwo korzysta 
prawie wyłącznie z wód powierz­
chniowych, jest poborem w 75 proc, 
bezzwrotnym. Wynika z tego, że aby 
mieć wodę do produkcji żywności 
uwzględniając tempo jej zużycia, 
bezzwrotne zużywanie wody w prze­
myśle musi być ograniczone do abso­
lutnego minimum. W 1972 roku prze­

mysł użytkował ponad 60 proc, ca­
łości wody czerpanej dla celów go­
spodarczych, z tego ok. 10 proc, bez­
zwrotnie.

Zanieczyszczanie wód podziemnych 
ma charakter sporadyczny (posiada­
my ich ok. 11 mld m3) i występuje 
najczęściej w rejonach wydobywa­
nia kopalin.

Szacuje się, że 60 tys. km* dna 
Bałtyku to jest 14 proc, powierzchni 
akwenu, jest w tej chwili martwe. 
Wody przybrzeżne wszystkich kra­
jów nadbałtyckich są w mniejszym 
lub większym stopniu zanieczyszczo­
ne.

Powierzchnię gruntów dewasto­
wanych w obrębie miast i osiedli 
szacuje się na około 50 tys. ha. Są 
to różnego rodzaju wyrobiska, skła­
dowiska i rumowiska. Do tego na­
leży dodać ok. 80 tys. ha znajdują­
cych się w strefach bezpośredniego 
oddziaływania tak zwanych uciążli­
wych przemysłów. Znaczna część 
tych obszarów pozbawiona jest sza­
ty roślinnej i uległa daleko idącej 
degradacji pod względem biologicz­
nym.

Nasiloną erozję stwierdzono na ok. 
5,2 proc, powierzchni kraju. Autorzy 
analizy stanu środowiska są zdania, 
że nieużytki stanowią znaczną rezer­
wę terenów, które po dokonaniu od­
powiednich zabiegów rekultywacyj­
nych, mogą kompensować ubytki 
użytków rolnych. Dużo prościej by­
łoby nie doprowadzać do niszczenia 
gruntów rolnych.

CO SIĘ PRZEWIDUJE

Sądzi się, że mimo rosnącej emi­
sji zanieczyszczeń powietrze będzie­
my mieli czyściejsze. Do 1990 roku 
około 1000 zakładów przemysłowych 
posiadać ma wysokosprawne urzą­
dzenia odpylające, przestarzałe za­
kłady zostaną zlikwidowane, a poza 
tym dążyć się będzie do dekoncen­
tracji uciążliwego przemysłu, żeby 
nie doprowadzać do szkodliwej dla 
zdrowia kumulacji. zanieczyszczeń.

Ponadto nie byłoby od rzeczy, gdy 
badania naukowe zostały faktycznie 
skoncentrowane na poszukiwaniu 
sposobów (z możliwością zastosowa­
nia na skalę masową) uwalniania za­
nieczyszczeń i spalin od dwutlenku 
siarki. To prawda, że nie udało się to 
dotychczas nikomu na świecie, ale 
też od rozwiązania tego zagadnienia 
zależy rzeczywisty postęp jeśli cho­
dzi o zmniejszenie zanieczyszczenia 
powietrza atmosferycznego.

Zakłada się, że w najbliższych 15 
latach zostanie rozwiązana sprawa 
zanieczyszczania wód ściekami. Jest 
to założenie bardzo odważne. Do 
1990 roku zużycie wody ma sięgnąć 
ok. 30 mld m’ (porównaj z poziomem 
odpływu) i grubb ponad • trzecią 
część mają stanowić ścieki. Stawia 
się przede wszystkim na technikę 
(około 3' tys. ważniejszych i ok. 10 
tys. małych źródeł zanieczyszczeń 

wód ma zostać wyposażonych w 
oczyszczalnie ścieków), rozszerzenie 
stosowania łatworozkładalnych de- 
tergenów i środków ochrony roślin, 
rozwój rolniczego wykorzystania 
ścieków itd. Dużo trudniej, jak się 
wydaje, będzie zmienić' w tym cza­
sie mentalność użytkowników wód, 
co stanowić będzie o powodzeniu za­
łożeń chyba w nie mniejszym stop­
niu niż technika.

Przewidywane opłaty (na odpo­
wiednim poziomie) za korzystanie z 
zasobów naturalnych i niszczenie 
środowiska, które to środki oddziały­
wania mają wypierać przepisy, któ­
rych nikt nie respektował, być może 
staną się czynnikiem hamującym 
niepożądane działania, o ile nie wy­
tworzy się sytuacja jaką mamy dziś z 
zapasami, karami za przetrzymywa­
nie wagonów itd., kiedy to zwyczaj­
nie opłaca się uiszczać kary.

Prognozy dotyczące ochrony po­
wierzchni ziemi są nie tak śmiałe. 
Zamierza się zrekultywować około 
40 tys. ha gruntów zdewastowanych 
przez przemysł, oraz około 0,3 min 
ha nieużytków powstałych ńa sku­
tek erozji.

Poczynając od 1971 roku, aż po 
lata 90-te na ochronę środowiska ma 
być wydatkowana kwota 440 mld zł. 
Nie jest to mały pieniądz, chociaż 
dopiero w 1990 roku udział tych 
inwestycji w całości dochodu naro­
dowego sięgnąć ma 1,5 proc. Ważne 
jest jednak również to jak dalece 
skutecznie te środki zostaną wyko­
rzystane. Choćby taka sprawa: jak 
serio planiści i przemysł potraktują 

• sprawę uruchomienia na pożądaną 
skalę produkcji urządzeń ochrony 
środowiska.

J.SD.

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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10 procent zanieczyszczeń gazo­
wych pochodzi ze środków transpor­
tu, ściślej zaś biorąc powodują je 
głównie samochody. Mamy w tej 
chwili w kraju około 3,5 min po­
jazdów i gdyby rozłożyć równo­
miernie spaliny nad całym obszarem 
Polski, praktycznie ta ich ilość nie 
miałaby większego wpływu na stan 
atmosfery. Wiadomo jednak, że naj­
większe stężenie spalin pokrywa się 
z największymi skupiskami ludności.

Potwierdzony został fakt szczegól­
nego zanieczyszczenia atmosfery py­
łami w okolicach Jaworzna, Święto­
chłowic, Zabrza i Trójmiasta. Znacz­
nie zapylony jest obszar GOP, rejon 
Turoszowa, okolice Krakowa, teren 
Wrocławia, Opola, Wałbrzycha, Byd­
goszczy i Starachowic. 3,5 proc, po­
wierzchni kraju jest w wysokim 
stopniu zanieczyszczone dwutlen­
kiem siarki.

Według oceny Ministerstwa Admi­
nistracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska w latach 
1970—1973, mimo wzrostu produkcji



W ROZWOJU 
RZEMIOSŁA

HENRYK GRASZEWiCZ

Rynek konsumpcyjny jest obecnie, jak powszechnie wia­
domo, przedmiotem szczególnej troski władz. Poważną, 
na nim rolę :— dostawcy usług i artykułów drobnych — 
spełnia rzemiosło indywidualne. W celu przyspieszenia 
jego rozwoju i usprawnienia działalności od 1973 roku 
ujęto ją w nowy system prawny, który m. in. miał ściślej 
związać rzemiosło z Całokształtem gospodarki narodo­
wej. Po dwóch latach pora na choćby pobieżną analizę 
funkcjonowania rzemiosła w ramach nowych zasad 
prawnych i organizacyjnych.

USTAWA o wykonywaniu 1 or­
ganizacji rzemiosła, wprowa­
dzona w życie z początkiem 
1973 roku, podniosła znaczenie i rolę 
drobnych zakładów, stwarzając im 
korzystniejsze warunki rozwoju. Po­
jęcie rzemiosła zostało znacz­

nie nzs'erzone i uelastycznio­
ne, rzemieślników . objęto w 
pełni ubezpieczeniem społecz­
nym, zliberalizowano wiele prze­
pisów i. wprowadzono bardziej 
stabilne formy opodatkowania. Po- 
stanowionó również, że . rzemiosło 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

powinno być wykonywane zgodnie z 
wytycznymi narodowego planu go­
spodarczego, określającymi kierunki 
jego działania. Tym samym zostało 
ono formalnie uznane' za integralną 
część gospodarki narodowej.

Raz jeszcze podkreślono więc, że 
z punktu widzenia interesów ogólno­
społecznych działalność rzemiosła 
jest potrzebna., i celowa, prowadzi 
bowiem do lepszego zaspokojenia po­
trzeb ludności i. to bez finansowego 
wysiłku państwa. Drobnotowarowy 
charakter zakładów nie ma tu iśtot- 

nego znaczenia, albowiem o użytecz­
ności społecznej decyduje nie tyle 
sam fakt posiadania środków pro­
dukcji; co sposób ich użycia. Jeżeli 1 
rzemieślnik nie korzysta z pracy na­
jemnej, a zysk, nie' odbiegający od 
socjalistycznych zasad podziału, wy­
pracowuje przysparzając równocze­
śnie korzyści społecznych — wów­
czas jest to działalność zgodna także 
z realizacją celów przyjętych w go­
spodarce socjalistycznej.

i przynosi 5—6 proc, narzutu od 
obrotu. Z punktu widzenia przed­
siębiorstwa preferowanie, tej dzia­
łalności jest oczywiste, ale jej spo­
łeczna użyteczność jest nieporówny­
walnie niższa. Ze strony rzemieślni­
ków i władz istniały zawsze naciski 
na zwiększenie działalności * zaopa­
trzeniowej, która mogłaby być fi­
nansowo wspomagana pośred­
nictwem w zbycie. Efektów jednak 
nie ma, gdyż u podstaw niepowo­
dzeń leży wiele przyczyn organiza­
cyjno-ekonomicznych.

Sprawność i opłacalność działal­
ności zaopatrzeniowej jest zależna od 
takich czynników jak: wielkość

Rzemiosło w swej masie składa się 
z właścicieli, członków ich rodzin 
i uczniów. Pracowników najemnych 
zatrudnia mniej niż 1/3 zakładów, 
przy czym stanowią oni tylko około 
1/5 ogółu zatrudnionych w rzemiośle. 
Korzystanie z pracy najemnej pod­
lega poza tym różnym ograniczeniom 
oraz pozostaje pod szczególną kon­
trolą państwa i społeczeństwa.

NIE MA CHĘTNYCH

Czy nowy system prawny wpłynął 
na przyspieszony rozwój rzemiosła ? 
Czy założenia planowe są realizowa­
ne? Na koniec 1973 roku trudno było 
odpowiedzieć na to pytanie, gdyż 
rzemiosło wchłonęło wiele zakładów 
działających poprzednio w innych 
organizacjach, a poza tym był to 
pierwszy rok funkcjonowania w no­
wym systemie prawnym.

Po dwuletnim okresie zestawienie 
liczb i wskaźników budzi pewne za­
niepokojenie. Dlaczego? 9pójrzmy na 
poniższą tabelę, przedstawiającą 
kształtowanie się liczby zakładów 
i zatrudnienia na tle zadań wyzna­
czonych na kohiec bieżącej -pięciolat­
ki.

ZAKŁADY I ZATRUDNIENIE '
W RZEMIOŚLE W LATACH 1973—1975

Łata > Zakłady Zatrudnienie
stan ogółem w tym

na 31 XLI uczniowie

1973 180 326 3G1 213 61 622
1974 186 385 370 386 59 807

plan 1975 200 000 396 300 62 000*

Wskaźnik dynamiki zatrudnienia 
w roku 1974 w stosunku do 1973 wy­
nosi 102,5; a dla osiągnięcia poziomu 
zatrudnienia przewidzianego na 1975 
r. musiałby wynosić 107,1. Przy tem­
pie wzrostu z 1974 r. dopiero za około 
3 lata osiągnięty byłby poziom za­
trudnienia przewidziany planem na 
1975 r.

Jeszcze silniejszą wymowę ma 
kształtowanie się liczby uczniów. W 
1974 roku, a więc po nowej regulacji 

.prawnej, rzemiosło znajduje mniej 
kandydatów do ■ nauki zawodu niż 
przedtem.

Młodzież ma swobodę wyboru 
kariery życiowej, jej postawa wobec 
pracy w rzemiośle jest więc jednym 
z najbardziej obiektywnych czyn­
ników odzwierciedlających sytuację 
w tym dziale gospodarki. W prze­
szłości liczba uczniów " zawsze była 
barometrem' panującej- tu koniunktu- 
ry-.sSpadek lickby UćznióWjeśt zja^' 
wiskiem -bardzo' niekorzystnym także 
z ogólnospołecznego" punktu widze­
nia. Społeczne koszty szkolenia fa­
chowców w rzemiośle są. bowiem re­
latywnie niskie, a zdecydowana ich 
większość po uzyskaniu kwalifika­

cji zawodowych, zasila gospodarkę 
uspołecznioną.

WĄTPLIWOŚCI
Niezbyt optymistyczne nastroje 

budzi również analiza obrotów rze­
miosła i ich rozdysponowanie. W 
ujęciu globalnym obroty rzemiosła 
wzrosły w 1974 roku o 8,3 proc, w 
stosunku do roku poprzedniego; za­
tem tempo ich wzrostu było wolniej­
sze niż- globalnej produkcji przemy­
słowej kraju, choć usługi i produkcja 
rynkowa wymagają właśnie rpzwoju 
przyspieszonego.

Kiedy porównuje się wskaźniki 
tempa wzrostu liczby zatrudnionych 
(2,5 proc.) i obrotów (8,3 proc.) nasu­
wa się wątpliwość, czy przyrost 
świadczeń rzemiosła w ujęciu rze­
czowym był rzeczywiście trzykrotnie 
większy niż przyrost zatrudnienia. 
Nie zmieniły się przecież warunki 
popytu: w obydwu latach był on w 
ujęciu globalnym niezaspokojony. Z 
pewnością nie zmieniła się też wy­
dajność pracy, gdyż stan uzbrojenia 
technicznego z powodu ogromnych 
trudności w uzyskaniu maszyn 
i urządzeń z pewnością się nie po­
lepszył.

Większy przyrost obrotów może 
być wynikiem ruchu cen, a częściowo. 

— czego również nie można wyklu­
czyć — wynikiem niedoskonałego 
szacunku. Należy bowiem wyjaśnić, 
że podane obroty nie są sumą de­
klaracji rzemieślniczych, lecz sza­
cunkiem dokonanym w porozumie­
niu z władzami przez izby rzemieśl­
nicze. Przyrost obrotów wykazano w 
całości w świadczeniach na rzecz 
ludności, które — w przeciwieństwie 
do obrotów z gospodarką uspołecz­
nioną — nie są ewidencjonowane. 
Domniemanie o wzroście świadczeń 
rzemiosła raczej w wyrazie warto­
ściowym, niż rzeczowym wydaje się 
znajdować potwierdzenie w odczuci»' 
społecznym.

Na'1975 rok założono jeszcze szyb­
szy wzrost świadczeń na rzecz lud­
ności, zwłaszcza w zakresie usług, 
które mają wzrosnąć o 18,9 proc, 
przy utrzymaniu pozostałej działal­
ności prawie na tym samym pozio­
mie. Równocześnie jednak przewidu­
je się wzrost zatrudnienia zaledwie 
o 7,1 proc. Gdyby nawet przyjąć, że 
niemal trzykrotne przyspieszenie 
wzrostu zatrudnienia w stosunku do 
1974 r. (2,5 proc.) jest realne, to trze­
ba by ponad 10 proc, wzrostu- wy­
dajności pracy, aby wytyczone zada­
nia. wykonać.

Wzrost wydajności pracy możliwy 
jest w drodze usprawnień organiza­
cyjnych. bądź postępu technicznego. 
Wydaje się. że w pierwszym przy­
padku istnieją niewielkie rezerwy, 
albowiem sprawność działania i wy­
korzystanie mocy produkcyjnej leży 
w interesie samych rzemieślników 
i starają się oni o to od dawna. Na­
tomiast zwiększenie wydajności pra­
cy przez zastąpienie maszyn zuży­
tych fizycznie i ekonomicznie bar­
dziej sprawnymi i nowoczesnymi 
uzależnione jest od pomocy państwa. 
Mechanizacja niektórych prac mo­
głaby umożliwić pewne przesunię­
cie siły roboczej z produkcji na usłu­
gi i w tym kierunku należałoby 
podjąć starania, niezależnie od- usu­
wania innych barier rozwojowych.

HAMULCE WZROSTU

Wprowadzenie dogodniejszych 
przepisów w sprawie wykonywania 
rzemiosła nie spowodowało — jak 
wykazała analiza — istotnego zwięk­
szenia potencjału, ani wyraźnych 
zmian w stronę pożądanego ukierun­
kowania jego działalności. Ponieważ 
popyt na wyroby i usługi rzemieślni­
cze nadal nie jest zaspokajany, 
a równocześnie istnieją rezerwy ka­
drowe, które z różnych względów nie 
są zaangażowane w gospodarce uspo­
łecznionej — muszą istnieć przyczy­
ny hamujące wzrost warsztatów rze­
mieślniczych. Wydaje się, że są one 
natury organizacyjno-gospodarczej 
i tkwią w niedoskonale funkcjonu­
jącym procesie zasilania, w tym 
głównie w dziedzinie zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego i gospo­
darki lokalowej; .

W 1974 roku w rzemiośle zużyto 
surowców i materiałów za około 13 
mld zł. z czego dostawy spółdzielni 
rzemieślniczych stanowiły równo­
wartość zaledwie ok. 2 mld zł. Mimo 
że spółdzielnie zostały powołane 
do organizowania zaopatrzenia, rze­
mieślnicy w 85 proc, musieli się sta­
rać o surowce i części zamienne we 
własnym zakresie, tracąc czas, który 
powinni poświęcać pracy usługówo- 
-produkcyjnej.

Rzemiosło otrzymuje zaledwie 15 
procent zużywanych materiałów ze 
sfery obrotu produkcyjnego. 5 proc, 
stanbwią przydziały administracyj­
ne, 2 proc. — surowce odpadowe i 
wtórne, około 25 proc, surowców po­
wierzają rzemieślnikom zleceniodaw­
cy; prawie 50 proc, pochodzi nato­
miast z zakupów w powszechnej sie­
ci handlu detalicznego. W pozostałej 
części rzemieślnicy czerpią zaopa­
trzenie z innych źródeł, jak z go­
spodarki chłopskiej, z zakładów wła­
snych, z importu itp.

Warto zwrócić uwagę, że głównym 
dostawcą materiałów- dla rzemiosła 
jest handel detaliczny, w którym 
struktura towarowa, opakowania, 
wielkość jednorazowej sprzedaży do­
stosowane są do konsumpcji indywi­
dualnej, a nie dó celów wytwórczych. 
Nie pozostaje to bez wpływu na zao­
patrzenie konsumpcyjne ludności, 
a poza tym powoduje wzrost kosztów 
społecznych. Przedmiotem zakupów 
są bowiem nie tyle towary potrzebne 
rzemiosłu, co aktualnie osiągalne, nie 
zawsze o właściwych cechach, w 
drobnych opakowaniach itp.

Anachronizm obecnego systemu 
zaopatrzenia wynika bardziej z nie­
racjonalnej organizacji dostaw, niż 
z rzeczywistego niedoboru materia­
łów Rzemieślnicy przecież w końcu 
je zdobywają, tylko że w wyniku 
własnych żmudnych poszukiwań, 
okrężną drogą i większym nakładem 
czasu i kosztów. Uszczuplenie zaopa­
trzenia sklepów o towary wykupy­
wane przez rzemiosło i skierowanie 
ich doń innymi kanałami nie zubo­
żyłoby rynku konsumpcyjnego, gdyż 
rzemieślnicy jako nabywcy przesta­
liby w. nim uczestniczyć Mogliby go 
natomiast wzbogacić jako dostawcy 
wyrobów finalnych.

Rzemiosło w dość dużym stopniu 
zagospodarowuje surowce wtórne 
odpadowe oraz zapasy nieprawidłowe 
powstające w zakładach uspołecznio­
nych. może ono bowiem znacznie 
łatwiej niż duże fabryki dostosowy­
wać produkcję do rodzaju surowców. 
Tym samym spełnia bardzo poży­
teczną rolę w kształtowaniu tereno­
wych bilansów surowcowych. Jed­
nak przepływ nawet takich środków 
produkcji napotyka trudności.

Ogólną cechą zaopatrzenia rzemie­
ślniczego jest niepewność dostaw, 
przypadkowość i niedostosowanie do 
potrzeb, niedostateczna informacja 
rynkowa, nieracjonalna organizacja 
przepływu, trudności transportowe, 
a nieraz nawet opory w udostępnie­
niu surowców ze względu na formę 
prawną rzemiosła.

Ostatecznym użytkownikiem towa­
rów i usług wytworzonych z dostar­
czonych surowców jest społeczeń­
stwo. W hierarchii stosowanych pre­
ferencji i priorytetów właściwym 
kryterium udostępniania surowców 
powinno być przeznaczenie materia­
łów na zaspokojenie aktualnych po­
trzeb rynkowych, a nie charakter 
prawny odbiorcy. Postulat ten znaj­
duje szczególne uzasadnienie po 
włączeniu rzemiosła w ramy gospo­
darki planowej, w której przydzia­
łowi zadań powinien odpowiadać 
przydział środków.

Jeszcze większe są trudności 
w dziedzinie zaopatrzenia tech­
nicznego. Maszyny i urządzenia za­
instalowane w rzemiośle są w zna­
komitej większości zużyte technicz­
nie, a stopień zużycia .moralnego 
wręcz dyskwalifikuje je . — przy 
współczesnym postępie technicznym 
— jako maszyny produkcyjne. Do­
stawy maszyn nowych są zaś raczej 
symboliczne. Istnieją nawet trudnoś­
ci przy zakupie maszyn zużytych, 
wycofywanych z jednostek uspołecz­
nionych, ale jeszcze sprawnych tech­
nicznie.

Warunkiem powstawania nowych 
zakładózw rzemieślniczych jest możli­
wość uzyskania lokali. Pod tym 
względem trudności są powszechnie 
znane. Nie ma w tej dziedzinie nie 
tylko jakichś szerszych działań zbio­
rowych opartych na kredytowaniu, 
ale są nawet trudności w uzyskaniu 
lokalizacji pod warsztaty- rzemieślni­
cze. Kandydat na rzemieślnika jest 
zbytnio zdany na własne siły, aby 
mógł zorganizować nowy zakład, co 
oczywiście nie przyczynia się do roz­
woju rzemiosła.

KONCEPCJA USPRAWNIEŃ
Do organizowania działalności go­

spodarczej rzemiosła powołane są 
spółdzielnie rzemieślnicze. Głównym 
ich obowiązkiem w tej mierze jest 
organizacja zaopatrzenia. Celem dru­
gorzędnym jest pośrednictwo w zby­
cie towarów i usług na rzecz gospo­
darki uspołecznionej. Faktyczna 
działalność spółdzielni kształtuje się 
jednakże odwrotnie: od lat udział 
obrotów z tytułu zaopatrzenia wyno­
si zaledwie ok. 12 proc. .

Zaopatrzenie wymaga uciążliwych 
prac fizycznych i daje dochód w po­
staci 10 proc, marży. Natomiast po­
średnictwo w zbycie polega głównie 
na patronowaniu rozliczeniom 

obrotu liczba i rodzaj asortyment 
tów odległość i stopień końcemlaiji 
odbiorców i dostawców, zmienność 
struktury towarowej, współczynnik 
rotacji itp Istnieje pewne minimum 
obrotu oraz zakres branżowy i prze­
strzenny. zapewniające samodzielną 
egzystencję działalności zaopatrze­
niowej. W spółdzielniach rzemieślni­
czych wszystkie te elementy ukła- 
dają się niekorzystnie. Bardzo zróż­
nicowany. rozdrobniony i rozproszo­
ny popyt nie pozwala na opłacalną 
podaż surowców w pełnym przekro­
ju branżowym i asortymentowym, 
nie mówiąc już 'o możliwościach ich 
uzyskania.

Podobne trudności istnieją w in­
nych pionach organizacyjnych drob­
nej wytwórczości zlokalizowanych w 
terenie. Każda organizacja spółdziel­
cza posiada własną, nie dość sprawną 
bazę zaopatrzeniową, każda chyba do 
niej dopłaca i każda na własną rękę 
wozi tymi samymi drogami niewiel­
kie ilości takich samych materiałów.. 
Struktura towarowa jest bowiem 
bardzo podobna. Poza tym poszcze­
gólne organizacje są zbyt słabymi 
partnerami dla wielkich hurtowni 
i jednostek zbytu, aby w planach za­
opatrzenia mogły być ujęte jako 
imienni odbiorcy.

Istnieje domniemanie, że rozjazdy 
po kraju zaopatrzeniowców posz­
czególnych przedsiębiorstw drobnej 
wytwórczości poszukujących róż­
nych drobiazgów, wielokrotne tele­
fony w tej samej sprawie, niera­
cjonalnie wykorzystany transport na 
tych samych trasach — powodują 
wyższe koszty, niż wynosiłyby na­
kłady inwestycyjne na do'datkową 
produkcję artykułów poszukiwa­
nych. '

W- przedstawionej sytuacji .aż- się 
prosi o jakąś integrację zaopatrzenia 
materiałowego w terenie, obejmu­
jącego jeden lub kilka regionów. 
Zamiast prowadzić kilka deficyto­
wych składów można przecież utwo­
rzyć jeden technicznie sprawny i pod 
względem finansowym samodzielny. 
Zaopatrzenie powinno zostać prze-' 
jęte przez wyodrębnione przedsię­
biorstwo pracujące na rzecz wszyst­
kich jednostek drobnej wytwórczości 
według zasad handlowych.

Następstwem integracji byłaby 
przede wszystkim racjonalizacja 
transportu, zmniejszanie łącznych 
zapasów wskutek ich koncentracji u 
jednego dostawcy, a w rezultacie 
wprost dyspozycyjności towarów, 
optymalizacja form obrotu, zmniej­
szenie personelu itp.

Poza zaopatrzeniem istnieje w rze­
miośle szereg innych nieracjonal-: 
nych rozwiązań, nie honorujących 
dostatecznie prawidłowości ekono­
micznych i interesów ogólnospo­
łecznych. Na przykład w działalności 
spółdzielczości rzemieślniczej bar­
dziej przejawiać się powinny spół­
dzielcze akcenty tej organizacji, ni* 
interesy przedsiębiorstwa maksyma­
lizującego korzyści. finansowe przv 
minimum nakładów, zwłaszcza gd" 
kontrahenci są w sytuacji przymu­
sowej.

Spółdzielnie powinny być rzeczy­
wistym organizatorem działalności 
gospodarczej rzemiosła zgodnej z 
założeniami planu. Dotyczy to zarów­
no zaopatrzenia, budowy pawilonów 
usługowych, własnej sieci handlowej, 
wzornictwa, postępu technicznego, 
kontaktów z gospodarką uspołecz­
nioną i wszystkich’ podobnych 
spraw, którym pojedynczy zakład’ 
podołać nie może.

Spółdzielczy charakter organizacji 
nakazuje również dbałość o prawid-. 
łowy społeczny rozwój rzemiosła. 
Chodzi o to. by nie powstawały roz­
warstwienia i odchylenia od statusu . 
wyznaczonego rzemiosłu w społe­
czeństwie socjalistycznym. Wszelkie : 
dysproporcje szkodzą bowiem całe­
mu rzemiosłu, które w swej masie 
stanowi dość jednolity i społecznie 
akceptowany organizm gospodarczy.

Rzemiosło reprezentuje duże 'zaso­
by energii, talentów, przedsiębior­
czości i różnych umiejętności, które 
z wielu powodów nie zawsze mogą 
być wykorzystane w gospodarce 
uspołecznionej. Wobec relatywnie 
większych nakładów pracv żywej po­
trzebuje ono mniei środków ma­
terialnych na produkcje potrzebnych 
przecież artykułów i usług Racjona­
lizacja jego gospodarowania, oparta 
na przesłankach ekonomicznych, jest 
najbardziej zgodna z duchem czasu 
i prowadzi do wzrostu podażv rynko­
wej. czym wszyscy jesteśmy żywo 
zainteresowani.

CZTERDZIESTA SESJA MIS

W DNIACH 1—9 września 1975 r. 
odbędzie się w Warszawie — 
40 Sesja Międzynarodowego 

Instytutu Statystycznego. Organiza­
torem Sesji jest Główny Urząd 
Statystyczny. Honorowy patronat 
objął premier Piotr Jaroszewicz.’ 

- 40 Sesja MIS jest drugą sesją In­
stytutu odbywającą się w kraju so­
cjalistycznym (pierwszą była 35 Se­
sja MIS w Belgradzie w 1965 r.). Jest 
to również druga sesja, odbywająca 
się w Warszawie — po raz pierwszy 
Warszawa gościła członków MIS 
i zaproszonych gości na 18 Sesji w 
1929 r. Ostatnie 3 sesje odbyły się: 
w Londynie w 1969 r.,« w Waszyng­
tonie w 1971 r. i w Wiedniu w 1973 r.

Spotkanie statystyków w Warsza­
wie jest wyróżnieniem i dowodem 
uznania dla osiągnięć statystyki pol­
skiej. Stwarza również okazję zapre­
zentowania naszego dorobku na fo­
rum międzynarodowym. Program 
naukowy 40 Sesji MIS przewiduje 
szereg zebrań oraz posiedzeń Mię­
dzynarodowego Stowarzyszenia d/s

Statystyki w Naukach Przyrodni­
czych i Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Statystyków' Badań Maso­
wych, które działają na prawach 
autonomicznych sekcji Instytutu. 
Tematyka posiedzeń dotyczyć będzie 
problemów zarówno z dziedziny me­
todologii jak i praktyki statystycz­
nej, m. in. tworzenia zintegrowa­
nych statystycznych systemów infor­
matycznych, oceny, jakości i wiary­
godności danych wykorzystywanych 
w statystyce państwowej, problemów 
statystyki państwowej w krajach 
rozwijających się, a także teorii’i hi­
storii statystyki. Kilka posiedzeń po­
święconych będzie przyszłej ściślej- 
sźęj współpracy między statystyka­
mi a epidemiologami — do tego za­
gadnienia przywiązuje dużą wagę 
Światowa 'Organizacja Zdrowia. 
Przewiduje się ponadto szereg spot­
kań związanych z zagadnieniami teo-. 
retycznych aspektów statystyki ma­
tematycznej, fizyki statystycznej oraz 
problemami spisów i badań repre­
zentacyjnych. Oprócz posiedzeń nau­

kowych odbędzie się — zgodnie ze 
statutem — sesja plenarna MIS, po­
święcona sprawom organizacyjnym.

Przewiduje się, że w obradach 40 
sesji MIS weźmie udział około 800 

.uczestników z kilkudziesięciu kra­
jów. Ze stróhy- polskiej uczestniczyć 
będzie w obradach około 60 osób.-

Międzynarodowy Instytut Staty­
styczny założony został w 1885 r. ja­
ko organizacja naukowa, której ce­
lem był rozwój statystyki międzyna­
rodowej. Decyzję o powołaniu Insty­
tutu podjęto w 1884 r. na spotka­
niu statystyków auropejskich w Lon­
dynie. W latach 1887—1938 Instytut 
rozwijał ożywioną działalność; od- 

' były się w tym czasie 24 sesje In­
stytutu (w odstępach co 2—3 lata, z 
przerwą w okresie I wojny świato­
wej).

Po II wojnie światowej Instytut 
podjął działalność w 1947 r. W 
związku z przejęciem podstawowej 
działalności koordynacyjnej w za­
kresie statystyki międzynarodowej 
przez utworzoną w 1946 r. Komisję 

. Statystyczną ONZ, działalność MIS 
zmieniła swój profil, koncentrując 
się głównie na:

— metodologii statystycznej, 
— problematyce kształcenia i do­

skonalenia kadr w zakresie sta­
tystyki,

— uczestniczeniu w statystycznych 
pracach badawczych o zasięgu 
międzynarodowym,

— publikowaniu prac statystycz­
nych,

— popieraniu akcji międzynarodo­
wej porównywalności danych 
statystycznych.

Międzynarodowy Instytut Staty­
styczny służy doradztwem w nie­
których sprawach związanych z dzia­
łalnością Rady Gospodarczej i Spo­
łecznej ONZ oraz UNESCO.

Roboczymi językami Instytutu są 
angielśki i francuski. Instytut zrze­
sza obecnie 746 członków z 72 kra­
jów. W trzech sekcjach Instytutu — 
Międzynarodowe Zrzeszenie Staty­
styków Miejskich, Międzynarodowe 
Stowarzyszenie d/s Statystyki w Nau­
kach Przyrodniczych i Międzynaro­
dowe Stowarzyszenie Statystyków 
Badań Masowych — zrzeszonych 
jest około 1500 członków. Sesje ple­
narne MIS odbywają się co 2 lata.

(ACH)

WYTWÓRNIA SPRZĘTU 
MECHANICZNEGO 

PZL - ŁÓDŹ
w Łodzi, ul. Liściasta nr 17

sprzeda
\

—tuleje odśrodkowo lane z żeliwa ŻL 25 o średni­
cach od 99 — 142 mm dł. 276 mm, oraz wałki że­
liwne 0 28 X 300.
Informacji udziela Dział Zbytu, tel. 793-40 w. 234.
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jednostki inicjujące na budowach

EKONOMIŚCI-CHEMICY PROPONUJĄ
LUCJAN SIEMION

W Tarchomińskich Zakładach Farmaceutycznych „Polfa”.
Fot. S. ZUBCZEWSKI

W DNIACH 26 i 27 maja br. od­
była się w Poznaniu Krajo­
wa Konferencja Ekonomistów 

Przemysłu Chemicznego. Organizato­
rami Konferencji były: Ministerstwo 
Przemysłu Chemicznego, Instytut 
Ekonomiki Przemysłu Chemicznego 
oraz Rada Koordynacyjna Kół i Sek­
cji PTE Przemysłu Chemicznego.

Generalne oceny uczestników kon­
ferencji dotyczące funkcjonowania 
przedmiotów gospodarczych w no- 
wych warunkach dotyczyły m. in. 
stwierdzeń, że idee i rozwiązania 
wdrożonego systemu ekonomiczno- 
-finansowego stanowią wyraźny po­
stęp w stosowanych metodach za­
rządzania, odpowiadający rozwojo­
wym zmianom strukturalnym pro­
dukcji i jakościowym zmianom kadr. 
Powodują one dynamizowanie proce­
sów rozwojowych i dążenia do bar­
dziej efektywnego gospodarowania 
przy jednoczesnym lepszym kojarze­
niu produkcji z charakterem spo­
łecznych potrzeb. Niekiedy jednak 
(o czym poniżej) niektóre decyzje 
centrum, mająca charakter nakazo- 
wo-dyrektywny, powodują osłabia­
nie siły motywacyjnej nowego sy­
stemu i mogą wśród działaczy go­
spodarczych wyzwalać poczucie nie­
pewności, jaką politykę i jakie me­
tody należy stosować w procesach 
zarządzania.

Formy stosowanej ingerencji po­
winny zachowywać podstawowe idee 
i zasady nowego systemu, _ a więc 
przede wszystkim stanowić odpo­
wiednie instrumenty ekonomiczne, 
by utrzymać wszystkie społeczne wa­
lory nowego systemu ekonorniczno- 
-finansowego oraz umożliwiać jed­
nostkom gospodarczym wykorzysty­
wanie „gry ekonomicznej” w ich 
procesach decyzyjnych. Formy dy- 
rektywno-nakazowe typu blokady 
zatrudnienia, blokady wygospodaro­
wanych funduszów własnych lub 
przekazywania rezerw funduszów na 
rezerwy centralne, wynikające z ne­
gowania efektów gospodarczych uzy­
skanych przez przedsiębiorstwa w 
warunkach nowego systemu mogą 
być stosowane tylko w wyjątkowych 
przypadkach, po stwierdzeniu’bezsku- 
teczności oddziaływania przy pomo­
cy instrumentów ekonomicznych.

Natomiast w odniesieniu do ko­
niunkturalnych skutków zmian na 
rynkach światowych w szczególności 
w zakresie cen, powodujących nie­
jednokrotnie znaczne zwiększenia 
lub zmniejszenia wielkości produk­
cji dodanej, naliczanych funduszów 
i innych wielkości charakteryzują­
cych jakość pracy jednostki gospo­
darczej niezbędne jest dyrektywne 
ingerowanie ministra branżowego, 

korygujące wyliczone efekty. Jest to 
szczególnie istotne wówczas, gdy wy­
liczone efekty nie mają źródeł w rze­
czywistej poprawie gospodarowania. 
Wprowadzony przez Ministra Prze­
mysłu Chemicznego instrument 
ograniczający skutki koniunkturalne 
w postaci centralnego wyrównaw­
czego rachunku cen transakcyjnych 
uznano za szczególnie trafny i za­
sługujący na powszechne stosowanie.

Podkreślono, że procesy wyzwala­
nia rezerw produkcyjnych powodują­
ce narastającą poprawę mierników 
związanych z nowym systemem eko­
nomiczno-finansowym w konsek­
wencji także odpowiednie przyrosty 
dyspozycyjnego funduszu płac stają 
się z roku na rok coraz trudniejsze. 
Na obecnym etapie nieodzowne jest 
wyzwalanie rezerw intensywnych, w 
czym duże znaczenie przypisuje się 
usprawnieniom organizacyjnym, je­
żeli podmioty gospodarcze chcą 
utrzymać nawet wolniejsze od do­
tychczasowego tempo przyrostu pro­
dukcji dodanej i funduszów płaco­
wych. Wymagane są w tym zakresie 
szerokie społeczne inicjatywy powią­
zane z jednoczesnym dalszym wzro­
stem umiejętności i poziomu wiedzy 
.zarówno wykonawców, Jak i kadry 
kierowniczej oraz działaczy gospo­
darczych, odbudowane — inspirują­
cą ale połączoną z wdrożeniami — 
pomocą jednostek zaplecza nauko­
wo-badawczego.

Wyrażono obawy, czy siła moty­
wacyjna nowych rozwiązań, stymulu­
jąca — wymagane procesami rozwo­
ju i narastającymi napięciami na 
„rynku pracy” — dynamiczne tempo 
wzrostu społecznej wydajności pracy, 
nie jest jeszcze wystarczająca. Do 
najbardziej istotnych przyczyn nie­
dostatecznego oddziaływania zaliczo­
no dotychczasowy brak skutecznych 
sposobów wykorzystywania instru­
mentów nowego systemu do moty­
wowania i kierowania pracą bezpo­
średnich wykonawców zadań gospo­
darczych i komórek organizacyjnych 
w przedsiębiorstwach. Określono to 
zjawisko jako „zawieszenie” nowego 
systemu na szczeblu dyrekcji przed­
siębiorstwa. Nowy system motywa­
cyjny — występujący, w procesach 
decyzyjnych na szczeblu WOG oraz 
przedsiębiorstwach jako całości — 
nie dociera „w głąb” tego przedsię­
biorstwa. Występują więc rozbież­
ności motywacyjne mogące hamo­
wać możliwą do osiągnięcia dyna­
mikę wzrostu wydajności pracy. 
Skutecznym instrumentem eliminu­
jącym występujące rozbieżności po­
winien być wprowadzany wewnę­
trzny rozrachunek gospodarczy 
(w.r.g.). Konieczne jest przy tym da­

leko posunięte zróżnicowanie roz­
wiązań w.r.g., dopasowujące je do 
konkretnych warunków, charakteru 
produkcji i kadr danego przedsię­
biorstwa. Rozwiązania ujednolicone 
nie zapewniają bowiem dostatecznej 
skuteczności oddziaływania motywa­
cyjnego. Przedstawioną tezę po­
twierdziły- próby wprowadzenia 
w.r.g. w tak pokrewnych przedsię­
biorstwach jak „Boruta” i „Rokita” 
w Zjednoczeniu Przemysłu Orga­
nicznego „Organika”.

Szczegółowe zagadnienia nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego 
były prezentowane i dyskutowane w 
toku obrad sekcji problemowych: 
programowania i planowania, funk­
cjonowania systemu i bodźców eko­
nomicznych, ocen i kontroli oraz or­
ganizacji zarządzania.

Do ważniejszych postulatów 1 
wniosków w zakresie programowa­
nia i planowania należy zaliczyć:

— odpowiadające wymogom no­
wego systemu zarządzania wydłuże­
nie horyzontu czasowego w proce­
sach decyzyjnych jednostek gospo­
darczych powinno w przemyśle che­
micznym przejawiać się w uznaniu 
zatwierdzonego Programu Chemiza­
cji Gospodarki Narodowej jako pod­
stawy ustalania kolejnych planów 
5-letnich;

— uznanie i faktyczne spełnianie 
wiodącej roli w sterowaniu rozwo­
jem i działalnością przez względnie 
stabilny plan. 5-letni 1976—80, wy­
maga przyśpieszenia konkretyzacji 
mających strategiczny charakter za­
dań produkcyjnych, a szczególnie za­
dań inwestycyjnych;

— przedmiotowa szczegółowość 
programu i planów wieloletnich po­
winna ulegać zmniejszaniu w miarę 
wydłużania ich horyzontu czasowe­
go i w zasadzie nie wykraczać poza 
problematykę zadań strategicznych; 
. — szczegółowość planów wielolet­
nich nie powinna eliminować prawa 
wyboru zadań szczegółowych przez 
ministra branżowego oraz możli­
wości wykorzystywania „gry ekono­
micznej” przez jednostki gospodar­
cze;

— metody i formy działania 
wszystkich organów aparatu zarzą­
dzania, powinny ulec takim mody­
fikacjom, które umożliwiają trak­
towanie rocznych planów gospodar­
czych wyłącznie jako instrumentu 
organizacji pracy w realizujących te 
plany przedsiębiorstwach.

Ważniejsze postulaty w grupie za­
gadnień funkcjonowania systemu 
i bodźców ekonomicznych dotyczyły:

— dodatkowych instrumentów po­
wodujących ograniczanie zatrudnie­
nia oraz stymulujących wzrost po­
ziomu wydajności pracy, Instrumen­
tów w postaci wyższego oprocento­
wania funduszu płac, opodatkowania 
(opłat) od nowo zatrudnionych, z tym, 
że minister branżowy powinien być 
upoważniony do zwalniania od opo­
datkowania w społecznie uzasadnio­
nych przypadkach (np. przy oddawa­
niu do eksploatacji nowych obiek­
tów, generalnej zmianie struktury 
produkcji na bardziej pracochłon­
ną),

— nieodzownoścl udoskonalenia 
systemu przyznawania i rozdziału 
premii oraz wypłat za zadania do­
datkowe — na szczeblu przedsię­
biorstw; dla wykorzystania tego in­
strumentu jako stymulatora wzrostu 
wydajności pracy,

— zmodyfikowania systemu pre­
miowania zespołów kierowniczych 
przez włączenie tego premiowania 
do dyspozycyjnego funduszu płac lub 
co najmniej zmniejszenie progresji 
opodatkowania funduszu premiowe­
go kierownictwa,

— rozważania możliwości rezyg­
nacji z ustalania współczynnika „O" 
z uwagi na spełnianie analogicznych 
funkcji jak współczynnik „R", któ­
rego znaczenie staje się iluzoryczne 
(„jeżeli jednocześnie obowiązuje 
„O”). Jeżeli „O” zostanie utrzymane 
należy określić je dla całej 5-latkl 
celem umożliwienia jednostkom go­
spodarczym prowadzenia właściwej 
wieloletniej polityki, natomiast „R” 
— z uwagi na jeszcze niedostatecz­
nie szczegółowe rozeznanie warun­
ków antycypowanych dla końcowych 
lat następnej 5-latkl — powinno być 
W pierwszym etapie ustalone dla 
okresu 2-letniego,

— wobec niemożliwości zakłada­
nia stabilności cen — szczególnie 
przy charakterystycznych dla prze­
mysłu chemicznego powiązaniach z 
rynkami światowymi— wprowadze­
nie planowania ruchu cen w okre­
sach 5-letnich, poprzez określanie 
dyrektywnego wskaźnika maksymal­
nego wzrostu cen dla danego okresu, 
z jednoczesną intensyfikacją kon­
troli cen dla przeciwdziałania presji 
na nadmierny wzrost cen,

— wprowadzenie cen transakcyj­
nych nie tylko na szczeblu WOG ale 
również na szczeblu przedsiębiorstw 
z rozważaniem możliwości stosowa­
nia cen transakcyjnych także w od­
niesieniu do podstawowych surow­
ców. Są to warunki urealnienia ra­
chunku ekonomicznego na szczeblu 
przedsiębiorstw, który powinien 
osłabić tendencję Importu artyku­
łów pogarszających bilans płatniczy 
i jednocześnie stymulować opłacalny 
eksport,

— niedostatecznego jeszcze stymu­

lowania innowacji i postępu tech­
nicznego, ekonomicznego i organiza­
cyjnego w zestawieniu z wymogami 
etapu rewolucji naukowo-technicz­
nej. Konieczne wydaj e się zmodyfi­
kowanie stawek odpisów na fun­
dusz efektów wdrożeniowych, zmia­
ny okresów naliczania i wypłat z 
funduszów wdrożeniowych, objęcie 
tymi wypłatami także członków Dy­
rekcji, a także wprowadzenie zasady 
naliczania dyspozycyjnego funduszu 
płac również w jednostkach zaplecza 
naukowo-badawczego i projektowe­
go.

Bardziej istotne wnioski w zakre­
sie ocen i kontroli dotyczyły:

— ograniczenia podstaw dokony­
wanych ocen działalności jednostek 
gospodarczych do ustalonych dla niej 
wieloletnich normatywów, określo­
nych przez centrum zadań dyrek­
tywnych oraz dynamiki i kierunków 
działania ustalonych planem wielo­
letnim. Wprowadzenie dodatkowych 
podstaw' oceny osłabia bowiem sy­
stem motywacyjny nowych zasad 
ekonomiczno-finansowych,

— wyłączenia z systemu ocen do­
datkowego wskaźnika „O” (jeżeli' bę­
dzie utrzymany), by nie wprowadzać 
dualnych kryteriów ocen i osłabiać 
oddziaływania stałego w nowym sy­
stemie parametru „R”

— ograniczenia zmian zasad obli­
czania produkcji dodanej powodują­
cych przewartościowanie ocen 
i przestrzegania by wprowadzone w 
toku danego okresu planistycznego 
zmiany nie działały wstecz. Praktyki 
takie hamują niezbędne inicjatywy, 
powodują powstawanie, przeświad­
czeń niepewności i osławiają siłę 
motywacyjną nowego systemu,

— zmniejszenia liczby wielora­
kich, wycinkowych, zewnętrznych 
kontroli dokonywanych w jednost­
kach gospodarczych na rzecz bar­
dziej kompleksowych kontroli okre­
sowych, w szczególności dla oceny 
prawidłowości tworzenia i gospo­
darowania funduszami znajdującymi 
się w gestii jednostek gospodarczych. 
Wielorakość kontroli i zróżnicowane 
kryteria stosowanych ocen utrud­
niają procesy koniecznej stabilizacji 
działań w nowych warunkach oraz 
często dezorientują kierownictwa 
jednostek gospodarczych,

W zakresie zagadnień doskonale­
nia i dostosowania organizacji za­
rządzania do warunków nowego sy­
stemu ekonomiczno-finansowego 
ważniejsze wnioski i postulaty doty­
czyły:

pełniejszego uwzględniania w 
rozwiązaniach strukturńlno-organi- 
zacji wymogów zachodzących proce­
sów koncentracji produkcji przez 
tworzenie większych jednostek or­
ganizacyjnych (uwzględniając kry­
teria koncentracji pionowej w 
procesach łączenia) przede wszy­
stkim przedsiębiorstw w ramach da­
nej WOG, a w uzasadnionych spo­
łecznie przypadkach łączenie WOG- 
-ów. Uzyskiwane na tej drodze 
zwiększenie odporności jednostek 
gospodarczych na wpływy przede 
wszystkim koniunkturalnych warun­
ków zewnętrznych — byłoby bardzo 
istotne dla szczebla przedsiębiorstw 
po uwzględnieniu stosowania propo­
zycji na tym szczeblu cen transak­
cyjnych,
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— dostosowania struktur organi­
zacyjnych przedsiębiorstw do wa­
runków nowego systemu ekonomicz­
no-finansowego przez tworzenie w 
przedsiębiorstwach większych komó­
rek organizacyjnych, obejmujących 
kompleksowo określone, dające się 
wydzielić, części procesu produkcyj­
nego — co warunkuje wprowadze­
nie skutecznego i komunikatywnego 
dla pracowników wewnętrznego roz­
rachunku gospodarczego, a w ten 
sposób doprowadzenie zasad nowego 
systemu bliżej bezpośrednich wyko­
nawców,

— jednoznacznego określenia, a 
następnie praktycznego przestrzega­
nia przewartościowań i zmian cha­
rakteru funkcji realizowanych w no­
wych warunkach przez organy cen­
trum, WOG oraz przedsiębiorstw jak 
też dostosowania struktur organiza­
cyjnych tych jednostek do spełnia­
nia nowych funkcji,

— zmodyfikowania podziału kom­
petencji pomiędzy poszczególne or­
gana aparatu zarządzania i aparatu 
gospodarczego z sugestią przyznania 
kompotencji ogólnej w odniesieniu 
do sfery zagadnień koncepcyjno- 
-strategicznych organom centrum 
z zachowaniem dla ministra branżo­
wego pozycji jedynego decydenta w 
zakresie tej sfery w resorcie; a w 
odniesieniu do sfery operatywnej 
organom jednostek gospodarczych.

— zwiększenia zakresu uprawnień 
do decyzji operatywnych organom 
przedsiębiorstw, dla ułatwienia opty- 
mahiegó wykorzystywania zespołu 
środków materialnych i kadr danego 
przedsiębiorstwa, traktując je jako 
podstawowe ogniwa aparatu gospo­
darczego przy zachowaniu pozycji 
podstawowego ogniwa w aparacie 
zarządzania (w zakresie'sfery opera­
tywnej) zarządowi WOG,

— elastycznego różnicowania 
struktur organizacyjnych poszczegól­
nych przedsiębiorstw uwzględnia­
jąc ich konkretne warunki, charak­
ter produkcji, poziom, kadr, przy ten­
dencji dostosowywania tych struk­
tur do coraz pełniejszego wykorzy­
stywania w procesach decyzyjnych 
i ocenach nowoczesnych środków in­
formatycznych,

— rozważenia przemieszczenia ’ re­
alizowanych przez jednostki gospo­
darcze funkcji' ppżaoperacyjnyćh- do 
właściwych; wyspecjalizowanych 
jednostek, dla uzyskania poważnych 
oszczędności kadrowych, przy utrzy­
maniu poziomu dotychczasowych 
działań pozaoperacyjnych i lepszego 
wykorzystywania zasobów przezna­
czonych do świadczeń pozaoperacyj­
nych,

— znowelizowania przepisów o sa­
morządzie robotniczym uwzględnia­
jąc zapewnienie wpływu jego orga­
nów ha decyzje z zakresu operatyw­
nego . i decyzje dotyczące rozwoju 
jednostek gospodarczych.

Z dokonanego wyboru ważniej­
szych tylko kwestii będących przed-' 
miotem obrad i wniosków konferen­
cji “wynika, iż ekonomiści resortu 
przemysłu chemicznego przestawili 
kompleksowe propozycje udoskona­
leń, a ich ogromna większość może 
być odniesiona także do pozostałych 
działów gospodarki krajowej.

Z OGÓLNEJ ilości realizowanych 
w tym roku zadań szczególnie 
ważnych dla gospodarki naro­

dowej — 107 ma być przekazanych 
do eksploatacji w 1975 rokp. Do koń­
ca maja wykonanych zostało 27 o- 
biektów. Nie oddane zostały do u- 
żytku 4 inwestycje z ogólnej liczby 
przewidzianych do uruchomienia w 
okresie styczeń—maj br. Przypo­
minamy, że są to:

— oddział produkcji wyrobów mi­
kowych w ZAKŁADACH TWO­
RZYW SZTUCZNYCH „ERG” w 
GLIWICACH:

I ciąg produkcyjny w ZAKŁA­
DACH ODAZOTOWANIA GAZU 
ZIEMNEGO. w ODOLANOWIE;

— część produkcyjna dwóch 
KOMBINATÓW MIĘSNYCH w O- 
STRÓDZIE i SOKOŁOWIE PODLA­
SKIM;

■ W maju rozpoczęły pracę trzy no­
we obiekty: CEMENTOWNIA 
„WARTA II’’ w DZIAŁOSZYNIE 
(„poślizg” z 1974 r.) o zdolności wy­
twórczej 1,2 tys. ton cementu na rok, 
część produkcyjna PRZĘDZALNI 
„PRZYJAŹŃ” w ZAWIERCIU (o 
czym pisaliśmy obszernie osobno), 
WYTWÓRNIA PASZ w BLOKU 
DOBROSZYCKIM o wydajności 110 
tys. ton rocznie.

Ponadto w końcu maja rozpoczęła 
pracę bateria nr 8 w ZAKŁADACH 
KOKSOWNICZYCH w ZDZIESZO­
WICACH (początkowo planowano u- 
ruchomienie baterii nr 7 i 8 w Zdzie­
szowicach w ub. roku).

Na budowach innych szczególnie 
ważnych obiektów sytuacja ma się 
następująco:

HUTA „ZAWIERCIE” — I etap 
budowy stalowni elektrycznej. O- 
późnienie realizacji tego zadania we­
dług stanu z ko^ca maja wynosiło 
20 dni. Powodem .opóźnienia jest 
brak ludzi (obecnie około 500 osób), 
sprzętu budowlanego takiego, jak 
ciężkie dźwigi, gruszki do betonu, 
wywrotki, oraz niedostatek szeregu 
materiałów: żużlu, cementu w wor­
kach, konstrukcji stalowych, tłucz­
nia. Opóźnione są również dostawy 
dławików BCAT z Węgier, transfor- - 
matorów i filtrów z . Francji oraz 
suwnic. -

HUTA im. LENINA — kompleks 
walcowni blach transformatorowych 
w Bochni. Roboty na tym obiekcie 
są opóźnione około 1 miesiąca w sto­
sunku do harmonogramów, przy tym 
jest to tendencja narastająca. Powo­
dem tej sytuacji jest fakt, że głów­
ny wykonawca ma niedostatecznie 
silny potencjał wytwórczy, co z kolei 
utrudnia pracę podwykonawcom. Z 
materiałów najbardziej odczuwa się 

-brak kabli i armatury.
HUTA „FLORIAN” — budowa o- 

cynkowni blach. Według informacji 
inwestora, średnie opóźnienie wyko­
nania fundamentów technologicz­
nych wynosi — w linii ocynkowni 
60 dni, w linii powlekania — 50 dni, 
w związku z czym nie został rozpo­
częty montaż maszyn i urządzeń na 
tych liniach. Odbiega też od ustaleń 
harmonogramu robót tempo monta­
żu konstrukcji stalowej hal. Opóź­
nienia wynikają głównie z braku po­
tencjału wykonawczego. Nie nadcho­
dzi też na czas dokumentacja.

FABRYKA SAMOCHODÓW CIĘ- 
. ŻAROWYCH W LUBLINIE — roz­
budowa zakładu ■ dla produkcji 
kół jezdnych do samochodów ; 
osobowych. Termin zakończenia ? 
tej inwestycji ustalony został 
na październik tego roku, tym­
czasem w dalszym ciągu opóźnia się 
dostawa (z USA) jednego z podsta­
wowych urządzeń, tj. prasy „Verson” 
służącej do produkcji tarcz. Dostaw­
ca awizuje wysyłkę urządzenia w IV 
kwartale, chociaż kontrakt przewi­
dywał I kwartał.

ZAKŁADY AZOTOWE KĘDZIE­
RZYN — zadanie „zmiana bazy su­
rowcowej". W stosunku do założone­
go terminu prace w Kędzierzynie są 
opóźnione o około 180 dni. Brak ludzi 
do pracy i szeregu urządzeń, m. in. 
silnika 5 200 kW z „Dolmelu”, apa­
ratury kontrolno-pomiarowej z za­
kładu „Mera-Pnefal” w Falenicy, 
konwertora z CSRS.

MYSZKOWSKIE ZAKŁADY PA­
PIERNICZE — budowa VI maszyny 
papierniczej. Inwestor informuje o 
całym szeregu kłopotów związanych 
z tą budową. Poza tym brakuje lu­
dzi i nieterminowo przekazywane są 
poszczególne odcinki robót, szwan­
kują dostawy materiałów (płyty 
świetlikowe, płyty panwiowe) oraz 
maszyn — sprężarki, transformato­
ry, silniki, wentylatory. W rezultacie 
roboty opóźnione są o ok. 3 miesięcy.

ZAKŁADY MIĘSNE w RAWIE 
MAZOWIECKIEJ. Jest to obiekt bu­
dowany za kredyty zagraniczne w 
systemie ,,pod klucz”. Rozpoczęcie 
eksploatacji przewidziane zostało na 
grudzień 1975 roku. Z aktualnej oce­
ny stanu zaawansowania robót wy­
nika, że trzeba będzie dużej mobili­
zacji, żeby uruchomić zakłady w ter­
minie.

J.D.
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GOSPO­
DARKA 
WŁOSKA 
W 
OBLICZU 
KRYZYSU

W PIERWSZYCH miesiącach u- 
biegłego roku produkcja i za­
trudnienie we Włoszech wzra­

stały w zadowalających rozmiarach, 
ale już w drugim półroczu tego roku 
miało miejsce załamanie się koniun­
ktury gospodarczej. Produkt narodo­
wy brutto wzrósł o 3,5 proc., jed­
nak tylko dzięki bardzo dobrym wy­
nikom pierwszego semestru. Na­
stąpiło zahamowanie tempa wzrostu, 
spadek aktywności gospodarczej 
oraz stosunkowo szybki wzrost bez­
robocia. I tak, we wrześniu 1974 ro­
ku liczba bezrobotnych osiągnęła po­
ziom 700 tys., a w styczniu 1975 r. 
— 1200 tys.

Prognozy na rok 1975 przewidu­
ją zmniejszenie się dochodu narodo­
wego brutto w rozmiarach absolut­
nych o 2,5 proc, oraz spadek inwe­
stycji o 10 proc. Wraz z ogranicze­
niem procesów inwestycyjnych bez­
robocie wzrośnie o dalszych 300—500 
tys. i falę bezrobotnych powiększą 
reemigranci, tracący swoje miejsce 
pracy w innych krajach EWG.

Największy wpływ wywarły tu 
tendencje recesyjne w przemyśle. 
W pierwszych dziewięciu miesiącach 
ub. roku produkcja jeszcze wzrosła 
w porównaniu z analogicznym ok­
resem roku poprzedniego o 9 proc., 
ale już w listopadzie zmalała o 12 
proc., a w; grudniu o 13 proc. Tak 
wielki spadek zanotowano po raz 
pierwszy w okresie powojennym. Te 
tendencje recesyjne nie dotknęły 
poszczególnych gałęzi produkcji z 
■jednakową siłą: w przemyśle środ­
ków transportu produkcja spadła o 
26 proc,, w tekstylnym o 16 proc., 
w spożywczym o 14 proc., w mecha­
nicznym o 11 proc., chemicznym o 
7 proc, i w metalowym o 4 proc.'

Począwszy od 1960 r. we Włoszech 
ma miejsce natężenie procesów 
inflacyjnych. Kryzys walutowy i e- 
nergetyczny znacznie przyśpieszyły te 
procesy i wywołały w ostatnim ok­
resie inflację galopującą.

We Włoszech ceny detaliczne yv 
ostatnim roku wzrosły średnio o 
20,5 proc. Jeżeli porównamy to ze 
wzrostem cen w latach poprzednich 
(w 1973 r. o 10,8 proc., a 1972 r. 
o 5,7 proc.) widzimy jak wielkie roz­
miary przybrały procesy inflacyjne.

Analogiczne tendencje ma wzrost 
kosztów utrzymania. Średnio w 
całym roku wzrosły one o 19,4 
proc, (w 1973 r. o .10,4 prpc., a 
w 1972 r. — 5,6 proc.). Prognozy na 
rok 1975 przewidują wzrost kosztów 
utrzymania w granicach 16—20 proc. 

■ W' ostatnich latach powstała nowa 
sytuacja, jeżeli chodzi o wymianę z 
zagranicą, którą obrazuje bilans pła­
tniczy. W latach 1958—1972 Włochy 
miały zawsze (z wyj. roku 1963) do­
datni bilans płatniczy i jeszcze w 
1972 r. a więc tuż przed wprowadze­
niem przez rząd nowej polityki mo­
netarnej, bilans płatniczy tęgo kra­
ju zamknął się dodatnim saldem w 
wysokości 1169 miliardów lirów. 
Wprowadzenie płynnego kursu lira 
i dewaluacja tej waluty nie popra­
wiła sytuacji w handlu zagranicz­
nym. Wręcz przeciwnie, nawet po­
głębiła kryzys. I tak w 197.3 r. ujem­
ne saldo wyniosło 1 405 min lirów, 
a w 1974 r. bilans handlu płatniczego 
zamknął się rekordowym saldem u- 
jemnym w wysokości 5 818 miliar­
dów lirów.

. Kryzys w gospodarce włoskiej jest 
większy w porównaniu z innymi 
krajami kapitalistycznymi. Wpły­
wają na to takie czynniki, jak: 
tradycyjna słabość struktury ekono­
micznej, w wyniku której poziom 
średniej produktywności jest niski 
oraz kryzys polityczny, który para­
liżuje .aktywność- rządu, nie pozwala 
na szersze wykorzystanie mechaniz­
mów antykryzysowych.

Według ' przewidywań ekonomi­
stów włoskich kryzys w gospodarce 
będzie tfjwać jeszcze 1—2 lata. Do­
piero po tym okresie polityka de- 
flacyjna zaproponowana przez Cari- 
-Cólombo może, według tych prze­
widywań, przynieść „efekty i wypro­
wadzić gospodarkę z fazy recesji i 
stagnacji. • '

HENRYK PAŁASZEWSKI

BILANS PŁATNICZY RFN
ROMAN DOMASZEWICZ, RYSZARD SZEWCZYK

WZROST ZNACZENIA wymia­
ny handlowej i innych form 
współpracy gospodarczej na­

szego kraju z wysoko rozwiniętymi 
państwami kapitalistycznymi uzasad­
nia potrzebę prowadzenia analiz sy­
tuacji ekonomicznej tych państw a 
zwłaszcza ich bilansów płatniczych. 
Ze względu na ważną pozycję jaką 
w stosunkach gospodarczych Polski 
z krajami kapitalistycznymi zajmu­
je RFN oraz ze względu na jej po­
zycję w handlu międzynarodowym, 
warto przeprowadzić próbę scharak­
teryzowania międzynarodowej pozy­
cji gospodarki RFN w świetle kształ­
towania się jej bilansu płatniczego 
w 1974 r.

RFN NA TLE OECD
Dziesięcioletni okres 1963—1973 do­

brej koniunktury, w którym prze­
ciętna roczna stopa wzrostu produk­
tu narodowego brutto rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych (OECD) 
wynosiła około 5 proc., zakończył się 
w 1974 r. ostrym kryzysem. Charak­
terystycznymi cechami tego kryzysu 
był spadek ich łącznego PNB o oko­
ło 0,4 proc.,' spowodowany głównie 
spadkiem w Stanach Zjednoczonych 
i Japonii'(—2,2-i —3,5) oraz obniże­
niem stopy wzrostu w pozostałych 
krajach (od 0,4 do 4,7 proc.). Spadek 
ten spowodował wzrost bezrobocia 
(do poziomu 5 — 10 proc.) a rów­
nocześnie nastąpił dalszy bardzo sil­
ny wzrost Cen. O ile w 1973 r. ceny 
detaliczne wzrosły od 7 proc. (RFN) 
do 12 proc. (Japonia) a ceny hurto­
we od 7 proc. (RFN) do 17 proc. 
(Włochy), to w 1974 r. wzrosty te wy­
nosiły odpowiednio ód 7 proc. (RFN) 
do .23 proc. (Japonia) i od 13 proc. 
(RFN) do 33 proc. (Włochy).

Zmniejszyła się też znacznie dy­
namika handlu zagranicznego • kra­
jów OECD, którego volumen w la­
tach poprzednich wzrastał o kilka­
naście procent rocznie a w ftku 
1974 powiększył się tylko o około 5 
proc. Równocześnie w obrotach bie­
żących bilansów płatniczych tych 
krajów (wziętych łącznie) wystąpił 
olbrzymi deficyt, który wyniósł oko­
ło 33 mld dolarów, w porównaniu do 
paromiliardowej nadwyżki uzyski­
wanej corocznie w latach 1969—73. 
Deficyt ten został spowodowany 
głównie ponad trzykrotnym wzro­
stem cen ropy naftowej, ale 
dzięki dokonywanym . przez kra­
je OPEC lokatom t.z. • petro- 
dolarów na rynkach amerykań­
skim, angielskim oraz eurowa- 
lutowym, całość tego deficytu 
została pokryta kredytami zaciąga­
nymi przez kraje OECD, także w 
.ostatecznym rezultacie ich łączne za­
soby rezerw dewizowych w 1974 r. 
nawet nieznacznie-wzrosły (o około 
2 mld dolarów).

Na tym tle znamienny jest fakt; że 
RFN potrafiła wyjść z tych trudno­
ści ze stosunkowo niewielkim usz­
czerbkiem dla swojej gospodarki 
wewnętrznej. Świadczą o tym: naj­
niższa wśród krajów OECD stopa 
inflacji, . stosunkowo niski poziom 
bezrobocia (2,6 proc, przeciętnie w 
1974 r., oraz wprawdzie nikła ale po­
zytywna stopa wzrostu PNB (0,4 
proc.). Przede wszystkim jednak 
RFN potrafiła umocnić swoją pozy­
cję w zakresie udziału w handlu za­
granicznym krajów kapitalistycz­
nych oraz udziału w rezerwach mię­
dzynarodowych środków płatniczych 
tych krajów.

Przystępując do analizy bilansu 
płatniczego RFN z 1974 r. (którego 
syntetyczne ujęcie na tle danych z 
lat 1972 i 1973 przedstawia załączo­
na tabela) należy na wstępie pod­
kreślić jego dwie charakterystyczne 
cechy. Po pierwsze charakteryzuje 
się on w zakresie obrotów bieżą­
cych — w odróżnieniu od pozosta­
łych krajów OECD (z wyjątkiem 
Belgii i Holandii), w których salda 
tych obrotów były ujemne — bar­
dzo dużym wzrostem nadwyżki, do 
kwoty 24 mld DM, a więc ponad 
dwukrotnie większej niż 1973 r. i 
prawie dziesięciokrotnie wyższej niż 
w 1972 r.. Po drugie cechą charakte­
rystyczną bilansu płatniczego RFN 
w 1974 r. było to, że cała nadwyżka 
w obrotach bieżących została po­
chłonięta przez deficyt w obrotach

za granicą piszą

CZY DOJDZIE DO OŻYWIENIA?

Francuski miesięcznik VEXPAN- 
SION zamieszcza artykuł Otto von 
Fieandta „L’economic d’outre — Rhin 
repart doucement” zawierający pod­
stawowe dane na temat sytuacji go­
spodarczej RFN i perspektyw jej 
rozwoju w roku bieżącym. W arty­
kule tym czytamy m. in.:

Obecny spadek produkcji przemy­
słowej w Niemczech zachodnich musi 
przywodzić na myśl lata trzydzieste. 
Żadna z powojenhych recesji nawet 
w przybliżeniu nie przypominała re­
cesji obecnej. Gdyby spadek produk­
cji trwał w tym ■samym tempie co 
teraz, przez cały rok, to jej wskaźnik 
dla całego 1975 roku byłby o 15 proc, 
niższy niż w 1974 (w 1930 spadek 
produkcji wyniósł 14 proc.).

Nie jest jednak wykluczone, że 
Niemcy zachodnie minęły już najniż­

kapitałowych, który łącznie dla ka­
pitału długo- i krótkoterminowego" 
wyniósł 25,5 mld DM. Oznaczało to
BILANS PŁATNICZY RFN W LATACH 

1972—11174 (W MILIARDACH PHI)

1972 1973 . 1974

1. Saldo bilansu 
handlowego +26;4 + 39,9 + 56,2

2. Saldo bilansu 
usług —9,9 —12.5 —15.2

3. Saldo bilansu 
transferów —14,9 —15.8 —16,9

4. Saldo obrotów 
bieziicvch

. (1+2+3) + 2,5 + 11,5 + 21,1

5. Saldo obrotów 
kapitałem dłu­
goterminowym 4-15,5 + 12,4 —5,8

6. Saldo obrotów 
kapitałem 
krótkotermi­
nowym —3,5 + 0.3 —19.7

7. Błędy i o- 
puszczenia + 1,2 +2,2 —0,5

8. Saldo wszyst­
kich tran­
sakcji (4+5+ 
4-6 + 7) +15,7 + 2G.4 —1.9

9. Korekty za­
granicznej po­
zycji Banku 
Centralnego —0,5 —10,3

10. Zmiana akty­
wów zagra­
nicznych netto 
Banku Cen­
tralnego + 15,2 +16,1 —3;1

zasadniczą zmianę w sytuacji RFN, 
która z pozycji importera netto ka­
pitałów w latach 1970—73 (przecięt­
nie 12 mld DM rocznie) stała się w 
1974 r. dużym exporterem kapita­
łów, odmiennie od innych krajów 
OECD, które dla pokrycia deficytów 
w obrotach bieżących musiały na du­
żą skalę zaciągać kredyty zagrani­
czne.

W wyniku wzajemnej kompensaty 
sald obrotów bieżących i kapitało­
wych bilans płatniczy RFN zamknął 
się- w 1974 r. ujemnym saldem w 
kwocie 1,9 mld DM, o którą to kwotę 
nastąpiło faktyczne zmniejszenie re­
zerw walutowych Bundes Banku. 
Wykazane w pozycji 9 tabeli dalsze 
zmniejszenie rezerw walutowych 
Bundes Banku o 7,2 mld ‘DM, wyni­
ka z przeprowadzanej na koniec ro­
ku korekty wartości aktywów zagra­
nicznych, składających się w około 
60 proc, z dolarów amerykańskich, 
których kurs w stosunku do marki 
obniżył się w ciągu 1974 r. o około 
15 proc.

Jakie czynniki oddziaływały na 
kształtowanie się poszczególnych po­
zycji dwu zasadniczych części bilan­
su płatniczego RFN, a mianowicie 
obrotów bieżących i kapitałowych?

DODATNI BILANS HANDLOWY

Na wielkość salda obrotów bieżą­
cych w 1974 r. decydujący wpływ 
wywarła bardzo duża nadwyżka bi­
lansu handlowego, która wyniosła 56 
mld DM i była znacznie większa od 
nadwyżek osiągniętych w okresie do­
brej koniunktury na rynkach zagra­
nicznych w latach 1972 i 1973. Zna­
mienny. jest fakt, że tak 
wielka nadwyżka w 1974 r. została 
osiągnięta w warunkach bardzo du­
żego wzrostu cen surowców, a zwła­
szcza ropy naftowej. Wzrost tych 
cen w decydującej mierze przyczy­
nił się do ■ wzrostu wartości importu 
do kwoty 172 mld DM, czyli o 25 proc, 
większej niż w roku 1973, pomimo że 
volumen Importu zmniejszył się o 
1,5 proc.

Na spadek realnego importu od­
działywało osłabienie koniunktury 
wewnętrznej RFN, a także ograni­
czanie zużycia znacznie droższych 
surowców. Dotyczyło to zwłaszcza ro­
py naftowej, której volumen importu 
zmniejszył się o 7 proc., natomiast 
związane z tym wydatki wzrosły dwu 
i półkrothie. s

Osłabienie popytu wewnętrznego, 
które było jednym ze skutków po- 
.drożenia surowców importowych, 
przy jednocześnie utrzymującym się 
na stosunkowo wysokim poziomie za­
potrzebowaniu zagranicy na dobra 
Inwestycyjne, pozwoliło przemysłowi 
zachodnio niemieckiemu skierować 
nadwyżkę podaży na rynki zagra-, 
niczne. Było to bardzo korzystne za­
równo dla sytuacji wewnętrznej 
RFN (pozwoliło bowiem na utrzy-' 
manie stosunkowo wysokiego pozio­

szy punkt recesji. Już sama tylko 
nieunikniona odbudowa zasobów 
gwarantuje w najbliższych miesią­
cach lekkie ożywienie gospodarcze. 
Również przeżywająca dotychczas 
stagnację konsumpcja indywidualna 
zaczyna przejawiać pewne oznaki 
poprawy. Niemniej jednak' szczegó­
łowa analiza sytuacji skłania nas do 
wniosku, że w całym roku 1975 pro­
dukcja przemysłowa będzie o 3—5 
proc, niższa niż w 1974 i że wolumen 
produktu narodowego brutto zmniej­
szy się w tym roku o ok. 1 proc.

Dlaczego ożywienie gospodarcze 
będzie spóźnione i bardzo powolne, 
podczas gdy poprzednio, zarówno na 
terenie Niemiec jak i inłiych krajów, 
po cyklicznym spadku produkcji- o- 
slągano często wysokie tempo wzro­
stu rzędu 7—10 proc, rocznie? Oto 

mu wykorzystania potencjału pro­
dukcyjnego), jak -i dla umocnienia 
swojej pozycji na rynkach zagrani­
cznych. Uwidoczniły się więc tra­
dycyjne już korzyści płynące ze Spe­
cyficznej struktury przemysłu nie­
mieckiego, charakteryzującego .'się 
dominującą rolą przedsiębiorstw pro­
dukujących dobra inwestycyjne, na 
które popyt jest nie tyle zależny od 
sytuacji cenowej, ile od jakości wy­
robów, szybkości dostaw, serwisu i 
zdolności do spełnienia specjalnych 
wymagań klientów.

Niebagatelną rolę w ekspansji eks­
portu niemieckiego na rynki świato­
we, która wyraziła się wzrostem 
udziału w eksporcie światowym z 
13 proc, w roku 1973 do 14 proc, w 
1974, odegrał jeszcze jeden czynhik. 
Mianowicie RFN, dzięki dużym re­
zerwom dewizowym, mogła sobie 
pozwolić na przyznanie zagranicz­
nym odbiorcom swoich towarów do­
godnych terminów zapłaty za swój 
eksport.

Stąd też bardzo silnie wzrósł 
eksport do. krajów rozwijających się 
(o 44 proc.) oraz do krajów socjali­
stycznych (o 47 proc.), których zaku­
py w znacznej mierze (wobec ich 
ujemnego salda bilansu handlowego 
z RFN) były dokonywane na wa­
runkach kredytowych. Największy 
wzrost wartości exportu RFN bo aż 
o 73 proc, nastąpił do krajów OPEC. 
Wiązało się to z olbrzymim wzro­
stem przychodów tych krajów (spo­
wodowanych wysoką ceną ropy naf­
towej),. które umożliwiały im doko­
nywanie na dużą skalę zakupów dóbr 
■inwestycyjnych między innymi w 
RFN. Jednakże pomimo tak znaczne­
go wzrostu eksportu RFN do krajów 
OPEC, deficyt bilansu handlowego z 
tymi krajami powiększył się z 4,2 
mld DM w 1973 r. do 12,8 mld, wsku­
tek wzrostu wartości importu o 127 
proc. W stosunkach wymiennych z 
pozostałymi krajami RFN osiągała 
nadwyżki (z wyjątkiem Holandii, 
Kanady i Japonii) a całość jej eks­
portu wzrosła w porównaniu do 
1973 r. wartościowo o 29 proc: do 
kwoty 228 mld DM, przy czym real­
na stopa wzrostu wyniosła 12 proc.

Korzyści płynące z handlu zagrani­
cznego RFN w bardzo dużym stopniu 
zmniejszył tradycyjnie już deficyto­
wy bilans usług i transferów. Obie te 
pozycje razem przyniosły w 1974 ro­
ku deficyt w wysokości 32 mld DM, 
z czego na usługi przypadało ponad 
15 mld DM, a na transfery prawie 17 
mld DM. W porównaniu z rokiem 
1973 daje to wzrost odpowiednio o 
2,7 mld DM i 1,1 mld DM.

Przyrost deficytu należy tu powią­
zać głównie z ekspansją zachodnio- 
memieckiego handlu zagranicznego, 
która pociągnęła za sobą wzrost ko­
sztów targowych, reklamy i prowi­
zji — zarówno realny, jak i wynika­
jący ze wzrostu cen tego rodzaju 
usług.

ODPŁYW KAPITAŁÓW

Odmiennie niż w bilansie obrotów 
bieżących kształtowała się sytuacja 
w zakresie obrotów kapitałowych, 
które stanowią drugą podstawową 
część bilansu płatniczego. Samych 
tylko kapitałów długoterminowych 
odpłynęło. netto ponad 5,5 mld DM, 
podczas gdy w roku 1973 miał miej­
sce przypływ rzędu 12,5 mld DM, a w 
latach 1971—1973 razem ponad 34 
mld DM. Na zasadniczą zmianę kie­
runku przepływu kapitałów oddzia­
ływało szereg różnych czynników, 
z których najważniejszymi były:

1. Dość duże różnice w poziomie 
stóp procentowych między rynkiem 
zachodnioniemieckim a rynkami za­
granicznymi na korzyść tych ostat­
nich. Wyższa stopa procentowa za­
granicą powodowała wycofywanie 
zagranicznych kapitałów ulokowa­
nych wcześniej w RFN w papierach 
wartościowych o stałym oprocen­
towaniu. Z drugiej strony ten sam 
czynnik — przy dużej płynności ryn­
ku zachodnioniemieckiego i słabym 
popycie wewnętrznym na kredyt — 
oddziaływał bodżcowo na eksport 
kapitałów zachodnioniemieckich w 
postaci lokat portfolio. ..

2. Drugi czynnik o charakterze 
psychologicznym to bankructwo do­

kilka elementów odpowiedzi na to. 
pytanie.

Jednym z głównych filarów po­
nownego ożywienia gospodarczego 
było zawsze budownictwo. Dzisiaj 
budownictwo nie tylko samo prze­
żywa okres słabej aktywności, ale 
co więcej, boryka się z poważnymi 
problemami strukturalnymi. W tym 
dziale gospodarki występuje nad­
miar mocy produkcyjnych i musi 
dojść do. poważnego przesunięcia za­
sobów w kierunku budownictwa mie- 
mieszkaniowego. Jest to jednak pro­
ces długi i trudny, a jak dotąd, w 
ogóle się jeszcze nie zaczął. Nie za­
pominamy przy tym, że w RFN bu­
downictwo ma znacznie większą wa­
gę niż np. we Francji. W Niemczech 
zachodnich na ten dział przypada aż 
68 proc, całości inwestycji, wobec 40

mu bankowego Herstatt,' które wy­
raźnie zaniepokoiło zagranicznych 
posiadaczy lokat w RFN, powodując 
wyzbywanie się przez nich zachod­
nioniemieckich walorów,

W efekcie eksport kapitału spo- ■ 
wodowany transakcjami papierami 
wartościowymi wyniósł w 1974 r. 
4,2 mld DM.

W zakresie transakcji pożyczko­
wych również wystąpiła zmiana kie­
runków. O ile w ubiegłych latach ty­
powym było dla banków zapewnia­
nie sobie środków za granicą na dro­
dze zmniejszania długoterminowych 
należności zagranicznych, o tyle w 
roku 1974 przeważyły (zwłaszcza w 
drugim półroczu w związku ze zwięk­
szeniem płynności instytucji kredy­
towych i spadkiem popytu krajowe­
go) kredyty przyznawane zagranicy. 
Per saldo eksport kapitału z tego 
1yl”l” wyniósł w roku 1974 ok. 1,8 
mld DM. .

Jedyną, dziedziną, w której w 1974 
roku zanotowano import kapitału 
(netto) były .inwestycje bezpośred­
nie. Eksport kaoitału zachodnionie­
mieckiego w tej formie wyniósł 4,8 
mld DM, czyli o 0.4 DM, więcej niż 
przed rokiem Natomiast inwestycje 
zagranicy w RFN orzvniosly dooływ 
kapitału na sumę 6.3 mld DM (o 
1 mld DM więcej niż w 1973 r.) 
Dużą rolę odegrały przy tym, po raz 
pierwszy dokonywane na wielką 
skalę inwestycje bezpośrednie kra­
jów naftowych. Per saldo w dzie­
dzinie inwestycji bezpośrednich na­
stąpił import netto kapitału na sumę 
1,5 mld DM. •

Transakcje kapitałem krótkoter­
minowym przyniosły w roku 1974 
odnływ kapitału netto na kwotę 
prawie 20 mld DM, podczas gdy w 
roku 1973 saldo tych transakcji by­
ło prawie zerowe. Polowa z lej sumy 
była wynikiem eksportu kapitału 
przez instytucje kredytowe. Szcze­
gólne nasilenie odpływu kapitałów 
krótkoterminowych miało miejsce 
w lipcu i sierpniu po bankructwie 
domu bankowego Herstatt, kiedy to 
odpłynęło z banków zachodnio­
niemieckich ponad 4 mld DM. 
Nie spowodowało to jednak zbyt 
dużego pogorszenia pozycji dewi­
zowej instytucji kredytowych, po­
nieważ sfinansowały one ten od­
pływ drogą zmniejszenia własnych 
należności zagranicznych. Następ­
ne miesiące przyniosły bardzo du­
że zwiększenie płynności banków 
w związku z napływem dewiz spo­
wodowanym narastająca nadwyżką 
W bilansie handlowym. W tej sytua­
cji banki przejmowały znaczną część 
napływających dewiz i dokonywały 
na własną rękę* lokat na rynkach za­
granicznych (na ok. 10 mld DM). Ope­
racje te były bardzo korzystne z pun­
ktu widzenia polityki pieniężno-kre­
dytowej, ponieważ przy systemie 
płynnych kursów napływające z za­
granicy dewizy nie powodowały ko­
nieczności interwencyjnych zakupów 
przez Bank Centralny, które po­
przednio doprowadziły do nadmier­
nej ekspansji pieniądza.

Krótkoterminowe operacje kapi­
tałowe przedsiębiorstw przyniosły 
per saldo w roku 1974 odpływ kapi­
tału na sumę prawie 10 mld DM. 
Związane to było z ekspansją nie­
mieckiego eksportu na rynki zagra­
niczne, której z feguły, ze względu 
na mechanizm rozliczeń, towarzyszy 
przyrost krótkoterminowych należ­
ności. W tym przypadku dodatko­
wym czynnikiem, który spowodował 
przyrost kredytów handlowych o 
prawie 13 mld DM było wydłużenie 
terminów płatności (które w po­
przednich paru latach uległy dużemu 
skróceniu z uwagi na częste speku­
lacyjne zmiany kursów walut), oraz 
wspomniane już ułatwienie, kredyto­
we dla zagranicznych importerów, 
mające na celu ułatwienie ekspansji 
zachodnioniemieckiego eksportu na 
rynki światowe.

W przeciwieństwie do transakcji 
handlowych, w dziedzinie operacji 
finansowych przedsiębiorstw nastą­
pił import kapitału krótkotermino­
wego do RFN ria sumę ponad 3 mld 
DM netto. Istotnym czynnikiem, któ­
ry się do tego przyczynił, było znie­
sienie we wrześniu obciążeń przy 
imporcie kapitału, co przy równocze­
snym obniżeniu stopy procentowej 
za granicą sprawiło, że zaciąganie 
kredytów zagranicznych stało się 
znowu atrakcyjne zwłaszcza dla 
wielkich przedsdiębiorstw zachod­
nioniemieckich.

PERSPEKTYWY EKSPORTU
Łącznie transakcje kapitałem dłu­

go-. i. krótkoterminowym przynio­

proc, we Francji. Tak więc stagnacja 
budownictwa (niewykluczony jest 
spadek aktywości tego sektora o 5 
proc.) poważnie zaciąży na koniun­
kturze.

Wiadomo, że ważnym celem za­
stosowanych bodźców gospodarczych 
było ożywienie inwestycji produk­
cyjnych. Tymczasem — jak mówi się 
w RFN — konia można zaprowadzić 
do wodopoju, ale nie można zmusić 
go do picia. Stopa wykorzystania 
mocy produkcyjnych przemysłu, któ­
ra w 1972’ r. wynosiła .co aiajmniej 
85 proc., obecnie spadła do 75 proc, 
(jej optymalny poziom wynosi 92 
proc.). W sytuacji,, w której popyt 
nie uzasadnia wykorzystania więcej 
niż 3/4 istniejących mocy produkcyj­
nych, kierownicy przedsiębiorstw 
wystrzegają się dalszej rozbudowy, 
tych mocy. Drugim powodem jest 
spadek zysków, jaki wystąpił w 1974 
oraz wzrost zadłużenia i obciążeń fi­
nansowych.

Nadmiar mocy produkcyjnych jest 
zjawiskiem tym dziwniejszym, że in­
westycje produkcyjne w 1975 r. bę­
dą nie wyższe niż w 1970 r. Po pię­

sły w roku 1974 odpływ kapitału 
netto na kwotę 25,5 mld DM, w po- 
równaniu do kwoty 12,6 mld DM, 
przeciętnego rocznego dopływu w 
latach 1970—1973. Wydaje się to byc 
sygnałem,,że tendencja w-tym zakre­
sie zaczyna się zmieniać. Powodem 
tego może być z jednej strony sytu­
acja na rynku walutowym. Marka 
zachodnioniemiecka, która z reguły 
była bardzo mocną walutą w ciągu 
ostatnich lat, po kilkakrotnej zmia­
nie urzędowych kursów walut a na­
stępnie po upłynnieniu kursów więk­
szości walut ‘wymienialnych, osiąg­
nęła w pierwszym kwartale 1975 r. 
kurs o prawie 40 proc, wyższy niż 
przy końcu 1972 r. w stosunku do do­
lara amerykańskiego i około 22 proc, 
wyższy w stosunku do średniej wa­
żonej (udziałem danego kraju w 
handlu zagranicznym RFN) warto­
ści 16 walut notowanych na giełdzie 
we Frankfurcie. Dalszy wzrost jej 
kursu jest raczej mało prawdopodob­
ny, dlatego też należy przypuszczać, 
że kapitały przyciągnięte w ubieg­
łych latach perspektywą osiągnięcia 
zysku na różnicy kursów, będą w tej 
sytuacji z rynku zachodriiorńemiec- 
kiego odpływać. ■

Ż drugiej strony pewien wpływ na 
eksport kapitałów z RFN może mieć 
również duże nagromadzenie rezerw 
dewizowych przez Niemiecki Bank 
Federalny w rezultacie -wysokich 
nadwyżek w bilansie płatniczym w 
latach 1970—1973. Rezerwy te na 
koniec 1974 r. wyniosły 81,2. mld 

-DM, a więc-stanowiły prawie 1/4 łą­
cznych rezerw dewizowych uprze­
mysłowionych krajów kapitalistycz­
nych (a około 15 proc, ogółu rezerw 
państw członków Międzynarodowe­
go Funduszu Walutowego), stawia­
jąc tym samym RFN na pierwszym 
miejscu w świecie pod tym wzglę­
dem.

Uwzględniając, że część aktywów 
zagranicznych Niemieckiego Banku 
Federalnego uległa związaniu na 
dłuższy okres na skutek udzielenia 
przez ten bank średnioterminowych 
kredytów na ogólną kwotę 11,6 mld 
DM iąnym bankom centralnym 
(przede wszystkim Włoch) oraz mię­
dzynarodowym instytucjom finanso­
wym, a więc faktycznie straciła cha­
rakter rezerw dewizowych sensu 
stricto, to 'i tak pozostaje jeszcze 
ogromna kwota 69,6 mld DM. 
Wprawdzie w ocenie Niemieckiego 
Banku Federalnego rezerwy te nie 
są nadmierne ze względu na stosun­
kowo duże krótkoterminowe zadłu­
żenie zagranicą przedsiębiorstw, ban­
ków i władz publicznych, szacowa­
ne na koniec 1974 r. na około 60 
mld DM, to jednak ocena ta nie jest 

, w pełni słuszna, ponieważ w szacun­
ku tym pominięto krótkoterminowe 
należności, przedsiębiorstw, i ban­
ków, które na koniec 1974 r. wy­
nosiły łącznie około 41 mld DM.

A zatem konieczność utrzymywa­
nia tak wysokich rezerw nie wydaje 
się być uzasadniona względami za­
bezpieczenia wystarczającej płynno­
ści międzynarodowej RFN. Dlatego 
należy się raczej spodziewać, że 
przynajmniej część z nich będzie mo­
gła odpłynąć za granicę, tym bar­
dziej, że byłoby to pożądane z punk­
tu widzenia handlu zagranicznego.

Mianowicie kredyty dla zagra­
nicy oddziałują pobudzająco na 
wzrost eksportu towarów zachod­
nioniemieckich, co z kolei po­
mogłoby gospodarce RFN wyjść z 
kryzysu. Pozostaje jeszcze pro­
blem kierunku ewentualnego wzro­
stu tego eksportu. Otóż najprawdo­
podobniej nie będzie możliwy 
wzrost eksportu na większą ska­
lę do krajów wysoko uprzemysło­
wionych. Jakkolwiek kraje te chęt­
nie przyjęłyby dopływ kapitałów 
z RFN, to jednak u uwagi na 
trudności ze zrównoważeniem swo­
ich bilansów ‘handlowych, nie bę­
dą skłonne do zwiększania importu 
towarów z tego kraju. Podobnie nie 
należy się spodziewać dalszego tak 
dużego jak w ubiegłym roku wzro­
stu importu przez kraje naftowe po­
nieważ ich chłonność w tym zakresie 
jest ograniczona.

Pozostają zatem dwie grupy kra­
jów jako ewentualne obszary, na 
których RFN mogłaby dynamizować 
swój eksport towarów, przy pomocy 
kredytów, a mianowicie kraje roz­
wijające się (bez krajów OPEC) oraz 
kraje socjalistyczne. Te ostatnie mo­
gą być bardziej atrąkcyjnym partne­
rem ze względu na znaczny poten­
cjał gospodarczy, stwarzający szero­
kie możliwości korzystnej dla obu 
stron współpracy na zasadach ko­
operacji przemysłowej.

ciu latach wzorowego wzrostu inwe­
stycji ich proporcja do produktu na­
rodowego brutto przedstawia się jak 
9:100 wobec 17:100 we Francji. A był 
przecież czas, kiedy zachódnionie- 
mieckie wskaźniki były tu najwyż­
sze na świecie!

W najbliższych miesiącach do po­
nownego ożywienia 'być może przy­
czynią się inwestycje publiczne (+8 
proc.), ale zasadniczo biorąc, moto­
rem tego ożywienia może być kon­
sumpcja. Tymczasem jednak nie ma , 
zbyt wielu oznak tego wzrostu. Tern- ' 
po wzrostu płac realnych jest tu ni­
skie (1—2 proc, rocznie), a stopa o- 
szczędności może w tym roku osią­
gnąć poziom 19 proc! dochodów. 
Zmniejszenie podatków może wpły­
nąć raczej na wzrost oszczędności 
niz na wzrost konsumpcji. W sumie 
biorąc jesteśmy zdania,' że dojdzie 
do bardzo niewielkiego wzrostu za­
czynającego się od bardzo niskiej 
podstawy. Polityka ożywienia gospo­
darki (zresztą bardzo silna) przynie­
sie owoce dopiero w 1976 Za rok od 
dziś będzie można mówić o Wzroście 
rzędu 3—4 proc. zet
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INTEGRACYJNA DEBATA

CZĘSTO stosowanym przez dzien- 
nikarzy. zabiegiem jest wnio­
skowanie o wadze wydarzenia 

na podstawie jego obsady personal­
nej. O znaczeniu budapeszteńskiej 
sesji RWPG stanowi zarówno wy­
soka ranga delegacji krajów człon­
kowskich, jak i czas, w którym to­
czyły się obrady, ale przede wszyst­
kim omawiana preblematyka.

Realizując od kilku już lat Kom­
pleksowy Program Integracji Socja­
listycznej kraje członkowskie Rady 
na tyle umocniły związki ekono­
miczne między sobą, że zaczęło tó 
bezpośrednio oddziaływać na rozwój 
gospodarki każdego z nich osobno, 
na efektywność poczynań gospodar­
czych i kształtowanie podstawowych 
relacji rozwoju.

Pamiętać należy jednocześnie o 
tym, że XXV sesja RWPG, która 
przyjęła Kompleksowy Program ob­
radowała w 1971 roku. Program 
przyjęto więc w momencie, gdy kra­

je członkowskie rozpoczęły realiza­
cję kolejnej pięciolatki. Wówczas to, 
w trakcie bukareszteńskiej’ sesji 
stwierdzono, że dopiero w przyszłej 
pięciolatce, obejmującej okres 1976- 
-1980 możliwe będzie pełne powiąza­
nie koordynacji 5-letnich planów 
społeczno-gospodarczych poszczegól­
nych krajów członkowskich z Kom­
pleksowym Programem Socjalistycz­
nej Integracji. Obecnie zadanie to 
doczekało się realizacji.

Sesja w Budapeszcie odbywająca 
się w- ostatnim roku pięciolatki po­
święcona była w znacznej mierze o- 
cenie prac nad koordynacją pla­
nów gospodarki narodowej krajów 
RWPG na pięciolatkę następną. W 
trakcie tych prac wyznaczono zasad­
nicze kierunki rozwoju współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej, 
uzgodniono konkretne przedsięwzię­
cia niezbędne dla realizacji tej 
współpracy. Poczyniono także wstęp­
ne ustalenia co do wzajemnych do­
staw towarowych; przewiduje się 

wzrost tych dostaw w przyszłym pię­
cioleciu, w cenach z 1974 roku, o 
przeszło 50 proc, w porównaniu z 
pięciolatką bieżącą. Zakłada się za­
razem, że coraz większa część tych 
dostaw związana będzie z realizacją 
różnych form współpracy w sferze 
produkcji materialnej, takich jak 
specjalizacja i kooperacja produkcji 
w przemyśle przetwórczym czy 
również, a może przede wszystkim, 
wspólne inwestycje krajów człon­
kowskich.

XXIX Sesja zaaprobowała uzgod­
niony plan wielostronnych przedsię­
wzięć integracyjnych krajów Rady 
na lata 1976—1980. Plan ten obej­
muje budowę obiektów i tworzenie 
wspólnymi siłami dodatkowych mo­
cy wytwórczych, a łączna wartość 
kosztorysowa zamierzonych inwesty­
cji wynosi około 9 miliardów rubli 
transferowych. Oddanie tych obiek­
tów do eksploatacji da krajom Ra­
dy dodatkowe tony takich towarów 
jak np. celuloza, azbest, stopy żela­

za. W czasie poprzedniej, sofijskiej 
sesji podpisano porozumienie o bu­
dowie gazociągu orenburskiego; w 
czasie sesji budapeszteńskiej przed­
stawiciele rządów Bułgarii, Czecho­
słowacji, Kuby, NRD, Polski, Rumu­
nii, Węgier i ZSRR podpisali gene­
ralne porozumienie o współpracy w 
tworzeniu na Kubie nowych mocy 
wydobycia i przetwórstwa niklu i 
kobaltu. Jednocześnie przygotowano 
zaczyn prac sesji- następnej poleca­
jąc Komitetowi Wykonawczemu i 
Komitetowi d/s Współpracy w dzie­
dzinie Planowania przedstawienie do 
rozpatrzenia XXX sesji Rady pro­
jektu generalnego schematu połączo­
nego systemu elektroenergetycznego 
zainteresowanych europejskich kra­
jów Rady z uwzględnieniem współ­
pracy z systemem energetycznym 
Jugosławii. Świadczy to dobitnie, jak 
wielką wagę przywiązują kraje 
członkowskie i organa Rady do pro­
blemów gospodarki paliwowo-ener­
getycznej. Wysoka dynamika rozwo- 
ju.krajów RWPG sprawia, że szybko 
rośnie ich zapotrzebowanie na pali­
wa, energię i surowce. W latach 
1970—1990 zapotrzebowanie krajów 
RWPG na surowce paliwowo-ener­
getyczne ma wzrosnąć 2,5 raza. Stąd 
szczególne znaczenie zakrojonych na 
olbrzymią skalę przedsięwzięć inte­

gracyjnych w tej właśnie dziedzi­
nie. Stąd wytężone, nieustannie pro­
wadzone prace poszukiwawcze; kra­
je RWPG podpisały właśnie porozu­
mienie w sprawie zorganizowania 
międzynarodowej ekspedycji geolo­
gicznej dla prowadzenia takich prac 
na terenie Mongolii.

Zarówno w kwestii rozwoju bazy 
paliwowo-energetycznej jak i w nie­
których innych dziedzinach prace 
nad koordynacją planów, wykracza­
ją poza horyzont 5-latki, obejmując 
okresy 15- a nawet 25-letnie. Ujaw­
nia się tu wkomponowany w system 
gospodarki planowej postulat myśle­
nia i patrzenia perspektywicznego. 
Postulat, którego realizacja jest nie­
odzownym warunkiem harmonijnego 
rozwoju.

Obrady XXIX sesji RWPG boga­
te w ustalenia „na dziś” i przymiar­
ki na przyszłość nie tylko najbliższą 
stanowiły nowy ważny krok na dro­
dze doskonalenia form f 'metod 
współdziałania krajów członkow­
skich. Stanowisko Polski w tej kwe­
stii jasno wyraził szef naszej delega­
cji na ostatniej sesji premier Piotr 
Jaroszewicz:

„Dążymy zdecydowanie do umoc­
nienia i rozszerzenia współpracy go­

spodarczej z krajami RWPG. Jeste­
śmy pewni, że krocząc drogą integra­
cji będziemy osiągać jeszcze lepsze 
efekty. Ich rękojmią jest jedność 
ideowo-polityczna i obronna naszych 
krajów, rosnący potencjał gospodar­
czy wspólnoty 'socjalistycznej, a 
przede wszystkim rola w niej Związ­
ku Radzieckiego, którego wkład we 
współprace pozostanie decydującym 
czynnikiem powodzenia zamierzeń 
integracyjnych. Pogłębienie współ­
pracy jest naszym obowiązkiem in­
ternae jonalistycznym".-

Tego samego dnia, gdy w Buda­
peszcie rozpoczynała obrady XXIX 
sesja RWPG, w Moskwie z krótką 
wizytą przebywał Edward' Gierek. 
Ważny element rozmów przywódcy 
PZPR z sekretarzem generalnym KC 
KPZR Leonidem Breżniewem stano­
wiły problemy współdziałania’brat­
nich krajów w dziedzinie gospodar­
ki. W toku tych rozmów, tak samo 
jak w czasie budapeszteńskiej sesji 
znalazła odbicie niepodważalna te­
za, że Polska uznaje współpracę z 
krajami RPWG, przede wszystkim ze 
Związkiem Radzieckim, za podsta­
wowy warunek powodzenia procesu 
budownictwa socjalistycznego.
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TA SPRAWA tak samo obchodzi 
ludzi nad rzeką Moskwą jak nad 
Wisłą: budownictwo a zwłaszcza 

budownictwo mieszkaniowe. Uchwa­
ły XXIV Zjazdu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego z kwie­
tnia 1971 roku szczególnie mocno ak­
centowały znaczenie budownictwa 
mieszkań dla ogólnej poprawy wa­
runków socjalno-ekonómicznych lu­
dności. Zjazd postawił ostre wyma­
gania: w latach 1971-75 należy zbu­
dować 565 do 575 milionów metrów 
kwadratowych powierzchni użytko­
wej, co pozwoli dać nowe mieszka­
nia 17—18 min ludzi. Zadanie to w 
bieżącym roku powinno zostać wy­
konane a nawet przekroczone.

Program budownictwa mieszkanio­
wego nie pozostaje w oderwaniu od 
całokształtu polityki inwestycyjnej, 
a zwłaszcza od programu rozwoju 
bazy materialnej budownictwa, prze­
mysłu materiałów budowlanych. 
Rozmiary przedsięwzięć jakie w tej 
dziedzinie podejmuje Związek Ra­
dziecki są ogromne. Nasze najwięk­
sze domy mieszkalne, superjednostka 
katowicka, falowiec gdański, w oto­
czeniu bloków budowanych np. w 
Moskwie wydawać się będą małe. 
Największy piec cementowy pod 
Charkowem o długości 230 metrów 
i średnicy 7 metrów, daje produkcję 
rzędu. jednego miliona ton, czyli tyle 
ile przeciętnie cztery piece obrotowe 
w cementowniach polskich. Szczy­
cimy się, i słusznie, urodą Trasy Ła­
zienkowskiej, jej rozmachem, lekko­
ścią, znaczną poprawą ruchu miej­
skiego — ale nasza trasa ma jedynie 
sześć pasm ruchu (po trzy pasma w 
każdym kierunku) natomiast w Mo­
skwie, i nie tylko w Moskwie, jezd­
nie dziesięciopasmowe nie należą do 
rzadkości. Inna skala narzuca inne 
rozwiązanie, choć ich cel jest wspól­
ny: lepsze życie człowieka. Nie zaw­
sze środki realizacyjne, jakie stosują 
towarzysze radzieccy, mogą być bez- 

• pośrednio transponowane na nasz u- 
żytek, zawsze jednak godne są re­
fleksji. Nasza grupa trzech polskich 

dziennikarzy na trasie Moskwa — 
Wołgograd — Aszchabad starała się 
poznać niektóre aspekty radzieckie­
go budownictwa.

ROZMOWA w redakcji „Stroitiel- 
noj Gaziety”. Jej aktualny na­
kład 415 tys. przemawia do 7—8 

milionów pracowników radzieckiego 
budownictwa. Pytamy o najważniej­
sze sprawy, jakie podejmuje gazeta.

Niewątpliwie budownictwo, reali­
zacja całokształtu programu inwe­
stycyjnego zawierającego nie tylko 
fundamentalne obiekty produkcyjne, 
lecz również budownictwo mieszka­
niowe, socjalne, usługowe, komunal­
ne i drogowe, kolejowe itd. itd. jest 
jedną z trudniejszych dziedzin, zwła­
szcza, że przy podejmowaniu kon­
kretnych decyzji lokalizacyjnych 
mogą występować lokalne partyku- 
laryzmy, pewne sprzeczności intere­
sów. Jest przecież zrozumiałe, że 
każde miasto, każdy rejon, każdy 
obwód, każda republika ma aspiracje 
szybszego rozwoju; powiększania 
swego programu inwestycyjnego, 
przyciągnięcia większych środków. 
Tymczasem na problematykę rozwo­
ju, nawet tak wielkiego i zasobnego 
z natury kraju jak Związek Radzie­
cki, trzeba patrzeć pod kątem eko­
nomicznej efektywości. — Wydaje się 
więc mówi naczelny „Stroitielnoj Ga­
ziety” EDGAR KRAWCZENKO — że 
konieczne będzie zaostrzenie reżimu 
koncentracji środków, zwłaszcza na 
inwestycjach kontynuowanych, aby 
to co się zaczęło, szczególnie w dzie­
dzinie budownictwa przemysłowego 
szybciej dawało efekty produkcyjne. 
Postęp techniczny jest niezmiernie 
szybki, nowe technologie, nowe ma­
szyny i- instalacje produkcyjne sta­
rzeją się moralnie, niekiedy w ciągu 
3—4 lat. Czyli rozpoczynanie prac pa 
nadmiernej liczbie placów budów, 
budowanie zdekoncentrowane, osła­
bia możliwość uzyskania dobrych e- 
fektów.

Poza kursem na koncentrację dru­
gą linią działania będzie rekonstru­
kcja starych zakładów. Ich wewnę­
trzne odmłodzenie, wyposażenie w 
nową technikę, jest chyba o tyle zro­
zumiałe, że przyszłą pięiolatkę już 

dziś wśród działaczy gospodarczych 
nazywa się „pięciolatką jakości”.

To założenia ogólne. Przejdźmy te­
raz do spraw szczegółowych. Będzie­
my realizować na naszych budowach 
(będziemy o tym pisać — mówią re­
daktorzy) przedsięwzięcia postępu 
technicznego, których celem jest 
zwiększenie wydajności pracy; cho­
dzi tu i o nowe technologie budow­
nictwa, o nowe materiały, o dosko­
nalsze narzędzia, o nowe konstruk­
cje; ogólnie będziemy dążyć do ob­
niżenia ciężaru jednego metra sześ­
ciennego obiektu, czyli o oszczędne 
gospodarowanie materiałami. Bę­
dziemy się starali wyposażyć robot­
ników w takie narzędzia, które poz­
wolą im nie tylko wykonać „więcej” 
w ciągu dniówki, lecz także „lepiej”. 
Zdajemy sobie sprawę, że budow­
nictwo,' a zwłaszcza budownictwo 
mieszkaniowe to ta działalność, któ­
ra dokonuje się na oczach wszyst­
kich. Poddana jest codziennej ocenie 
milionów ludzi, tych którzy patrzą 
i tych którzy mieszkają w nowych 
domach. Tych, którzy pracują w no­
wych fabrykach. Ta codzienna kon­
frontacja bywa czasem korzystna dla 
pracowników budownictwa, a cza­
sem mniej korzystna. Stąd prowa­
dzimy prace nad udoskonaleniem e- 
konomicznych i nie tylko ekonomicz­
nych stymulatorów wysokiej jakości 
produkcji 'budowlanej.

Inny krąg spraw dotyczy budow­
nictwa wiejskiego.-Najogólniej mó­
wiąc rolnictwo radzieckie wkroczyło 
na drogę intensyfikacji produkcji. A 
więc wyższe wyniki chcemy uzyski­
wać nie tylko przez zwiększanie te­
renów uprawnych, lecz przez zwięk­
szenie wydajności z każdego hektara 
i to przy respektowaniu zasad ochro­
ny środowiska. Są jeszcze w Związku 
Radzieckim rozległe tereny, które 
mogą dawać wyższe plony po prze­
prowadzeniu melioracji, odkwasza­
nia, nawożenia, zmian form uprawy. 
Na te cele w bieżącej pięciolatce już 
przeznaczono 35 mld rubli 1 prace 
te będą nadal kontynuowane. Wiąże 
się to z przekształcaniem sposobu ży­
cia ludności kołchozowej 1 sowcho- 
zowej — ludzie ci chcą żyć w sposób 
zbliżony do egzystencji w miastach, 
chcą mieszkać w domach wyposażo­

nych w gaz, elektryczność, wodocią­
gi, kanalizację itd. Zapewnienie te­
go komfortu nie będzie możliwe w o- 
środkach rozproszonych (w ZSRR 
istnieje pół miliona wsi i osiedli) jest 
natomiast realne przy przyjęciu kon­
cepcji tworzenia większych kom­
pleksów wiejskich. A więc również 
skoncentrowanego osadnictwa wiej­
skiego. Program „awansu cywiliza­
cyjnego” będzie realizowany w opar­
ciu o plan zagospodarowania prze­
strzennego, ale nie muszę chyba do­
wodzić, że sporządzenie takiego pla­
nu, a nawet planów fragmentarycz­
nych dla poszczególnych republik 
czy okręgów, to zadanie ogromne. 
Realizacja tego programu w znacznej 
mierze dokonywać się będzie siłami 
międzykołchozowych organizacji bu­
dowlanych, dysponujących własny­
mi mocami wykonawczymi, zresztą 
również w zakresie produkcji mate­
riałów budowlanych i betonów. .

Jak wiadomo, ogólną tendencją w 
budownictwie jest dążenie do prefa- 
brykacji, do przenoszenia możliwie 
dużej ilości operacji pod dach fab­
ryczny, uciekanie od „procesów mo­
krych” na placu budowy — ta ten­
dencja występuje również w budow­
nictwie radzieckim. Chciałbym jed­
nak szczególnie podkreślić dążenie 
do szerszego wprowadzenia do bu­
downictwa lekkich, ‘konstrukcji sta­
lowych. W najbliższych 4—5 latach 
powstanie -około -13 wytwórni takich 
konstrukcji, które pozwolą na czte­
rokrotne zwiększenie wydajności w 
pracach konstrukcyjno-montażo- 
wych. Okazuje się, że budownictwo 
stalowe wcale nie „zjada” więcej 
stali niż żelbety. W Zachodnio-Sy- 
beryjskim Kombinacie Metalurgicz­
nym podczas budowy stalowni kon­
wertorowej przeprowadzono szcze­
gółową analizę dwóch projektów, je­
dnego w wersji tradycjnej, drugiego 
w wersji stalowej. 1 okazało się, że 
stosując konstrukcje stalowe można o 
jeden rok skrócić okres budowy, a po­
nadto zaoszczędzić 7 tys. ton stali, 
która zresztą w żelbetach praktycz­
nie biorąc jest nie do odzyskania. 

Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę 
na zagadnienie kadr dla budownic­
twa. Ktoś mógłby przypuszczać, że 
zasoby ludzkie Związku Radzieckie­
go pozwalają na dość swobodną go­
spodarkę kadrami — to nieprawda. 
Budując od Nachodki do Brześcia 
nad Bugiem; od syberyjskich zmar­
zlin, przez które przedziera się ma­
gistrala Bajkalsko-Amurska po bu­
dowę przecinającego tereny pustyn­
ne kanału Karakumskiego, gospo­
darować ludźmi trzeba coraz skrupu­
latniej. Prowadzimy prace nad do­
skonaleniem metod określania na­
kładów finansowych, technicznych 
i ludzkich niezbędnych do realizacji 
konkretnej inwestycji. Można uznać 
za pewnik, że dyrekcja każdego 
przedsiębiorstwa otrzymując nowe 
zadania będzie narzekała, że środ­
ków otrzymała za mało. Tymczasem 
badania przeprowadzone w Swier- 
dłowsku, przy pomocy związku za­
wodowego pracowników budowni­
ctwa ujawniły, że biorąc pod uwagę- 
zakres robót, ich wartość, norma­
tywy itd., bardzo często przedsię­
biorstwom nie tylko nie brakuje tych 
środków lecz dysponują rezerwami. 
Tkwią one w doskonaleniu organi­
zacji praoy i w możliwości osiąga­
nia wyższej wydajności.

W MINISTERSTWIE Materiałów 
Budowlanych ZSRR szef de­
partamentu WŁODZIMIERZ I. 

DOBUŻYNSKI wprowadza nas w te­
matykę bazy materiałowej: niektóre 
dziedziny wytwarzania materiałów 
budowlanych są znacznie scentrali­
zowane. I tak w gestii resortu znaj­
duje się np. 92 proc, produkcji ce­
mentu, 100 proc, produkcji rur ce- 
mentowo-azbestowych, 85 proc, ce­
ramiki fasadowej, ale już tylko 40 
proc, produkcji cegły. Potrzeby ma­
teriałowe budownictwa zaspokaja 25 
tys. zakładów, niektóre z nich po­
wiązane są w kombinaty, tak, że na 
liście przedsiębiorstw. pozostających 
na własnym rozrachunku widnieje 
już tylko 5 tys. Przemysł materiałów* 
budowlanych Związku Radzieckiego 
zatrudnia 2,6 min 'osób. Przewozy su­
rowców 1 materiałów dla budowni­
ctwa o ogólnym tonażu 2,6 mld ton, 
stanowią poważny problem transpor­
towy, pochłaniający około 25 proc.

zdolności przewozowych radzieckich 
kolei.

Cement. Dyrektywy XXIV Zjazdu 
nakreśliły zadanie wyprodukowania 
w roku 1975 — 122 min ton cementu 
— zadanie to będzie wykonane. W 
dalszej perspektywie mówi się o po­
trzebie zwiększenia produkcji do 147- 
-148 min ton, z tym, że preferować 
się będzie szczególnie tzw. „metodę 
suchą”, która pozwala na mniejsze 
zużycie energii cieplnej. Budować się 
będzie jednostki coraz większe. Jest 
np. w budowie cementowania o zdol­
ności wytwórczej 2,4 min ton rocz­
nie, cztery linie pieców z których 
każdy będzie produkował 600 tys. ton 
szarego proszku. Ponadto by można 
budować „lekko”, potrzebne są ce­
menty wyższych marek, cementy 
szybko wiążące, dekoracyjne itd.

Związek Radziecki oprócz Kanady 
i Rodezji dysponuje unikalnymi zło­
żami i zasobami azbestu. Dlatego 
szeroko lansuje się stosowanie płyt 
azbestowo-cementowych na pokry­
cia dachowe i nie tylko, rur azbe­
stowych, wielowarstwowych płyt o- 
kładzinowych typu „sandwich” na 
bazie azbestu i cementu. Dyskuto­
wany program obraca się wokół licz­
by 9 miliardów płytek (40 ćm x 40 
cm). Wielką karierę robi, też szkło; 
gładkie i zdobione, profilowe i tło­
czone, mozaika szklana i szkło pole­
rowane'; Obecnie-dostarcza się go dla 
budownictwa 280 min metrów kwa­
dratowych— ilość tę trzeba będzie 
prawdopodobnie w najbliższych la­
tach podwoić.

Jeśli chodzi o materiały stosowane 
do wykładzin zewnętrznych, na ele­
wacje i podłogi, to w bieżącej i przy-', 
szłej pięciolatce obserwuje się nie-, 
zwykle dynamiczny rozwój cerami­
ki. W latach 1971-75 produkcja pły­
tek ceramicznych z 5,3 min m kw. 
wzrosła do 14,3 min m kw. i osiągnie 
zapewne niedługo 40 min m kw. To 
bardzo praktyczny materiał budow­
lany, trwały, elegancki, dający się 
łatwo zmywać, a więc sprzyjający 
zachowaniu czystości.

— Lubią ceramikę we Włoszech. 
Kiedy my wprowadziliśmy ten ma­
teriał do budownictwa radzieckie­
go — mówi mój rozmówca — zapo­
trzebowanie okazało się kolosalne. 
Musieliśmy opracować zupełnie inne 
technologie, które pozwoliłyby zna­
cznie przyspieszyć cykl produkcyjny 
— i tó się udało. Zamiast tradycyj­
nych już pieców tunelowych wynale­
ziono „piece rolkowe” i zamiast 100 
godzin proces ogniowy skrócono do 
2 godzin. Autorzy nowej technologii, 
do których należy również tow. W.J. 
Dobużyński otrzymali za swoją me­
todę w roku 1972 nagrodę państwo­
wą.

W celu zmniejszenia ciężaru bu­
dowy i zmniejszenia zużycia ma­
teriałów będzie się rozwijać produk­
cję całego asortymentu .lekkich kru­
szyw, lekkich wypełniaczy betonu, 
wśród nich karamzytu.

Wobec' ogromu zadań inwestycyj­
nych jesteśmy zdania że w naszym 
budownictwie powinny być - stoso- 
wane wszystkie dostępne materiały. 
Występujemy przeciwko modzie na 
pewne atrakcyjne materiały, uważa­
my, że trzeba wykorzystywać rów­
nież materiały lokalne, tradycyjne, 
pozornie mniej atrakcyjne. Chociaż 
więc wszędzie obserwujemy tenden­
cje, zwłaszcza w budownictwie mie­
szkaniowym, do budownictwa z wiel- ’ 
kich prefabrykatów (paneli) to zo­
baczycie- w licznych miastach i o- 
środkach budowę wysokich domów 
do 12 i 14 pięter również z cegły. 
Przede wszystkim typu dziurawki, 
(dostawy w br. — 65 miliardów 
sztuk). Mamy- również rozwiniętą, 
m. in. dzięki budowie 2Ó zakupionych 
w Polsce fabryk, produkcję cegły si- 
likatowej. "

Oczywiście wymieniamy tu tylko 
niektóre szczególnie interesujące po­
zycje. Uważamy, że aby zapewnić 
prawidłową dynamikę rozwoju bu­
downictwa, wydajność pracy w prze­
myśle budowlanym w bieżącej pię­
ciolatce powinna wzrosnąć o 34 proc., 
a w przyszłej, dziesiątej, jeszcze 
znaczniej. Nad rozwojem przemysłu 
materiałów budowlanych, nad wpro­
wadzaniem coraz doskonalszych ma­
teriałów pracują obecnie 32 instytu­
ty naukowo-Badawcze, nie ma chyba 
dziedziny, która nla miałaby swego 
naukowego protektora.

’ Z czym radzieccy budowniczowie- 
mają jeszcze trudności. Czy i w ja­
kich dziedzinach występuje wyrażą 
niejszy niedosyt?

Są takie dziedziny.’ Niedostatki 
występują m. in. w zakresie matę7. 
riałów budowlanych pochodzenia 
chemicznego: chodzi tu o tapety, spe­
cjalne lakiery, płyty izolacyjne." Po- 
prostu radziecka chemia miała W Do­
statnich latach inne wielkie zadania.. 
Występują również pewne dyśpro-’ 
porcje w rozwoju produkcji drob­
nych elementów wyposażenia np .ó- 
kuć budowlanych, estet.ycznej i wy­
sokiej jakości armatury Są to tzw. 
drobiazgi, które .rzutują na ostatecz­
ny efekt obiektu. Przy ogromie za­
dań w pierwszej kolejności troszczy­
liśmy się o materiały podstawowe — 
żeby piec chleb trzeba mieć przede 
wszystkim mąkę. Teraz przyszła pora 
na delikatesy.

W REJONIE Kuncewskim na za­
chodzie Moskwy odwiedziliśmy • 
Kombinat Wyrobów Żelazo- 

-Betonowych nr 9. To jeden z, licz­
nych kombinatów dostarczających 
prefabrykaty dla budownictwa mie­
szkaniowego stolicy O jego rozmia­
rach świadczy chociażby tych kilka 
liczb: roczna zdolność produkcyjna 
betonów zbrojonych — 172 tys. m 
sześć., do tego 80 tys. m sześć, blo­
ków ściennych niezbrojonych, do te­
go 660 tys. m kw, gipsowych ścian 
działowych .— roczna wartość wy­
produkowanych elementów — 12.5 
min rubli. Z elementów Wytworzo­
nych w kombinacie można zbudo­
wać domy o powierzchni użytkowej 
610 tys. m kw.

Tu słowo komentarza — kombinat 
nie jest typem znanych u naś fab­
ryk 'domów. Wytwarza tylko nie­
które elementy sta'nu surowego. Ze 
względu na, niezwykle szeroki pro­
gram budownictwa mieszkań w Mo­
skwie specjalizację posunięto dalej. 
Przy Głównym Zarządzie, któremu 
podlega kombinat, istnieje specjalna 
organizacja zbytu. Kombinat ' sprze- 
daje „na pniu”, zgodnie z' założonym 
planem swoją produkcję trestowi 
kompletacji i zaopatrzenia, i zgodnie 
z jego decyzjami kieruje określone 
partie prefabrykatów na określone 
place budów. I znów transportem 
zajmuje się odrębna 'wyspecjalizowa­
na organizacja „Gławmosautotrans”, 
która zgodnie z harmonogramem, ż 
„harmonogramem minutowym” i— 
podkreśla dyrektor kombinatu WA­
LENTYN I. MARTYNOW — dostar­
cza je na place budów. Pozwala to 
niejednokrotnie oszczędzić dodat­
kowe prace przeładunkowe, 'składo­
wanie, czyli pozwala na. montaż „z 
kół”. Promień dostawy 40—50 km 
czyli cała Moskwa. W każdym razie 
aby powstał dom musi współpraco­
wać precyzyjnie kilką takich jak ten 
kombinatów, z których każdy do­
starcza tylko niektóre, elementy. 
Kombinat nr 9 dostarcza płyty stro­
powe, ściany wewnętrzne, prefabry­
katy fundamentowe, przestrzenne 
sekcje szybów windowych, wewnę­
trzne przegrody... Praca idzie na. trzy 
zmiany, w ciągu doby wylewa się.3 
tys. ton betonu, spawa na automa­
tach 40 ton zbrojeń.

Kiedy zwiedza sięz 'poszczególne 
wydziały kombinatu, zwraca uwagę 
czystość, ład i porządek wokół sta­
nowisk prący Być może jest to za­
sługa znacznej ilości pracujących w 
zakładzie kobiet, wszystkie ciężkie 
roboty zostały zmechanizowane, tak 
że operowanie nawet, ciężkimi pre­
fabrykatami, tonami cementu i stali 
jest zajęciem nie wymagającym fi­
zycznego wysiłku. Na 970 osób załogi 
140 ma wykształcenie techniczne lub 
inżynierskie. Centralnym wydziałem 
jest wydział formowania: cztery a- 
gregaty formujące, cztery taśmy w 
ciągłym ruchu, podrzucanie pustych, 
podchwytywanie pełnych form, co 12 
co 15 minut operacja powtarza się, 

Nigdzie żądnych walających się 
odpadów, żelaznych . skrawków, ni­
gdzie rozsypanego cementu, rozsy­
panego piasku. Kombinat robi wra­
żenie „pustego’’, choć produkcja idzie 
pełną parą. Tylko ruch platform mi-, 
jających się w bramie, cyrkulujących 
między kombinatem a setką placów 
budów świadczy o wysokim tętnie.

Kombinat wychował sobie już ka­
drę — „do betonu potrzebna jest też 
kultura” mówią tutaj.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych

KURSY WALUT Tabela nr 2

20.VI. 24. VI. 27.VI.

Funt szterling (w doi. za funt) 2,272 2J54 2,229
Gulden holenderski (w guld.za doi.) 2,408 2,430 2,432
Frank belgijski (we fr. za doi.) 34,91 35,02 35,17
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,339 2,341 2,351
Łir wioski (w lirach za doi.) 625,9 627,8 628,0
Frank francuski (we fr. za doi.) 3,991 3,999 4,026 .
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,489 2,499 2499
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 3,995 3,921 3,927
Jan Japoński (w jen. za doi.) 293,9 ' 294,2 295,9

W OSTATNIM TYGODNIU czerw­
ca cena złota w Londynie wzrosła 
ze 162,5 doi. .za uncję w dniu 20.VI. 
do 164,5 doi. za uncję w dniu 27.VI. 
br. W sumie oscylowała ona jednak 
w tych samych granicach co w po­
przednim tygodniu, a więc na sto­
sunkowo niskim poziomie ty prze­
kroju bieżącego roku (por. tabela 
nr 1 i wykres).

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych na odnotowanie- zasłu­
guje przede wszystkim dalsze osła­
bienie kursu funta szterlinga oraz 
pewne wzmocnienie kursu dolara 
amerykańskiego.

W dniu 27.VI. kurs funta spadł do 
nowego najniższego poziomu od re­
formy kursów walutowych dokona­
nych w grudniu 1971 roku wraz z 
pierwszą dewaluacją dolara. Głów­
nym czynnikiem działającym na 
zniżkę kursu funta była nadal sytua­
cja gospodarcza Wielkiej Brytanii 
oraz bardzo wysoka, znacznie wyż­
sza niż w innyph wysoko rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych stopa 
inflacji (por. poprzedni przegląd 
„ŻG” nr 26). Wśród przyczyn ostat­
niej zniżki kursu funta wymienia 
się jednak również brak odpowied­
niej interwencji ze strony banku 
Anglii oraz sygnały świadczące o 
tym, że kraje naftowe. wycofują, ■ 
swoje kapitały- z Wielkiej Brytanii; - 
Oba te czynniki;są zę sobą zresztą 
ściśle związane.

Według danych Banku Anglii w 
roku 1974 i w pierwszym kwartale 
br. kraje naftowe zainwestowały' w 
Wielkiej Brytanii 6,8 mld dolarów. 
Jest to suma większa niż łączne re­
zerwy złoto-dewizowe Banku Ańglii, 
które w maju br. wynosiły 6,5 mld 
doi. Jeżeli więc prawdą jest, że kra­
je naftowe rozpoczęły ucieczkę-od 
funta, interwencja Banku Anglii nie 
wiele może zdziałać.

Czynnikiem działającym na dalsze 
osłabienie pozycji funta szterlinga 
było jednak również . widoczne 
wzmocnienie kursu dolara, w sto­
sunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych. W dniu 
27.VI. za dolara płacono bowiem 
2,351 marki RFN (podczas gdy 20.VI. 
— 2,339 marek), 2,499 franków 
szwajcarskich (przed tygodniem — 
2,489) i 4,026 franków francuskich 
(przed tygodniem — 3,991). W okresie 
tym kurs dolara wzmocnił się rów­
nież w stosunku do walut krajów 
Beneluxu, do lira włoskiego i japoń­
skiego jena. (por. tabela Nr 2)

Wzmocnienie kursu dolara trudno 
jednak wiązać z poprawą sytuacji 
gospodarczej USA bo — jak dotąd 
— znajduje to wyraz‘przede wszyst­
kim w oświadczeniach oficjalnych o 
tym, że recesja w USA, osiągnęła 
już swoje dno. Wzmocnienie to jest'1 
raczej /Wynikiem informacji - b;: wyj 
raźne j .popraw-ie amerykańskiego bi­
lansu płatniczego w .I kwartale br;, 

i Wielkiej Brytanii W skali rocznej 
wszystkie wymienione w tablicy kraje 
wykazują jednak, spadek produkcji przę- 
mysłbwei -Najsilniejszy‘-jest on w Japo­
nii. USA i RFN. a wiec w trzech najpo-* 
tążniejszych wysoko rozwiniętych kra­
jach' kapitalistycznych."

o czym zadecydowała poprawa bi­
lansu handlowego. W 1 kwartale br. 
bilans handlowy USA wykazał nad­
wyżkę w wysokości 2,1 mld doi. 
Warto jednak zwrócić uwagę, że 
nadwyżka ta osiągnięta została nie 
tyle w wyniku wzrostu eksportu, bo 
jest on niewielki, co znacznego 
zmniejszenia importu (o 2,9 mld doi. 
w stosunku do IV kwartału 1974 ro­
ku). Zmniejszenie importu wiąże się 
nie tylko z mniejszym przywozem 
ropy, lecz również innych towarów, 
co jest wyrazem utrzymującej się 
recesji.

Podobną tendencję obserwuje się 
w bilansie handlowym RFN. W ma­
ju wykazał on bowiem saldo dodat­
nie w wysokości 3,25 mld marek. 
Dla porównania nadwyżka eksportu 
RFN nad importem w kwietniu br. 
wynosiła 2,81 mld marek, a więc by­
ła niższa; w maju 1.974 r.' wynosi­
ła jednak 4,88 mld marek, a więc

na rynkach towarowych

W OSTATNIM TYGODNIU czer­
wca wskaźnik cen surowców „F- 
nancial- Times” wykazał pewien 
wzrost-w stosunku do ubiegłego ty­
godnia. W dniu 27.VI. był on jed­
nak nadal, niższy niż przed miesią­
cem i przed rokiem. Dla wyjaśnie­
nia ruchu- ogólnego wskaźnika cen 
surowców'sięgnijmy dó tabeli nr 3. 
Z tabeli tej wynika, że:

• Ruch cen zbóż i pasz był zróż­
nicowany z przewagą tendencji 
zwyżkowych w stosunku do ubiegłe­
go tygodnia. Warto jednak zwrócić 
uwagę, że w stosunku do odpowied­
niego okresu ubiegłego roku ceny 
zbóż i pasz wykazały'osłabienie. Wa­
hania cen zbóż i pasz związane były 
przede wszystkim z doniesieniami o 
warunkach atm.ó.śfęryćżnyęh oraz że. 
zmniejszającymi. . się,,, szacunkami, 
zbiorów. Szacunki te • zmieniać się 

była znacznie wyższa. Nadwyżka 
bilansu handlowego RFN w maju br. 
została osiągnięta przy spadku eks­
portu w stosunku, do kwietnia, ale 
jeszcze większym zmniejszeniu się 
importu w tym okresie.

Charakter poprawy bilansu han- 
dolowego w USA i RFN jest waż­
nym sygnałem dotyczącym rozwoju 
obrotów międzynarodowych. Po­
twierdza on bowiem wyrażane już 
wcześniej poglądy, że w roku bie­
żącym może nastąpić zahamowanie 
wzrostu obrotów międzynarodowych, 
co byłoby zjawiskiem nie notowa­
nym, w okresie powojennym. Na 
możliwość zahamowania lub nawet 
spadku światowej wymiany handlo­
wej w br. wskazuje między innymi 
sprawozdanie przedstawione na do­
rocznym i walnym zgromadzeniu 
Banku Rozrachunków Międzynaro­
dowych (BIS), które odbyło się w 
czerwcu w Bazylei.

będą jeszcze wielokrotnie. O nowym 
poziomie wokół którego oscylować 
będą ceny zbóż zadecydują oczywi­
ście dopiero faktyczne wyniki no­
wych zbiorów.
• Zróżnicowany był także ruch 

cen innych artykułów żywnościo­
wych. Rozpoczęcie 24 czerwca w 
Londynie dyskusji nad nową umo­
wą kawową nastąpiło w warunkach 
słabych nadal jej notowań. Pewne 
wzmocnienie cen nastąpiło natomiast 
w zakresie ziarna kakaowego i cu­
kru. W tym ostatnim przypadku 
wiązało się to przede wszystkim z 
doniesieniami o suszy w Ameryce 
Centralnej i Południowej, która mo­
że odbić się ujemnie' na zbiorach 
trzciny cukrowej.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego utrzymały się na poziomie 
ż ubiegłego tygodnia (wełna i baweł­
na), przy wzmocnieniu notowań cen 
skór. Tendencje te były wynikiem 
pewnego Wzrostu zainteresowania ze 
strony nabywców. W sumie jednak 
wykazują oni jednak nadal daleko 
idącą ostrożność w angażowaniu się 
w zakupy, bo jak dotąd, brak wy­
raźniejszych oznak poprawy koniun­
ktury w przemyśle lekkim.

£ Zróżnicowany ruch cen miał 
również miejsce na tynku metali.

Ceny wyrobów hutniczych utrzy­
mały się na dotychczasowym pozio­
mie, .który ocenia się już .jednak ja­
ko bardzo zbliżony do kosztów pro­
dukcji.’ - '

Tabtla nr 3

Według danych opublikowanych 
przez Międzynarodowy Instytut Że­
laza i Stali w maju br. produkcja 
stali surowej w krajach będących 
jego członkami (reprezentują one 
około 68 proc, światowej produkcji 
i około 98 proc, produkcji stali kra­
jów kapitalistycznych) wyniosła 
84 666 tys. ton, co oznacza, że obni­
żyła się o 4,8 proc, w stosunku do 
kwietnia br. i o 16,9 proc. W stosun­
ku do maja 1974. Spadek produkcji 
stali w maju o 16,9 proc, w -stosun­
ku do odpowiedniego okresu ub. ro­
ku jest zjawiskiem nie notowanym w 
krajach zrzeszonych w Instytucie od 
lat dwudziestu. W ciągu pierwszych 
pięciu miesięcy br. produkcja stali 
w tych krajach wyniosła 185 077 tys. 
ton. podczas gdy w odpowiednim o- 
kresie ub. roku 203 697 tys. ton, a 
więc obniżyła się p 9,1 proc.

Ceny metali nieżelaznych uległy 
natomiast pewnemu wzmocnieniu w 
stosunku do ub. tygodnia. Wzmoc­
nienie to, zresztą niewielkie, wiąże 
się jednak nie ze wzrostem zapo­
trzebowania, lecz z sytuacją waluto­
wą' a przede wszystkim z osłabie­
niem kursu funta szterlinga. Poda­
wane przez nas ceny .metali nie­
żelaznych pochodzą bowiem z gieł­
dy londyńskiej.

wskaźniki
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 

W PROC, 19*0 R, = 100

Francja 112 112 116 124 —10
Japonia 110,2 109,7 108,2 129,3 —14,7
RFN 103,2 108,9 103,4 118,5 —12,9
W. Brytania 102.5 104,6 107,3 107,5 —; 5.5

Holandia 105 101 108 116 — 7,7 -
Belgia 108,5 106,8 113,7 — 7,0 .

Z opublikowanych ostatnio danych 
wynika, że w stosunku do ubiegłego 
miesiąca produkcja przemysłowa wzrosła 
w Belgii. Holandii i Japonii: utrzymała 
się na poprzednim poziomie we Francji 
a także w USA; zmniejszyła się w RFN

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
SZKODNIK ZIEMNIACZANY

Dr Satyabrąta Sarkar, Hindus przeby­
wający w Republice Federalnej Niemiec, 
wyizolował po raz pierwszy, w większych 
ilościach, w Instytucie Biologii im. Maxa 
Plancka w Tiibingen, wirusa,. który po­
woduje schorzenie liści kartofla. Pozwala 
to zbadać strukturę tego drobnoustroju 
oraz możliwość jego zwalczania. Ofiarą 
tej złośliwej zarazy padła np. w roku 
1959 połowa zbioru kartofli w Bawarii.

(DaD)

NAUKOWCY 
W PODGÓRSKICH SADACH
Co roku w Zakładzie Doświadczalnym 

Instytutu Sadownictwa w Brzeżnej‘ prze­
bywają uczeni zagraniczni zainteresowa­
ni prowadzonymi w nim doświadczenia­
mi. Zakład zajmuje się problemami sa­
downictwa podgórskiego, opracowuje też 
metody ochrony drzęw1 i krzewów przed 
chorobami i szkodnikami. Badania wy­
kazały, że w rejonach podgórskich sady 
są mniej narażone n'a ataki szkodników — 
a więc mniejsza jest potrzeba stosowa­
nia trujących środków chemicznych.

(WiT)

NOWE SANATORIA 
w Sztolniach

Opuszczone przez górnictwo sztolnie 
kopalniane stają się cennymi obiektami 
medycznymi. ■ Od szeregu lat leczy sku­
tecznie ciężkie przypadki astmy sana­
torium w kopalni soli w Wieliczce. Sana­
torium rozbudowuje się adaptując dalsze 
podziemne komory, co umożliwi rozsze­
rzenie zabiegów dla dalszych kilkudzie­
sięciu chorych w każdym turnusie. Rozr 
budowa podziemnej części/ sanatorium 
wymaga również powiększenia naziem­
nych obiektów'. Ostatnio dołączyła się 
druga sztolnia w Kowarach Sl., gdzie 
leczy się choroby reumatyczne i układu 
krążenia, przeprowadzając niezbędne ba­
dania kliniczne. (WiT)

WYNALAZCY Z BYDGOSKIEJ 
A T-R

Specjaliści z bydgoskiej Akademii Te­
chniczno-Rolniczej opracowali kilka in­
teresujących wynalazków. Jednym z nich 
Jest nowa konstrukcja ramy rowerowej 
oraz nowy typ mechanizmu napędowego 
roweru. Mechanizm ten składa się z 
dwóch podłużnych pedałów połączonych 
przegubowo z elementem zębatym. Zale­
tą tego urządzenia jest m. in. stworzenie 
warunków znaczniej pełniejszego niż do­
tąd wykorzystania siły nacisku na pedał. 
Do Innych wynalazków godnych uwagi 
należy urządzenie do zabezpieczenia po­
jazdów mechanicznych przed kradzieżą, 
urządzenie do automatycznego zatrzymy­
wania taśmy po jej zerwaniu, czy też 
nowy sposób garbowania żelatyny foto­
graficznej. (PAP)

DOM NA CIEPŁYM ŻWIRZE
Na oryginalny sposób ogrzewania bu­

dynków wpadl jeden z wynalazców w 
Szwecji. Przystępując do wznoszenia bu­
dowli wykonano według jego pomysłu 
wykop, w którym wysypano równomier­
nie grubą warstwę żwiru, rozmieszczając 
w niej serpentyny oporników elektrycz­

nych. Wobec postawionej na tej war­
stwie budowli żwir stanowi zarazem po­
dłoże oraz... magazyn ciepła. Ta druga 
funkcja wyniknęła z możliwości aku­
mulacji termicznej warstwy żwiruj która 
po ogrzaniu nocą prądem według obni­
żonej taryfy przełazywała ciepło do bu­
dynku za pośrednictwem obiegu powie­
trza. -(INTERPRESS)

TRAGICZNY BILANS 
POPRAWIANIA NATURY’

Amerykański Urząd d/s Kontroli Arty­
kułów Żywnościowych i Leków rozpatru­
je sprawę wstrzymania licencji na sprze­
daż płynnego krzemu, używanego w 
ostatnich latach w formie zastrzyków, ja­
ko coraz bardziej popularnie stosowany 
środek do powiększania biustu kobiece­
go. Rozpowszechnienie zastrzyków siliko­
nowych według opinii wielu lekarzy oka­
zało się daleko przedwczesne i spowodo­
wało szereg ciężkich schorzeń. Zaliczyć 
do nich należy obumieranie tkanek wsku­
tek zahamowania przemiany materii, czyli 
martwice, gangreny, owrzodzenia' skpry, 
ropnie itp. Zanotowano już 4 wypadki 
zgonów związane z następstwami po­
większania biustu za pomocą Zastrzyków 
silikonowych oraz wielu ciężkich powi­
kłań w postaci bólów, obrzmień, zaka­
żeń itp. (PAP)

NOWOCZESNA 
LOKOMOTYWA

Do najnowszej generacji kolejnictwo 
światowe zalicza elektrowozy typu SKO­
DA 55E. Lokomotywa przystosowana jest 
do zasilania podwójnego prądem stałym 
i zmiennym. SKODA 55E posiada moc 
4 tys. kW, a przeznaczona jest dla po­
ciągów pospiesznych o szybkości opty­
malnej 160 km/godz. Może rozwijać szyb­
kość powyżej 200 km,, co uzależnione jest 
od składu pociągu i stanu torów, ale 
taka szybkość w kolejnictwie - europej­
skim jest uznawana za maksymalną. Lo­
komotywa pochłania o 25 proc, mniej 
prądu niż inne konstrukcje.

(INTERPRESS)

CO TRZECI DZIEŃ 
SZTUCZNY SATELITA

Według danych Międzynarodowej Unii
■ Telekomunikacji — ITU, w ubiegłym ro­

ku co trzeci dzień wystrzeliwano1 sztucz­
nego satelitę. Było ich łącznie 124, z czego 
na Związek Radziecki przypada. 95, zaś 
na Stany zjednoczone — 18. (NIT)

SPUTNIK KONTRA SMOG
Na całym śwlecle uczeni głowią się nad 

sposobami uwolnienia miast od spalin. 
Amerykanie proponują wykorzystać dla 
tego celu sztuczne satelity Ziemi. Za po­
mocą umieszczonego na satelicie lustrza­
nego reflektora można podgrzać przy­
ziemną warstwę miejskiego powietrza. 
Różnica temperatur w samym mieści 1 na 
otaczającym go obszarze wzmagałaby 
ruch. powietrza, które w postaci1 wzno­
szącego się prądu przenikałoby przez ca­
łą warstwę troposfery unosząc ze sobą 
zanieczyszczenia. (PAP)

WYWOŁAĆ FILM... W WIŚLE czas znanych Włazów okrętowych. Właz 
jest łatwy w obsłudze' 1 umożliwia wej- 

Komisja Kodeksu Żywnościowego ścle do wnętrza statku nawet podczas 
FAO/WHO opublikowała listę - tzw. do- najsilniejszego sztormu. (PAP)

puszczalnych poziomów zanieczyszczeń 
żywności. Z listy wynika, że człowiek 
może zjeść bez szkody dla zdrowia: ar­
senu OjOS miligrama na kilogram wagi 
własnego ciała, kadmu — 0,0083 mg, kg 
(tygodniowo), miedzi dziennie — 0,5 mg/kg, 
ołowiu'— 0,5 mg/kg, rtęci — 0,005 mg/kg... 
Jeśli ktoś sądzi, iż są to informacje bez­
użyteczne — myli się grubo. Ścieki prze­
mysłowe zatrute kadmem spowodowały 
śmierć 119 osób w Japonii. U nas — za­
wartość chemikalii w Wiśle pod Warsza­
wą umożliwiła swego czasu wywołanie 
filmu fotograficznego. (INNOWACJE)

ZIEMNIAKI OBIERANE PARĄ
Holenderska firma Gtastr produkuje 

specjalne urządzenia do obierania ziem­
niaków przeznaczonych do przetwórstwa 
w przemyśle spożywczym za pomoęą pa­
ry. Produkt umieszczany jest w zbiorni­
ku ciśnieniowym, do którego następnie 
wprowadzana zostanie para pod ciśnie­
niem 8—10 atm. Czas działania pary jest 
krótki — proces trwa od 90 do 240 se­
kund, a następnie ziemniaki są podda­
wane obieraniu przez obracające się 
szczotki i myte. Odpady używane są jako 
karma dla zwierząt. (INTERPRESS)

WYRZYWA NATRYSKIWANE 
TŁUSZCZEM

W Związku Radzieckim skonstruowano 
urządzenie, za pomocą którego można 
w celu zakonserwowania warzyw natry­
skiwać Je tłuszczem. Maszyna o działa­
niu ciągłym ma wydajność 300 kg surow­
ca na godziną i umożliwia przy minimal­
nym zużyciu pary — 1 kg na godzinę — 
otoczyć tę ilość cieniutką warstwą tłusz­
czu, którego zużycie wynosi 12 proc, ma­
sy. (WIT)

STRUKTURA SPOŻYCIA
Prof. dr Aleksander Szczygieł z Insty­

tutu Żywności 1 Żywienia stwierdzi! 
(„Przegląd Gastronomiczny" 4/75), że nasz 
„konsument ma coraz mniej możliwości 
doboru środków spożywczych, co spowo­
dowane jest nowym systemem zaopatrze­
nia w żywność.. Odpowiedzialność za 
strukturę spożycia spada dziś na rolnic­
two, przemysł spożywczy, gastronomię 
oraz żywienie zbiorowe. Potrzeby kon­
sumentów nie są zaspokajane w zakresie 
żywienia zarówno ze względu na niedo­
bór odpowiedniej do potrzeby sieci ga­
stronomii otwartej, jak również na dy­
sproporcje w jej rozmieszczeniu. Należy 
rozbudować nie tylko sieć zakładów ga­
stronomicznych, jak jadłodajnie, bary 
mleczne, bary szybkiej obsługi, ale w 
równej mierze punkty żywienia przyza­
kładowego", (INNOWACJE)

nowy luk Wytrzyma
KAŻDY SZTORM

W Centrum Techniki Okrętowej w 
Gdańsku opracowano nowy rodzaj włazu 
okrętowego zamykającego wejścia w po­
kładach statku. Nowa konstrukcja poz­

awala na pełne uszczelnienie i szybkie 
zamknięcie lub otwarcie włazu, przy 
czym niezbędna do ,tego siła jest kilka­
krotnie mniejsza w porównaniu do siły, 
którą trzeba użyć do otwierania dotych-

DOCHÓD NARODOWY 
W KRAJACH

KAPITALISTYCZNYCH
Interesujące dane na temat po­

ziomu dochodu narodowego (Pro­
duktu Narodowego Brutto) w 19741. 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca w 
świecie kapitalistycznym podają 
szwajcarskie banki. Opracowania 
te zmieniają w wielu przypadkach 
dotychczas ugruntowane pojęcia o 
miejsce poszczególnych krajów w 
świecie pod względem poziomu ich 
gospodarczego rozwoju. Obliczenia 
szwajcarskich ekspertów przesuwa­
ją np. Szwecję na trzecie dopiero 
miejsce, zaskoczeniem jest leż pią­
te dopiero miejsce Stanów Zjedno­
czonych (co jednak wiąże się z ni­
skim kursem dolara), stosunkowo 
wysoka pozycja np. Danii i Islandii, 
czy nadspodziewanie dalekie miej­
sce Wielkiej Brytanii. Natomiast 
wysoka pozycja Kuwejtu, Libii czy 
Arabii Saudyjskiej nie jest już dla 
nikogo zaskakująca V/ obliczeniach 
tych pominięto taicie kraje, jak np. 
Katar i Zjednoczone Emiraty Arab­
skie, których dochód narodowy na 
1 mieszkańca podobnie jak w Ku­
wejcie przeznacza 10 tys. doi., ale 
ich statystyki są niepewne

A oto lista 30 najbogatszych kra­
jów .kapitalistycznych według wiel­
kości PNB na 1 mieszkańca w dola­
rach USA-

Kuwejt — 11090, Szwa i caria 7270, Szwe­
cja — 6840, Dania — 6800, USA — 0595. 
Kanada — 6340, RFN — 6215, Islandia 
— 5955, Norwegia — 5829, Francja — 
5390, Austria — 5370, Belgia — 5350, Ho- 
laindla — 5145, Libia — 4950, Finlandia 
—4540, Austria — 4390, Japonia — 4115, 
Nowa Zelandia — 3849, Izrael — 3470, 
W. Brytania — 3385, Wiochy — 2700, 
Arabia Saud. — 2650. Singapur — 2350. 
Wenezuela — 2275, Grecja — 2235. Ir­
landia — 2200, Hiszpania — 2975, Hong­
kong 1020. Pld. Afryka— 1280. Iran — 
1275.

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
OBRABIAREK

Według obliczeń japońskich świa­
towa produkcja obrabiarek (w tym 
też urządzeń kuźniczych i zgniata­
jących) w 1974 r. osiągnęła wartość 
około 13 mld doi., tj. wzrosła w po­
równaniu z rokiem poprzednim o 17 
proc. Produkcja obrabiarek do skra­
wania metali osiągnęła wartość 9,5 
mld doi., a innych obrabiarek do 
metali — 3,5 mld. Wśród krajów 
kapitalistycznych największym pro­
ducentem urządzeń do obróbki me­
tali była w 1974 r. RFN — 2,8 mld 
doi. (wzrost o 26 proc.), na drugim 
miejscu znalazły się Stany Zjedno­
czone — 2,1 mld (wzrost o 31 proc.) 

i na trzecim Japonia — 1,5 mld 
(wzrost o 3 proc.). Na wymienione 
trzv kraje przypadlo zatem w 1974 
r. prawie 50 proc, światowej pro­
dukcji urządzeń do obróbki metali. 
Eksport tych urządzeń osiągnął w 
1974 r. wartość 5.2 mld doi., tj. o 
29 proc, więcej niż w roku poprzed­
nim.

Tak więc w przemyśle obrabia­
rek RFN wysunęła się przed USA 
na pierwsze miejsce. W ubiegłym 
roku produkcja w cenach stałych 
zwiększyła się w tym kraju o 6 
proc., przy czym cały ten wzrost 
zawdzięcza się rynkom eksporto­
wym Udział eksportu w globalnej 
sprzedaży obrabiarek podniósł się 

. w RFN w 1974 r. do prawie 70 
proc.

NIŻSZE CENY CUKRU
Od 1000 franków za tonę w li­

stopadzie 1973 r. w Paryżu i 100 
funtów szerlingów w Londynie ce­
na cukru wzrastała w ciągu całego 
roku, aby osiągnąć w listopadzie 
1974 r. 8000 franków i 650 funtów. 
Przyczyny — to niebezpieczne 
zmniejszenie się zapasów przy rów­
noczesnym stałym wzroście spoży­
cia, bardzo złe warunki atmosfe­
ryczne w Europie w okresie zbio­
rów buraków cukrowych, cyklony 
w krajach produkujących trzcinę 
cukrową i wreszcie panika gospo­
dyń domowych, które zapełniały 
domowe spiżarnie opróżniając półki 
sklepów. Rozpoczęła się gorączkowa 
spekulacja, która doprowadziła do 
kolejnych- zjawisk: ceny zaczęły spa­
dać szybciej niż poprzednio wzrasta­
ły, obniżając się do poziomu 1600 fr. 
w Paryżu i 150 funtów w Londy­
nie. Jest to wynik gwałtownej pod­
wyżki cen, która stymulowała pro­
dukcję i jednocześnie ograniczała 
spożycie

Jeżeli warunki meteorologiczne 
będą sprzyjające, zbiory buraków 
cukrowych osiągną w tym roku re­
kordowy poziom Można więc spo­
dziewać się zwiększonych dostaw 
cukru w zimie bież roku.

Nadwyżki cykru mogą się pogłę­
bić ponieważ istnieją poważne za­
pasy 'cukru w gospodarstwach do­
mowych i w przemyśle spożyw­
czym, które zgromadzono przewi­
dując wzrost cen. W tych warun­
kach eksperci przewidują obfitość 
cukru w ciągu najbliższych 15 mie­
sięcy. zwłaszcza, 'że Kuba i Filipiny 
nie sprzedaij’ całej swojej produk­
cji.

Jednak w dalszej perspektywie 
deficyt o charakterze strukturalnym 

wielkości produkcji wobec zapo­
trzebowania konsumentów (40 min 
t. wobec 81 min t w latach 1974—75' 
będzie się pogłębiał Przyczyni się 
do tego wzrost poziomu żv'cia w 
krajach rozwijających się oraz 
zmniejszanie się zainteresowania tą 
produkcją Wzrost cen w 1974 r. i 
ich spadek w 1975 r. jest wyłącz­
nie incydentem w procesie, który- 
teoretycznie w latach 1980—85 do­
prowadzi do trwałego deficytu na 
rynkach. Zanim to jednak nastąpi 
możemy bvć świadkami różnych 
wahań cen powodowanych zwłasz­
cza spekulacją

PRODUKCJA KAWY
Według ostatnich opracowań a- 

merykańskiegp Ministerstwa Rolni- 
cwa światowa produkcja kawy w 
1974—75 roku wyniosła 4,6 min ton, 
a eksport — 3,5 min ton (wobec 
(2,6 min ton w 1973—74 roku). Pod 
względem wielkości produkcji 
przodowała Ameryka Łacińska (3104 
tys. ton), drugie miejsce zajęła 
Afryka (1163 tys. ton), trzecie •— 
Azja (386 tys. ton).

REGRES TURYSTYCZNY
Półtora roku temu przepowiadano 

renesans wojaży Amerykanów po 
Europie, w rzeczywistości jednak eu­
ropejskie podróże obywateli USA 
zmniejszyły się w ub. r. o 15 proc, 
w porównaniu z rokiem poprzednim. 
Zapowiadano znaczny wzrost tury­
styki krajowej, w istocie zaś podróże 
krajowe w RFN wzrosły w 1974 r. 
tylko o 1 proc., a w W. Brytanii na­
wet spadły. Zwiększyły się natomiast 
podróże zagrąniczne do bliskich są­
siadów. Największy wzrost wykaza­
ły podróże mieszkańców RFN do 
Francji. Ogółem w Europie zachod­
niej turystyka międzynarodowa w 
zarejestrowała spadek w 1974 r. o 
9 proc, w porównaniu z rokiem po­
przednim. zaś turystyka krajowa — 
spadek o 2—3 proc Natomiast zna­
cznie poważniejszy był spadek. w 
kategoriach realnych — tego, co tu­
ryści wydają za granicą. Podróżują 
nie tak daleko, zatrzymują się na 
krócej, w tajszych hotelach, bądź 
gotują sobie sami, mniej kupują pa­
miątek. Międzynarodowy Związek 
Oficjalnych Organizacji Turystycz­
nych (IUOTO) podaje, że w skali ca­
łego świata zachodniego globalne 
wydatki turystyczne w 1974 r. wzro­
sły o 5 proc, osiągając ok 30 mld 
dolarów, co realnie, wobec znacznie • 
większego wzrostu cen, oznacza spa­
dek o 5—10 proc.

14. str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 27 (1242) 6.VII.197.5 r.



Aktualności w ubiegłym tygodniu
RACJONALIZACJA 

GOSPODARKI PAPIEREM
Rada Ministrów podjęła specjal­

ną uchwałę w sprawie programu 
racjonalnej i oszczędnej gospodar­
ki papierem, tekturą i przetwo­
rami papierniczymi do 1980 r. 
(nr 85/25). W przyjętym tą Uchwałą 
programie dążyć należy — obok op­
tymalnego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych zakładów celulozo­
wo-papierniczych — do:
• ograniczenia zużycia celulozy 

przez szersze wykorzystywanie do 
produkcji papieru makulatury, mas 
półchemicznych i ścieru drzewnego,
• zwiększenia produkcji papieru 

i tektury o mniejszej gramaturze, 
przy zachowaniu odpowiednich para­
metrów jakościowych,
• poprawienia jakości produko­

wanego papieru 1 tektury przez sto­
sowanie odpowiednich środków wy­
pełniających i uszlachetniających,
• ograniczenie zużycia papieru 

i tektury na opakowania poprzez 
szersze stosowanie opakowań z two­
rzyw sztucznych,
• wielokrotne używanie pudeł 

tekturowych i worków papierowych,
• usprawnienie organizacji zaopa­

trzenia odbiorców w papier i tekturę.
W celu zapewnienia realizacji tych 

postanowień nałożono na wszystkie 
zainteresowane resorty szereg kon­
kretnych obowiązków. (Sb)

CZYM DYSPONUJE HANDEL

Analiza zapasów towarów w han­
dlu wykazała, że na koniec maja br. 
były one o 13,4 proc, wyższe niż 
przed rokiem. Oznacza to, że tempo 
wzrostu zapasów towarów rynko­
wych jest w br. nieco wolniejsze od 
tempa wzrostu sprzedaży detalicznej 
towarów. Jeśli chodzi jednak ó bez­
pośrednie zaopatrzenie ludności, to 
uwzględnienia wymaga fakt, że za­
pasy w handlu detalicznym wzrosły 
o 14,9 proc., a więc nieco bardziej 
niż sprzedaż towarów.

Słaby wzrost zapasów w hurcie 
i magazynach przedsiębiorstw zinte­
growanych (o 11,2 proc, w porówna­
niu z końcem maja ub. r.) wskazuje 
jednak wyraźnie na potrzebę przy­
spieszenia dostaw do handlu wielu 
poszukiwanych towarów. (Sb)

ZAGROŻENIE PLANU USŁUG

Wzrost wartości usług dla ludności 
świadczonych przez .jednostki pod-.

na rynku
„MERKURY-74” BEZ 

STATUETEK

Ogłoszono już wyniki trzeciego z 
rzędu konkursu „MERKURY—74”. O 
dwóch poprzednich pisaliśmy sążni­
ste artykuły. Obecny kwitujemy ma­
łą notką, jako że i poziom konkursu 
był niski i sami organizatorzy 
(MHWiU oraz CRZZ) spuścili mocno 
z tonu.

Jury nie przyznało ani jednemu 
wyrobowi miańa „artykułu roku” (i 
statuetki Merkurego).

Spośród 365 wyrobów zgłoszonych 
do konkursu na najlepszy wyrób 
rynkowy w ub. roku 10 otrzymało 
nagrody II stopnia, a' 65 nagrody III 
stopnia. Nagrody II stopnia przyzna­
no:

— Zakładom Radiowym im. Ka­
sprzaka za magnetofon szpulowy 
„ZK—246”,

— Zakładom „Metron” z Torunia 
za 10 różnych wzorów zegarów ścien­
nych,

— Zakładom „Merilana” z Biel­
ska-Białej zą dwa wzory tkanin u- 
braniowych „teksas”,

— Zakładom „Unia” z Głubczyc za 
serię 5 wzorów kombinezonów i kaf­
taników dziecięcych,

— Przedsiębiorstwu Przemysłu 
Chłodniczego z Lodzi za „lody fami­
lijne”,

— Fabryce „Lechia” z Poznania za 
9 wyrobów kosmetycznych z serii 
„Consui”,

— Fabryce Lakierów „Polifarb” z . 
Marklowic za lakier chemoutwar- 
dzalny „Chematosil”,

— Zakładom Porcelitu z Pruszko­
wa za komplet ceramiczny „Inga”„

— Spółdzielni Pracy „Bielpo” z 
Białegostoku za osiem wzorów bie­
lizny pościelowej,

— Spółdzielni Mleczarskiej z Lu­
bawy za mleko w proszku „Instant”.

Przypomnijmy, że w poprzednich 
konkursach brało udział kilkakrot­
nie więcej producentów wyrobów 
rynkowych. Organizatorzy reklamo­
wali Konkurs. Tym razem nie zor­
ganizowano nawet wystawy tych 
wyrobów na wiosennych targach 
krajowych w Poznaniu.

Byłoby szkoda, gdyby zapał mece­

ległe 1 nadzorowane przez MHWiU 
w okresie 5 miesięcy br. (20,4 proc.) 
nie osiągnął tempa założonego w pla­
nie rocznym (28,4 proc.). Szczególnie 
słabo zaawansowana jest realizacja 
rocznego planu usług w jednostkach 
planu terenowego. Odnosi się to 
zwłaszcza do terenów byłego woj. 
bydgoskiego, kieleckiego, szczeciń­
skiego i warszawskiego. W nowym 
podziale administracyjnym kraju 
urzędy województw, które objęły ad­
ministrację na tych terenach, powin­
ny poddać szczególnie starannej we­
ryfikacji realizację planów rozwoju 
usług dla ludności. (Sb)

STAN WARZYW GRUNTOWYCH

Ocena stanu upraw warzyw grun­
towych wskazuje, że w br. liczyć się 
możemy z lepszymi ich zbiorami niż 
przed rokiem. Stan upraw kapusty, 
cebuli, marchwi, buraków ćwikło­
wych, ogórków, pomidorów, kalafio­
rów i pietruszki już w końcu maja br. 
oceniany był wyżej niż w analogicz­
nym okresie ub. r.

Przy ogólnie prawie dobrym stanie 
upraw warzyw gruntowych najsła­
biej wypadają oceny stanu upraw na 
terenie byłego woj. rzeszowskiego, 
gdzie najdłużej utrzymywał się pkres 
długotrwałych opadów i niskich tem­
peratur. (Sb)

STAN SADÓW

Ocena stanu zawiązków owoców 
w sadach wypadła w br. korzystniej 
niż przed rokiem. Jabłonie, grusze,' 
śliwy, wiśnie, czereśnie 1 orzechy 
włoskie kwitły w sprzyjających wa­
runkach atmosferycznych. Pełnia 
kwitnienia drzew przesunęła się bo­
wiem na pierwszą dekadę maja, a 
wiosenne przymrozki wystąpiły na 
ogół już po okwitnięciu. Uszkodze­
nia kwiatów były więc nieznaczne.

Lepiej niż przed rokiem zapowia­
dają się zwłaszcza zbiory wczesnych 
jesiennych odmian jabłoni i grusz 
oraz'wiśni i czereśni.

Nieco słabiej zapowiada się owo­
cowanie zimowych ■ odmian jabłoni 
(zaatakowanych silnie przez mącz- 
niaka), W sumie jednak i zbiory ja- 
błek powinny być lepsze niż w 
r. ub. .. .... , 

nasów konkursu i samych producen­
tów osłabł i zaniechano organizacji 
tego konkursu w roku bieżącym. 
Wszak rynek czeka na coraz lepsze, 
atrakcyjne wyroby.

„WINPOL”

Każdy, kto nie stroni od trunków, 
wie doskonale, jakie skutki daje „za­
kąszanie” alkoholi piwem. Znawcy 
twierdzą, że jest to metoda ekono­
miczna — można być podchmielo­
nym, płacąc znacznie mniej.

Może dlatego znane Zakłady „Dwi­
kozy” wpadły na pomysł produko­
wania mieszanki z moszczu jabłek I 
brzeczki piwnej? Na szczęście ten 
koktajl wina z piwem będzie zawie­
rał stosunkowo niską ilość alkoholu: 
6—8 proc.

„Winpol” dotrze do sklepów w IV 
kw. br., w butelkach 0,33 1.

IMPREGNOWANE WAFLE

Patent nr 64129 w Urzędzie Pa­
tentowym PRL. uzyskała opracowa­
na w Centralnym Laboratorium 
Chłodnictwa metoda zabezpieczania 
przed przemakaniem wafli, w któ­
rych sprzedaje się lody. Metoda jest 
stosunkowo prosta — polega na po­
wlekaniu wafli po obu stronach roz­
tworem Impregnującym z cukru, 
agaru i wody.

Jak na razie przemysł spożywczy 
nie zainteresował się tym patentem. 
A przecież spróbować nie zaszkodzi.

„NIEDŹWIEDNIK”

Opolskie „Społem” wybudowało 
przy trasie E—22, między miejsco­
wościami Grudzice 1 Walidrogi za­
jazd gastronomiczny „Niedźwiednik”. 
Dysponuje on stu miejscami kon­
sumpcyjnymi, parkingiem samocho­
dowym i 30 miejscami noclegowymi. 
Obiekt ładny, kuchnia, dobra...

Zmotoryzowani mogliby być zado­
woleni lecz... Zaczęto już stosować 
dziwną dość praktykę zapychania 
pokoi noclegowych gośćmi, których 
nie mogą pomieścić hotele w Opolu. 
Dbałość o wykorzystanie obiektu 1

Słabiej niż przed rokiem zapowia­
dają się natomiast zbiory śliw w Pol­
sce centralnej, lepiej natomiast w 
południowej. W sumie jednak zbio­
ry śliw powinny się’ukształtować na 
przeciętnym poziomie. Wyraźnie 
słabsze niż w ub. r. zapowiadają się 
natomiast zbiory moreli i brzoskwiń.

(Sb)

OSŁABIENIE DYNAMIKI 
SKUPU

Wypłaty z tytułu skupu produk­
tów rolnych w maju br. były nieco 
niższe niż przed rokiem (o ok. 5 proc.). 
Łącznie więc w okresie 5 miesięcy 
br. mamy do czynienia ze wzrostem 
skupu w granicach 1,2.proc.

Jest to zwijane głównie z obser­
wowanym w maju br. ilościowym 
spadkiem skupu żywca rzeźnego, 
spadkiem skupu mleka w okresie 5 
miesięcy br. (o ok. 4 proc.) oraz sła­
bym wzrostem skupu jaj (w grani­
cach 2 proc, w okresie 5 miesięcy br. 
w porównaniu z analogicznym okre­
sem ub. r.) (Sb)

NOWY ZARZĄD 
KLUBU PUBLICYSTÓW 
EKONOMICZNYCH SDP

26 czerwca odbyło się zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze Klubu 
Publicystów Ekonomicznych SDP. 
Ten najstarszy i najliczniejszy 
klub twórczy, zrzeszający ok. 150 
dziennikarzy z całego kraju, zor­
ganizował w ubiegłych trzech la­
tach dziesiątki spotkań z czoło­
wymi działaczami politycznymi i 
gospodarczymi oraz przedstawi­
cielami nauki, a także wiele sesji 
wyjazdowych.

W nowo wybranym zarządzie 
klubu znalazło się osiem osób. 
Przewodniczącą zarządu została 
wybrana ponownie red. ALICJA 
SOLSKA — ..Trybuna Ludu”. 
Wiceprzewodniczącymi zostali red 
ZYGMUNT SAWICKI — Polskie 

8 Radio i red. ZYGMUNT SZELI­
GA — „Polityka”, skarbnikiem — 
red. ZBIGNIEW RÓŻAŃSKI — 
PA „Interpress”. Członkami no­
wego zarządu są: red. JERZY 
DZIĘCIOŁOWSKI — „Życie Go­
spodarcze", red. JERZY KOWAL­
SKI •— Polskie Radio, red. JE­
RZY REDLICH — „Trybuna Lu­
du”, red. BARBARA WIŚNIEW­
SKA — „Przegląd Techniczny- 

S Innowacje”.

jego rentowność jest godna pochwa­
ły, ale nie w okresie sezonu tury­
stycznego.

BRAK KUCHENEK

Od p. Leona Chmielewskiego z 
Warszawy otrzymaliśmy następują­
cy list:

„Mieszkamy w domu wybudowa­
nym w 1952 roku. Byliśmy bardzo 
zadowoleni z naszej kuchenki gazo­
wej, która ani razu nie zepsuła się 
przez te 23 lata. Jest właściwie 
sprawna nadal, tyle że już mopno 
wyeksploatowana.

W maju br. postanowiłem więc ku­
pić nową kuchenkę gazową. Nieste­
ty, obleciałem całą chyba Warszawę 
i kuchenki nie dostałem. Dowiedzia­
łem się natomiast dlaczego ich nie 
ma.

Przede wszystkim, tłumaczyli eks­
pedienci, dlatego, iż wymienia się w 
stolicy rodzaj gazu. Jest to najważ­
niejsza przyczyna gwałtownego 
wzrostu popytu.

■Pochodnym zjawiskiem znacznej 
przewagi popytu nad podażą jest na­
gminne „przechwytywanie" kuche­
nek (jak i innego deficytowego 
sprzętu) przez różne zakłady usługo­
we. Zakłady te oferują łącznie sprze­
daż kuchenki, przetransportowanie 
jej i montaż w mieszkaniu klienta. 
Co ciekawsze bardziej tym usługo­
dawcom zależy na sprzedaży niż na 
zarobieniu na samej usłudze. Tłu­
maczono mi, że wynika to z faktu, 
iż pieniądze uzyskane ze sprzedaży 
(koszt kuchenki od 3,2 tys. do 5,7 tys. 
złotych) też wlicza się tym zakładom 
do planu wykonania usług dla lud­
ności.

Czy nikt nie zastanawiał się, że 
równolegle do zakrojonego na szero­
ką skalę wymieniania gazu należało­
by zwiększyć produkcję kuchenek 
gazowych? Kiedy wreszcie wyelimi­
nowane zostanie prowadzenie przez 
punkty usługowe sprzedaży co atrak­
cyjniejszych artykułów rynkowych? 
Czy nie należałoby im wyznaczać 
plany usług z wyłączeniem kosztów 
materiałowo-surowcowych?"

n.J.

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR zaaprobowało rezultaty roz­
mowy I sekretarza KC Edwarda 
Gierka z sekretarzem generalnym 
KC KPZR Leonidem Breżniewem 
i wyraziło przekonanie, że obie par­
tie i rządy będą nadal współdzia­
łać w ufnacnianiu jedności socja­
listycznej wspólnoty, w pogłębianiu 
międzynarodowego odprężenia, uczy­
nienia go trwałym i nieodwracal­
nym. Biuro Polityczne zapoznało 
się również ze sprawozdaniem pre­
zesa Rady Ministrów Piotra Jaro­
szewicza o rezultatach XXIX sesji 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej w Budapeszcie. Opowiada­
jąc się za stałym wzbogacaniem 
braterskiej współpracy krajów 
RWPG, Polska dalej działać będzie 
na rzecz realizacji uchwał XXIX 
sesji. Biuro Polityczne postanowiło 
przedłożyć projekt wytycznych KC 
na VII Zjazd PZPR pod obrady 
Komisji Zjazdowej. Biuro Poli­
tyczne zaaprobowało również pro­
gram prac organizacyjno-politycz- 
nych związanych z przygotowaniem 
VII Zjazdu PZPR.
• PREZYDIUM RZĄDU akcep­

towało 27 ub.m. założenia rządo­
wego programu badawczo-rozwojo­
wego zwalczania chorób nowotwo­
rowych, przy czym przewidziano 
znaczne powiększenie nakładów fi­
nansowych oraz środków technicz­
nych na te cele. Prezydium Rządu 
podjęło decyzję o zapewnieniu 
sprzętu, maszyn budowlanych i 
aparatury dla potrzeb Huty „Ka­
towice” ora? o budowie w przysz­
łym 5-leciu nowoczesnej wytwórni 
antybiotyków w Tarchomińskich 
Zakładach Farmaceutycznych „Pol­
fa”. Zaaprobowano także program 
rozwoju hodowli, odłowu i prze­
robu ryb słodkowodnych w latach 
1976—80. ' Zaakceptowano projekty 
dokumentów określające niektóre 
obowiązki i uprawnienia pracow­
ników zatrudnionych w zakładach 
weterynarii, a także organizację 
służby weterynaryjnej podległej te­
renowym organom administracji 
państwowej..
• 26 ub. m,. RADA PAŃSTWA 

wyraziła aprobatę dla przedsięwzięć 
zmierzających do rozszerzenia i zró­
żnicowania dróg osiągania stopni na­
ukowych zgodnie z ' wymogami 
współczesnej nauki oraz specyficz­
nymi cechami poszczególnych dy­
scyplin. Rada Państwa rozpatrzyła 
informację o działalności PRL na 
forum Międzynarodowej Organizacji 
Pracy. Ratyfikowała umowę między 
PRL a Muzułmańską Republiką Pa­
kistanu o zapobieżeniu podwójnemu 
opodatkowaniu dochodu. Powołała 
na stanowiska sędziów sądów woje­
wódzkich 42 osoby, okręgowych są­
dów pracy i ubezpieczeń społecz­
nych — 9 osób i sądów rejonowych 
—* 73 osoby. Mianowała również 10 
wiceprokuratorów prokuratorami 
Prokuratury Generalnej.
• Prezes Rady Ministrów — Piotr 

Jaroszewicz wydał ZARZĄDZENIE 
DOTYCZĄCE ZAPEWNIENIA WA­
RUNKÓW SPRAWNEGO PRZE­
PROWADZENIA KAMPANII ZNI- 
WNO-WYKOPKOWEJ, skupu zie­
miopłodów oraz dostaw -materiału 
siewnego. Intencją zarządzenia iest 
udzielenie rolnictwu i organizacjom 
skupu wszechstronnej, maksymalnej 
pomocy, skoordynowanie działalno­

za granicą
■ Według ogólnego przekonania 

końcowa faza Konferencji w Spra­
wie Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie zbierze się w Helsinkach 28 
lipca.

M Odpowiadając na atak pod a- 
dresem Indiri Gandhi władze in­
dyjskie podję'ly szereg radykalnych 
deęyzji: wydano dekret o stanie wy­
jątkowym, aresztowano czołowych 
przywódców partii opozycyjnych, o- 
gloszono cenzurę prasową. Pani 
Gandhi w orędziu do narodu stwier­
dziła: „Jest naszym najwyższym o- 
bowiązkiem zapewnić krajowi je­
dność, stabilizację i integrację”;

■ W ciągu ostatnich 5 lat mini­
sterstwa handlu Tadżykistanu i Turk­
menii zamawiały żarówki w Ilo­
ściach, które wahały się od 1,1 do 
10,5 min sztuk. Trudno przypuszczać, 
aby takie wahania mogły opierać 
się na gruntownej analizie popytu 
— pisze J. Kaniewski, w moskiew­
skiej „Prawdzie”, po czym doda je, 
że przyczyna tkwi w tym, że nikt 
nie zajął się poważnym badaniem 
koniunktury i popytu na konkretne 
wyroby.

Ciasnota myślenia w ekonomice 
— pisze dalej autor — powoduje du­
że straty. Powiadamy: „trzeba grun­
townie badać popyt”, „popyt dyktu­
je”, „popyt wykonuje”. W twierdze­
niach wyczuwa się nieomal kult dla 
jakiejś „siły wyższej". A tymczasem 
trzeba nie tylko badać 1 analizować 
popyt, lecz również go kształtować, 
innymi słowy nie tylko opierać się 
na danych dnia dzisiejszego, lecz ró­
wnież widzieć dzień jutrzejszy. Kie­
dy nie czyni się tego w porę, powsta- 
ją kolejne „zatory” w postaci nagro­
madzenia przestarzałych wyrobów. 

ści wszystkich zainteresowanych re­
sortów, instytucji, organizacji oraz 
ogniw władzy 1 administracji tere­
nowej.
• W południowo-zachodnich re­

jonach' kraju rozpoczęły się już 
MAŁE ŻNIWA. Jedni z pierwszych 
do koszenia rzepaku przystąpili 
PGR-owcy z Rychnowa na Śląsku 
Opolskim. Aby przyspieszyć zbiór 
PGR-owcy wykonują prace w dwóch 
fazach — najpierw- koszą rzepak ko­
siarkami, a po przeschnięciu — kom­
bajny „Bizony” przeprowadzają 
omłoty.
• Rozpoczęły Się w zakładach 

pracy KONFERENCJE SAMORZĄ­
DU ROBOTNICZEGO. .Celem ich 
jest przedyskutowanie konkretnych 
przedsięwzięć zapewniających ryt­
miczną realizację zadań społeczno- 
gospodarczych nie tylko w okresie 
najbliższych miesięcy urlopowych, 
lecz również całego II półrocza br. 
Decyzje podejmowane przez organa 
przedstawicielskie załóg mają więc 
dużą wagę dla pomyślnego zamknię­
cia cąłego roku 1975 oraz przejścia 
do nowych zadań drugiej połowy 
lat 7Ó-tyćh Nie chodzi tu jednak o 
wzrost produkcji w ogóle, lecz tylko 
takiej, którą uzasadniają potrzeby 
społeczne i zasady racjonalnej dyna­
micznej gospodarki.
• Inż. JERZY BRĄZERT, dotych­

czasowy dyrektor naczelny w Poz­
nańskim Zjednoczeniu Budownictwa 
i ZDZISŁAW GRELA do chwili obe­
cnej dyrektor naczelny w Zjedno­
czeniu Budownictwa Przemysłowego 
„Zachód” we Wrocławiu ’— zostali 
mianowani podsekretarzami stanu w 
Ministerstwie Budownictwa i Prze­
mysłu .Materiałów • Budowlanych. 
Natomiast dr PIOTR KARPIUK zo­
stał podsekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych.
• „ZASTAŁ” w Zielonej Górze 

kończy produkcję informacyjną .se­
rii 6-osiowych, lOO-tonowych węgia- 
rek dla PKP. Pierwsza seria skła­
dać się będzie z 36 wagonów, które 
będą stanowiły jeden skład pociągu 
wahadłowego na trasie Śląsk-Porty. 
Weglarki tych rozmiarów i takiej 
ładowności po raz pierwszy znajdą 
się w służbie Polskich Kolei Pań­
stwowych. Wagony oznaczone sym­
bolem 601-W. przystosowane zostały 
do wyładunku materiałów sypkich 
na wywrotnicach.
• POLSKIE ELEKTRONICZNE 

MASZYNY CYFROWE systemu 
„Odra” mają w Czechosłowacji, wy­
robioną markę. W przemyśle i o- 
środkach obliczeniowych naszego po­
łudniowego sąsiada pracuje juz po­
nad 60 tych urządzeń, obsługiwa­
nych przez pracowników, którzy od­
byli przeszkolenie w Polsce. W Cze­
chosłowacji rozpocznie także pracę 
pierwszy polski komputer typu 
„Riad”.
• Radomska Wytwórnia Telefo­

nów wzbogaciła się o nowy zakład 
telefonicznych tarcz ’ numerowych, 
wyposażony w nowoczesne linie 
montażowe. Dzięki- zwiększeniu pro­
dukcji tarcz załoga radomskich za­
kładów wyprodukuje w tvm roku 
1.200 TYS. APARATÓW TELEFO­
NICZNYCH RÓŻNYCH TYPÓW, a 
zatem o 300 tys. więcej niż w ub. 
roku.
• Nidzicki Zakład Aparatury 

Rentgenowskiej i Urządzeń Medy­
cznych .'Farum” rozpoczął urace do­
piero w 1974 r. W bieżącym roku 
wartość jego orodukcji osiągnie 665 
min złotych. Ten młody zakład zna­
ny iest już z wysokiej jakości wy­
robów nie tylko w krają Poważna

Tak było np. z pralkami mającymi 
ręczne wyżymaczki; było ich pełno 
w składach. A równocześnie w skle­
pach trudno było kupić najnowsze 
typy tego sprzętu — pralki półauto­
matyczne lub automatyczne”.

„Pracownicy handlu i przemysłu 
— czytamy w artykule „Prawdy” — 
często skarżą się: „ależ kapryśni są 
teraz klienci”. Klienci, rzeczywiście 
stali się bardziej wymagający. Ale 
jest to przecież powód do radości. 
Trzeba tylko nauczyć się szybciej 
badać źródła „kaprysów” popytu”.

■ Węgierski dziennik „Nepszaba- 
dsag” pisze, że w miarę jak wokół 
junty chilijskiej zacieśnia się krąg 
potępienia ze strony międzynarodo­
wej opinii publicznej, Pekin daje 
juncie nowe dowody sympatii. Ofi­
cjalnie poinformowano, że wysłanni­
cy chińscy prowadzą ' rozmowy na 
temat dostaw broni do Chile.

Dziennik przypomina, że już w 
1973 roku po zamachu stanu w Chile 
Pekin zaproponował juncie kredyt 
na dogodnych warunkach. W Chi- 
nąch znalazł się rynek zbytu dla to­
warów chilijskich przeznaczonych 
dla krajów, z którymi rząd faszy­
stowski zerwał stosunki gospodar­
cze. W roku ubiegłym eksport to­
warów chilijskich do Chin osiągnął 
sumę 100 min dolarów.

■ Papież Paweł VI przyjął prze-, 
bywającego s wizytą oficjalną we 
Włoszech przewodniczącego Rady 
Państwa Bułgarii Todora Ziwkowa. 
Po wizycie we Włoszech T. 2iwkow 
odwiedził Algierię.

■ 25 czerwca proklamowano nie­
podległość Mozambiku. Artykuł 22 
konstytucji tego kraju głosi, iż Mo­
zambik będzie prowadził politykę 
współpracy 1 solidarności z krajami 
socjalistycznymi, jako „naturalnymi 
sojusznikami Ludowej Republiki 
Mozambiku”. . ■ 

część produkcji przeznaczona został* 
dla odbiorców zagranicznych w Cze­
chosłowacji, Jugosławii, Finlandii, 
Turcji, Iranie i Pakistanie. Dalszy 
rozwój aparatury medycznej nastą­
pi w najbliższych latach po rozbu­
dowie zakładu, przewidzianej w na­
stępnej 5-latce.
• NA PRODUKCJĘ SZCZECIŃ­

SKIEJ „DANY” składa się szeroki 
asortyment modnych 1 eleganckich 
bluzek, spódniczek, kostiumów. . 
atrakcyjne wyroby cieszą się dużym 
wzięciem wśród rodzimych klientekj 
podobają się. także cudzoziemkom. 
„Dana” eksportuje 40 proc. tzw. pro­
dukcji młodzieżowej do 15 krajów* 
Na liście zagranicznych odbiorców; 
znajdują się między innymi Anglia, 
Francja, Dania, Stany Zjednoczone,- 
Libia.
• W Ministerstwie Rolnictwa 

wręczone zostały NAGRODY ZWY­
CIĘZCOM DOROCZNEGO WSPÓŁ­
ZAWODNICTWA PRACY MŁO­
DYCH PRACOWNIKÓW ROL­
NICTWA. Spośród kilku tysięcy sa­
modzielnie gospodarujących rolni­
ków .Młodymi Mistrzami Plonu” zo­
stali : Barbara Makosz-Wójcik z- 
Trzebieszowa (woj. siedleckie) i Wi­
told Cichy z Bieglowa (woj. kiele­
ckie).
• W OGÓLNOPOLSKIM KON- ' 

KURSIE na najlepsze wyniki z dzia­
łalności socjalno-bytowej w 1974 t. 
uczestniczyło 6450 zespołów praco­
wniczych z 1950 zakładów. Celem 
konkursu było pobudzenie inicjaty­
wy aktywu społecznego i admini­
stracji zakładów do zwiększenia e- 
fektów społecznych i ekonomicznych 
działalności socjalnej i bytowej. 92 
zakłady otrzymały nagrody i wy­
różnienia.
• W Tarnowskiej Fabryce Obra­

biarek Specjalizowanych „Ponar” za- 
iniciowano NOWA FORMĘ WYPO­
CZYNKU URLOPOWEGO ZAŁÓG. 
Dzięki wsześniejszemu wykonaniu 
zadań pfodukcvjnvch planowanych 
na okres urlonowv — cala załoga 
Zakładu Narzędzi Trzpieniowych uda 
si® od 15—31 lioca br. na wypoczy­
nek Jest to jeden z najlepszych za­
kładów FOS. noszacv tvtul „Zakła­
du. Pracy Socialistycznej”.
• Zakłady Opon Samochodowych • 

w Dębicy, to także „monopolista” w 
orodukcji ogumienia rowerowego. 
Dębicki ..Stomil” wytwarza ponad 8 
młn kompletów rocznie w kilku ro-

ppnnTTKCYJ- 
NA SA ROWEROWE OPONY KO­
LOROWE które wzbogacone sub- 
stanciami luminescencyjnymi powo- 
duia ich świecenie w nocy. Takie 
onony sa nie trlko estetyczne, ale' 
równocześnie zwiększają bezpieczeń- 
g+-łrn Ig! 7(5 v

g* 4.5 TYS. SZKÓŁ, w tym ok. 
600 zbiorczych szkół gminnych, pod­
danych zostanie w czasie wakacji 
różnego rodzaju remontom. Przezna­
cza sie na ten cel 2300 min złotych 
ti. o 200 min zł więcej ńiż w ub.' 
roku
• W unalnvch dniach tegorocz­

nego lata ' ZANOTOWANO NIEPO­
KOJĄCO DUŻA LICZBĘ UTONIĘĆ. 
Najczęściej wvs+enuiacvmi przyczy­
nami traeicznveh wvnadt-mv jest — 
jak informuje Komenda Główna MO 
— kąpiel w sianie nietrzeźwym 
oraz w miejscach zabronio­
nych. a nie strzeżonych. Do tragedii 
dochodzi także z braku odpowied­
niej ooieki nad dziećmi Przyczyną 
iest w’°c lekkomyślność i brak roz­
wagi. Komenda Główna MO apelu­
je o zacbowan:e ostrożności przez 
wszystkich którzy' w upalne dni 
szukają ochłody w kąpieli.

• Na Kubie z oficjalną wizytą 
przebywał premier Szwecji Olof Pal­
me.

KI Ze względu na niebezpieczeń­
stwo wyniszczenia wielorybów Zwią­
zek Radziecki postanowił zreduko­
wać liczebność swych statków wielo- 
rybniczych prowadzących połowy na 
wodach Antarktydy.

Ul W czasie konferencji prasowej 
prezydent G. Ford oświadczył, iż ja- 

' kakolwiek poważniejsza podwyżka 
cen ropy naftowej przez kraje OPEC 
spowodowałaby znaczne zakłócenia 
i byłaby „całkowicie nie do przyję­
cia”.

Ford wyraził pogląd, iż podwyżka 
cen ropy w granicach nd 2 do 4 do­
larów za baryłkę miałaby „o wiele 
istotniefszy wpływ na Europe zacho­
dnią i Japonię i prawdopodobnie je­
szcze bardziej niekorzystny wpływ 

■ na gospodarki krabów rozwijających 
się. Miałaby ona niekorzystny wnływ 
na całym świecie. W tych warunkach 
podniesienie cen nrzez kraje OPEC 
byłoby z ich strony rzeczą bardzo 
nierozsądną”.

P Egipski dziennik „Al Ahram” 
opublikował wypowiedź ministra in­
formacji, Sayeda Fahmi o areszto­
waniach członków tajnej organiza­
cji. Egipskie władze bezpieczeństwa 
—■ powiedział Fahmi — wykryły 
składy znacznych ilości broni i ulo­
tki antyrządowe.

Kairski korespondent AP pisze. że 
władze egipskie „zlikwidowały popie­
rany przez Libię ośrodek szkolenia 
dla celów sabotażowych oraz fizy­
cznej likwidacji osobistości polity­
cznych Egiptu.”

W wydawanym ' w Bejrucie piś­
mie „Al Sajjat” ukazał się wywiad 
z prezydentem Sadatem, w którym 
oskarża on Kadafiego o opłacanie 
spiskowców i organizatorów zamie­
szek w różnych krajach arabskich.

meh
ŻYCIE GOSPODARCZE nr 27 (1242) 6.VI 1.1975 r. str. 15



prasa
Zainteresowanie sytuacją na świa­

towym rynku surowcowym w na­
szej prasie nie słabnie. I nic dziw­
nego — stale rosnące znaczenie han­
dlu zagranicznego dla rozwoju pol­
skiej gospodarki skłania nas do 
pilnego śledzenia trendów koniunk­
turalnych i cenowych w innych kra­
jach. A trendy te zmieniają się w 
tempie nie spotykanym od począt­
ków lat pięćdziesiątych. Przy czym 
skala zmian jest większa niż kiedy­
kolwiek.

WOJCIECH BUKOWSKI w „TY­
GODNIKU DEMOKRATYCZNYM” 
zamieścił artykuł pt.: '„SUROWCE — 
DROGIE CZY TANIE?”. Kończy go 
tezą, jak sam stwierdza, dyskusyjną, 
a opartą o notowania giełdowe: era 

drogich surowców się skończyła, 
trwa w pełni era tanich surowców 
— pytanie dotyczy tylko ropy nafto­
wej — czy również i ten surowiec 
ulegnie ogólnej tendencji zniżkowej?

Z przedstawionych przez autora 
wywodów' wynika, że można się spo­
dziewać takiego obrotu sprawy — 
ponieważ rynek naftowy przeżywa 
okres głębokiego spadku popytu, 
przy czym jest to spadek głębszy 
niż np. na rynku metali, gdzie już 
spowodował znaczną obniżkę cen.

Aby móc się ustosunkować do tych 
wywodów, trzeba najpierw odpowie­
dzieć na pytanie, co to znaczy dro­
gi surowiec. Jeżeli za punkt wyjścia 
przyjąć ceny z 1972 r. odpowiedź bę­
dzie inna, niż w wypadku przyjęcia 

cen z początku 1974 roku. Dlatego 
też teza o „erze tanich surowców” 
musi budzić poważne wątpliwości. 
Ale nie jest to jedyna przyczyna. 
Jeżeli bowiem przyjąć założenie, że 
„era” — to nie okres kilku czy 
kilkunastu miesięcy, trzeba stwier­
dzić, że era tanich surowców minę­
ła i szybko nie wróci. Minęła w tym 
sensie, że rozwierające się przez wie­
le lat nożyce między cenami surow­
ców i artykułów przetwarzanych za­
częły się powoli zamykać. I proces 
ten będzie trwał — z takimi czy in­
nymi odchyleniami nadal. Co skła­
nia do takiego twierdzenia?

Otóż ceną surowców energetycz­
nych — bez względu na zbliżającą się 
konfrontację między producentami 

r.:py a jej konsumentami (dokona 
się on prawdopodobnie we wrześniu 
na konferencji z udziałem krajów 
Trzeciego Świata nie posiadających 
ropy) — będzie się utrzymywać na 
relatywnie wysokim poziomie. Wy­
nika to zarówno z rosnących kosz­
tów wydobycia i transportu, jak i z 
interesów obu stron — to znaczy 
producentów i konsumentów. Nie 
przypadkowo Kissiuger, gwałtownie 
atakujący kraje OPEC, zapropono­
wał przyjęcie minimalnej ceny ro­
py, wielokrotnie w’yższej od cen 
sprzed października 1973 r. Chodzi 
tu po prostu o zagwarantowanie 
opłacalności zarówno wzrostu wydo­
bycia i wykorzystania innych surow- 
ców energetycznych, jak i badań 
oraz inwestycji dla pozyskania no­

wych źródeł energii. Nie bez zna­
czenia są tu. takie interesy wielkich 
koncernów naftowych, które jak 
wiadomo, na kryzysie energetycz­
nym nieźle zarobiły.

Ceny surowców energetycznych są 
zaś w pewnym stopniu wyznaczni­
kiem cen innych surowców. Według 
obliczeń Banque de Paris, cytowa­
nych przez tygodnik „Enterprise”, 
czterokrotny wzrost cen ropy nafto­
wej powoduje wzrost kosztów wy­
twarzania aluminium ó 120 proc., ce­
mentu o 30 proc., wyrobów hutni­
czych o 60 proc., produktów chemicz­
nych o 180 proc. Dane te dotyczą 
kosztów produkcji w krajach EWG. 
Mimo więc takich czy innych wa­
hań spekulacyjnych czy koniunktu­

ralnych — trzeba liczyć się ze stałą 
tendencją wzrostu cen większości 
surowców. Okres zas, w którym ta­
ka tendencja występuje — trudno 
nazywać erą tanich surowców.

Dyskusja na powyższe tematy — 
to nic tylko spór „futurologiczny’, 
ale sprawa stosunku do bardzo isto­
tnych zagadnień bieżących. Proble­
my surowcowo-matcriałowe zaczy-' 
nają odgrywać w naszej gospodarce 
coraz większą rolę i przewidywania 
kształtowania się cen muszą_ rzuto­
wać na nasze plany, na przyjmowa­
ne rozwiązania strukturalne i tech­
nologiczne. A jesteśmy przecież w 
trakcie formułowania założeń rozwo­
jowych na przyszłe pięciolecie.

S.C.

gywocik gospodarczy
* Skonstruowano typowy pawilon 

handlowy „Supersam 1300” i zaczęto 
w różnych miejscach Polski wysta­
wiać takie budowle. W dwóch już 
spadły sufity. Zdarzyło się to w War­
szawie i w Dąbrowie Tarnowskiej. 
Fachowcy jeszcze nie dociekli szcze­
gółowej przyczyny. Pawilonów ta­
kich zaś zbudowano kilkanaście. Plan 
na rok obecny i następny przewiduje

wystawienie 200. Trzy przekazano 
już do użytku, wszystkie w Gdańsku. 
Po dwóch katastrofach oczywiście 
zamknięto je' natychmiast. Dobrze, 
że trzy, a nie dwieście. Dobrze, że 
nikomu w, czasie obu katastrof nie 
stało się nic złego. Ustalenie przy­
czyn przyjęcia do masowej produkcji 
^wadliwego konstrukcyjne projektu 
będzie miejmy nadzieję pouczające.

9 W Łodzi na ulicy Rewolucji 
1905 r. przed posesją nr 40 samochód 
PKS zgubił cały karton butów pro­
dukcji Dolnośląskich Zakładów 
Przemysłu Gumowego „Odra” w O- 
leśnicy. Sklep PSS przejął towar i o- 
czekuje zgłoszenia się właściciela. 
Inaczej będzie musiał zacząć je 

sprzedawać, wykraczając przeciwko 
temu co w hanldu nazywa się profi­
lem sklepu. Nie tylko pieniądze leżą 
u nas na ulicy.

• Ponieważ brakuje gazu, który 
nabija się do butli, zajmująca się 
tym spółdzielnia „Instalator” nie po­
dejmuje telefonów. Albo podnosi się 
w jej biurze słuchawkę i odkłada. 
Wydaje się, że instytucje akurat nie 
mające czym handlować powinny 
tym gorliwiej urzędować, czyli odpo­
wiadać uprzejmie „nie ma, gaz wy- 
szejdł”. Glos w telefonie 307-50 odpo­
wiedział jednak, że brak czasu na 
załatwianie interesantów. Gdyby 
wraz z gazem zniknęłi reflektanci, 
byłyby to idealne warunki pracy dla 
personelu spółdzielni „Instalator”.

9t Od czterech lat działa nowy, 
nowoczesny szpital — informuje 
„Głos Pracy” — a jego dyrektor do­
tychczas nie podpisał, że przyjmuje 
budynek. Od czterech lat wykonaw­
ca budowy zabiega o autograf leka­
rza, a dyrektor odmawia z przyczyn 
małostkowych: bo w tunelu łączą­
cym zakład anatomii patologicznej z 
resztą gmachu stale stoi woda i na­
leży go zmeliorować; bó przez szpa­
ry w futrynach okien śnieg zimą sy­
pie na szpitalne sale; bo część szpi­
tala jest nie dogrzana, bowiem ciepło 
nie dochodzi; bo gniazdka od kon­
taktów na oddziale dziecięcym u- 
mieszczono tak nisko, że dzieci mogą 
pchać w nie palce itd. Wykonawca 
wskazuje, że kiedy personel szpitala 
okazuje dobrą wolę, drobne usterki 
można zlikwidować nie zawracając' 
głowy budowlanym. Przykładem

sprawa gniazdek. Żeby uchronić 
'dzieci od porażenia prądem, perso­
nel szpitala- wysłano na wycieczkę 
do Czechosłowacji i tam każdy kupił 
kapturek do unieruchomiania kon­
taktu za 20 koron. Potem każdy, kto 
przywiózł kapturek, dostał premię 
wyrównującą mu wydąbek, i w po­
rządku. Ostatnio,, aby szpital nie 
spłonął, przez' trzy- tygodnie bez 
przerwy stal przed gmachem wóz bo­
jowy straży pożarnej. Skutkiem nie­
doróbek w instalacji ogrzewania 
ściennego budynek powinien był Śię 
zapalić, ale nie, pożar wybuchł tylko' 
cztery razy na dachu. i był ugaszo­
ny. Na, złość budowlanym dyrektor 
szpitala nie urzęduje na dachu, więc 
żyje i odmawia głupiego podpisu.

O Istnieje grupowe ubezpieczenie 
rodzinne i jeśli umrze ktoś z ro­
dziny, re'szta członków dostaje od­
szkodowanie na związane ze zgonem 
koszty. Do roku 1967 ubezpieczenie 
nie obejmowało zgonów członków 
rodziny przebywających za granicą, 
od roku 1973 ustalono, że za zgon 
kogoś bliskiego mieszkającego poza 

Polską członkowie jego rodziny w 
kraju dostają 1500 zl (mniej, niż za 
śmierć krajowca) pod warunkiem, że 
pojadą za granicę na pogrzeb. Klien­
ci PZU nie rozumieją, dlaczego wy­
sokość odszkodowania zależna jest od 
uprzedniego miejsca zamieszkania o- 
soby zniarlej, a Oddział Wojewódzki 
PZU w Gdańsku to wyjaśnia: dla­
tego, że zgonów członków rodzin 
klientów, które zdarzają się w Pol­
sce, jest o wiele więcej niż wypad­
ków śmierci za granicą. I dlatego, 
że wyjazd na pogrzeb za granicę nie 
pociąga za sobą takich wydatków jak 
pogrzeb w kraju, tylko mniejsze. Za­
noszę dotychczas firmy ubezpiecze­
niowe gotowe były wypłacać tym 
loyższe ubezpieczenie (po zapłaceniu 
odpowiedniej kwoty ubezpieczenia) 
im rzadsze jest objęte ubezpiecze­
niem wydarzenie. PZU odwrotnie. 
Jeśli zaś kierownictwo tej instytucji 
jest zdania, że podróże zagraniczne 
są tańsze od krajowych, niech od­
wiedzi „Orbis”. I jeśli sądzi, że po­
grzeby u nas są najdroższe — niech 
się da pochować w Nowym Jorku. 
Nawet postępując bezsensownie, 
trzeba to uzasadniać trzymającymi 
się kupy argumentami.

• Okapnik jest to drewniania li­
stewka przybita ukośnie do dolnej 
części framugi okna. Sprawia ona, że 
deszcz nie pada do mieszkania. W 
Łodzi jednej pani taka listewska o- 
derwała się i ona poprosiła admi­
nistrację, żeby ją przybić, gdyż 
deszcz parę razy zalał jej mieszka­
nie, niszcząc je samo oraz' dywany 
i meble. Przybyła komisja, która 
stwierdziła, że przybicie okapnika 

jest zbyt trudne. Orzeczono wymie­
nienie całego okna. Następnie przy­
był fachowiec, zdziwił się, po co wy­

miana okna, przecież gdyby wziął 
gwóźdź i uderzył młotkiem, okapnik 
byłby, w porządku. Co stwierdziwszy 
wyszedlr^a ni^.uderzył. Krążyły Pa­
piery: pfątolipły. komisji, pódąnią li 
(idppu'iedzi.,,AV, końcu ustąlotio,, że 
okno zostanie wymienione ża rok. Po 
upływie dwustu deszczy okno przy­
wieziono. Nie nadawało się jednak 
do użytku, zresztą ekipa rzemieśl­
ników też. Okno było wypaczone fi­
zycznie, a rzemieślnicy moralnie (pi­
jani). Pani odwołała się. Komisja 
znów przybyła. Stwierdziła ona, że 
nowe okno, wyrób Zakładu Produk­
cji Pomocniczej, ul. Warecka 3, jest 
nie do użytku, należy więc przybić 
stary okapnik do starego okna. Przy­
puszczalnie przy tej okazji stłuczo­
na będzie szyba. Jeśli pani właści­
cielka mieszkania godzi się z góry 
pokryć koszty powtórnego szklenia 
okna, okapnik zostanie przybity. Lo­
katorka podpisała zgodę, ale nikt nie 
przybył, żeby przybić okapnik. Na 
tym historia się urywa. Traktować 

ją należy jako metaforyczną charak­
terystykę funkcjonowania admini­
stracji mieszkań.

Q Pod adresem ul. Koniewa 53 w 
Krakowie wystawiono dom o 130 
mieszkaniach. Tynk zaczął odpadać 
z sufitu, niektóre kawałki ważyły 
2 kg. Przystąpiono do remontu, lo­
katorów przenosząc do mieszkań za­
stępczych. Po remoncie tynk z sufi­
tów dalej spada. Dom stawiała „Che- 
mobudowa”. Firma ustaliła kilka 
przyczyn dla których tynk musi spa­
dać. Są to przyczyny nieodwracalne. 
Remonty kształtowały już ćwierć 
miliona. Rezultatu nie przyniosły, bo 
wbrew przepisom tynkowano dom w

zimie, bo użyto do tynkowania zanie­
czyszczonego piasku, bo płyty stro­
powe są chemicznie zanieczyszczone. 
„Gazeta Krakowska” zauważa, że 
nikt nie poprosił na przykład o 
zwrot pieniędzy osób, które otrzy­
mały wynagrodzenie za nadzór nad 
tym, iż budynek będzie dobrze wy­
konany i poszły do kasy po zagwa­
rantowaniu swoim podpisem, że wy­
konany jest świetnie.

giełda samochodowa

W POPRZEDNICH dwóch nume­
rach „podsumowaliśmy” noto­
wania na warszawskiej giełdzie 

samochodowej w okresie pierwszego 
półrocza tego roku. Interesujące, jak 
się wydaje, będzie zestawienie cen 
samochodów wystawianych do 

sprzedaży na giełdzie stołecznej z o- 
fertami z giełdy poznańskiej w czer­
wcu tego roku.

FIAT 125p z silnikiem 1500 ccm. 
Model MR-75 proponowano za 193, 
210, 215 i 220 tys. zł. Ubiegłoroczne 
wozy były do nabycia za 158, 165 
i 175 tys. zł. Rocznik 1973 oferowano 
za 135, 140 i 145 tys. zł. Starsze eg­
zemplarze można było kupić od 95 
tys. złotych wzwyż.

FIAT 125p z silnikiem 1300 ccm. 
Za wozy z tegorocznej produkcji żą­
dano 145—200 tys. zł. Maksymalna 
cena wywoławcza za samochód tej 
wersji z ubiegłorocznej produkcji 
wynosiła 180 tys. zł. Wozy z 1973 
roku były do nabycia za sumę w gra­
nicach 135—140 tys. zł. Za rocznik 
1971 żądano od 105 tys. zł wzwyż, 
za wozy z 1970 roku od 90 tys. w gó- 
rę.

Ceny obydwóch wresji Fiata 125p 
na giełdzie poznańskiej były więc 
równe lub minimalnie wyższe od 
cen warszawskich.

FIAT 127p. W dniu 16 czerwca, 
a więc w samym środku okresu tar­
gowego, co zapewne nie pozostało 
bez wpływu na cenę, proponowano 
ten samochód za 170 i 185 tys. zł 
(rocznik 1973), a riowy egzemplarz za 
190 tys. zł. Sporo więcej żądano więc 
za ten samochód w Poznaniu, niż 
kiedykolwiek w Warszawie.

FIAT 126p. Rocznik 1974 był ofe­
rowany za 100 tys. .zł. Na tym sa­
mym poziomie ceny notuje się na 
warszawskiej giełdzie.

SYRENA. Ceny od '78 tys. zł za 
rocznik 1974 do 22—25 tys. zł za po­
jazdy z lat 1962-67. W Warszawie 
wyżej sobie cenią „Syreny” o rocz­
nym stażu, zapewne przez senty­
ment dla godła stolicy.

WARTBURG 353. Nowych wozów 
tej marki nie ma również na giełdzie 
w Poznaniu. Rocznik 1972 de Luxe 
oferowano w granicach 155 tys. zł. 
Inne propozycje: rocznik 1971 — 118 
tys. zł, 1967 rok produkcji — 102 tys. 
zł. wóz z 1965 roku — 50 tys. zł. A 
więc wszystko w normie, czyli po­
dobnie jak na giełdzie warszawskiej.

TRABANT. „Ceny tych samocho­
dów nie mieszczą się w głowie — pi­

sze „Express Poznański” — ogląda­
jący wzruszają ramionami, a posia­
dacze plastikowych limuzyn twardo 
wystawiają kartki: 90 tys. zł za rocz­
nik 1974; 80 i 75 tys. zł za rocznik 
1973; 81 i 65 tys. zł za rocznik 1971 
oraz 64 tys. zł za rocznik 1970”.

Naszym zdaniem nie tylko ceny 
tych samochodów nie mieszczą się 
w głowie, ale i to, skąd hiektórzy oby­
watele mają pieniądze, żeby fundo­
wać sobie takie przyjemności.

SKODA. Rocznik 1974 — 138 tys 
zł, 1972 — 115 tys. zł, 1971 — 110 tys. 
zł. Na Warszawskiej giełdzie, zwłasz­
cza nowe Skody oferowane są po 
znacznie wyższych cenach.

Usługowa Spółdzielnia Inwalidów, 
która sprawuje pieczę nad giełdą po­
znańską (teren na ul. Bema, giełda 
czynna jest w czwartki, niedziele 7— 
—14, wtorki 12—18) wydzieliła rów-- 
nież miejsce dla motocykli. Oto nie­
które oferty: „MZ" z 1963 roku — 
12 tys. zł, „JAWA” z 1966 roku — 10 
tys. zł, „SHL" — oferty od 4—6 tys. 
zł, „JUNAK” z 1965 roku —6 tys. zł.
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